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WSTĘP 

Poezja JÓZEFA ZIĘTKA jest zjawi kiem 
niepospolitym. Zadziwia i oszałamia, nic tylko 
rozległością podejmowanej problematyki, ale również 
głC(bokością refleksji i żarliwością emocji. Jako poeta 
niczawodowy, amator w najlepszym tego słowa znaczeniu, 
nic ukrywa siC( pod maską przyjC(tej postawy filozoficznej 
czy literackiej konwencji. Niejeden profesjonalista mógłby 
Mu pozazdrościć naturalności, autentyzmu, szczerości, 
czasem wrC(cz naiwności i świeżości uczuć. 

Niezwykle charakterystyczny, refleksyjno-liryczny, 
niekiedy wzbogacony o elementy epickie charakter 
twórczości JÓZEFA ZIĘTKA wynika z typowej dla Niego 
poetyckiej zadumy nad światem, lo em i ludźmi. Zakres 
podejmowanej przez poetc( problematyki wyznaczają: 
rodzinna Rzeszowszczyzna, do której wielokrotnie 
powraca w poszukiwaniu własnych "korzeni", ojczy ta 
przyroda, fa cynująca swą mocą, piC(knem i harmonią, 
ukochane miasto JAWOR, któremu wielokrotnie kłada 
hołd, własna - niezwykle bogata biografia, tanowiąca 
niezgłC(bione źródlo zadumy i wzru zeń oraz wiara, z której 
czerpie nic tylko motywy czy postaci, ale również silC(, 
radość i nadziejC( w trudnych chwilach ziemskiej 
egzystencji. 

Twórczość JÓZEFA ZIĘTKA ze wzglC(du na 
podejmowaną tematykC(, charakterystyczną kreacjC( 
liryczną i specyficzną nastrojowość bez wątpienia mieści 
siC( w nurcie poezji ludowej. Sila wyrazu, oszczC(dność 
środków stylistycznych, optymistyczna, czasem 
melancholijna zaduma nad światem i ludzką egzystencją, 
zafascynowanie rodzinną wsią i ojczystą przyrodą , 
humanistyczne walory Jego dorobku i czC(sto 
franciszkańska afirmacja świata, nadaje jej niepowtarzalny 
styl i oryginalny charakter. 

Wojciech SqsiadolVski 
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WSTĘP 

Poezja JÓZEFA ZIĘTKA j es t zja wisk iem 
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przyroda, fasc..)'nujllc'l SW'1 moclI. pi,knem i harmoni:j. 
ukochanc miasto JAWOR, którcmu wiclokrotnic sk lada 
hołd, własna· niczwyklc bogat.1 biografia, stanowi:lca 
niczglc;bionc źród lo i' .. 'ldumy i wzruszeń or:lz wiara, z ktÓrej 
czcrpie nic tylko motywy cI.}' postaci, alc równicż silC;, 
r:ldość i nad zicjQ w \rudn ych chwil:u.:h ziemsk iej 
cgzystcncji. 

Twórczość JÓZEFA ZIĘTKA ze wzg l C; du na 
podcjmowan4 tcmatykc;, charak tcrys tyczn'l kreacjC,f 
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siC; w nurcie poezji ludowej. Sila wyrai'.u, oszczc;dn ość 
ś rodków styli stycznych , optymistyczna, czasem 
melancholij na " .. Idurna nad światem i ludzk:1 egzys tencją, 
zarascynowanie rodzi nną wsi:) i ojczys1lI przyrod;l, 
hum an i styczne wa lory Jego dorobku i cZQs to 
rranciszkańska afirmacja świat :l , nadaje jcj niepowlan·.alny 
styl i oryginalny charaktcr. 

IVojciccll Sqsimlowski 
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o AUTORZE 

JÓZEF ZIĘTEK urodził siC( w 1916 roku we wsi 
Hadykówka niedaleko Kolbuszowej na Rzeszowszczyźnie. 
Zadebiutowal w 1939 roku na łamach lokalnej gazety 
"Ziemia Kolbuszowska" wierszem pt."GrÓb Serafina". 
Uczestniczył w kampanii wrześniowej. CiC(żko ranny dostał 
siC( do obozu jenieckiego. Po zwolnieniu wstąpił do 
Związku Walki Zbrojnej, a od 1942 roku w szeregach 
Batalionów Chłopskich uczestniczył w akcjach 
dywersyj no-sabotażowych. 

Wojna nie ograniczyła poetyckiej aktywności J. 
ZIĘTKA. Jego wiersze ukazywały si" w pismach 
konspiracyjnych. Z kilkuset utworów powstałych w tym 
okresie, przeważnie o tematyce patriotycznej, zachowały 
si" tylko nieliczne. 

Po wojnie, na prze/omie lat 1945-46, osiedlił siC( w 
Jaworze, podejmując pracC( w administracji państwowej. 
ZajC(cia zawodowe na długi czas zepchnC(ły poezjC( na 
dalszy plan. Dopiero po przejściu na e1t:leryturC( powrócił 
do niej ze zdwojollt\ energią. Jej plonem stały si" trzy 
wydane dotychczas tomiki wierszy: "Zgrzebnymi myślami 
pozszywane" (1987), "Z biegiem lat"(/987) i "W cieniu 
jesieni" (1990). 

Twórczość J. ZIĘTKA jest szeroko znana w kraju. Jego 
wiersze wielokrotnie trdfiały na łamy pism literackich, a także 
prasy regionalnej i lokalnej. Były też nagradzane w konkursach 
literackich. W 1985 roku poeta otrzymal wyróżnienie w 
Konkursie Literackjm "Źródlo", zorganizowanym prlez Klub 
Kultury Chlopskiej i tygodnik "Wieści". W 1987 roku 
otrzymal kolejne wyróżnienie w Konkursie Literackim, 
zorganizowanym przez Dom Kultury Zag/C(bia Miedziowego w 
·Lubinie. Rok 1989 prl.}'niósl Mu dwie nagrody: w Konkursie 
Poetyckim im.Stanisława BUC'l.}'llskiego, zorganizowanym w 
Zamościu oraz w Konkursie Literackim im.Jana Pocka, 
zorganizowanym przez StowartySzcnie Twórców Ludowych, 
którego poeta jest cz/onkjem. 

Michal Lenkiewicz 
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JÓZEF Z I ĘTEK urodzi ł siC; w 1916 roku wc wsi 
Hadykówk;1 niedaleko Ko lbuszowej na Rzeszowszczyźnie. 
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Michał Lellkicwicz 
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NOTA EDYTORSKA 

W dotychczas opublikowanych trzech zbiorkach 
poetyckich JÓZEFA ZIĘTKA znajduje si« okolo 
piećdziesiąt wierszy. To zaledwie drobna czą tka calego 
dorobku poetyckiego jaworskiego twón:y. Do niniej zego 
tomu wybrano 220 wierszy, które podzielone zostały na 
jcden~cie roiljJiljalów. Utwory iI.aprezentowane są wedlug 
ukladu (porządku) problemowo-tematycznego - z tego 
prostego wzgl«du, :i.e niemoiliwy okazal si« ich uklad 
chronologiczny. Poeta dopiero od niedawna zacząl 
odnotowywać daty powstawania swoich wierszy. Wczcśniej 
tego nie czynił, wi«c porządek chronologiczny okazał si« 
niemożliwy ze wzgl«dów technicznych. Fakt ten 
uniemożliwia dziś obserwacj« rozwoju poetyckiego 
światopoglądu twón:y, Jego poetyckiego dojrl.ewania. 

Odejście - mimo że z konieczności - od chronologicznego 
ukladu wierszy było jednak możliwe dzi«ki swoistemu 
charakterowi poezji J. ZIĘTKA, pozwalającemu 
wyodr«bnić w niej zwarte bloki ulubionych motywów i 
tematów, jak chociażby motyw wiejski, religijny, wojenny 
czy ogólnej refleksji nad życiem. 

Pierwsza cz«ść, zatytułowana MOJA POEZJA 
("Zwierzenia"), zawiera utwory podejmujące ogólne 
refleksje, zarówno nad życiem samego poety (Moja poezja, 
Najprostszy wiersz, Zauroczenie), jak i każdego człowieka 
(Porównania, Być, Nic samo, Czas goni). Znamienne dla 
światopogl~ldu poety są wiersze-apele, wzywające do 
działania, rezygnacji z biernego poddawania si« losowi 
(Znów czlowiek, I końca patrz) oraz utwory rozważające 
problemy twórcil.ości poetyckiej i jej roli w życiu czlowieka 
(Zwierzenia, A ja sobie, Polihymnio, Na przełaj, 
Zwątpienie). . 

Druga cz«ść - CÓZ CI DAĆ MOGĘ ("Szcz«ście") -
składa si« z utworów podejmujących bardziej intymne 
rozważania - {) miłości, szcz«ściu, radości, pi«knie, urodzie 
życia (Miło~ć, Szcz«ście, Z wiosną, Maj), c'Cf smutku i 
zadumie nad przemijaniem (Nawet nie wiesz, Leqliście). 
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NOTA EDYTORSKA 

W UOlychCl:lS opuhlikowa nych Irzct.:h zbiorkach 
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chronologiczny. Poeta dopiero od ni edawna zac1.:, ' 
()dnOIO\"Y"'~ IĆ dmy pOws lm .... .lnia ~wokh wierszy. Wczcśniej 
lego nic C'J:)' nił, \\'i((c pur/":jdck chronoJugil-l.ny oklli'.a l siC; 
ni cmoź li wy ze wzg h;d6w technicznych. Fakt len 
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świalopogl:luU Iw6n .. )'. Jego poetyckiego dojr/.(''W:lnia. 
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wyod r~t)nić w nicj Z\"':lrIe bloki ulubionych motywÓw i 
lema tów, juk chociażby motyw wiejSki, religijny, wojcnny 
c"r.j ogólnej rcncksji nud życiem . 
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("Zwierze nia"), zawie ra utwory podcj muj:lee ogÓlne 
renek~je, zarówno rwd życiem sa mego pucly (Moja poezja, 
Najproslszy wiersi'., Zaurocz,e nie), jak i każdego człowieka 
(Porównania, Być, Nic sa mo, O .as go ni), Zna mienne dla 
gwiat o pogląd u poe ty s., wiersze-a pele, wzywaj:lce un 
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(Znów ci'.Iowick, I końca pam~) o raz utwory rOI.W:l'i.aj'lcc 
problemy IwńrcZll~c i poctyckiej i jej roli w życiu czlowieka 
(Zwierzenia, A ja so bie, Polihymniu, Na pn.e laj, 
ZW:ltpicnie). 

DrugI! czc.;ść - CÓŻ CI DAĆ MOGĘ rSzczf,jścic") _ 
sk lada si" i'. utwo rów podcj muj:\L)'ch banJzicj intymne 
rozw'l'i"lnia -11 milo~ci, sZC'L~ściu, ral.logci, pi~k nie, urodzie 
życia (M ilość, Szcz,,~cie, Z wiosnq , Maj), cl!j smutku i 
i'''luum ic !lad przemijaniem (Nawet nic wicsz, Lec:j liście) . 
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Znajdują sią tu także piąkne liryki, poświącone kochanym 
kobietom (Zwyczajnie, Cóż ci dać mogą, Pozostał 
pamiątnik, Pierwszej miło~ci) oraz wiersze mówiące o roli 
poety jako wyjątkowym posłannictwie (Posłannktwo, W 
cieniu jesieni). 

Tematyką utworów zamieszczonych w trzeciej czą ci, 
wskazuje jej tytuł - RODZINNY DOM ("Wspomnienia"). 
Znajdują sią tu wspomnienia z rodzinnej wsi - Hadykówki 
na Rzeszowszczyźnie. Przedmiotem wspomnień jest dom 
(Rodzinny dom, PrzeminC(ło z wiatrem), najbli;i.sza rodzina 
(Rodzinne pamiątki, Ze starego albumu), smutne 
wspomnienia z dzieciństwa (Dzieciństwo, Pozostalo, 
Wspomnienia) i rodzinna wieś (Hadykówka, Powroty, 
Wracam do ciebie). Owocem ostatnich wizyt na rodzinnej 
ziemi jest urzekający swym nostalgicznym nastrojem 
wiersz, ukazuj~lcy namacalne "relikty" przeszłości, 
nieuchronnie odchodz~lcej w niepamiąć (Na zapleczu). 

W czC(ści czwartej - NAJ PROSTSZE SŁOWO 
("Odpustowe serce") - umieszczono piąkne liryki, 
dedykowane kohietom: matce (Matka, Rące matki, 
Macierzyństwo, Najprostsze słowo), babciom (Babcia, 
Prababcia, Na strychu), żonie (Odpustowe serce), córce 
(Zatroskany), nauczycielce (Nauczycielka), pielągniarce z 
wojskowego szpitala (Izabela) ... 

KRAJOBRAZY ("Przydrożne kapliczki") - to tytul 
piątej cząści, w której zgromadzone sq utwory opiewające 
typowo polskie, wiejskie motywy: kapliczki (Przydrożne 
kapliczki, Przy drogach), krzyże, (Lasowiecki Chrystus, Na 
rozstaju), wiatraki (Wiatrak), wrony (Skąd sią wziąło), 
hociany (ąociany), polne strachy (Strach), szcząśliwe zioła 
(Czterolistna), przysłowiową "gruszą na miedzy" 
(Samotna). PiąknYI1J lirykiem opisowo-reneksyjnym jest 
wiersz opiewający uroki leśnego jeziora (Uroki). 

W cząści szóstej - CZTERY PORY ROKU ("To nk, 
że jesień") - zaprezentowane zostały utwory powstałe pod 
wpływem zauroczenia piC(knem polskiego krajobrazu i 
przyrody: zimą (Styczeń, Grudzień), wiosnq 
(Przedwio~nie, Wiosna, O świcie), latem (Kwitną żyta , 
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Macierzyństwo, Najprostsze slowo), habciom (Babcia, 
Prababcia , Na s trychu), żonie (Odpustowe serce), córcc 
(Z<ltruskany), nauczycielce (Nauczycielka), pielc;!:niarcc z 
wujskowe!:o szpil:tl:t ([i'';loel:I) ... 

KRAJOBRAZY ("Przydrożne kapliczk i") . to tytul 
pi:l tej czc;śd, w kt órej zgro madzone s;1 utwury upiewaj:łce 
typuwo pt)lskie, wiejskie Illtltywy: kapliczk i (Przydrożne 
kaplit::",ki, Przy drogach), krzyżc, (Lasowiecki Chrys tus, Na 
TOi'">;taju), wiauaki (Wiauak) , wrony (Sk:ld s i'1 w",i'1łn), 
bodany (B;odany), polnc strachy (StracIl), szcz<{śliwe zinla 
(CztCrn1isln:I), pr zys ltlwiowq -!:rus",1,f na mi ed l.y ­
(Sa motna). Pit.;knyl11 lirykiem opisowo-reneksyjnym jcst 
wicrsz oplew:lj:IQ' uroki Ic$nego jeziora (Uroki). 

W cz<{~ci szóslcj - CZTERY PORY ROKU ("To nic, 
że jes ień-) • z;qlrc",cntowanc ZOSt:11y utwory powstale pod 
wpływcm i'';lurOl:zcnia pi lVkncm polskiego krajobrazu i 
przy rod y: zjm:, (Stycze ń , Grudzień), wiosn:1 
(Przedwin~n ie, Wiosna, O ~wicic), latcm (Kwitn:} żyta , 
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Lipiec, Postarzalo siC( lato) i jesieni,! (Lec,! li~cie, Odloty, 
Wichrzysko). 

FRONTOWE DROGI ("Ojczyzna") - to tytul cz«ści 
siódmej, w ktl'lrej znalazły siC( elegijne liryki, w dużej 
mierze oparte na wojennej biografii autora: poetycka 
rel1eksja, dotyczqca wojennych losów pol ·kich. żol~lierzy, 
walcząt:ych na Wschodzie i na Zachodzie (Zolmerskle 
buty, Nicpokonani), wspomnienie o poległym przyjacielu 
(Grób żołnierza, Frontowe drogi, Gdy dni ... ), hołd złożony 
Polakom, którzy jako pierwsi zagospodarowywali Ziemie 
Odzyskane (Byli tu piel'\vsi), wspomnienia z pierwszych 
dni wolno~ci i grozy okupac)'jnej (Tamten lipiec) oraz 
gorzka retleksja o wrze~niowej kl<~scc (Wrzesień, PamiC(ć). 

Opf(~CZ utworów opiewających żołnier ' kie 
hohaterstwo i ukazujących wojenno-okupac)'jJlil grozą, 
można tu znaleźć nostalgiczne obrazy odchodzc!cych na 
wieczny spoczynek kombatantów (Kombatanci, Klepsydry, 
Zasłoń swą r«kcl). Bardzo ciekawy jest t ci'. wiersz ukazuj,!c)' 
poet«-żołnierza, uwieczniaj<lcego dla przyszłych pokoleń 
prawdC( o czasach, w których przyszło mu żyć (Do raportu 
slajC(). 

CzC( ć ósma - MNIE TO MIASTO URZEKŁO 
("Jawor") - zawiera utwory opiewaj:lce uroki "Ojczyzny z 
wyboru" - Jawora (Mnie to miasto urzeklo, Moje miasto, 
Do tego miasta), piąkno jego zabytków (Jest takie mia to, 
Jaworski Ratusz, W mrocznej świ,!tyni, Kościół Pokoju, W 
Muzeum), czy trud i wytrwał()~ć pracowitych mieszkańców 
(Pokoleniom, Jawor, Jaworski Juhileusz). Osobny wiersz 
poświC(cony został czarowi, urodzie oraz wdziąkowi 
jaworskich dziewczqt i kobiet (Jaworzunki). 

W dziewiątej cz«ści - CUD SŁOWA ("Zwiastowanie") 
- znalazły siC( lil)'ki maryjne - utwory poświC(cone Bożej 
Rodziciełce. Podejmują one motywy ewangelil:zne 
(Zwiastowanie, Do Egiptu), opiewajll potągC( Królowej 
Swiata (Maryjo), p.odkreSlaj'l życzliwość chlopskich 
patronek (Siewna, Zniwna), ukazują cierpienie Matki 
Bolesnej (Pieta). Opiewają też cud Bożego Narodzenia 
(Wigilijny wiecz(lr, Koląda, Oplatek, Emigranci). T« cZ« ć 
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Lipiec, Poslarz.Llu si<; lalU) i jesieni:, (LeC:1 li ście, Odlo ly. 
Wichrt.yS ku). 

FRONTO WE DROG I ("Ojczyzna-) - In Iylul cl'Jyśd 
siÓdmej , w kt órej znaluzły si\( elegijne liryki , w du żej 
mierze oparte na wojennej biogr:Lfii aulOra: pllclycka 
reneksja, dUlycl':lca wojennych losÓw polskich iolnicrl.)', 
willl.:i''<II.')'r.:h na \V~chull i'jc i na Z:.lchm.lzic (Żołnierskie 
bUly, Nicpnkon:mi), wspomnienie o poleg łY Ill przyjacielu 
(Grób żołnie ri'.:!, Frunlowc urogi, Gdyu ni...) , hold z lożony 

Po lako m, klńrt.y jako picrwll i zagospodarowywali Z iemie 
Odzyskane (Byli lu pierwsi), wspumnienia z picrwsl.ych 
dni wolnuści ; grozy okupal:yjllcj (Tanllcn lipiec) ma"!. 
gUrl'.ka rc llcksja tI wrI.f • .'ś n;uwcj kl~sc;c (Wrzes ień , Pa mic;ć). 

0 ruh;z UL wu r ó w n pi cwaj :lcyc h żu łni e rs ki e 
ho h:ll crs lw{) i ukazujllcyc.:h wuj cnno-okup:u •. yjn 'l &ruzt;, 
moi na lU i'.n a lcŹĆ nos ltLlgic:wc obrazy mld\ulli'.ql.)'ch na 
wicci'.ny spoczynek kmnbala nllJw (Kmnhala nd , Klepsydry. 
Z::ts loń )'W:) n~ k : I ). B:trd zo dekawy jcsl lei. wicn;z ukazuj:Il.)' 
pnCIC;-ti.o lniemt , uwiccw iaj:lccgo lila przyszłych po ko leń 
prawd(f l) czas:H.:h, w ktt'!)'ch przysz ło mu -r.tć (Do ra portu 
slajc;). 

Cz<:gć ós ma - M N IE TO MI ASTO URZEKŁO 
("Jawor") - i'.mvienl Ul WO!)' opiewaj;!w uroki ~Ojczyzny z 
wyhoru~ - Jawora (Mnic 10 miastu url.cklo, Mojc miasto, 
Dn legu miaSta). pit;kno jegu zabytkÓW (Jc.\llakic miasto, 
Jawor),ki Ralu~z, W mrocl.l1cj ~wiqtyni , Kugd ó l Po koju , W 
Mu zeum). c"l)' truli i \\')' tl"\valogć pracowitych miesi' k!l. ńc6w 

(Po ko le nio m, Jawor, Jawurski Juhilcu),z). Olloh ny wicrs/. 
pn~w i<;ctl n y zmla! cza rowi, urod /.i c o ra z wd zi«ko wi 
jaworskich dzicwcZ:lt i kohiet (Jawor/.a nki). 

W di'iewi'ilcj cz<;Sd - CU D SŁOWA (~Zwias l owanie") 

• znal:ii'ły ), i<: li ryki maryjne. Ulwory po~wi<;c.:u nc Bożej 
Ro d zici e lce. Po dej muj :1 o ne mut ywy ewan ge lic1.n c 
(Zwiasll}wanie, Dl) Egiptu). opiew:ljll pOt<;g<; Królowej 
Świata (M:, ryjtl) , pod kreS laj :! i.ycz liwoSć chło ps ki ch 
palronek (Siewna , Żniwna ), ukazuj:! cierp ie ni e Maiki 
Bules nej (Picta). Opiewaj:! tei. cud Boż.cgo Narodzenia 
(Wigilijny wie( zór, Kulc;ua . Opła tek , Emigr:wci). T<: Ci'.c;Sć 
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podkrc~lują utwory ukazującc triumf zmartwychwstania 
Jczusa Chrystusa (Zmartwychwstanic, Alleluja, Biją 
dzwony). 

Czccść dziesi,pa - ZA WSZYSTKO ("Gdy wezwicsz 
mnie") - zawiera liryki religijne, ukazuj'lcc dobroć (Za 
wszystko) i potCCgCC Boga-Stwón;y (Bogactwo), wyrażającc 
prośby o pomoc i wsparcie (Bożc, Ojcze nasz), ujawniające 
istnienie Boga we wszystkim, co znajduje siCC w ~wiecie 
(Poszukiwania), podejmujące motywy Bożego Narodzenia 
(Ta noc, Betlejemska) i MCCki Pańskiej (Pielgrzymowanie). 
W swych wierszach poeta ukazuje te;;. zwyczaje i obrzccdy 
religijne: pielgrzymką (Pielgrzymka), proce jcc (Z 
procesje!), bicie w koScielne dzwony (Dzwony), ukochane 
Zielone Świąt a (Zielone Świąta, Ludowe ŚwiCCto).TCC cząść 
wieńczy przepiąkna prośba poety do Boga, aby w 
zaświatach pozwolił mu kontynuować twórczość poetycką 
(Gdy wezwiesz mnie). 

W ostatniej - jedenastej cząści, zatytułowanej ZASIAŁ 
WIATR ... ("Z dalekiego Jaworu"), znalazły sią wiersze, 
które w dużej mierze z powodzeniem mogły być 
pomie'zczone we wszystkich wczeSniejszych rozdzialach -
ze wzglądu na rozleglo~ć podejmowanej w nich 
problematyki. Przyjąta jednak konwencja, w mySI której w 
każdym rozdziale znajduje sią po dwadzieScia wierszy, 
skloniła redakcją do polączenia ich z innymi utworami o 
zhliżonej tematyce pod wspólnym mianownikiem "wierszy 
rozproszonych". W przeciwnym razie niektóre z nich 
musiałyby pozostać poza niniejszym wyhorem, (;O byłohy 
niewqtpliwq stratq dla Czytelnika. 

Jest tu zatem i nieśmiala prośha pocty do Czytelników 
o przyjącie jego poezji w prezencie - zamiast kwiatów (Z 
dalekiego Jawora), i wspomnienie rodzinnego domu 
(Dom, W rodzinnej wsi), i kolejna afirmacja picckna 
przyrody (SIoneczko, Wiatr). Są też wiersze dedykowane 
bliskim osohom (Na progu lata, Jesień) oraz miastom 
(Bolkowska ballada, Legnickie dzwony). Nie brakuje też 
piąknych, nostalgicznych wierszy poświąconych 
odchodząl:ym w zaświaty (Odchodz,!, Z'lduszki). 
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pt )dkre~laj:1 utwory uk:!zuj'lte triumf zmartwyd \wstania 
Jezusa Chrys tusa (Zmart wythws tanie, A lleluj:! , Bi j:, 
dzwony). 

Cz<{Sć dzicsilpa - ZA WSZYSTKO ("Gdy wezwiesz 
mnie·) - zawiera li ryki religijne, ukazuj;ltC dob roć (Z. 
\vszystko) i pOI<{g,<{ Bug,a-Stwórc.)' (Bogactwo), wyrM.lIjqtC 
rro~by O pomot i wsparcic (Boże, Ojtze nasz), ujawni:tj:lte 
istnienie Bog:. we wszystkim, co znajduje sity w ~wiede 
(Poszukiwania), podejmująte mOI)'\\!)' Bożego Narodzenia 
(Ta nol.:, Bellejemska) i M<;ki Pańskiej (Pielgrzymowanie) . 
W s\\!)'ch wiersl'''lt h poeta ukazuje te;;. z\\!)'czaje i obrl.<;dy 
rel igij ne: pic lgrzymk <; ( Pi elgrzymka) , procesj e; (Z 
protcsj;,), bicie w k()~cic l ne dzwony (Dzwony), ukochane 
Ziclone Świ <;w (Zielone Święta , Ludowe Świ<;to).TC; cz~ć 
wie ń czy przepi C( kn:! prn~ b:! poc ly do Boga, .. by w 
zaświa tach !l()zwolil mu ko ntynuować twó r<,-l.oSĆ poetyck:! 
(Gdy wezwiesz mnie). 

W os talll icj - jedenas tcj cz<{ści , I'.mytulowanej ZASIAŁ 
WIATR ... (·Z dalckiego J awora~), znalazly s ię wierszc, 
kt óre w du ż.e j mierzc z powodzeniem mog ły być 

pomicszczone wc wszystkich wcześn i ejszych rozd zi ałach -
ze wzg lC( du na ro z l eg l ollć podej mowan ej w n ich 
problematyki. Przyj " ta jednak konwencja. w myś l ktÓrej w 
ka żdym rozdziale znajduje si c:; po dwadziclcin wierszy, 
:-. kloni la redakcjr.; do pol.,czenia ich z innymi utworami o 
zbli źonej tematyce pod wspólnym mianownikiem ~w i ersl'.y 
rozproszonych". W przeciwnym ra zie n icktt~ rc z nich 
musialyhy pozostać poza niniejszym \\!)'hurelll , co by/oby 
niew'llp liw:1 strat;, dht Czyteln ika. 

Jc.~ t lU zatem i nie~mia la proSba poc ty do Czytc l nikńw 
n przyjr.;cie jego poezji w prezencie - l'''lmiast kwia tÓW (Z 
d:lleki ego Jawura), i wspomnienic rodzin nego domu 
(Dom, W roll zinnej wsi) , i kolejna afirma cja pi ęk n a 
przyrody (S!uncl.:zku, Wiat r). S;I t eż wiersze dedykowane 
bliskim osobom (Na progu lata. Jes ień) oraz miastom 
(Solkowska ball :uJa , Legnickie dzwony). Nic hrakuje l eż. 
pi (t kn ych , nos tal g icz nych wi erszy p{)~w i <;coll yc h 

odchodl'':IC.)'nl w l''' l~w ia ly (Odchtldz;" Zaduszki). 
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Ostatni wiersz (Czas) jest typową refleksją - zadumą 
nad przemijaniem ludzkiego losu, próbą przystosowania 
siC( do nieuchronno~d wyrok()w "wszechobecnego" czasu -
tej nieprzekraczalnej miary ludzkiego żyda, które - wedlug 
poety - należałoby "tak nie~ć przez ten świat, by nie 
marnować la!..." 

W Sąsiadowski 
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O~taln i wicr~z (Czas) jes t Iypow'j reneksj:j • zadum,! 
nad przcmijanicm lutlzkicgo losu, prób:\ przystosowania 
si<; do nicuch ron nll~d wyroków "wszechobecnego" Ci'.:ISU· 

tej nieprzckracza lnej miary ludzk iego żyda, kt óre· wedlug 
pocty • należałoby "lak ni~ć przez tcn świat , by nic 
marnować lal.. .· 

IV, Sqsiadoll'ski 
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ODWYDAWCY 

Tomik ninicjszy został przygotowany do druku w 1992 
roku - roku jubilcuszu 750-lccia Jawora. Nicstcty, z 
różnych przyczyn nic udalo sią zrcalizować tego 
zamierzenia. Spri'.yjaj<lce okoliczności zaistnialy jednak już 
kilka miesiąc)' później. Na początku 1993 roku zwrócilam 
siec - w imieniu Komisji Kullury, Oświaty, Sportu i 
Rekreacji Rady Miejskiej w Jaworze - do Zarządu Miasta, 
z propozycją zlecenia wydania wierszy JÓZEFA ZłĘTKA 
Muzcum Regionalnemu oraz przyznania niezbądnych 
środków na ten cel. Propozycja zostala przyj«ta. 

Z pewności:'1 dla wielu jaworzan inicjatywa wydawnicza 
Muzcum może być sporym zaskoczeniem. Nic mamy w tej 
dziedzinie zbyt dużych doświadczcń. Przed i«wziącie to, 
naszym skromnym zdaniem, mieści siec jednak w szerokich 
ramach inicjatyw kulluralnych, podejmowanych przez 
naszą placówką. To wlaśnic w Muzeum odbywajcl sią 
koncerty kamcralnc i wieczory poetyckie. Pierwszym 
jaworskim poet'ł, którego twórczość za tala za­
prezentowana w tej formie, byl wlaśnie JÓZEF ZłĘTEK 
- postać ju;i. znana w całym kraju. Dla Muzeum 
Regionalnego w Jaworze rola wydawcy Jego poezji jest 
wiąc zaszczytnym obowiązkiem. 

Na zakończenie - winna jestem wyrazić szczególne 
podziąkowanie osobom, bez pomoc)' których książka ta 
nic moglaby siec ukazać. Mam na myśli przede wszystkim 
cz.lonków Zarządu Miasta, pracowników redakcji "Ziemi 
Jaworskicj", Wojciecha Sąsiadowskiego - autora wstecpu 
i noty edytorskiej oraz Slawomira Kozlowskiego - autora 
ilustracji. 

Barbara Skoczy/as-Stadl1ik 

Jawor, maj 1993 r. 
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Muzeum mnzc hyć sporym zaskOczeniem. Nic mamy w lej 
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naszym skromnym zdaniem, mic.<d siC( jClInak w szcrokil:h 
ramal:h inkjat)"\! kulluralnYl:h , pollcjmowan)'l:h przcz 
nas7.:, pl al:ówkC(. To wlagnic w Muzcum ollb)'waj;1 siC; 
konl:cny kamcralne i wicc.:7.0ry poclyc.:k ie. Picrws7.)'m 
jaworskim IH1C IiI , kt Órcgu lwórc.:zo gć zos Iala 1.:1 -

prczentowana w Icj formic, byl właśnic JÓZEF Z IĘTEK 
- p OS ia ć ju ż znana w c.:a lym kmju. Dla Muzeum 
Rcgionalnego w Jaworl.c rol a wyll:I\\'f..y Jcgo poezji jesl 
wilte zaszc.:zylnym obowi'l7.kicm. 

Na '1 .. akońl:ze nie - winna jcs lem wyrazić szcl.cgó lne 
pod ziC(ktlwanie osobom, bez pumm.)' których ksi:lika la 
nic mogla by siC( Uka'lllć. MUIll na myśli prt.elle wszys tkim 
czlonków GIr/':lllu Mi:lsla. pnu.:owników redakcji ·Ziemi 
Jaworskiej", Wojcicl:ha S:js iadowskiego - autora wsu;pu 
i nOI)' edytorskiej ura7. Slawomira Kozlowskiego - autora 
iluslrac.:ji. 

Barbara SkOCl)'lf/s-Sltul/!ik 

Jawor, maj 1993 r. 
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ODAUTORA 
Motto: 

"Chciałbym otwierać dziś serce 
jak wiosennego rana 
otwiera bramy kościoła 
ręka zakrystiana" 

(J.lO Kasprowicz) 

Nic ukrywam, że wydanie tego tomu wierszy jest dla 
mnie szczególnym życiowym wydarzeniem. Dedykuję go 
mojemu miastu i jego mieszkańcom w 750 rocznicą 
nadania piastowskiemu grodowi praw miejskich. 
Przyby·lem t u wraz z rodziną pod koniec 1945 roku - z 
wiarą , że tu zostaną i tu urzeczywistnią siC; moje życiowe 
zamierzenia. Nie zawiodłem sią - tu spełniło sią moje 
poetyckie posłannictwo. Mam wielką życiową satysfakcją z 
dobrze spełnionego obowiązku. 

W tym miejscu korzystam z możliwości wyrażenia 
swojej wdziączności tym, którzy dostrzegli wartość mojej 
poezji i podjąli sią trudu wydania jej w formie k iążkowej. 
Dziąki wielkiemu zaangażowaniu dyrekcji Muzeum 
Regionalnego i nicustąpliwej postawie redakcji "Ziemi 
Jaworskiej" pozyskano szacownego sponsora w Zarządzie 
Miasta Jawora, za sprawą którego wiersze moje trafią do 
Szanownych Czytelników. 

Zachącony sympatią i życzliwością, nic zaprzestaną 
swej twórczej pracy, choćby nawet luźne kart ki mych 
wierszy rozniósl po świecie - jak spadające liście -
jesienny wiatr. Moich Czytelników proszą o 
wyrozumialość i tolerancją. 

Józef Ziętek 

Jawor, maj 1993 r. 

OD AUTORA 
Molto: 
·Chciałbym ol ll'icmć dliJ serce 
jak wiosennego rmlll 

OIwiera bramy kościoła 

rękll Ulkr)'slim/tl " 

(Jnn Ktlsprowicz) 

Nic ukrywam, że wydanie lego lomu wierszy jest dla 
mnie szczególnym życiowym wydarzeniem. Dcllykuj(t go 
moj emu miastu i jego mieszkańcom w 750 rocznicI( 
nadan ia piastowskie mu grod owi praw mi ejskich. 
Przybylem tu wraz z rodzin,! pml koniec 1945 roku - z 
wia% że lu zOS lal1<; i tu urzccZY' ... isln i.j si~ moje życiowe 
i'.amicrzcnia. Nic 'l~lw i Ol.llcm siC( - lU spclnilo si<; moje 
poelyckie posl:tnnictwo. Mam wiclk:j żydaw:! satysfa kcję z 
dobrze spcln ioncgo obowi:IZku. 

W tym miejscu korzys tam z możliwości wyrażenia 
swojej wuz;<;czności tym, któ rzy dostrzegli waność mojej 
poezji i podj ttli si<; trudu wydania jej w formie ks i:rżkowcj. 
DziC;ki wi e lki emu zaan gażowa niu dyrekcji Muze um 
Rcgionalnego i nieuSIC,pliwej post:lwie reda kcji "Ziemi 
Jaworskiej" pozyskano sl.<lcowncgo sponsora w Zarząd zie 
Miast a Jawom, za spraw'l którego wiersze moje trafi:ldo 
Si''<lnownych Czytclników. 

Zachc;cony sympatią i żyezliwo~ci'l , nie i';lprzestan(( 
swej twórczej pracy, cho~by nawe t lu1.nc ku fi ki mych 
wierszy rozniós ł po świecie - jak s plldające liście -
jes ie nn y wi:llr. Moi c h Czy te lnik Ów proszv () 
wyrnzum ialość i IUleran cjc;;. 

Józef Zię/ek 

Jawor, maj 1993 r. 
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MOJA POEZJA 

"Zwierzenia" 

I. 
MOJA POEZJA 

"ZwierzenialI 





Zwierzenia 

Gdym grzeszył pierwszym wierszem 
na skraju młodych lat 
<.lo izby wiejskiej pod strzechą 
nocne spraszałem motyle 

Wierszami stroiłem ścieżki 
co si« gubiły wśród niskich chat 
z jarzębin korale wieszałem 
u marzeń wrót 

Z wsią zawarłem przymierze 
i z kromką chleba z matczynych rąk 
nie oglądając si« poszedłem w świat 
mizdrzyć si« prostej poezji 

Pozostał za mną ci«żar lat 
na liście tro:;k bywałem pierwszy 
i jak jesienne liście rozniósł wiatr 
kartki 
mych prostych·- sercem pisanych -
wierszy 
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Zwierzenia 

Gdym grzeszy ł pierwszym wierszem 
na skraju młodych lat 
do izby wiejskiej pod strzech" 
nocne sprasi'.alcm mOlylc 

Wierszami stroiłem ścic'tki 
co sil( gubiły Mród niskich chat 
z jarl.<;bin korale wieszałem 
u marl.cń wrót 

Z wsią zawa rłem prl.)'micrl.c 
i z kromką chleba z malC'l)'nych rąk 
nic oglądając siC;; poszedłem w świat 
mizdrqć siC;; proslej poezji 

Pozostał za mną ciif;).ar lat 
na liście lro:;k bywałem pierwszy 
i jak jesienne liście rozniós ł wia tr 
kartki 

mych proStych-. sercem pisanych. 
wierszy 
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Moja poe~a 

Moju poezja - prosta i nicociosana -
sC(ków jak w świerku <.:o na skale rósl 
ścieżkami chadza wśrt'>d wiejskich opłotków 
wśród ł'łk kwiecistych i szumiąc.:ych zbóż 

Matce siC( kłania co zwie siC( Ojczyzną 
i tej co życiu dala ludzki sens 
i dniom zwyci«stwa nad ludzką szarzyzną 
i by zwątpienia nic powracał czas 

I do trosk ludzkich 19nie otwartym sercem 
i bratniej duszy uchyla we drzwi 
z tobołkiem uczuć wraca na rozstaje 
by spotkać jeszcze zapomniane dni 

Moja poezja - nic widziała książek 
na luźnych kartach szła z r«ki do rąk 
poezja szara t rudnej <.:odzienno~ci 
bez żadnych fanrar uroczystych świąt 

Moja poezja - luźne zżólkłe karty 
wiatr rozwiał - jak na jesieni rdzawy liść 
<.:o ocalało 10 jeszcze dopiszC( 
bo gdzie z uczuciem - i dok.ld - mam iść ... 
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Moja poe~a 

Moja poezja - prosla i Ilicociosa na -
s<tków jak w świerku co na ska le rósł 
śdcżkami chadza wśród wiejskich opłotków 
\~ród I'j k kwicdslych j szumi:p.:ych zbóż 

Malcc siC( kłania co zwie si" Ojczyzn:1 
i lej tO żyd u dala ludzki sens 
i dn iom zwycic:;s lwa naLllulJ zk:1 s;<, . .1 rzyLllq 
i by zW: jlpicnia nic powracał czas 

I dn trosk lud:t.kich 19nie otwartym sercem 
i bra tn iej duszy uchyla swe drzwi 
z tobołkiem uczu ć wrac:! na TOi'$tajc 
by spotkać jeszcze 7..apomnillllc dni 

Moja poezja - nic widzia ła ksi:jżck 

na Jużnyr.: h klinach szla z n:;ki do r:jk 
poezja S"~l ra trudnej codziennok i 
bez żad nych ranrar ufm;zys lyr.:h świ:11 

Moja poezja - l uźne zżó łkłe kany 
wiatr rozwiał - jak na jes ieni ru i'.:J \'I)' li ść 

co ocalało lO jeszcze dopisz" 
ho gdzie z m,:zudcm - i dokqd - mam i ść ... 
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Zauroczenie 

Niespokojny sam sob'l 
wyju« świlem samolnie 
w le leś ne uroczy ' ka 
podpalrzeć jak rodzi si« dzień 

Pobudz« ~piącc ptaki 
w welony mgiel si« wpl'lcz« 
i wydzwoni« na s lońce 
żalem gasnqc.:ych l,'Wiazd 

Wyjd« na w<lskq miedz« 
szumem lanów si« spij« 
pólprzylomny poslucham 
co zapowiada świerszcz 

Pod chochoły si« skryj« 
w nagość żniwnego lala 
pójd« boso na przelaj 
i niech si« wali ~wiat 

Wrzesień spotkam w mundurze 
jes ień wyjm« z plecaka 
i na duklach żolnierskich 
ukl«kn« - zapal« znicz 

Li cie d«bu zasusz« 
z jarz«hin splol« wianki 
i ze srehrnym przymrozkiem 
wrl'lc« do puslych ścia n 

Wiersze z wialrem porrulHl 
jak jesienne przygody 
co nic mialy sposobu 
przed miłości'l si« s kryć 
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Zauroczenie 

N ic.~ pokojny sa m sOh'l 
wyjll,< świtem samu tnie 
w te I cśne urm:ł'.yS ka 

IlUcJpatrl.eć jak mlll.i s i~ lIzień 

PohullZ'1 ~piW':c pt:!ki 
w welony mgiel si'1 wPI:ICZf.j 
i wyllzwoniry 11:1 s łońce 
;i"alem gaslHll:ych !,Twi;!zll 

WyjlIry na w'lsk:! miedz({ 
szumem łanów si(( spijcy 
pÓlprl)'tomny puslucham 
co z:tpowiarJa świerszcz 

Poll chochoły sicy skryjry 
w nagość żniwnego lala 
pójrJcy boso na prze ł aj 
i niech sicy \v:.tli ~wi:tt 

Wrzc.'iień spotkam w munllurle 
jesieli wyjnl({ 'I. plecak,! 
i na lIukt:lI.:h ;i,o/riierski ch 
ukl~ kn,<· zapa ł cy wicz 

Liście dcybu '1 ... 15USZ'< 

z jarl<;bin ~pltlt ({ wianki 
i ze srehrnym prl)'llIrozkielll 
wróccy do pustych ścia n 

Wiersze z wialrem pofrun'l 
jak j esienne prt.ygolly 
co nic miały sposobu 
przeli milokhl si(( skryć 
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Zimą w mroźne wieczory 
w piecu uczuć rozpalą 
i paciorki mych wspomnień 
nawloką na długą nić 
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Zimą w mroźne wieczory 
w piecu uczuć roi'.pal(( 
i paciorki mych wspomnień 
nawlok(( na dlug:1 nić 
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Być 
(Wojckchowi S'Isiadowskicmu) 

Trzeba wykazać w swoim życiu 
że si« chodzik) po tej ziemi 
z losem si« mialo porachunki -
koniecznie trzeba zostawić ślad 

Codzienne dni - jak z bicza trzasł 
i nie spostrzeżesz - umknie młodość 
i nie dogonisz - możesz wspomnieć 
hi tori« swoich bujnych lal 

Umkną ci lata bez rozwagi 
tyle przed tobą otwartych bram 
i tyle szcz«ścia obiecuje 
w złudzeniach stary obłudny świat 

Na pewno przyjdzie czas jesieni 
i ci«ża r życia łzy b«dzie krad I 
pomyślisz - żyj« aby coś było 
żeby na grobie ktoś kwiaty kład I 

Dziwne to życie - dziwny ten świat 
pełen tajemnic i krzywych dróg 
ale najpewniej zawrzeć przymierze 
wielkq nadzieją niech b«dzie Bóg 
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Być 
(WojcicehO\\'j Sl\siallowd:icmu) 

Trzeba wykazać w swoim 'Ż)'ciu 
że si" chodziło po Icj ziemi 
7. losem sil( mialo porachunki . 
koniecznie trzeba zos tawić ~Iad 

COlI7.icnnc dni · jak z biC'/..a I r/.asl 
i nic sposlr/'c~.csl'. · umknie młodość 
i nic dogonisz. możesz wspomnieć 

historiI( swoich bujnych 1:11 

Umkną ci lala bez rozwagi 
tyle przctl IObl1 otwa rtych bram 
i tyle szC'~cia obiecuje 
w zludzcni:lch siar)' obłud ny świa t 

Na pewno prt.yjdzic czas jesieni 
i cil(żar życi a łzy bc;dzic kradl 
pom~lisz . żyjl( aby coś było 
żeby na grobic klOś kwilllY kładł 

Dziwne 10 życic· dziwny ten Swi:1I 
pelen tajemnic i krzywych dróg 
ale mlj pcwnicj 7.aWrlCĆ prl.)'micrzc 
wiclk'l nadz.iej:1 niech b ({tbjC Bóg 
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Najprostszy wiersz 

Wzi:tłem swe przeznaczenie 
i reszl« swoich lal 
pod rami« z uczuciem 
i proslej poezji lobołkiem 
na przełaj pohiegłem w ~wial 

Przez wiejskie zdążam opłotki 
aby dotrzeć do swo ich korzeni 
dowiodłem że żadna siła 

śdeżek mych nic odmieni 

Po połach błądz« miedzami 
wspomnienia hudz« -
omotane paj«czyn'l oSly życiu przywracam 
siadam na progu dziecinnych lat 

i pal« za sob:t 
przebrzmialych lat mosty 

Jak pielgrzym szukam 
poczc;da swych d rt1g 

przed noc'l zapalam kaganiec 
i re(;ytuj« w krainie mych sn()w 
wierszy jeszcze ciepłych 
najproslszy rManiec 
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Najprostszy wiersz 

Wzi:jlcm swe prl.czn:l!..:zcnic 
i rc.'iz tc{ swoic.:h Ilu 
pod r:lmiC{ z uC'I.ucicm 
i prostej puc'I.ji tobolkicm 
II:! przclaj !,ohieglem w świat 

Pr;:cz wiejskie '1.tI:17.a m uplotki 
aby tlolo .et do swokh korl.cni 
dowimlłcm że l';llIna si la 
śc ieżek mych nic odmieni 

Pu pu lach bl:ldz<; mic {/ i'llllli 

wspomnienia budz't • 
ornot;rnc paj c;czyn:, uS ly 7.ydu przywr:H:n nt 
siadam na progu tlzicdnnyth tal 
i pa 1« Z.l suo:, 
przcbrm\iałych lal musly 

Jak pielgrzym sl.ukam 
pOl::zt:;da swych rJn'g 
przed IIO/:q zapalam lwga nicc 
i rCt.Yluj<; \II krainie mych snów 
wierszy jCSZl:ZC dcplych 
najpruslszy rM •• nice 
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Porównania 
(Michałowi Lcnkicwiczowi) 

Życie ludzkie to świeca 
co na zewn111 rz sią pali 
wiatr plomienie podsyca 
istnienia swoisty żar 

Życie ludzkie - dzban losu 

marzerl ludzkich pot«ga 
wielka ksiąga m 'ldrości 
nie zapisanych stron 

Życie ludzkie to droga 
hez adresu do celu 
zawilości - potkniącia 

i powszedniości chleb 

Życie ludzkie to walka 
w szalerlstw świata systemie 
w kt6rym nam nieopatrznie 
przypada zagubić s ią 

Życie ludzkie - kruszyna 
wielkich dziejów ludzkości 
warto żyć - szcząście oslaniać 

wśr6d niespokojnych dni 

Życie ludzkie - pożyczka 
zaci'łgniąta li Boga 
którą spłacać nałe;i.y 

id.lc życiem przez świat 
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Porównania 
(Micha łowi Lclll;i<.. ..... ·iC"LO\\·i) 

Życie luuzkie 10 ~wiec:1 
co na .... "·wn:prz siC; pa l i 
wiałr pl\lInicnie podsyca 
istnienia swoisty tiliT 

Życie lud .... kie • dzban losu 
man:eń ludzkich pou;ga 
wielka ksi((ga m:}drości 
nie zapisanych stron 

Życie ludzkie to druga 
bez adresu do celu 
"~ Iwi l(}k i · potknic;cia 
i p(lwl<i .... ednio~ci chleb 

Życie Imb.kic lo wal ka 
w s,.~.leńs łw ~wiala systcmie 
w kll\rym !lam nieup:Hr.mie 
prl.}'pada 7"lgubić siC; 

Życie lud .... kie • kruszyna 
wielkich d .... iejów lud .... kości 
wartu ryć • szcz~cie uslaniać 

wśród nicspokojnych dni 

Życic ludzkie· poryl7:ka 
7JLci'lgni<f ta u Buga 
klt'nl splacać nalcry 
id:IC życiem prl.ez ~wiat 
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Idąc donikąd 
(Posłannictwo) 

W pejzaż łanów pszenicznych 
wiatrem kołysanych - wplolą wiersze 
chlebem błogosławiony - poezją rozgrzeszony 
uniosę sią nad poziomy 

Gruszą slojącą samolnie w~ród pól 
oplolą wiCńcem pidni 
i marzeń czas z młodych lal 
zawrócą na polną drogą 

Rolą ~wieżo zoraną pOlem skropią 
- niech pulsuje życiem 
i malec ziemi przyrzekną wierność 
na złe i dobre czasy 

Rodzinny dom - osamolniony 
chwiejnym odejściem matki 
OIOCZą mgieł aureolą 

jak ~wiąto~ć minionych lal 

Zoslaną - w ciszy mroku - w rosy Irwaniu 
i zgłębiać bądą nocy lajemnice 
książyc wynajmą by o~wiellał drogą 
tym co zbłądzili - idąc donikąd 
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Idąc donikąd 
(1'm;IHnniccwo) 

W pcjz.aż !:mów pszenicznych 
w iatrem kolySanych - wplOle( wiersze 

chlcbem blogoslawiony - poczj:l rozgrzcszony 
uniosC( siC( mld poziomy 

Gruszę s l ojącą sa mOlnic wśród pó l 
op lolC( widńt:em pidni 
i rnarlcń Ci'.aS z młodych la l 
zawrócI( na polną drogI( 

Ro le; świeżo zura nij potem skropiq 
- niech pulsuje życiem 
i mal ec zie mi prl)'r'l.ck nC( wierność 
na zlc i dobre Ci';lsy 

Rod zinny dom - osamotn iony 
chwiejnym odcj~dcm maiki 
OIOC'/~ mgieł aurcolt! 
jak świ«tość minionych lul 

ZoslunC( - w ciszy mroku - w rosy trwaniu 

i zgh:;h iać hC;dę no!")' tajemnice 
księżyc wynajm« by oświetla ł droglV 
tym l:0 zh/:[dzili - id'lc donikwJ 
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o zmroku 

Mrok tuli ziemiC( pelmitrosk 

szept ludzkich westchnień ścisza 
milknie w powadze srebrzysty ton 
dzwonu z kościelnej wieży 

W swym majestacie schodzi noc 
pelna tajemnic - bosa 
kwiaty na łąkach drżą chociaż cisza 
gdy je caluje rosa 

KsiC(życ ciekawy wyjrzal zza chmur 
przez okno zajrzał do domu 
aby podglądać kradzioną miłość 
on zawsze tak - po kryjomu 

Leśna wieś cicha w noc siC( wtułiła 
godziny rozstawia sowa 
świat siC( tak krC(ci - noc dzień wypC(dza 
aby zaistnieć od nowa 

I znów dzwon z wieży łudziskom głosi 
dzień nowy - budźcie now_1 nadziejC( 
z losem siC( trzeba zmagać wśród burz 

nim siły siC( rozwiej" 

- 29 -

o zmroku 

Mrok tuli zicm i~ pclmltrosk 
szept lutJzkkh wCStchnień ścisza 
milknie w powadze srcbr/.ysly lon 
dzwonu z kuścielnej wieży 

W swym majcstacie schoc.Jzi noc 
pclna tajemnic· bosu 
kwi:ny na łąkach lIr)~1 chociaż ciS7ll 
gdy je całuje rosa 

Ksi((Ż)'c ciekawy \Y)'jr/.al jI.za chmur 
przez okno z:lj r/lll do domu 
aby pm.l1;!;llIllĆ kradzion:1 miłość 
on '1':IWSZC tuk· po kryjomu 

Lc.~na wic.< cicha w noc siC; wtu liła 

godziny r01.slawia sowa 
świa l sil( lak kn;ci • noc d .. .icń WYPlftJza 
aby 7':'listn icć od nOW'J 

I znów dzwon z wieży ludziskom głosi 
dzień nowy. bud1.cic now:j nadzicje; 
z lusem siC; Irl.cba zmagać wSrńd bur/. 
nim siły siC; rozwicjq 
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Noc 

W kominach wysokich kamienic 
uparcie gwiżd:i.e wiatr 
nad ludzkich losów zuwilośd'l 
niezrozumiały czasu tren 
obiega ziemski glob 

Noc glucha samotnic siC( wspina 
mierzy odleglość gwiazd 
książyc w swym chmurnym konfesjonale 
z grzechów spowiada świat 

W krainy sennych marzeń 
w koszmary - zludy czas 
wiedzie bez przyzwolenia 
tajemnych mm:y czas 

A wiatr z kominów wypądza 
złych duch6w wieczności ród 
noc jedn,! zahierz ula siehie 
woln<! od nieprzychylnych snów 
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Noc 

W komin;II.:h wysokich kamieni !.: 

uJlardc gwizdil.c wiatr 
nad Jmlzkkh lus()w ~"lwil{)~ci ; 1 

ni Ci'o rt l/.um i:l ły O"ISU Iren 
nhicga ziemski glnh 

Nm: glucha samutn ic ~ i lV wspina 
micn y m.llcg lo~ć gwi;lzll 
ks i (jżyc w swym l:hmurnym ko nfesjo nale 

'/. grl.cl:hńw spowiada Swi;1I 

\V krainy scnnydl marzeń 
\II koszm:uy • z/uu)' l:zas 
wicdi'.ic be,.. przyzwolenia 
lajcmnych mUL)' Ci'''IS 

A wiatr z kominów wy p<;d",a 
złych lIul:hńw wiccznuki rńd 
11m: jcun:, i''':lhicrl. dla sichie 
wnln:! mI nicprzyehylnyl:h S Ilt~W 
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Polihymnio 

Budzisz mnie cz'ts to nocą 
w wieczornej nawiedzasz ciszy 
uzhrajasz w moc twarde życie 
mych szarych dni - kochanko 

WyP'tdzasz mnie w nieznao<! otchłań 
by nicokiełznanego dnsiadat rumaka 
ch ot znasz że ja kaleki w naturze 
i że me serce gryzie niewidziałna chandra 

Lecz siC( nie cofną - nie zdradzą 
i czekat b'tdą nie zm<;czony - na rozslaju dróg 
aż wyrok spadnie na mnie - jak wypadnie 
i powie - dosyt lego - wszcchpoezji Bóg 
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Polihymnio 

BUl.lzisz mnie CZ~SI0 nnc:, 
\V wico.ornej nawlctl";ISI. ciszy 
uzhrajasz w IllOC Iwan.lc zycie 
mych s ... .:u)'t: h dni · km:hankn 

Wypr.;d/.asz mnie w uiewaIHI ut,h lań 
by nicokiclznancgn I.hlsimJaĆ rumaka 
I.:hlll': znasz że ja kaleki w naturze 
i :i.C me scn.:c gryzie nil.'witli'ialna chandra 

Le..:z :-.i~ nic c.:ofn(f- nic zdr:u.l zt.; 
i ci'.cka t.: br.;d.y nic zm,cztllly - na ru ... ,S laju tJ róg 
aż wyrok spad nie na mnie - jak v"'Yp:uJnic 
i powie - dosyć lego - \...,.zcchpnczji Bóg 
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A ja sobie 

A ja sobie tak żyjC( 
jak u Boga za piecem 
co dzień koncert be,zplatny 
bo siC( sprowadził świerszcz 

Stare dC(by w Alei 
co przetrwały lat wiele 
oslaniają mnie szumem 

i przywolują sny 

Wiosną jestem stroskany 
czy powrócą slowiki 
w ogródkowy zagajnik 
ptaszC(l:y zbudować dom 

Latem kwitną mi róże 

wiC(c hodujC( z lubości'l 
kwiaty drogie - ja darmo 
swej żonie mog<.; dać 

GoszczC( także golC(bie 
co rano spać nie dają 
do oglądania mieszkania 
przez okno wpraszają siC( 

Jesieni<l żegnam żurawie 
i wszystkie przelotne ptaki 
co nad mym domem lecą 
w daleki nieznany ~wiat 

W codzienności prostocie 
można znaleźć lul szczC(~cia 
bogacić swe jestestwo 
duchowym splotem lask 
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A ja sobie 

A ja sohie tak żyj" 
j ak u Boga za piecem 
co t1 z icń koncert hezpłatny 
ho siC{ sprowad zi ł ~w icrszcz 

$t:lrc d~by w Alei 
co prt:CIIW:l1y lal wicie 
oslaniajq mnie szumem 

i prlywułuj l, sny 

WioSn:1 jestem stroskany 
c'I:j powr6c'l s łuwiki 

w ogródkowy i''<lg:ljnik 
plaszC(l.)' zhudowaĆ dom 

Latem kwiln:1 mi róże 

wi~c huduj't z lu bo~ci:1 
kwiaty drogie· ja darmo 
swej żonie mog~ duć 

0051.(,,-1.1{ taki'.c golC{bic 
(O rano spać nic U1I;4 
do ogllldani:1 mieszka nia 
przez okno wpraszaj:, si" 

Jes ieni" zegnam żurawie 
i wszys tkie przc lOlnc ptaki 
w natJ mym domem ICC:I 
w daleki nieznany ~wia l 

W codzienności prnslncic 
można znalc:i,ć lul szt;l.~da 
bogacić swe jcs tcstwu 
duchowym splotem ł ask 
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Chc« być wierny zasadom 
że nim drugi brzeg znajd« 
to żyjąc na tej ziemi 
trza zostawić swój śład 

Chociaż różnie bywało 

były burze i kł«ski 
życie jednak jest pi«kne 
gdy ma wytkni«ty ceł 

Wi«c ja sobie tak żyj« 
jak u Boga za piecem 
w Muz si« łaski wprosiłem 
i dobrze mi z tym jest 
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Cht:/V być wierny 7.<łS ac..lom 
że nim tJrugi brzeg z-n:lj(j<; 
10 ŻYj 'l e na lej ziemi 
Ir/.a ws l awić swój ślad 

Chociaż rÓŻnic bywa lo 
były burl.e i klC;Ski 
życic j etJn'lk jcsl pi<;kne 
gdy ma W)'tkni<;IY cel 

Wi~c ja sobie lak iyj/V 
juk u Bog .. 7.<ł piecem 
w Muz si" łas k i wpros iłem 
i dobrze mi 7, tym j est 
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Nic samo 

Nic samo siec nie stało 
niebo ziemią i miłoSć 
Bóg stworzył dla człowieka 
i chce zawsze z nim trwać 

Ziemi« hojnie wyrzeźbił 
w morza góry i rzeki 
sam Bóg ze swego dzieła 
wielce kontent y jest 

Człowiek - przekorna istota 
chce poprawiać to dzieło 
Swial uczynić sko tniałym 
zatracić pieckna blask 

Miłości si« wyzbywa 
co dzień ni zczy przyrodą 
choć wie przecież że ten świat 
na czas krótki jest z nim 

Jest to wielkie bezprawie 
niszczyć co Bóg urządził 
w trosce o łos czlowieka 
dla jego ziemskich dróg 

Pomyśł zatem człowieku -
Boga cierpliwość wielka 
lecz wszystko ma swój koniec 
tak jak początek był 

Nic samo 

Nic samo si/( nie li lalu 
niebo ziemi/( i milo~ć 
Bóg stworzyl tl/a czlowicka 
i chce i' ... 1wsze z nim trwać 

Ziemi/( hojnie wyrzcźbi l 

w mor/';l góry i rzeki 
Sdm Bóg i',c swego dzicła 
wielce kontcnty JCSt 

Czlowiek - prlekorna istota 
chce poprawiać to dzie ło 

~wial uczynić skos ln iałym 

i'~llr:lcić pil,(kna blask 

Miło~ci sil( wyzbywa 
co dzie ń niszczy prl)'wdl.( 
choć wic pneciez że len ~wia l 

na ł:/~IS krl~tki jcsl z nim 

Jest In wielkie bczpr:.wie 
niszczyć en Bóg uri';ldzil 
w I roscc () los czlowickll 
dla jego ziemskich dróg 

Pom~ 1 i' .. 1Iem ł:/Jowicku -
Boga cierpliwo~ć wielka 
lecz wszyslko ma s .... 'Ój koniec 
tak jak pnci'; pek byl 
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Znów człowiek 

Goniąc złudną nadziej« 

pOlkm!ł sią o k ' iC(życa blask 
upadł bezmiarem ciszy 
w uzałeżniony świat 

Pogubilłudzkie cechy 
zmarnował resztki cnót 
cieniem pognał w pustkowie 
w heznadziejności dał 

Ocknął siC( nad przepaścią 
bronić siC( nie miał sił 
cóż warle takie życie 
człowieka zmarniały los 

Wokół nas wysypiska 
chmury kraczących wron 
beznadziejność zaprząga 

na jarmark pustych cen 

Trza wybrać inną drogą 
pokazać losowi piąść 
człowiek potrafi z dumą 
przez świat swe imią nieść 
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Znów człowiek 

Goni:\c złudo:1 nadzicjcy 
pntkmtl sil( o ks i«życa bl:lsk 
upadł bCi'.miarcm ciszy 
w u za leżniony ~wial 

Pugubilludzkic cechy 
zmarnował rcsztki cnńt 
c.:icnicm pogna ł w pustkowie 
w hcznadzicjno~d lI .. 1 

Otknq l si<; mul prl.cpa~d:l 
bronić si'1 nic mial s ił 

cM. wa rl e takie życic 
cz łowieka zmarn iały los 

Wokół nas wysypisk:1 
chmury krac7.ą<.:ych wron 
bcznad7.icjność zaprl.«ga 
na jarmark pustych cen 

Trt.a wybrać inn:I drog<; 
pokazuć IOSQwi pi~ć 
człowiek potrafi z dumą 
przez ~wia l swe imi« n ic.<ć 
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Obecność 
(Sławomirowi Kozłowskiemu) 

Tyle wierszy przycupne(ło 
po~ród wiejskich op/olków 
Iyle pie~ni pobiegło 
w szarą nieznaną dal 

Gwiazdy znają wyznania 
szczere jak na spowiedzi 
ludzie nader wrażliwi 
Iyle Iracą swych szans 

Weslchnień Iyle zmarniało 
nie dOlarły do celu 
marzeń ludzkich ogromno~ć 
jedna ze ~Iepych dróg 

Wie(c nie szeplem - marzeniem 
- Jeslem! - krzycz na swej drodze 
jak ludzie nie usłyszą 
lO usłyszy de( Bóg 

110 jeszcze nie wszyslko 
okrzyk - Jeslem! - nic znaczy 
idąc życiem tej ziemi 
Irza zosIawić swój ~Iad 
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Obecność 
(Slmmmirowi Kozłowskiemu) 

Tyle wierszy przycupnc;lo 
po~r6d wiejskich opło tków 

tyje pieśni pob ieg ło 

w Si'':UO! nicznan" dal 

Gwiazdy znaj:l W)'"l.nania 
sz(;zcrc jak na sJlowictlzi 
ludzie nader wrazliwi 
tyle Iracli swych Si'.ans 

WCS II.: hnicń ,yle zmarni:l lo 
nic dotarly do celu 
marzeń ludzkkh ogromność 
jedna ze ślepych dróg 

Wic;c nic szeptem " marzeniem 
- Jestem! - krzycz n:1 swej drodze 
jak ludzie nic USIys7 .. , 

10 usłyszy de; Bóg 

110 jeszcze nic wszys tko 
okrzyk - Jeslem! - nk znaczy 
id<jc życiem lej ziemi 
m',,1 zostawić swój ślad 
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Czas 

Na skrzyżowaniu polnych dróg 
ktoś kiedyś - postawił krzyż 

i tu zmC(czony beznadziejnością 
zatrzymał siC( staruszek czas 

Słońce ogrzewa zziC(bniC(ty świat 
zimy siC( kończy pora 
wiosna siC( budzi złotem kaczeńców 
w drodze nowego życia czas 

Młodzi ściskają swoje dłonie 
nadzieją wezbrały ulice 
szczC(ście u progu ludzkich serc 
i ludzkiej miłości czas 

Bociany wróciły zza mórz 
poprawią swe gniazda świtaniem 
urodzą siC( znowu nam dzieci 
dla matek radości czas 

Jesień przyszła posrebrzać głowy 

żurawie odleciały przed nocą 
ostatnie liście pozrywał wiatr 
i przywC(drował pożegnań czas 

Bez rozmyśłania nie da siC( żyć 
na nic traktaty w codzienności 
wszystkim zarządza w tym układzie 
przemijania - mocarny - czas 
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Czas 

Na skrzy1.owaniu polnych dróg 
kto~ kiedyś - postawi! krzy). 
i lU zm<;czony beznadz icjno~ciq 

7.at rlym;11 s il( s taruszek C7 .. 15 

S łońce og ... .f.cwa 7.ziqbni<;ty świa t 

zimy sil( kończy pora 
wiosna s ię budzi zlotem kaczeńców 
w drodze nowego życia czas 

Młod7.i śc i skają swoje dlonic 
nad7.icją wczbmly ul ice 
szczCfScic u progu ludzkich serc 
i ludzkiej milo~ci Ci'.llS 

Bociany wrOcily zza mó r/. 
po prawią swe gniazda świtaniem 

urodi'.c, sil( znowu nam dzieci 
dla m;\l e k radości C1.:tS 

Jes ień prl)'Si'.Ia posrcbr/.ać głowy 

żurawie odlecialy prt.cd nocą 
ostatnie liście pozrywa! wia tr 
i przyw<;drowal pożegnań C7;IS 

Bez rozmyś la nia nic da s ię 1:yć 

na nic trakI aty w codzienności 

wszystkim i'.a rl1łd i'.u w tym układ zie 
prl.cmijan ia - mocnrny - cz.as 
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Czas goni 

Już nie ma komu 
kupować "Świerszczyka"­
"Płomyczka" - "Płomykiem" 
wnuczki sią nie cieszą 
kto ukradł mym miłym 
dzieciństwo 

pomimo żem blisko 
nich szedł 

Czas goni jak jastrząb 
za bezbronnym ptakiem 
dobrze, że życie 

pozostawia ~ład -
jako~ z kosturem 
na drugi brzeg zajdą 
złapią w swoje sieci 
jeszcze jaki wiersz 

Zabłąkany w jesieni 
zakochany w przeszło~ci 
bogaty urokiem nadziei 
że warto życie nie~ć 
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Czas goni 

Już nic ma komu 
kupować "Świerszczyk"-. 
·Płomyczka- • "P/omykiem­
wnUl.:zki s i~ nie cics:<'.q 
kin ukradł mym milym 
dziccińslwO 

pomimo żem blisko 
nich szed ł 

CZ.1S goni jak jaslr-11lb 
za bezbronnym pWkicm 
dobrze, że życic 

pozos tawia Siad · 
j:lko~ lo kOSlurem 

na drugi brzeg i'''ljd~ 

z/a pij{ w s\\.'Ojc sieci 
jeszcze jaki wiersz 

Z:.lblą kany w jesieni 
i'':lkochany w prl.c.<;7.1o~ci 

boga ty urokiem nadziei 
że warto życic nic~ć 
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Ten sam 

Nic nie zostało z tych lat młodości 
tak jakby zawalił siC( świat 
wspomnienia tyłka mgłami zawiane 
i tylko ksiC(iyc - ten sam 

I górki są niższe la - tylko młodniki 
i słońca zachody nie takie 
najbli;i..si siC( skryli w cmentarnych mogiłach 
tyłka krzyż przy drodze - ten sam 

Oracza nie spotkasz za plugiem nie chodzi 
traktory zjadają ciszą 
tylko gdzieś w chmurach na wysokim niebie 
hymn skowronkowy - ten sam 

A ta co kiedyś była pierwszą miłością 
w świat odleciała jak ptak 
tylko w jej ogródku już przy nowym domu 
bez obłamany - ten sam 

Wracam jak pielgrzym - z pomocą kostura 
nie poznam gdzie istniał rodzinny próg 
tyle siC( przeszło dróg i rozstajów 
ze wsi rodzinnej odchodzą - ten sam 
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Ten sam 

Nic nic zostalo z tych lal mlodo~c.:i 

lak jakby i'Alwa lil siQ ~wiat 

wspomnienia tylko mgłami i'.awianc 
i tylko ksi<;życ • len sam 

I górki s:1 nlisze las - tylko miod niki 
i słońca zachody nic takie 
najbli 'i.si się skryli w cmcnlarnych mogiłach 
tylko krzy): prl.)' drodze - Icn sam 

Orat-,AI nic spo tkasz za plugiem nic choozi 
traktnry zjadaj:1 ciszę 
tylko gdzic$ w chmurach na wysokim nicbie 
hymn skowronkowy - Icn sam 

A ta co kiedyś by ta pierwszą miłością 
w Swiat odleciala jak ptak 
tylko w jej ogrócJku ju ż prl.)' nowym domu 
bez obłamany - Icn sam 

Wracam jak piclgrt.ym - z pomoc:, kostura 
nic pozn:lm gdzie i s tniał rodzinny próg 
tyle s ię prt.cszło dróg i rOi'.Slajów 
ze wsi rodzinnej odchodzę - Icn sam 
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Na przełaj 

Nie bądą szukał innych dróg 

porannym ~witem wSianą 
z tobołkiem uczuć w bezkresną dal 
z poezją pójdą na przełaj 

Zostawią mego życia ~ład 
w rymach słomianej slrzechy 
i wsi rodzinnej klóra zOSlała 
w okaleczonych snach 

Pójdą z melodią ~wierszcza z zapiecka 
z ląsknotą - co było przeszło 
pójdą bez wiedzy swych przeznaczeń 
w ~wiat - bez rozgłosu - na przełaj 
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Na przełaj 

Nic b(fd/( Slukał innych dróg 

porannym ~witcm wsla nę 

z tobołkiem uczuć w bezkresną dal 
z poczj'l pójdę na pr7.claj 

Zostawię mego życia ~ Iad 

w rymach slomianej strlcchy 
i ws i rodzinnej która zosIala 
w okalcC"/.onych snach 

Pójd(( z melOdią świcrs7.cza z za piecka 
z IQSknolą - co było prl.c.~zlo 
pójdę bez wiedzy swych przcznacl.cń 

w świa t - bez rozg łosu - n:. przełaj 
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Zwątpienie 

SpalC( wszystkie me wiersze 
z bogactw prostej twórczości 
popiól w rzece utopict 
aby zatrzeć swój ślad 

ZiarniC( wszystkie me pióra 
lunatykiem się stanC( 
w ksiC(życowej poświacie 
szukać bC(dC( swych dróg 

Na rozstaje dróg polnych 
pójdC( nocą - samotnic 
i na m iedzy pod gruszą 
uczuć założę sklep 

Iskrę Bożą u kryj C( 
w serca mego kasztelu 
może zajdzie konieczność 
poezji zaśpiewać hymn 

Wypożyczct te resztki 
co się z buntem szamocą 
i na cmentarz za miastem 
zawlokC( życia garść 
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Zwątpienie 

Spall.f wszystkie me wiersze 
7. bogactw pros lej Iwórcl'.oŚc i 

popić l w rl.ccc UlopilV 
aby i',atri'ocć swój Ś lad 

Z lami<; wszystkie me pióra 
lunatykiem s i łY slanę 

w ks iężycowej poświacie 
szuk:.ć hędę swych dróg 

Na fOi'.Slajc dróg polnych 
pójd/,f noc., - slImolnic 
i na miedzy pod grusz:, 
uczuć z .. loilY sklep 

I skrę Boż:, ukryj<; 
w serca mego kasztelu 
może zajdzie konicL7.noŚć 

poezji zaśpiewać hymn 

WypoiyCl.(t te resztki 
(..'0 siq z buntem sl .. 1moC:1 
i na cmentarz za miastem 
i'.awlo kC; życia garść 
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I końca patrz 
(Jadwidze Grochot) 

Każdy ma swoje widzenie świata 
każdego czlowieka wiedzie swój los 
na fali życia na wlasnej lodzi 
płynie w nieznane cz«sto wśród burz 

Każdy ma swoje intymne życie 
swoje radości i źródla lez 
każdy ma w sercu ołtarz miłości 
i miejsce w którym rodzi siC! grzech 

Ileś tam ziarnek piasku w klepsydrze 
co przemijając każe mu trwać 
to wieczna prawda o której wlaśnie 
nie chce pomyśleć niejedno z nas 

Nie czas żalować róż gdy ploną lasy 
nie każdą rzek« przejść można w bród 
czyń co przystalo na życia drodze 
- i końca patrz ... 
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I końca patrz 
(JmJwid7.1! Grochol) 

Każdy ma swoje widzenie ~wiala 

każdego cz.lowicka wiedzie swój los 
na fali żyda na własnej łodzi 

płynie w nieznane CZf.jS IO M r6d burt. 

Kai.d)' ma swoje intymne Ź)'dc 

swoje radO!ld i źródła Jel 
każdy ma w scn.:u ollarl. milo~d 
i miejsce w którym rodzi sil.; gncch 

IIcl lam ziarnek piasku w klcpsydr.-:C 
w prl.cmijaj'lc każe mu trwać 
lU wieczna pr:lwda o której właśnie 
nic du.:c pomyś leć niejednu lo nas 

Nic ci'.as i.alować rń7. gdy piomilasy 
nic k,tżd:1 r/.c kc:; prl.cjść można w bród 
czyń w prt.YSlalo na żyda drodze 
. i końca palr/ .... 
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II. 

CÓŻ CI DAĆ MOGĘ 
"Szczęście" 

II. 
CÓŻ CI DAĆ MOGĘ 

"Szczęście" 
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Szczęście 

Gonią ludzie za szczę~ciem 
szukają gdzie sią podziewa 
dla szczę~cia młodzi i starzy 
oddaliby cały ~wiat 

A szczę~cie błądzi po ~wiecie 
tajemnic chodzi ~cieżkami 
i szuka - gdzie znienacka 
do serca ludzkiego się wkra~ć 

Mieszka kątem w ukryciu 
niepoznane w~ród ludzi 
los nim zwykle pomiata 
w~ród szarych życia dróg 

Wabce kraje za morza 
za szcz((~ciem ludzie błądzą 
a szczę~cie już od dawna 
w ich domu znalazło kąt 

Uchyl drzwi swego serca 
może szczę~cie jest blisko 
czasem zwykła codzienno~ć 
szczę~ciem też może być 
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Szczęście 

Gon ią ludzie za sZC'~cicm 
szukają gdzie sil( podziewa 
dla szC'/'~cia mlodi'.i i s Iar!.)' 
oddaliby caly świa t 

A szc-I.~cic błądzi po Swiccic 
tajemnic chodzi Scieikami 
i szuka· gdzie znienacka 
do sercn ludzkiego się wkraść 

Mieszka kątem w ukryciu 
niepoznanc ~r6d ludzi 
los nim zwykle pomiata 
~ród szarych życiu dróg 

W obce kraje 7.11 mOflAl 
za SzczlfŚcicm ludzie bł:td~1 
a szcz~cic już od dawna 
w ich domu zna lazło kąt 

Uchyl drlWi swego serca 
możc sZC'l.,;;ścic jcs t blisko 
C7..ascm zwykła cod zicnnooć 

SZC'llfŚcicm leż moie być 
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Tuż obok 

Człowiek swą wiedzą 

wyniósł nad poziomy 
ogarnął kosmos 
i morza głc;biny 
a poznać nie może samego siebie 
jak trafić do serca szczeliny 

Za szczC;ściem człowiek 
błądzi po bezdrożach 
odlegle przemierza krainy 
życie swe pC;dzi 
wśród własnych za przeczeń ' 

i nie dostrzega że szczc;ście 
w zasiccgu ręki 
luż obok 
w jego własnym 
zamieszkuje domu 
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Tuż obok 

C,Jowick swą wiCdz'1 
wyniós ł nad poziomy 
ogarn,]1 kosmos 
i mori' .. a g lł1biny 

a poznać nic może samego siebie 
jak tra fić do scrc:.l szczeliny 

Za sZC'I.~dcm człowiek 

bhldzi po bczdro? .. 1Ch 
odlegle pncmicr/,a krainy 
życ ic swe p~dzi 

w$ród własnych ";lpo.cc1.cń ' 

i nic dostrzega że szcz<;~cic 
w i'-':.si((gu fifki 
tuż obok 
w jego własnym 

1':'lmicszkujc domu 
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Nawet nie wiesz 
(synowej Zdl.is/awie) 

Nawet nie wiesz - w twoim domu 
skądś przybyło i mieszka 
szczctście w swojej niewidce 
tak wtuliło sict w kąt 

Los jest bez niespodzianek 
jesteś jego kowalem 
róże w twoim ogrodzie 
kwitną przez łata czas 

Dorośleją ci dzieci 
w troski dom twój bogaty 
zasiej jeszcze optymizm 
z sercem wyjdź na swój próg 

Miłość - jak to z miłością 
i odchodzi i wraca 
lecz naj pewniej najprościej 
w du zy zamknij na klucz 

Wictc kłaniaj sict tradycji 
przed świcttością chył glowct 
i wszystko czyń aby szcz<;ście 
na zawsze chciało być 
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Nawet nie wiesz 

Nawet nic wiesz· w twoim domu 
sk;,dś przybylu i mieszka 
szcz~cie w swojej niewidce 
tak wtuliło siQ w kIlt 

Los jcst bez nicspod7.ianek 
jcstcl jego kowalem 
rM..e w twoim ogrodzie 
kwitnIJ pr/.cz lala C7.ns 

Doroślcj'l ci dzieci 
w troski dom twój bogaty 
";Isiej jeszcze optymizm 
z sercem wyjdź na swój próg 

Miłość· jak 10 z milościq 
i odchodzi i wraca 
let-/. najpewniej najproSciej 
w duszy zamknij na klucz 

WiQc klaniaj sil( tradycj i 
przed SwiQloSci'l chyl g/owę 
j wszyslko czyń aby SZCZI;Scic 
na 7 .. IWSZC chciało być 
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Miłość 

Wyszła z domu - nie wróciła 
miło~ć gdzie~ się zapodziała 

może kto~ ją skradł 

Poszukuj« zaginionej 
może adres zapomniała 
lub zmyliła dom 

W bezsenno~ci noc za nocą 
duchy dawnych dni kołacą 
ten stargany ~wiat 

Może u niej jesl tak samo 
miłość szarpie si« ze sobą 
odwagi jej brak 

Czekam - przyjdzie jutro rano 
drzwi na o~cież są otwarte 
- wróci rajski czas ... 
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Miłość 

Wyszła z domu - nie wróciła 
milo~ć gdzicl s ię 1,apodziala 
moi..c kloS jq s kradł 

Poszukuj~ i'.aginioncj 
moti.c adres 7..apomnia la 
lub zmyliła dom 

W bc7,ScnnoSci noc za noc l 
duchy dawnych dni kolac.l 
len stargany Swial 

Mote u nicj JCSt lak sa mo 
miłość s111rpic sil( ze sobą 
odwagi jej brak 

Czekam - prl)'jdzic jutro rano 
drlWi na oścież S,1 otwarte 
- wróci rajski <:'/115 ... 
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List gończy 

Spod mojego pióra 
uciekł mi wiersz 
w proste ubrany slowa 
tak jak podanie rąki 
znaków szczególnych 
brak 

Glos miał jak skowronkowe 
posianie 
co wiosn« po miedzach 
wodzi 
speszony - mial o milo~ci mówić 
co si« zgubila wśród ludzi 

Może wróci-
na wszelki wypadek - adres -
Schronisko Szlachetnych Uczuć 
już miejsza o to 
ważne - aby miłość 
znalazla drog« do ludzi 

- 49 -

List gończy 

Spod mojego pióra 
uciekł mi wiersz 
w prosIe ubrany słowa 
lak jak podanie rc;ki 
znaków szczególnych 
brak 

G los mial jak skowronkowe 

posianie 
co wiosnl( po micd1.ach 

wodzi 
speszony · mial o milo~c i mówić 
co siC; zgubiła ~rórJ ludzi 

Może wróci • 
na wszelki wypadek· adrcs -
Schronisko Szlachetnych UC"l.uĆ 
jut miejsza o 10 

waj.nc • aby miłość 
znala7.1l1l1rogC; do ludzi 
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Z wiosną 

o wio~nie można tak wie\c 
~piewać rymy tworzyć i ple~ć 
trudniej jednak przez życie 
pod ramią razem i~ć 

Młodo~ć i wiosna - bliźniaki 

to jeden w półny rym 
~ład zostawia na zawsze 
nawet ten drobny czyn 

Wiąc drogi mój przyjacielu 
licz wiosny każdy dzień 
i bacz aby w życie prozie 
nie istniał żaden cień 
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Z wiosną 

o wiośnie można lak wicie 
Spicw"ć rymy tworzyć i pl~Ć 
trudniej jednak przez życic 
pod rami/( razem i Sć 

Młodość i wiosna· blitniaki 
10 jeden wspólny rym 
Siad zostawia na Z.lWSi'oC 

nawet ten drobny czyn 

Wilfc drogi mój przyjacielu 
licz wiosny ka ;l.dy dzień 
i bacz aby w życic prozie 
nic istn ilII :i'.adcn cień 

- 50 -



Maj 

Slowik skryl sią w kalinie 
co sią bielą okryla 
koncert u prapremiera 
niech żyje uroczy maj 

Śpiewa swojej wybrance 
i wszystkim zakochanym 
co na wyznanie miłości 
wybrali wlaśnie maj 

Wnet przekwitną kaczeńce 
kwitną zlote rzepaki 
tulipany w ogródkach 
zawsze mają swój czas 

I dziewczyny jak kwiaty 
każda strojna - piąkniejsza 

marzą aby swoją milość 
unieść w majową noc 

Życie inny ma wymiar 
gdy sią wiosną ma w duszy 
bo z nadzieją - milością 

tak jakoś lżej nam żyć 
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Maj 

S łowik skry ł s i~ w kalinie 
co s i~ b iclą okryła 

koncertu praprcmicr:l 
niech żyje uroczy maj 

Ś piewa swojej wybrance 
i wszystkim zakochanym 
co na wym anic milo~c i 

wybrali wlaSnic maj 

Wnet prlckwilnq kac-I.cńcc 

kwitn:1 zlolc r/.cpaki 
lu li pa ny w ogródkach 
"';Iwsze m:lj:1 swój C7"1S 

I dziewczyny jak kwiaty 
każda strojna· pi((kn icjs7,a 
mar1..1 aby $wojq miłość 
un iclć w majową noc 

Życic inny ma wymia r 
gdy sil( wiosn(( ma w duszy 
bo z nadzicjq • miloSd:j 
tak j akoś l żcj nam "i:yć 
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Tak blisko 

Gdy czas pachnie konwalią 
kiedy jabłonie w ~Iubnych sukniach 
po sadzie sią przechadzają 
a w ogrodach swą piąkno~cią 
licytują sią tulipany 
to bezspornie jest maj 

Maj z miło~cią pod ramią 
dziewczyny z marzeniami 
ksiąiyc w nocnym obchodzie 
niby nie widzi nic 

Z drzemki zbudził słowika 
w uroczyska gąstwinie 
i na koncert sią wprosił 
nim jeszcze nadszedł świt 

żaby tak jak na przekór 
ukryte w stawu trzcinie 
serenadą swą głoszą 

i budzą przyległy las 

Świt zbudzony halasem 
wokól tyle muzyki 
szczą~cie na świat sprowadził 
w poranka majowy dzień 

Patrzcie - patrzcie - tak blisko 
w za iągu twojej rąki 
szczą~cie szuka schroniska 
na wiosny bajeczny czas 
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Tak blisko 

Gdy o..as pachnie konwalią 
kiedy jablonic w ślubnych sukniach 
po sadzie się przechadzaj:, 
li w ogrodach swą p ij(knośd:t 

licytują się tulipany 
to bCi'.spornic jcst maj 

Maj z miłością pod ramię 
dzicwC"l)'ny z marzeniami 
księtyc w nocnym obchodi'.ic 

niby nic widzi nic 

Z drlcmki zbudził slowika 
w uroczyska gl(Slwinic 
i na koncert sil( wprosi! 
nim jeszcze nadszedł świt 

żaby lak jak na prlckór 
ukryte w stawu Irt.doic 
serenad/( swą g1057 .. 1 
i budi'':1 pr.~ylcgly las 

Świt ... budzony halasem 
wokół tyle muzyki 
szczl(Ścic nu świat sprowadził 
w poranka majowy dzień 

Pam.cic· patr/.cie • lak blisko 
w l.as ięgu twojej rtyki 
S7.c/~dc szu ka schroniska 
na wiosny h:ljcczny C'l.3S 

-52 -



Na parkowej ławce 

Przywołana gorącością erc 
ponagłana łaskawością słońca 

szeptem zakochanych par 
świtem - welonami mgieł osłoni«ta 
w świat weszła - wiosna 

Rozłożyła kwietne dywany 
skowronkową zamówiła muzyk« 
oraczy wysłała na poła 
nadzieją nowego ch łeba zasiewa 
w swej codzienności - wiosna 

Wiosna - karnawał młodości 

łudzkich kłopotów rozdwojenie 
radością wokół wiełbiona 

pacierzem błogosławiona 
przyszłości ludzkich matka 

Usiedli obok wiosny 
na starej parkowej ławce 
zapytali dyskretnie sami siebie -
a która to już wiosna 
naszej szlachetnej miłości... 

- 53-

Na parkowej ławce 

Prl)'Wolana gorącością serc 
ponaglana laskawokiq sloń~1 
szeptem zakm:lw nych par 
świtem. wclonami mgieł osloni«la 
w świal weszła· wiosna 

Rmo.loŻY la kwietne dywany 
skowronkową l..amówi lll muzykI( 

oraC'l)' wysiała na pola 
nad1.icj« nowego chlcba 7,llsicwa 
w swej cotlzicnności • wiosna 

Wiosna · karnawał mlmloSci 
ludzkich kłopolów rozdwojenie 
radości:1 wokół wielbiona 

pacierzem b łogosław iona 
prl)'Szłości ludzkich matka 

Usiedli obok wiosny 
na s larcj parkowej ławce 
Z.'lpyt:lli dyskretnie sa mi siebie· 
a klóra 10 już wiosna 
naszej szlachetnej miloSd ... 
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Cóż ci dać mogę 

Cóż Ci dać mogą moja droga 
miłość oplolla sią szarzyzną 

może wiąc weźmiesz dlugu zastaw 
- moje stąsknione serce 

Kiedy kaprysy Twoje znoszą 
i postanawiam - 10 skończone 

z zapartym tchem do drzwi sią wpraszam 
i nie okrdlam swego stanu 

Weź calkowicie mnie na wlasność 

i nie doświadczaj mej milości 
niech sią uwolnią od udrąki 

bezsennych no<..')' - niepewności 
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Cóż ci dać mogę 

Cóż Ci dać mogl( moja drog:1 

miłość oplotła siC( si';uzyzną 

może wiC(c wcźmic..'.z dlugu 7.aS law 
- moje st<;sknionc serce 

Kiedy kap rysy Twoje znoszcy 
i postanawiam - 10 s ko ńczo ne 

z i' .. apanym tchem do drl.Wi siC( wprasi';lIn 
i nic określam swego sianu 

W c1. całkowicie mnie na własność 

i nic doświatl ci'.aj mej milośd 
niech si/( uwolni(( od udrC(ki 

bCI'..scnnych not:y - nicpcwnoSd 

- 54 -



Zvryczajnie 
(BArbarze Skoczylas-Sladnik) 

Gdy całowałem Twoją rękę 
- zwyczajnie - dziękując Ci za taniec 
dostrzegłem na Twojej nieopalonej twarzy 
zakłopotanie i rumieniec 

W tańcu - w intymnej chyba odległości 
wyczułem serca Twojego łomotanie 
jestem o Ciebie niespokojny 
Twojego zdrowia los - nieznany 

Może za późno na zwierzenia 
cóż - w życiu ludzkim różnie bywa 
więc pozostawiam - na pamiątkę 
ten niedokończony wiersz ... 
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Zwyczajnie 
(BarbM-lC SkOC"l)'lIls.SIndnik) 

Gdy ta lowalem Twoją n:;kl( 
• zwyczajnie· dzic:;kujqc Ci 7.a taniec 
doslrl.cglcm na 1\vojcj nicopalonej twarzy 
z.'łklopola nic i rumieniec 

W t ańcu · w intymnej chyba odlcg lo~ci 

wyC'lulcm serca TWojego łomotanie 

jcstem o Ciebie niespokojny 
lWojcgo I'Arowia los· nieznany 

Może za pó1.no na zwicrt.cnia 
cóź • w życi u ludzkim różnic bywa 
wi~c pozos tawiam . nn pamiqlkl( 
l en niedokończony wiCrsl_ .. 
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Pierwszej miłości 

o sobie dawno nic nic wiemy 
czas zatarł śladów koleiny 
każde z nas poszło inną drogą 
z losem si« włóczyć po manowcach 

To co nic zawsze jest łaskawe 
i wiatrem wieje w same oczy 
każe za szczęściem po bezdrożach 
błądzić samotnic tak po nocy 

O - gdyby dowiedzieć się gdzie jesteś 

do twego domu wtargnąć silą 
jeszcze raz słuchać twojej rady 
czas zwątpień złożyć na twym progu ... 

Żaluzje sPUSZCZ« z swoich okien 
co zasłaniają słońca wschody 
palce drżeć b«dą na kławiszach 
wierszem - spowiedzią mojej duszy 

Bo co z<?stalo - tylko wspomnienie 
wgryzło się rysą na dnie duszy 
cóż że wymawiam twoje imi« 

wśród pustki - która nic lIs 'łyszy 
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Pierwszej miłości 

o sobie dawno nic nic wiemy 
czas zMarł ~ ladÓw koleiny 
każde z nas poszło inni! drogą 
1. losem siC1 włÓCZyĆ po manowc.1ch 

To co nic i'llWSZC jest łaskawe 
i wiatrem wicje w same oC'Cj 

ka1.c 7.a si'.cz<;S:cicm po bczdro?ach 
b łądzić samotnic lak po nocy 

O • gdyby dowiedzieć si« gdzie jcs t~ 

do twego domu wl argn:]ć silą 

jeszcze raz słuchać twojej rady 
cz.as zwąt pień ,..łożyć na twym progu ... 

Ża l uzje spuszczę z swoich okien 
co i' . .nslaniają słońca wschody 
palcc dr;l;cć b<;lll, na klawisi'..ach 
wierszem· spowicdziq mojej duszy 

Bo co zasia ło· tylko wspomnienie 
wgl)'zlo siC( rysll na dnie duszy 
cóż że wymawiam twoje imię 
~ród pustki - która nic uslyszy 
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Pozostał pamiętnik 

Z lat co oddziela czasu zasłona 
pozostał pamiQtnik -
pożółkłe kartki 
mało czytełne słowa 

Sen siQ powtarza -
przebija mgły jesiennego kalendarza 
żyjesz - ta sama 
z lat co przeminQły z wiatrem 

Pytala~ znajomych -
czy nałeżQ do żywych 
po co ci moje istnienie -
a jednak tamte dni co~ znaczą 

Dobrze że nie wiem jak wyglądasz 
pozostała§ na moim oltarzu 
zawsze młoda 
i zawrotnie piękna 
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Pozostał pamiętnik 

Z 1:11 co mld1.icla czasu 1 .. 1slon3 
pozostał pami((lnik -
pożó łkłe kaflki 
malo czytelne słowa 

Sen si« powlar/.a -
prl.cbija mgły jesiennego kalcndar7.a 
żyjesz - la sama 
z lat co prl.cminccly z wiatrem 

Pylala~ znajomych -
cVj należl( do Zywych 
po co d moje istnienie -
:t jednak lamie dni CO~ 7.nacZ:1 

Dobrze że nic wiem jak wyglądasz 
IlOzos lala~ na moim o llartu 
zawsze mloda 
i z,(Iwrotnic pi<;kna 
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Zielone oczy 

Nie miałem szczC(Scia 
do zielonych oczu 
chociaż za nimi 
do piekła bym wpadł 
tak siC( składało 
że już ktoS przede mną 
oczy zielone 
sprzed nosa mi skradł 

(wnuczkom - K:1si i Agnieszce) 

Trudno - trza było 
pogodzić siC( z losem 
zielone oczy 
wciąż mi bliskie są 
los mi przydzielił 
duże czarne oczy 
drogie dwie gwiazdy 
w życia drodze tkwią 

Po latach tylu 
Swiat siC( jakoS krC(ci 
kończyłem marzyć 

los postawił znak 
dwie moje wnuczki 
to zielone oczy -
dobrze siC( stało 
w tak spóźniony czas 
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Zielone oczy 

Nic mialcm szcz~cin 
do zielonych oczu 

chociaz 1 .. 1 nimi 

do piekla bym wpad l 

lak si<; skladalo 
te już k toś prlcdc mną 
0C'1.)' zjelone 
sprl.cd nosu mi skrad ł 

Trudno· trza hyło 
pogmb.ić s il( z losem 
zielone oczy 
wciąż mi bliskie s:1 

los mi prt.ydziclil 
dUl.c C'/ .. unc oC"LY 
drogie dwie b'Wiazdy 
w życia drodze tkwi:] 

Po latllch Iylu 
~wial sic:;: jakoś krc:;:ci 
skończyłem marzyć 

los postawił znak 
dwie moje wnuczki 

lO zielone oczy -
dobrl.c siC; sIalu 
w lak spM.nio")' C'/";IS 
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Zapamiętałem 

Budzą siC( czC(sto wspomnienia 
młodzie/1czych rozhoworów 
zapamiC(tałem błC(kit twoich oczu 
i blask wieczornej zorzy 

Wtedy to - dziwne - w chwilach pic zczoty 
nic chwaliłem siC( o tym nikomu 
pozostał mi włos z twej glowy zloty 
i z nim wróci lem do domu 

Wiąc go schowałem - do wych pamiątek 

zadatek pierwszej miłości 
był to dzień wiosny - Zielonych Świątek 
w mej najwcześniejszej młodości 

Lat upłynąło już dosyć sporo 
cóż - wło na głowic siC( bieli 
wspomnieniem wracam do tych lat młodych 
Zielonych Świątek niedzieli 

Choć wlos z twej glowy - ze skarbca pamiątek 
porwała łosów zawieja 
na zawsze w sercu siC( moim plącze 
jakaś nic zgasła nadzieja 

Bo miłość zwykle cząsto zawr~ca 
jawnie lub po kryjomu 
szczególnie wtenczas kiedy ią błąka 

w drodze do swego domu 
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Zapamiętałem 

BUlJl .. 1 sl<; cz<;SIO wspomnienia 
młodzieńczych rozhoworów 

i' .. lIpami<;ta lcm bitykil twoich oczu 
i blask wieczornej zorcy 

Wtedy 10 .. dziwne - \II chwilach pieszczoty 
nic chwa li/cm siC; o tym nikomu 
pozostał mi włos z twej głowy z/oly 

i z nim wróciłem do domu 

Wi~t: go schowałcm .. do swych pami;pck 

7 .. 1d:II Ck pierwszej miłości 
był lO dzień wiusny - Z iclo nydl Świ:Jlck 
w mej najwczc~ nicjszcj młodości 

Lm uplyn<;lo już dos)'ć sporo 
cóz .. wlos na głowic 5i<; bicti 

wspomnieniem wracam do Iych lat młodych 
Z ielo nych Świ;\ lck nicc..l;dcli 

ChoC wlos z twej glowy - ze skarbca pamiątek 

porwała losńw i'':lwicja 
na jI',,'lWSi',c w sercu si<; moim p]:!t7.C 

jakaś nic zgasła n:tdzicja 

Bo mi/oSć zwykle CZ((S IO l':lwr~ca 

jawnie lub pu kryjomu 

szczegól nie w tcnC7 .. IS kiedy sili b l:łka 

w drodze do swego domu 
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Miłość 

Przez dziur« w płocie 
przez otwarte okno 
spłoszona miło~ć 

wtułiła si« w kąt 

W kąt ł udzkiego serca 
jak dziki łokator 
co przed burzą łosów 
nie miał się gdzie skryć 

Zamieszkała miło~ć 

związała człowieka 

co za szcz«~ciem jutra 
nie miał siły i~ć 

Przez łata siedziała 
na życia przypiecku 
aż ją śmierć wyśmiała 

życia przyszedł kres 
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Miłość 

PrlCZ dziurę w plocic 
przez otwarte okno 
Splosl.ona miłość 
wtuliła s ię w kąt 

W kąt ludzkiego serca 
jak dziki lokator 
co prloo burl'" losów 
nic mial si" gdzie skryć 

Zamieszkała mi łość 

ZWi;p.:ł la człowieka 

co za szcz~<cicm jutra 
nic mili! sily i~ć 

Prl.cz lala s iedzia ła 

na życia prl)'piccku 
aż ją S: micrć ~miala 

życia prL}'Szcdł kres 
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Lecą liście 

Lecą li~cie żółte złote 

zardzewiałe też 

jesień - jesień trwa 
dywan ścielą 
wiejskiej drodze 
niech pamiąlką ma 

Lalo co przemknęło hyżo 
nie ogłąda sią za siebie 
taki dziwny świat 
z swym wyrokiem 
przemijania 
aby istniał ład 

Nie powrócą 
lata czary 
to przepadło w dał 
na jesieni progu 
dumam 
i łata mi żał 
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Lecą liście 

Lcc:lli~dc ż6ltc złote 

1':lrdzcwia lc t eż 

jesień. jesień IIwa 
dywan ~dcl:1 
wiejskiej drodze 
niech pamiqlkcy ma 

Lato co pr/.cmkncylo hyZo 
nic ogląda siC{ za siebie 
Ulki dziwny świat 

z swym wyrokiem 
przemijania 
aby iSlniallad 

Nic powróC:I 
lala t7 .. ary 
to pr/.cpadlo w dal 
na jesieni progu 
dumam 
i lala mi 1':11 
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Na ścieżce wspomnień 

Jak mgła jesienna siC( snuje 
pasmo wspomnień -
słomianą strzechC( złocił ksiC(życ 
wierzba trzymając stałą wartc( 
gładziła spłowiałą kalenicę 

Do szczC(ścia było bardzo hlisko 
ohiecująco skrzypiał wialrak 
wtedy w miłości nam slarczało 
ciepło splecionych dwojga rąk 

Została tylko w pamiC(ci ~cieżka 
tamlen naiwny przepadł czas 
jednak zbłąkana iskra miłości 
jeszcze siC( pl~lcze - nic grzej'lc nas 
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Na ścieżce wspomnień 

Jak mgła jesienna si~ snuje 
pasmo wspomnień. 
słomian:t slrl.cchry złoci! ksi(fŻ)'c 
wierzba Ir'f.}'maj:lc s ta l ą wart(f 
gladziła sp lowialą kalenic(f 

Do szcz~da było bardzo blisko 
ohiecuj.tcu skr'f.}'pial wiat rak 
wtedy w milo~d nam starcl' .. 110 

cieplo splecionych dwojga r:lk 

Została tylku w pamit,;ci ~cie;i.ka 

tamlen naiwny przepadl Cl'llS 
jednak zbl:tkan:1 iskra mil()~d 
jc.~zczc si(( pl:lcze • nie grzej:lc nas 
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Przywiązanie 

Pod wpływem czasu 
wielrzeje ska/a 
pOI'tga nic zna Irwa/o~ci 
jakie mieć zdanie -
czy I rzeba wierzyć 
porywom ludzkiej miłości 

Wielu pOlwierdzi 
z prawa do~wiadczeń 
że mi/ość - mocarna a krucha 
Iii si't iskierka 
ogniem wybucha 
i gaśnic w zaułkach ducha 

Jesl jednak si/a 
co łączy ludzi 
nic grozi wygasanie 
może silniej za 

jak zwykła miłość -
lO ludzkie przywi'li'..anie 
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Przywiązanie 

Pod wpływem c'"/. .. asu 
wietrzcje skala 
pOl(a~a nic zna IIwalnSd 
jakie mieć zdanie· 
f:t:j Irl.cha wierzyć 
porywom ludzkiej mi/uSd 

Wiciu pOlwicrdzi 
z prawa dn~wiadczcń 
ze milość • moc:lrna a krucha 

tli si<t iskierka 
ogniem wybucha 
i ga~nic w zaulkach uucha 

Jes t jctJmlk s ila 

lX) l'ICZY ludzi 
nic grozi wygasanie 
moi'.c silnicjsi'.a 
jak zwykła milość • 
10 Juc.b:kic przywi;p';mic 
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W cieniu jesieni 

Szczerbata - zgarbiona jesień 
szalem szarugi przyodziana 
kosturem strąca zmarzle liście 
i wspomnień wiersze recytuje 

Z wiatrem w zaloty sią umawia 
ptaki przelotne nagabuje 
wróżce w zaklątym uroczy ku 
w depozyt sklada tajemnice 

W cieniu kapryśnej mej jesieni 
gdy noc rozściela swe kotary 
w me okno puka bezlistna gałąź 
wiersze sią cisną pod me pióro 

Wloką sią dni srebrzone szronem 
cÓŻ mam poradzić w tej rozlerce 
utopią sią w swoim natchnieniu 
i z tego wyjdą proste wiersze 

Jaki sąd bądzie - nie dbam o to 
mógł i poeta mówić za mnie -
bo los mój senne po iadać królestwa 
mieć nieme harfy i słuchaczów głuchych 
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W cieniu jesieni 

Szczerbata· zgarbiona jesień 
sztllem szarugi przyodziana 
kosturem str:le;! zmun:lc liScie 
i wspomnicń wierszc rCl.)' tuje 

Z wiatrem w zaloty siC; umawia 

plaki prl.clotne nagabuje 
wrM.l.'C w ł,aklCJlym urOC'"l.)'Sku 
w depozyt składa tajemnice 

W cieniu kap~nej mej j es ieni 
gdy noc rozScicla swe kOlury 
w me okno puka bezlistna galtrz 
wicrsze siCJ cisn" pod me pióro 

Wlok" siC; dni srebrzone szronem 
t:óż mam poradzić w tcj roztercc 
utopie; siC; w swoim natchnieniu 
i z tego wyjdą prosIc wierszc 

Jaki sqd bC;tlzic .. nic dbam o to 
mógł i poeta mówić 7.U mnie· 
bu los mój senne posiudać królestw:1 
micć nieme harfy i słuc haczów głuchych 
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III. 
RODZINNY DOM 

"Wspomnienia" 

III. 
RODZINNY DOM 
"Wspomnienia" 





Rodzinny dom 

Rodzinny mój dom był słomą kryty 
strzechą - chełpił się ksiC(życ 

co zaglądal w swej pełni 
w sumienie rozległej izby 

Z bierwion modrzewia ciosany 
kąpany słońcem i troską 
i urzeczony szczęściem 
niegasnącego ogniska 

Dom mój sędziwa wierzba 
w ramionach swych tuliła 
i w blasku wieczornej zorzy 
nieszporną nuciła lita niC( 

Dom mój bielone miał ściany 
próg wydeptany przez ludzi 
co przez lata całe zakochani byli 
w gościnności wiej kiego zakątka 

Dom mój chroniła matka 
w czasie wojennej pożogi 
stąd krzyżem nas żegnała 
witała z tułaczej drogi 

Dom mój został wspomnieniem 
świC(tem minionych lat 
gdy z tułaczym tobołkiem 
za szcz<tściem siC( poszło w świat 
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Rodzinny dom 

Rodzinny mój dom by ł s lomą kryty 
sm.cchq - chełpił s il( ks iężyc 

co zagl:ldal w swej pełni 
w sumienie rozleglej izby 

Z bierwion modri'..cwia ciosany 
ką pa ny s łońccm i t roską 

i ur/.cczony szcz~cicm 
niegasnącego ogniska 

Dom mój sędziwa wierzba 
w ramion:lch swych tuliła 
i w blasku wieczornej 'l.orr.j 
nicszpo rn1lllucila litanię 

OOIll mój bielone mial Sciany 
próg wydeptany prl.cz ludzi 
co pr/.cz la la cale 7.a kochani byli 
w go~innoSci wiejskiego za ką tka 

Dom mój ch ro niła ma łka 

w C'/.asic wojennej po'.ogi 
s tąd krzyi.cm nas żegnała 
wila la z tułaczej drogi 

Dom mój zaSiał wspomnieniem 
świ /y lcm minionych lal 
gdy z luloC'f.)'m tobołkiem 

za szcz~cicm się poszło w świ:H 
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Rodzinne pamiątki 
("W rodzinnej skRrbnicy") 

Gdy ojciec powrócił 
z frontowych wojaży 
i miał jeszcze niezagojone rany 
10 pas co ściskał postać - los człowieka 
powiesił na honorowym miejscu 
bielonej domu ściany 

Zdejmował go rzadko -
do ostrzenia brzytwy 
gdy siQ szykował na jakąś paradQ 
na co dzień pas drzemał -
przywracał wspomnienia 
śnił frontowe przygody 

Pas był ponadto postrachem 
wśród licznej gromadki 
tym co wprowadza 
już stan wyjątkowy 
w czasie gdy wybrykom dziecinnym 
nie było już można dać rady 

Wtedy - wkraczała matka 
z dobroci swej zapasem 
i zamiast następstwa - kary 
pas zostawał tylko pasem 

Ojciec już odszedł w zaświaty 
pustka została - w zadumie 
pas drzemie na bielonej ścianie domu -
rodzinnych pamiątek skarbnicy 
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Rodzinne pamiątki 
("W rOlb.innc:j sknrbnicy") 

Gdy ojciec powróci! 
z fronlowych wojaŻ)' 
i mial jeszcze niczagojone rany 
10 pas CO ~ciska ł pos iać - los C'l.lowicka 

powiesił na honorowym miejscu 
bielonej domu ścia ny 

Zdejmował go n'lldko­
do oSlrlcnia brzytW)' 
gdy si~ szykowal na jak:, ś parad<r 
na co dzień pas drzemał -
prl)'Wracal wspomnienia 
śnił fronlowe przygody 

Pas był ponadto postrachem 
wśród licznej gromadki 
tym co wprowad ...... 1 

jui. slan v.yją t kowy 

w czas ie gdy wybrykom dziecinnym 
nic było j uż można dać rady 

W tedy - wkrac ... ..a ła matka 
z dobroci swej za pasem 
i za miast nast<;ps lwa - kary 
pas wstawa l tylko pasem 

Ojciec już odszed ł w 7.aświaty 
puslka zos tala - w i' ... 1dumic 
pas drlcmic na bielonej ścia nie domu " 
rodzinnych pam ią tek skarbnicy 
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Ojcowizna 

Piaszczysty pas ziemi o nazwie półdniówka 
w zagony rzeźbiony - bruzdy i przekopy 
~ciernjska - kopy żyta i ziotej pszenicy 
to co jest mi ~wiC(te - moja Ojcowizna 

Chata pod strzechą wtulona w cień wierzby 
w ogródku georginie kwitnące do zimy 
biała i czerwona pelargonii stuła 
drzwi dla szczC(~cia stojące otworem 

Jak mniszki zakonne ja kółki co roku 
lepiły swe gniazda pod okapem dachu 
i bocian co w gnieździe w rozłożystej lipie 
wartę odbywał wciąż na jednej nodze 

Żuraw przy studni i źródlane zdroje 
przy drodze Frasobliwy pod spróchniałym 
daszkiem 
~cieżki w~ród chałup - sąsiedzkie przyjaźnie 
i pierwsza miło~ć co siC( zapodziała 

Skowronkowe podniebne dzwonne antyfony 
podnieta ducha przy orce do zmierzchu 
reszta to wszystko przeminC(ło z czasem 
pozostało w nazwie - moja Ojcowizna 

Ojcowizna - to szary malutki kamyczek 
amulet mojej udanej jesieni 
zabiorC( go z sobą w tę podróż o tatnią 
jako wiC(ź niezbytą - mojej Ojcowizny 
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Ojcowizna 

Piaszczysty pas ziemi o nazwie półdniówka 

w z.1gony rzeźb iony· bruzdy i prl.ckopy 
~cicrniska - kopy ży l a i ziolej pszcnir..)' 
10 00 jcst mi świ~ IC - moja Ojcowizna 

Chata pod slrlcchą wtulona w c ień wicrLby 
w ogródku georginie kwilnqcc do zimy 
biatu i czerwona pelargonii Slula 
drlWi dla szcz~cia s lojące otworem 

Jak mniszki i'.akonnc jaskółki co roku 

lepily swe gniazda pod okapem dachu 
i bocian co w gnieźdz ie w rozłożys tej lipie 
warl't odbywa ł wciąż na jednej nodze 

Żuraw przy studni i t ród lanc 7.d rojc 
przy (Jroozc Frasobliwy pod s próchniałym 
daSl.kicm 
ścielki ~ród chałup - sąs iedzkie prL)'jaźnic 

i pierws7.a miłość co sil( l.apo<.lziala 

Skowronkowe podniebne dzwonne antyfony 
podnieta ducha przy orce do zmicrlchu 
rcszta to wszystko przcminl(lo z c?.asem 
pozostało w nazwie - moja Ojcowizna 

Ojcowizna . to sza ry maIulki kamyczek 
amulel mojej udanej jesieni 
zabio r~ go z sobtl w I ~ podróż oSlalnią 

jako wi~:t niezbylą • mojej Ojcowi zny 
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Dzieciństwo 

Każdy miał swoje dzieciństwo 
minąlo temu ileś tam lat 
nawet w pamięci sią zapodziało 
wszystko porywa szalony czas 

Zapamiętałem - dzieciństwo bose 
zimą zapiecek - niedoli styl 
ścierniska gęsi - chude bydelko 
pasały dzieci na wstążce miedz 

Najcięższa jednak sieroca dola 
plakać nad losem - brakuje łez 
cieplo matczyne tylko w marzeniach 
jedną pociechą - zwodniczy sen 

Kiedy los zagna w świata wertepy 
kowalem szczęścia - praca i trud 
przez cale życie jednak się ciągnie 
niezasiużony sierocy los 

Dzieciństwo bywa tą pierwszą kartą 
ludzkiego życia wśród krętych dróg 
pomimo tego niejeden chciałby 
by do dzieciństwa powrócić mógł 

- 70 -

Dzieciństwo 

Kaid)' mial swoje dz iecińs two 

minjflo temu ilc..< tam lut 
nawet w pa mi~d sili i'.npotlzialo 
wszys tko porywa sl.a lony Cl.'.S 

Zapam ięta łem · d i'Jcd ństwo bose 
zimą 7.apiccck • niedoli slyl 
ściernis ka gl(S i - chude byde ł ko 

pasały dzieci na WSI:JŻCC miedz 

NajciCfżslA1 j ednak sieroca tlo la 

pla kać nad losem - brakuje łez 

cieplo matczyne tylko w mar/.cniach 
jednol pociech,! - zwodniczy sen 

Kiedy los zagna w gwiata wertepy 
kowalem szC'/'~cia - praca i trud 
prt.cz cale tycie jednak sil( ciągnie 
niczasłu ~.ony sierocy los 

Dzieci ńs two bywa tą p iCTWSi' .. , ka rtą 

ludzkiego rycia wS:ród krqlych dróg 
pomimo tego niejeden chciałby 

by do dzieciństwa powrócić mógł 
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Wspominam 

Kościólek modrzewiem stoi 
oparty o ścianę lasu 
świadek lasowiackich pokoleń 
ma swój odmienny czas 

J _ _ 

W glównym ołtarzu Ukrzyżowany 
panuje niemą ciszą 
a święci liczą - ile 
potrzeba ludziom łask 

Pragnę raz jeszcze w swoim życiu 
podjąć pielgrzymowanie 
stanąć w kościelnej zakrystii 
odnowić sprzed laty chrzest 

Uklęknąć w cieniu krzyża 
w kościólku mego dzieciństwa 
i prosić aby do Emaus 
Bóg ze mną z łaską szedl 

Dziś zyję w cieniu katedry 
miejski otacza mnie gwar 
do stron kościólka z dziecinnych lat 
uciekam w myślach i snach 
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Wspominam 

Ko~ciólck modrzewiem sloi 
opany o ~cianl( lasu 
świadek lasowiackich pokoleń 
ma swój odmienny czas 

, -

W g łównym oltarłU Ukrl.)'iowany 
panuje niemą ciszą 

a Swil(ci li czą - ile 
potrzeba ludziom łask 

Pragnę faz jeszcze w swoim życiu 
podj:lć piclgrl.Yffiowanic 
slanqć w kościelnej zakrystii 
odnowić sprlcd laly chr/.csl 

Uklęknąć w cieniu krzy111 
w kościółku mego dziecińs twa 

i prosić aby do Emaus 
Bóg ze mną z las ką szed ł 

Dziś żyj<; w cieniu katedry 
miejski OlaCi';l mnie gwur 
do slron kościółka z dziecinnych lut 
uciekam w m~lach i snach 
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Pozostało 

Pozostało z dzieciństwa 
w ludzkiej kruchej pamiC(ci 

świat bajkowy - zastygły 

w tułaczce minionych lat 

Drżące rC(ce matczyne 
pierw zy w życiu znak krzyża 
pożegnania - powroty 
za szczC(ściem siC( biegło w świat 

Ojca skrzypce nad łóżkiem 
i zerwana nań struna 
gdy z wojny nie powrócił 
na skrzypcach nie zagrał już nikt 

Modlitewnik po babci 
kolęd rzewnych potC(ga 
Święta w gronie rodzinnym 
w sercu pozostał ślad 

I kapliczka przy drodze 
Chrystus w wielkim frasunku 
i przy starym już domu 
zmurszały szczerbaty płot 

Jeszcze studnia przy drodze 
z wodą z źródeł czerpaną 
żuraw od łat nieczynny 

i mchem obrosły czas 
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Pozostało 

P01.Oslalo '/. dziccińs lwa 

w lud zkiej kruchej pamic:;ci 
świa t bajkowy . zastygly 
w tułaczce minionych lat 

Dri;lcc fCfce ma tC'l.)'ne 
pierwszy w życiu znak krt.yJ..'ł 

pożegna nia . powroty 
za sl.cl.~cicm sic:; bieglo w świat 

Ojca skrzypce nad łóżk iem 

i zerwana nań struna 
gdy z wojny nic powrócił 
na skrzypcach nic zagrał j u? nikt 

MotJlil cwnik po babci 

kolęd rl.cwnych pOll.;ga 
ŚWi l( 1 3 w gronic rodzinnym 
w sercu pozasIa l ~ Iad 

I kapliczka prl.)' drodze 
Chrystus w wie lkim frasunku 
i prl.)' slarym j uż domu 
zmu rs7.a1y szczerbaty plol 

Jeszcze studn ia przy drod7.c 
z wodą z 1.r6<1cl czerpa ną 
żuraw od lal nicez)'nn)' 
i mchem obrosły C'l3S 
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To wszystko tak dalekie 
a zostało w pamięci 
z łal straconego dziecińslwa 
jest osłodą na dzi~ 
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To wszystko tak dalekie 
a zas ia ło w pamięci 
Z lal SlrJconcgo d7.iccińSlwa 

jest os łodą na dz i ś 
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Powroty 

Expresem sennych przeinaczeń 
do wsi opartej o ścianę lasu 
drogą wyboistą echem czasu 
jak pielgrzym nie znający celu -
samotnie wracam 

Dorożką z której sią nie wysiada 
wiośnie na tąskne spotkanie 
lub szarugą jesieni 
co placze dolą przemijania 
niezaradny i nieobudzony -
powracam 

Budzą wspomnieniem majaczące koguty 
i dzień wywołują co byl niegdyś 
spowiadam się Frasobliwemu 
co dzwoni u rozstaju dróg 
wiankiem zeschłych polnych kwiatów 
jako gest rozgrzeszenia 

Uderzam w mleczne dzbany 
porozwieszane po szczerbatych plotach 
i w wielkim zatroskaniu żegnam 
nie istniejący świat -
wracam do rzeczywistości 

I znów kiedyś 
nie planując podróży 
powrócą w snach do wsi 
opartej na ścianę lasu 
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Powroty 

Exprcscm sennych prlcinaczcń 
tiu wsi op;lT1cj o ~da n<t lasu 
drag;l wybois l'I echem Ci' .• lSU 
jak pielgrzym nic znający celu · 
s:lmotnic wracam 

Dorożką z kt Órej S i łY nie wys iada 
wioSnic na HiSknc spotkanie 
lub sz;trug:, jesieni 
co p łacze dolq prt.cmijania 
niczaradny i nicobud i'.ony -

powracam 

Budz« ws pomnieniem majaci'.llcc koguty 
i dzień wywoluj« co by ł nicgd~ 

spowiadam sil:; Frasobliwemu 
(,"0 dzwoni u roi''slaju dróg 
wianidem zeschłych po lnych kwiatów 

jako ges t rozgr/.c5i'.cnia 

Udcr/.am w mleczne dzbany 
porozwieszane po si'.czcrbatych plotach 
i w wielkim i'.:uroskaniu żegnam 
nic iSlnicj:jf.:y Swial -
wracam lIo rzcczyw is lo~d 

I znów kicd~ 
nic planuj'lc podróży 
powr6c« w snach do wsi 
opartej na Scian (j lasu 
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Przeminęło z wiatrem 

Tego domu już nic ma -
dziad budował przez lata 
z leśnych bierwion modrzewia 
dla szczC(~cia przyszłych lat 

Strzecha żytnia kołnierzem 

osianiala przed burzą 
i czuwała z ksiC(życem 

by nic zgasł ogniska żar 

Wierzba - przez pokolenia 

z wichrem siC( mocowała 
pieśnią z baśni zrodzoną 
układała dom do snu 

Lipa - strażnik podwórka 
zwoływała z pól sroki 
żeby mogły ogłaszać -
Gość i Bóg zawsze w dom 

A jaskółki jak miszki 
gniazda wiły pod strzechą 
ich odloty - powroty 
człowieczy dzieliły los 

W wierszach skromnej prostoty 
z mej pamiC(ci wykradam 
to co było przed laty -
przeminC(ło jak wiatr 
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Przeminęło z wiatrem 

Tego domu już nic ma • 
dziad budował prl.cz lata 
z I c~nyr.: h bicr,vion motlrzcwia 
dla szczc;.<da przyszłych lal 

Strzecha żytn ia kolnicr/.cm 
osłaniała pr/.cd buri'.q 
i czuwa ła 'I. księżycem 

by nic zgasi ogniska 1.M 

Wicrl.ba • prJ;cz pokolenia 
z wil:hrcm si<; mocowa ła 

picśni:, z ba~ ni zrodzon:] 
uk ładała dom do SilU 

Lipa. s trażnik podwórk:l 
zwolywa la z pól sroki 
i.cby mogły oglasi'..3ć • 
Gość i Bóg zawsze w dom 

A jaskó ł ki jak miszki 
gniazt.la wiły pod strzech:] 
ich mllOly • powroty 
cz łowieczy dzieWy los 

W WiCfS)';tch skromnej prOsIot)' 
1', mej pamięci wykradam 
lO co było przed laly -
przeminęło jak wialr 
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Wspomnienia 

Niech odżyją wspomnienia 
z tamtych lat - zapomniane 
szkolnych ław i podwórek 
pełne zabaw bez trosk 

Pierwszy lisI do dziewczyny 
w ortografii z błądami 
rące 7. sobą splecione 
w gorączce bijących serc 

Dom co ojciec zbudował 
wyrzeczeniem i wiarą 
żeby szczęście zatrzymać 

przez długie czasu dni 

Matka co zawsze miała 
spękane od pracy rC(ce 
i co dzień i coraz nowe 
bogactwo swoich trosk 

O zmroku wspólne wieczerze 
rankiem postne śniadania 
gdy przednówek zaglądał 
i pchał siC( przez wąskie drzwi 

Losu dziwna potąga 
co nas w życiu osłania 
niech wiąc bądą wspomnienia 
osłodą zgorzkniałych lat 
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Wspomnienia 

Nict:h odŹ)'j:} wspomnienia 
z lamlyth lal - I'.apomniane 
szkulnyth law i podwórek 
pclne zabaw bez l rosk 

Pierwszy lisI do dziewczyny 
w orlogra fii z bl"tlami 
r"ce 7. soblj splecione 
w gorąC'l.cc bijąt..)'Ch serc 

Dom co ojciec I'.butlowa l 
wyrle<.:zeniem i wiani 
teby slcl~de I'.a lrzym ać 

przez tllugie CI' .. 1SU tlni 

Malka co l.aWS1.c miala 
sp«kane otl pracy r~ec 
i co dzień i coraz nowe 
bogaclwo swoich trosk 

O zmroku wspólnc wicC1.cr/.c 
r:lnkiem poslne ~ niada n ia 

gdy prl.cdnówek I'.aglqdal 
i pchal s i~ prl.el w1lskie dn:wi 

Losu dziwna pOI "gOI 
co nas w Ź)'ciu osiania 
niech wi~c b«dą wspomnienia 
os łodą I'.gorl.knialych lal 
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Wracam do ciebie 

Wracam do ciebie - wspomnieniem wiosny 
co zwołuje ptaki na koncert poranny 
i żab rechotaniem 
ogłasza pi«knoŚć wieczoru 

Z dzwonów muzyką w skwarne południe 
siada do obiadu w cieniu sędziwej wierzby 
a potem rozwiesza mleczne dzbany 
na grzebień prostego płotu 

Czeredą świerszczy 

co zza komina wyszły wywabić 
szcz«ście zagubione 
w mroku zeszłej niedzieli 

Kapliczką połną gdzie w sm«tnej twarzy 
skamieniał w trosce Bóg 
i szmerem kwiatów zeschłych wśród wiatrów 
z tułaczych zawraca dróg 

Miedzą jak wstążka z dziecinnej głowy 
co płowa je t jak łen 
czas si« ułotnił - tak go trzymałem -
umknął jak dobry sen 

Wracam do ciebie bez skarg 
poezją matczynych rąk 
pierwszym dotykiem dziewcz«cych warg 
do ciebie - wsi rodzinna 
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Wracam do ciebie 

WraCllrn do ciebie - wspomnieniem wiosny 
co 7.Wolujc pHlki na koncert poranny 

i i..ab rechotaniem 
ogla51 • .1 pi lYkno~ć wicC'lQru 

Z dzwonów muzyką w skwarne połud nic 

sili/Ja do obiad u w cieniu sCJdziwcj wicrtby 
a polem ror,wiCS1.a mleczne dzbany 
na grzebień pros tego plolu 

Czcrc(!:1 ~wicrszCl)' 

co 1J.a komina wyszły wywabić 
si'.C'l.«.<cic 7.agubionc 
w mroku zesz łej niedzicli 

Ka pliczką polo:! gdzie w smęt nej Iwan)' 
skamienial w trosce Bóg 
i szmerem kwiatów zeschłych w$ród wia trów 
z tułaczych 111Wr:l(;a dróg 

Miedz:1 jak wsl ą1.ka z dziecinnej głowy 

tO płowa jes t jak len 
Ci' .. 1S siC( ulotnil • lak go trl.)'mnlcm -
um kn:,' jak dobry sen 

Wrac..1 m do ciebie bez skarg 
poczj,! matczynych rą k 
pierwszym dOl ykicm dzicWClJ.j(.ych warg 
do ciebie - wsi rodzinna 
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Hadykówka 

Nazwą swą wziąła od Hadyki 
rycerza co przybył z gór -
piaskowe wzgórze z wiekową lipq 
- tu swój wybudował dom 

Żoną co oczy miała zielone 
włos czarny w warkoczy splot 
podobno wykradł w lesie z namiotu 
Cyganom - nocą hez !,'Wiazd 

Nosil na co dzieJl chłopską sukmaną 
czapkC( z ozdobq z piór 
a do Krakowa po stroje jeździł 
dla swoich s7.e~ciu cór 

Rozłegłe włości dzielił w posagu 
córom po kilka mórg 
wiQc miał tych ziQciów zawsze w zapasie 
z różnych stron świata dróg 

Wiąc w czas niedługi wieś tu powstała 
sto chyba wiejskich chat 
o wsi pod lasem ze wstągą drogi 
szła fama w szeroki ~wiat 

Może z tych przyczyn stamtąd mam milą 
już z dawnych umilkłych lat 
dla której w moim małym ogródku 
hodują róży kwiat 

Taka jest prawda - może legenda 
wiQcej nie powiem ni slówka 
chyba jest jedna na Rzeszowszczyźnie 
wieś mila - ma Hadykówka 
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Hadyk6wka 

Na1.W~ SW:1 wli/(Ia mi Hadyki 
ryCCO';1 co przyhyl z gór -
piaskowe wzgórze z wiekową lip:! 

- lu swój wybudował dom 

Żonę 00 oczy miala zielone 
w/os czarny w warkoczy splot 
podobno wykradl w lesie z namiotu 
Cyga nom - nOGI hez bowiaztl 

Nosil na co dzień chlopsk'l sukman<; 
cz.1pkę z oztlob:, z piór 
a tiu Krakowa po stroje je7.lIzi l 
dla swoil:h szc.<d u có r 

Rozlegle wlo~d uzielil w posagu 
córom po kilka mórg 
więc mi:lllych zięciów :I':IWSZC w .... 'Irusie 
l . różnych slron ~wjata tlróg 

Wi<;c w czas nictllugi wieś lu pO\\lS lala 
SIO f.:hyba wicjskkh ,hal 
O wsi pod lasem ze wsIC;g:, drogi 
szła fama w szeroki ~wial 

Może z łyd\ przyczyn slarntqtl mam milq 
już z dawnych umi l kłych lat 
dla której w moim mulym ogródku 
hoduje; róży kwiat 

Taka jest prawd:1 - może legenda 
więcej nic puwiem ni słówka 
c.:hyba jcst joona na R,.,cszowsz.o.yźnic 

wicl mila · ma HarJykówka 
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List z rodzinnych stron 

Milo - gdy mi donoszą 
z moich rodzinnych stron 
że hociany wróciły 
do gniazda co tkwi od lat 

W konarach starej lipy 
w ~rodku ruchliwej wioski 
co oparła swe plecy 
o stary szumiący las 

Że słowiki w zaro~lach 
~piewają zakochanym 
to znów że miło~ć się wkradła 
do zgola obl;ych serc 

Że kapliczki przy drodze 
~wiadkowie ludzkich losów 
w kwiaty strojne bo przecież 
na ~wiecie panoszy się maj 

Jeszcze że wierzba stara 
co dziad ją sadzi I o wio~nie 
straciła dwa konary 
w czasie zimowych burz 

A ta studnia co stoi 
z wodą przy samej drodze 
została jak icrota 
bo wid wodociąg ma już 
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List z rodzinnych stron 

Milo - gdy mi donosY':1 
z moich rodzinnych Slron 
że bociany wróciły 
do gniazda co tkwi 0<11al 

W konarach starcj lipy 
\II ~ rodku ruchliwej wioski 
co opa rła swe piel)' 
o siary szumiąl.)' las 

że s łowi ki w i',Mo~lach 
śp iewaj :1 z:lkochanym 
lo znów ;i.c miłość sil( wkrad ła 

do zgoła obl.)'ch serc 

że kapliczki prl.)' drodze 
świadkowie IUlJzkich losów 
\II kwiaty strojne bo prl.cdCji, 
na świecie panoszy sil( maj 

Jeszcze że wicn'.ba siara 
co dziad j:1 sadzi I () wiośn ie 

straciła dwa konary 
\II ci'.<lsic zimowych hur/. 

A la studn ia I.;t> s toi 
z wod:1 przy samej drodze 
zostala jak sierota 
bo wic.< wodociqg ma już 
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Ten listonosz co listy 
dor«czał z całego świata 
już si« przeniósł na zawsze 
na drugi tajemny świat 

Cenne te wiadomości 
chowam w swoim archiwum 
cz«sto wracam do wspomnień 
- mojej młodości czas 

- 80 -

Ten lislOnosz co lisI)' 
don;C'/.a1 z calego świala 
już się pr/.cniósl na ... .awsloe 
na drugi lajemn)' świat 

Cenne te wiadomości 
I.:howam w swoim .. rl.:hiwum 
częs to wra~.m do wspomnień 
• mojej młodości C ..... IS 
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Majówki dawnych lat 
(ocalić od zapomnienia) 

Pośród majowej wieczornej ciszy 
dziewczyny zbiegły si« z niskich chat 
ogień wznieciły z suchego chrustu 
pieśni si« wzbiły w szeroki świat 

Krzyż - co postawił pradziada dziadek 
wieńcem oplotły - mlodości zew 
tu przecież modlil si« również ojciec 
gdy szedl za wolność przelewać krew 

Litania biegnie w przedsionki nieba 
do Tej co w Polsce obrala tron 
módl si« za nami Pani Pokoju 
weź w swą opiek« Polsk« - nasz dom 

Pieśń echem niesie w majowe pola 
i.aby w rechocie zniżają bas 
m6dl siC( za nami - w śpiewie slawika 
z łaską nam przybądź i pociesz nas 

Puszczyk si« ozwał na polnej gruszy 
ten rzeczoznawca tajemnych dróg 
a tam w przestworzach na chwały tronie 
czolo rozchmurzył Wszechmocny Bóg 

"Pieśni tej trzeba otworzyć niebo 
chociaż mi miły anielski chór 
niech pieśń tC(sknoty - majowych pieśni 
zdobi me progi - niebieski dwór" 
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Majówki dawnych lat 

P()~ ród majowej wieczornej ciszy 
lb.icwczyny ... biegły sil( z niskich chat 
ogień wznieciły z suchego chrustu 
pi~ ni si~ wzbiły w szeroki świtu 

Krl.)''J, - co postawi! pradziada dziadek 
wieńcem oplotły - mlodoSci zew 
lU prJ,(!dcż mO<.lHl siC( również ojciec 
gdy szed ł 1..:1 wolność prlc lewać krew 

Lilania biegnie w prt.cdsionki nieba 
du Tej en w Polsce obrula tron 
mótll sil.; 1.l1 nami Pani Pokoju 
wei w sw:, upiekę Polskcy - nasz dom 

Pi~ń echem niesie w majowe pola 
i.aby w rechocie zni?.aj:1 bas 
módl s ię za namj - w śpiewie slowika 
z las k., nam prt.yb'ldź i pociesz nas 

Puszczyk się ozwa ł na polnej gruszy 
len r/.cCf'.Oznawca tajemnych dróg 
:t lam w prl.cs lwor/ .. ach na chw'lly Ironie 
czolo rnzchmun:ył Wszechmocny Bóg 

"Pic.< ni lej Ir/.cba otworl.)'ć niebo 
chociaż mi miły anielski chór 
niech piclń Il(SknOly • majowych piclni 
l.dobi me progi· niebieski dw6r" 
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KsiC(życ wypłynął w ko mosu drogi 
gwiazdka gdzieś spadła na ziemski glob 
zgaslo przy śpiewie ciepłe ognisko 
cisza zOSlała i nocy mrok 

W bielonych domach w Icj nocnej ciszy 

ozwal siC( jeszcze wyspany świerszcz 
i recyluje spod lipy wier zc­
Kochanowskiego - Tuwima leż 
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K<;ię;1:yc wyplyml/ w kosmosu drogi 
gwia;-.dka gdzid spad/a na zicmski g/ob 
zgas ło prl)' Spiewie ciepłe ognisko 
cis;-":I ZOSla ła i noc)' mrok 

W bielonych domach w tej nocnej ciszy 
ozwał s ię j cszczc wys pany Swierszcz 
i rec..)'lujc spod łipy wicrszc· 
KochanoW'Sk icgu • Tuwimu ICŻ 
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Przepadł w czasie 

Modlitwą Pańską wzywany 
muzyką ;i..aren kołysany 

gdy rodził siC( w pieca czełu~ci 
pachniał na całą wie~ 

Krzyżem koniecznie znaczony 
przednówkowym przechadzał siC( marzeniem 
pieszczony kobiecą rC(ką 
w pamiC(d trwałej pozostał 

powszedni - razowy chleb 

Sieroca łaknC(ła go dola 
z bochnem chłeba żołnierz poszedł w bój 
w nim siC( ukrył patos codzienno~ci 
szary chlopski nieustanny znój 

Wracam do wsi - niechby zapachniało 
to co było ~wiC(tośdą sprzed lat 
poguhiłem siC( wśród willowych domów 
przepadł w czasie tamten piC(kny świat 
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Przepadł w czasie 

Modlitwą Pańsk;1 wr.ywany 
mu zyk:ll.arcn kołysany 
gdy rodził si~ w piecu C"l.cluSci 
pachniał na cal:l wieś 

Krzyżem koniecznie znaczony 
przednówkowym przcdł luJ ;t;11 sil( marl.cniem 
pieszczony kobiccil r~k :1 

w pamic;ci trwałej pozostał 
powszedni - razowy chlcb 

Sieroca lak",; I:. go dola 
z bochnem chleba żołnierz poszedł w bój 

w nim si~ ukrył patos codzicnnoSci 
Sl.a ry chłopski nicuslanny znój 

Wraca m do wsi - niechby za pach nia ło 

to co było Swi<{lością sprl.cd lal 
poguhiłem siC( ~ród willowych domów 
przepadł w ci'.asie lamlen pi<{kny świat 
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Ze starego albumu 

Pożółkłe fotografie 
w starym rodzinnym alhumie 
ollarzyku minionej epoki 
dokumentu wzruszeń i łez 

Wyciągany z kufra babuni 
gdy coś sercu tak każe 
za czymś co było najdroższe 
przemin«ło jak sen 

Wzruszeń rz.ewnych potęga 
skryty skarbiec tajemnic 
miłością zakl«lc archiwum 
budzi szacunek tym dniom 

Jeszcze kwiat zasuszony 
w pami«lniku na wiosn« 
gdy w czasie bogatym beztroską 
za szcz«ściem chodziło si« w świat 
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Ze starego albumu 

Pożółkłe rotografie 
w sl:Irym roc.1:I.innym alhumic 
ollllrqku minionej epoki 
dokumentu Wuusi',cń i łez 

Wyci<jgany z kurnI babuni 
gdy coś sercu lak ka:l'.c 
za c-I.)'m~ co było najdro1.s",c 
prlcmin'flo jak sen 

Wi'.rus1.cń rzewnych (101f"ga 
Skryty sk:trbicc tajemnic 
mjlo~ci:l :t .. 1kl/yIC urchiwum 
budzi si',3cunck tym dniom 

Jcszcze kwiat 11lSUSi'.Qny 
w pami'tlniku na wiosm~ 
gdy w C"J'llsic bogatym beztroską 
111 szcz~<dcm l:hooi'.i lo si/( w świat 
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Zapiecek 

Był dom - wiejski dom 
a w domu był zapiecek 
w zakamarkach sala koncerlowa 
dla ciepłołuhnych świerszczy 

Muzyki hyło co niemiara 
w czasie wieczornej ciszy 
trio skrzypcowe po kumotersku 
grano za darmo - ot tak 

Zapiecek był azylem 
dla pomarzniC(tych dzieci 
gdy mróz na oknach rzeźbil kwiaty 
a w kącie drzemały jedyne drewniane buty 

Oj zapiecek - zapiecek 
dzieciń 'twa przywileje 
pozostał we wspomnieniach 
z tamtych dziecinnych lat 
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Zapiecek 

Byl dom · wiejski dom 
a w (jOffiU był i' .. .1piccck 
w l.ukamarkach sa la konccrlowa 
lila ciepło luhnych ~w i crsi'.czy 

Muzyki hy ło co niemiara 
w czasic wieczornej ciszy 
trio skrl.}'pcowc po kumotersku 
grano za darmo· Ol lak 

Zapiecek był azylem 
dla pomarl.ni<; tych dzieci 
gdy mrÓz nu oknach rzcibi l kwiaty 
:1 w kądc drt.cmaly jedyne drewniane buty 

Oj znpiccck - za piecek 
dziecińs twa prL)'Wilcjc 
!lOZOSlal wc wspomnieniach 
z tamt ych dziecinnych lat 
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Kantyczka 
(ocalić od z,1pomnicnia) 

Była skarbem bez ceny 
w domach polskich przed laty 
ołtarzem wielkich wzruszeń 
hołdem dla zgasłych snów 

Z Kolumbowej krainy 

skąd płyn«ła tygodnie 
w kufrze starej babuni 
co za chlebem szła w ~wial 

Miała swój stały schowek 
pod sufitem na pólce 
aby zerknąć w jej treści 
trza piramidy rąk 

Zreszt<1 tylko gdy Świ«ta 
Godne były w nastroju 
zdejmowala z wysoka 
swoich nicziemskich chwał 

Oj - były tam cudeńka 
spisane przez poetów 

z raju pi«knego miasta 
niewiasta wygnana jest 

W stajence ubozuchnej 
pełne niebiańskiej chwały 

maleńkie dzieci« kwili 
źle Mu - na ziemi źle 
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Kantyczka 
(oc~lić oo.I7Jlpomnknia) 

Byla ska rbem bez (cny 
w tlom:lch polskich przed laly 
oharzcm wielkich wzruszeń 
hołdem dla zgnslych snÓw 

Z Ko lumbawcj krainy 
sk:ld plyn((la tygodnie 
w kufrlC starcj babuni 
co l.a chlcbem szła w ~wi3t 

Mial:. swój s i ały schowek 
pod sufitem na pÓlr.:c 
aby zcrk n:,ć w jej treki 
m .a pi ramidy r:lk 

Zrcszt'llylko gdy Świ<tta 
God ne były w nastroju 
i'.dcjmowala z wysoka 
swoich nicziclllskich chwal 

Oj • były lam cudeńka 

spisane przez IlOCIÓW 

z raju pi<;kncgo miasta 
niewiasta wygnana jes t 

W sl:ljcncc ubo;,l,uthncj 

pclnc niebiańskiej t hwaly 
maleńkie dzicci(( kwi li 

źle Mu - n:. ziemi źle 
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Z kobialką wiejskich darów 
chcieliśmy biec po śniegu 
cóż - tylko jedne buty 
gdzieś zalegaly kąt 

Wojenna zawierucha -
kantyczka razem z domem 
ulegla pożarowi 
nie zostal żaden ślad 

W sercu jednak gdy Świ«la 
roziskrza si« melodia 
Lulajże Jezuniu lulaj 
z tych kantyczkowych lat 
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Z kobialk., wiejskich darów 
chdeliSmy biec po Sniegu 
L"Ó? • tylko jelJnc buty 
glJzic< i'.alcgały k'll 

Wojenna i'.:Iwicrucha • 

kantyczka razem z dumem 
uległa poi';lrowi 
nic zus tał illlJen S ł ali 

W sercu jednak gdy ŚWi<, t :l 
roziskr.l,a si/( melodia 

Luluj?c Jczuniu lulaj 
z tych kantyczkowych lat 
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Koszula 
(ocalić od zapomnienia) 

Byla sobie koszula -
z lnu prz'tdziona na nici 
na skrzypiącym warsztacie 
utkana w cichej wsi 

Nim stala się koszulą 

rósł len co kwitł błękitem 
pielony z wiełką troską 
w czasie majowych dni 

Płótno szare z paździerzem 
spijało ranne rosy 
slońce bralo do syta 
aby śnieżną mieć biel 

Potem ręce kobiece 
szyły sute koszule 
bylo szczęściem nie lada 
takie bogactwo mieć 

Dziś perkale flanele 
stroją nasze ramiona 
lecz wyznam bez żenady -
tak~ł lnianą koszulę 

chciałbym jeszcze raz mieć 
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Koszula 
(ocalił 0lJ 1.:.pomnicnill) 

Byl:1 sobie kO~i'I.ula • 
z lnu prl.'fdziona na nici 
nll skrzypillcym warszl:lcic 
utkana w cichej wsi 

Nim stala sil; koszulą 
rósl len co kwili b/(Jkitcm 
pielony z wielką trosk:1 
w czas ie majowych dni 

Plólno Si'.a rc z pa1dzicrl.cm 
spija ło ranne rosy 
s łońce brało do syl3 
aby Snic~.ną mieć bici 

Potem n:~cc kobiece 
szyły sulC koszule 
było sZC"I.C;ŚCicm nic lada 
takie bogactwo mieć 

Dzi~ perkale nanclc 
s troją nasze ramiona 
lecz wyznam bez l.cnady -
lak:1 tnianq koszulI( 

chciulbym jeszcze raz mieć 
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Starość 

Chodzi starość po świecie 
z wiernym soh ie kosturem 
nawleka rÓŻaniec wspomnień 
swo ich minionych lal 

List6w nigdzie nie pisze 

pogubiły siC( zgloski 
i adresy najhliii.szych 
niepami«ci zjadl czas 

W parze z swym przeznal:zeniem 

z wialrem swojej nicości 
slaje u wf(ll nadziei 

kl6nl przyrzeka świal 

A jak płacze - lO w skryciu 
nieporadna - przekorna 
sIarość wlecze siC( drogtl 
p()~ród tych szarych dni 

W wnukach ślad swój zoslawia 
l:O w mOGlrnym żywiole 

świat na harkach dźwigają 
i nowy głosztt ład 

Zdejm okrycie z swej głowy 
rC(kC( poł6ż na sercu 
miej szacunek dla sIarości 

zanim ty z nią hC(dziesz szedł 
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Starość 

ChotbJ starość po ~wicdc 
z wiernym sub ie kosIurem 
n:lwlcka rM~lnic(; wspomnień 

swoith miniunych lal 

Listów nigdzie nic pisze 
pogubiły siC; zg łosk i 

i :łurc.sy n :ljhli ;i~<;zych 

nicparnil;ci zjadł f.:i'.as 

W parl.c z swym prJ:cl.nacl.cnicm 
z wi:llrcm swojej n k()~d 
SI:ljc li wró t nad ziei 
kló r:r przyrzeka ~wial 

A j:lk płacze· lU w skryciu 
nieporadna . przekorna 
s laro~ć wlctzc sic.; drog:j 
pn~rt'u tych si'.arych dni 

\V wnuk:!!.;h ~ lac.J swój zostawia 
Cli w II1m::1 rnym żywio le 

świ:1I na barkach diwigaj" 
i nowy łl1usi'11 lad 

Zdcjm ukrycie z swej glO\\)' 
n;kc.; połóż na sercu 
miej Sl.m:unck din s l arnśd 

i'~lnim I)' z nitl hCjuzicsz szedł 
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Na zapleczu 

Na zapleczu nowoczesno~ci 
chatynka 
słomiana strzecha 
relikt odległego wczoraj 
podkowa na przyciesi 
szcz~ście pieczątowała 

z brzemieniem lat 
i zezowatym szcząściem 

Na palenisku dogasa ogień 
ofiarnego dnia 
podsumowanie 
z ciszy zapiecka 
świerszcz dohrodziej 
zagrał - aby wtórować 
starowinie w rytuale 
codziennego różańca 

Samotność - niezastąpiony przyjaciel 
posrebrzanych - ksi~życowych 

bezsennych nm:y 
z kosIurem wiodą spory 
klo ma otworzyć skrzypiące drzwi 
gdy Anioł Wiecznych Tajemnic 

przyjdzie po rachunek 
pracowitego żywota 
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Na zapleczu 

Na l.llplcczu nowocl'.csnoSci 
chatynka 
s ło mia na slrzcchu 

relikt odlcglcgo wcwraj 
podkowa na prt.yciesi 
szczęśc ie picczlflowala 
z br/,cm icnicm ];11 

i ;,,czowatym slr/'~cicm 

Na pa lenisku dogasa ogień 

ofia rnego dn i" 
poc.Jsumnw:lnic 
z ciszy zapiecka 
świerszcz dohrod.dcj 
i'.agral • aby wi órować 

starowinie w rytuale 
c(xh~icnncgo ró?.ańc.1 

Samol n~ć· nic/..asl:l piony pr.o:yjacicl 
posrcbr/.anych • ksil.;Ż)'towych 
bCi'1icn nyeh nof..)' 
z kos turem wiOd:1 spory 
kw ma o tworzyć sk rzypilIce drzwi 
gdy Anioł Wiecznych Tajemn ic 
prl.)'jdzic Jlo r:u.:hunck 
pracowitego żywol a 
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IV. 
NAJPROSTSZE SŁOWO 

"Odpustowe serce" 

IV. 
NAJPROSTSZE SŁOWO 

"Odpustowe serce" 
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Najprostsze słowo 

Najprostsze slowo 
w polskiej mowie 
co siC( w kołysce zrodziło 
najslodsze ze znanych nam 

wyrazów 
niezapomniane nigdy 

mamo 

W burz nawalnicy 
t«czą staje 
na próg tej szarej 
codzienno~ci 

wystawia serce 
które czuwa 
i modlitewną łzą 
rozczula 

nam zagubionym i bezbronnym 

zawsze mocarna 
m a t u I a 

Do wrót czasu 
przywiązany 

wyraz pamięt.ny 
do ostatka . :., 

z legendą znanych nam 
po~wi«ceń 

testament czasów 
niezapomniany wyraz 
m a t k a 
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Najprostsze słowo 

Najpros lszc s łowo 

w polskiej mowie 
co si l( w kolyst:c zrmbJ lo 
najslodszc ze zn:mych nam 

wyrazów 
nicl.apomniane nigdy 
mamo 

W bur/. nawa łnicy 

t /(C"J' .. l slajc 
na próg lej s1 .. ,rcj 
codzicnno~ci 

wys tawia serce 
które C'Luwa 
i modlitewną 17 .. 1 
rol.czuła 

nam zagubionym i bezbronnym 
1 ... wsze mocarna 
m a I u l a 

Do wrót 1.7,,:lSU 

przywilli'':lny 
wyraz pamiC;l.ny 
do ostatka . ~ 
z legendą zna Dych nam 
PQ~wil;ccń 

tes tament czasów 

niczapomniony wyraz 
m a I k a 
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W tym słowie 

W lym słowie 
lak wiele sią mieści 

serca 
gorącej proslej miłości 
na całe życie zostaje 
malczynej poslaci cień 

We wszystkich jązykach 
świata 

z czcią wymawiane 

słowo 

mama - mateńka - malka 
kto więcej w życiu 
wart 
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W tym słow i e 

W tym słowie 

tak wicie si<t mieści 
serca 
gorącej proslej mi/oki 
na c..11c Zycie zostaje 
matC"l.)'ncj poslaci cień 

Wc wszystkich j((zykach 
świa la 

z C"J.ci;1 wymawiane 
slowo 
mama · maleńka · matka 
kto wic;ccj w Zydu 

wart 
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Matka 

Zbliżam pami«cią tamte czasy 
dzieckiem - siadałem na kołana 

widziałem bóstwo w Jej osobie 
a to zwyczajna była mama 

Do szkoły znosiła mi torni ter 
i całowała mnie przed bramą 
a ja si« długo ogłądałem 
za moją dziwną zwykłą mamą 

W świat mnie wysłała po nauki 
za co - rodzinna była składka 
i wyszła za mną na skraj drogi 
już siwiejąca moja matka 

Na wiejski cmentarz bez rozgłosu 
w obj«ciach ramion drogą gładką 
odeszła - życiem nic złamana 
moja niczwykła Dobra Matka 

Lat upłyn«ło już niemało 
w świat spakowałem swe manatki 
niecz«sto wracam łecz jak piełgrzym 
odwiedzam grób Świetłanej Matki 
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Małka 

Zblit"lm pami~ci:} lamIe c1.asy 
dzieckiem · s iada łem na kolana 
widziałem bóstwo w Jej osobie 
a la zwyci'.aj na była mama 

Do Sz.koły znosi /a mi tornister 
i cl iowa la mnie przed bramą 
a ja si/y długo oglqda łem 

1.3 moj., dziwną zwykłą mam:1 

W ~wia t mnie wysia ł a po nauki 
7"::1 co • rotlzinna była składka 

i wysz ła 7~ł mn,1 na skraj drogi 
j uż siwicj;jc<'1 moja malka 

Na wiejski cmCnlarl. bez rozglos u 
w objc;ciach ramion drag,! g ładką 

odeszła· tyciem nie zlam.ma 
moja niczwykla Dobra Matka 

Lal uplynl(lo już niema ło 

\II świat spakowałem swe "wnalki 
niccz((S10 Wr:lc.1m lecz jak pielgrzym 
odwiedzam grób Świetlanej Matki 
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Matka 

Zjawiają siC( nowe wyrazy 
gasml z czasem w~ród tłumu 
jeden wyraz wciąż żywy 
sIal)' - jak SIary jest ~wiat 

Wyraz jeszcze z kołyski 

sIal siQ rado~cią życia 
i oSloją w~ród pierwszych 
jeszcze bezlroskich lal 

Kiedy wypadnie z losem 

brać siC( mocno za bary 
ten wyraz dodaje mC(stwa 
o~wiella nocy mrok 

I lak już pozosIanie 
w lej szamolaninie życia 
że wyraz ma ma - ma I ka 
świ«lością rodzinną jesl 

Zjawiają si« nowe wyrazy 
świat zmienia siQ w post«pie 
lecz uczuć ludzkich pot«ga 

ma niezmieniony smak 
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Matka 

Zjawiaj:1 si« nowe wyrazy 
gasn:1 z el.asem wśród tłumu 

j eden wyraz wciqz żywy 
siary. jak siary jcs t ~wia l 

Wyra"/. jeszcze z kołyski 
SIal sil; rado~ci:1 życia 

i oSIoj:} wśrÓ<J pierwszych 
jeszcze bczlroskh.:h 13t 

Kiedy wypmlnic z losem 
brać si~ mocno "'.1 bary 
len wyra z <loduje ml(~i1wa 
oŚw ie tl :, om.:)' mrok 

I lak już puzos tanie 
w tej s111mnlaninic życia 
"i,c wyraz mama · m:llka 
ŚwiętoŚci:1 rodzinn:1 jest 

Zjawiaj:, s ię nowe wyrazy 
świa t zmienia się w posIlypic 
lecz uczuĆ ludzkich pOI<;gu 
ma niczmieniony sn1:lk 
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Ręce matki 

Czas zatarł dawno 
życia ślady 

pami'tć si't bląka 
po bezdrożach 
zostały tylko 
w snu przejawach 
kościste drżące 

r'tce matki 

One gładziły dzieciom głowy 

dłonic składały 

do modłitwy 
i na tułaczki drogi trudne 
zbroiły w wiar't 
i nadziej't 

Od słońca zasłaniały błasku 
oblicze troską przyodziane 
gdy w drog't patrząc 
niezbadaną 

oczekiwały nas -
powrotu 

Błogosławione drżące r'tce 
co ogień serca zapaliły 
i dła ochłody - wód krynice 
i zaprzeczeniem i wyzwaniem 
na drogach łosów 
przeznaczeniem 
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Ręce matki 

C/.aS 1':l1arl dawno 

życia ~ lady 

pa mi"ć si" bh\kll 
po bczdroi',ar.:h 
zoslały tylko 
w snu pr/.cjawach 
k()~cis te dr) .. :jcc 
n;cc maIki 

One gladi'.ily dzieciom glowy 
dlonic s kł:u.l :lty 

do modlitwy 
i n:l tu łaczki droti trudne 
zbro iły w wiar" 
i nadziej" 

Od s łońca i',,3slanialy blasku 
oblicze troską pn:yodzianc 

gdy w drog" palmłc 

n iczbaduną 

oczekiwaly nas .. 
powrotu 

B łogos ławione dri.lICC fetCe 
cn ogień serca i'':'lpalily 
i dla ochłody - wód krynice 
i i' .. 1prl.cczcnicm i wyzwaniem 
na drogach losów 
prl.c7.nac'I..cnicm 
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Uśmiech matki 

Bywa niezastąpiony 
łzy wysusza - troski łagodzi 
jak bałsam rany goi 
jedynie uśmiech matki 

Nieraz przez łzy - wymuszony 
gdy życie ciężarem przygniata 
w sercu matczynym ma zapas 
w uśmiechu nadziei bogactwo 

Starcza go na długie łata 
to źródło niewyczerpane 
choć łata kosturem wspierane 
a drogę mgła zasłania 

Wysila się - troską przejęta 

zwycięża samą siebie 
aby uśmiech zawsze zbawienny 
na co dzień pomocą był 

Wi«c najprościej - zwyczajnie 
rzecz w życiu niedoceniana 
niech błogosławiony uśmiech matki 
długo nam w życiu trwa 

- 98 -

Uśmiech matki 

Bywa niezastąp iony 

łzy wysUS1'..3 • troski łagodzi 
jak balsam rany goi 
jedynie uśmiech matki 

Nieraz prlcz łzy - \V)'ffiuszony 
gdy życic ci"żarem prqgniata 
w sercu malC"l)Inym ma 7.apas 
w uSmicchu nadziei bogactwo 

Starcza go na długie lala 
10 źródło nicwya.crpanc 
choć lala kOSIu rem wspierane 
a drogę mgła zasiania 

Wysila się - troską przcjlf13 
zwycic;t.a samą siebie 
aby u$micch 7..aWSZC zbawienny 
na co dzień pomocą był 

Wiece naj prościej - zwyC"l.ajnic 
rzecz w życi u nicdoccniana 
niech błogosławiony uśmiech matki 
(Hugo nam w życiu IIwa 
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Macierzyństwo 

Bezgraniczna moc uczuć 
w tym słowie si« miclci 
miło~ć miłości 

ludzkiej epopei 
to słowo które 
w ludzkich dziejów księdze 
jeden jedyny rozdział 
w sobie świ«ci 

To słowo które 
w sakrament urasta 
i przez świat kroczy 
w namaszczenia chwale 
wskażcie ważniejsze 

w ludzkim życia trybie 
jak macierzyństwo -
by ~wiat istniał dalej 
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Macierzyństwo 

Bczgranic:.t.n3 moc uczuć 
w tym s łowic si« mi~ci 
milo~ć milo~ci 

ludzkiej epopei 
10 slowo które 
w ludzkich dziejów ksiC1dzc 
jeden jedyny rozdział 
w sobie ~wi ((ci 

To s łowo które 
w sakrament urasta 
i prlcz ~wial kroczy 
w namaszczenia chwale 
wskażcie ważnicjsi'.C 

w ludzkim życia trybie 
jak macicrl)'ńslwo . 
by ~wial istnia ł dalej 
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W szponach nałogu 

U kresu ludzkich sił 
prostota załamanych rąk 
bruzdami znaczone oblicze 
łzy i ludzki tragizm 
różaniec tej codzienno~ci 
- wszak to syn 

Poszukiwany pragnieniem żywicielki 
dzi~ przyniósł skruch« - zapewnienie 
- już nigdy - i znów znika w mroku 
szatański pochłania go zew 

Odnalazła swój skarb -
na poddaszu obcego domu 
warzyli piekiełny kompot 
Jej skarb - nic poznał matki 

Wrócił - tym razem na pewno -
sm«tne przysi«gają oczy 
mamo - mateńko - matusiu 
r«ce drżą jak skrzydła 
uwi«zionego w sidłach ptaka 

Pomóżcie - może uratujemy 
jeszcze jedno 
ludzkie życic ... 
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W szponach nałogu 

U kresu ludzkich s ił 

prostota 7':'llamanych rąk 
bruzdami znaczone obl icze 
ł zy i ludzki tragizm 
rM .. a nicc tej codzicnnoSd 
• ws7.ak 10 syn 

Poszukiwany pragnieniem żywicielk i 

dzi~ przyn iós ł skruch(,l - zapewnienie 
- juz nigdy - i znów znika w mroku 
szmański pochlania go zew 

Odna lazla swój skarb -

na poddaszu obcego domu 

w3n:yli piek ielny kompot 
Jej skarb - nic poznał maIki 

Wróci] - tym razem na pewno -
sm(,l lnc przysi(,lgają oczy 
mamo - mateńko - malusiu 
fifce drill jak skrzyd la 
uwi<{zioncgo w s idłach ptak:l 

Pomó:i'.cie - może urat ujemy 
jeszcze jedn o 
ludzkie życic ... 
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Dziewczynom z tamtych lat 

Dziewczynom z tamtych minionych lat 
podziemia i cza ów bez prawa 
zmarzniątych nocy - krwawiących ran 
partyzanckiego losu 

Zniosły na ziemi piekici czas 
krematoria - smród palonych cial 
pogardą życia - czlowieczy lo 
i śmierci taneczny szal 

Bylo ich wiele - gorących serc 
żadna moc nic ostudzi 
cel życia jeden - wielkie zwycięstwo 
i szcząście dla wszystkich ludzi 

I niosły wspólnie bojowy znak 
zwyciąstwu krwi potrzeba 
żegnały braci co w boju padli 
i w czwórkach szli do nieba 

Gdy przyszło złożyć swój karabin 
wybierać gdzie palić ognisko 
gdzie szukać zcząścia rodzinnego 
gdy Ziemia Piastów tak blisko 

Nieraz trza było brać za plug 
i chleb pokroić z troską 
i żeby chłopska gospodarność 
szla dumnie - każdą wioską 
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Dziewczynom z tamtych lat 

Dziewczynom 'l. tamtych minionych lat 
podziemia i Cl,aSÓW bez prawa 
zmarznic; tych !l()(;)' - krwllwiąt.)'ch run 
pllrtyi'.anckicgn losu 

Zniosły na ziemi piekie ł c ... as 
krematoria - smr6cJ palonych cia l 

pogardę żyda - cliowiceZ)' los 
i ~micrci taneczny s1.a1 

Bylo ich wicie - gor:jt.)'ch serc 
:i',atlnll moc nic ostudzi 
cel życia jeden - wielkie zwycic;SIWO 
i szcz<;ścic dla wszystkich luuzi 

I niosły wspólnie bojowy znak 
zwycil;SIWU krwi po trzeba 
żegnały braci co w boju padli 
i w cI.w6rkach szli do nieba 

Gdy prqszlo złożyć swój karabin 
wybierać gdzie palić ognisko 
gdzie szukać szcz~cia rodzinnego 
gdy Ziemia Pias tów lak blisko 

Nieraz trza było brać 1 .. 1 plug 
i chlcb pokroić z trosk:1 
j żeby chłopska gospodarność 

szla dumnie - kaM:1 wiosk:1 
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Jest po~ród nas dziewczyn sporo 
uroczych z tamtych lat 
te którym młodo~ć - beztroskie lata 
ukradł wojenny ~wiat 

Dziewczynom z tamtych chwaty lat 
co srebrem stroją dzi~ skronie 
wdzięczno~ć zamieniam dzisiaj w kwiat 
i nisko się chylę w pokłonie 
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Jest J>o~ród nas dziewczyn sporo 
uroczych z tamtych lat 
te którym młodość· beztroskie lata 
ukradl wojenny świat 

Dziewczynom z tamtych chwaly lat 
co srebrem slroj:j dziś skronie 
wdziC(czność :t .. 1micniam dzisiaj w kwiat 
i nisko siC( chylC( w pokłonie 
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Ósmy marca 

Dzień 8 marca - wiosna idzie w szranki 
kwiatów wciąż mało i szalenie trudne 
wi«c w Wasze święto - drogie miłe Panie 
serdecznych życzeń składamy wiązanki 

N iech wiosna młodość 
co brzmi tak wspaniale 
uśmiech na co dzień 
przynosi Wam życie 
szcz«ścia w rodzinie 
w Waszym otoczeniu 
i niech si« spełni 
co sobie marzycie 

My doceniamy Wasze poświęcenia 
uśmiech przez życie czasem wymuszony 
jakże wspaniałe jesteście na co dzień 
i koleżanki - i matki - i żony 
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• 

Ósmy marca 

Dzień 8 marca - wiOSM idzie w szranki 
kwia tów wcią2 mało i sZ<.'llcnic trudne 
wic;c w Wasze świ<r1o - drogie miłe Panie 
scnJccznych ZyC"lcń składamy wi ~p·.a nki 

Niech wiosna młodość 
1.:0 brtmi lak wspania le 
uś miech na co dzień 
prL)'nosi Wam tycic 
sZC"I.«ŚCi a w rodzinie 
w Waszym o toczeniu 
i niech siC; spełni 
co sobie marzycie 

My doceniamy Wasze poświ~ccnia 
uśmiech prlcz życic C1.ascm wymuszony 
j:lki.c wspaniale jcslclcic na co dz.ień 
i kolcjlo .. anki - i maIki - i 1.ony 
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Babcia 

Jak by istniał mój świat 
jak toczyły sią dziecinne losy 
gdyby na co dzień w mym domu 
nie było - babci 

Budzi mnie rannym świtem 
śniadanie stawia na stole 
troszczy sią słowa ciepłem 
- jak mi wypadnie w zkole 

Szalik poprawia na szyi 
tornister wynosi za próg 
i szepcze tak czule serdecznie 
- niechaj prowadzi cią Bóg 

Jak wracam - czeka z obiadem 
wszyslko mi u niej smakuje 
ja kocham babcią nad życie 
choć kwiatów jej nie kupuj« 

Jak bądzie iSlniał w przy złości świat 
- myślom zezwolić nie chcą 
jak babci mojej nie bądzie 
cóż bądzie warte życie 
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Babcia 

Jak by istnial mój ~wiat 

jak toczyły sil( tI.,jccinnc losy 
gdyby na co dz ień w mym domu 
nic było . babci 

Budzi mnie rannym świtem 

śn iadanie stawia na SIole 
t rosz/..-I.)' sil( slowa ciepłem 
• jak mi wypadn ie w szkole 

Sl..alik poprawia na szyi 
to rnister wynosi 111 próg 

i szepcze tak czule scrtlcr.:znic 
• nic(;haj prowadzi de; Bóg 

Jak wracam · czeka z obiadem 

wszystko mi u nicj smakuje 

ja koch:lm babcie( nad życic 
choć kwiatów jej nic kupujl( 

Jak bQdzic iSlnial w prJ:yszlości świat 

- m~lom zezwolić nic chce; 
jak babci mojej nic b<;dzic 
cÓŻ bl{dzic WOlne zycie 
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Prababcia 

Ma za sobą sporo lat 
których jej nikt nie skradnie 
i tytuł babci - ałbo babuni 
który brzmi całkiem ładnie 

Niosła przez życie bagaż trosk 
zniosła wojenne łosy 
trza było nieraz nad grobem stać 
stełd srebrem świecą włosy 

Wiernym jej bywa kostur sC(katy 
gdy bliskich pami«ć zawodzi 
zagony zmarszczek - różaniec wspomnień 

starości nie rozpogodzi 

Szkoda że nie ma swego zapiecka 
i świerszcza co grał za kominem 
i tego kogoś bardzo bliskiego 
by nazwać go można - synem 
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Prababcia 

M:I 1.3 sobą sporo lal 
których jej nikt nic skrmlnic 
i tylUł babci · albo babuni 
kló!)' brlmi calldcm ładnie 

Niosła pr/.cz Zycie bagaż trosk 
zniosl:1 wojenne losy 
tri;:' było nieraz nad grobem stać 
SI:ld srebrem ~wicC<! włosy 

Wiernym jej bywa koslur s~kaly 
gdy bliskich pamj~ć ;';:lwodzi 
zugony zmarszczek · rM .. 'wicc wspomnień 
sliIrośd nic rozpogodzi 

SZkOli:. li:. nic ma swego .. .apiecka 
i ~wiCrsZC1.a co grał 7.a kominem 
i lego kogoś bardzo bliskiego 
by nazwać go można - synem 
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Na strychu 

Na strych babcia wyniosła 
kufer co był jej wianem 
skryła co jej najdroższe 
z czasów gdy brała ~łub 

Suknia biała tak długa 
że zamiatać chodniki 
wianek z mirtu uwity 
i czepca jeszcze ~Iad 

Dziewczęce pamiątniki -
kto~ wpisał do sztambucha 
że babcię bardzo kocha 
nie może bez niej żyć 

I jeszcze zasuszony kwiatek 
w zżółkłej długiej kopercie 
i obrączka ze złota 
jedyny życiowy skarb 

To wszystko jest bezcenne 
w życiu jednej istoly 
tylko że kufer znowu 
na strychu zajmuje plac 
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Na strychu 

Na strych babcia wyn iosła 

kufer t:O był jej wianem 
skry/a co jej najdr07.5ZC 
z CZ.1SÓW gdy brała ślub 

Suknia biala tak długu 
że 7..amiatać chodniki 
wianek z min u uwity 
i C'lCpca jcszcl.e ślad 

D1.icwczc;cc pamiCflniki • 
kloS wpisa l do sztambucha 
że babcię bardzo kocha 
nic może bez nicj żyć 

I jeszcze 7'::lsuszony kwiatek 
w l.J.6lklcj długiej kopercie 
i obrączka 7.e zlo ta 
jooyny życiowy skarb 

To wszystko jcst bezcenne 
w życi u jednej istoty 
tylko że kufer znowu 
na strychu zaj muje plil ' 
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Nauczycielka 

Po matce była pierwsza 
w ławce mnie szkolnej posadziła 
ująła troską i czułością 
pomagała zapinać tornister 
po lekcjach 
zostawiła mnie raz 

Z literami mnie oswoiła 
poznałem życia wartości 

pod Jej opieką 
wyrosłem na człowieka 
tak jak przystało 
młodością zdobywać świat 

Rodziny nic posiadała 
była przystojną Panią 

Jej były wszystkie dzieci 
wszystkie - z wieśniaczych chat 

Odeszła -
w ramionach swych dzieci 
tyłe już minąło lat 
moje wnuki szkolne pożegnały ławy 
pamiC(tam Jej błC(kitne oczy 
i u~miech 
co w moje serce siC( wkradł 

Niecząsto odwiedzam wiej ki cmentarz 
dwa kwiaty niosą tam 
jeden na grób mojej Matki 
drugi na grób swojej Pani 
nauczycielki ze szkolnych 
niezapomnianych lat 
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Nauczycielka 

Po malec była picrwsi'..a 
w lawce mnie szkolnej posndzila 
uj <; ła troską i czuło~ci:j 
pomngll la i';lpinać lamister 
po lekcjach 
zOSllIwila mnie raz 

Z literami mnie oswoiła 
pozna łem żyda w3 r1 o~ci 
pod Jej opieką 
wyrosłem na człowieka 
lak jak prl.)'Slalo 
mlodo~ci:l zdobywać ~wial 

Rodziny nic posiadała 
była prt.ySlOjnlJ Pani,! 
Jej były wszystkie dzieci 
wszystkie· z wiclniucl.)'Ch chal 

Odeszła · 
w ramionach swych di'.icci 
tyje już min<;lo Jat 
moje wnuki szko lne pożegnały lawy 
p:lmi<;wOl Jej błc:;kilnc Uf.-q 
i u~micch 
(,'0 w moje serce siC( wkrad ł 

NicczC:;Sl0 otIwiooi'..am wiejski cmcnl ar.'; 
dW:1 kwili ty niosę lam 
jeden na grób mojej Maiki 
drugi na grób swojej Pani 
nauczycielki ze szko lnych 
nic7..apomnianych lal 
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Izabela 

W zakonnym była habicie 
ale miała L.'ywilne spojrzenie 
na otaczają<..)' nas ~wiat 

Była bardzo młodziutka 
ale mąstwo jej życia 
w taki dziwny nam sposób 
topniał człowiek jak wosk 

pokiereszowany z placu boju 
w jej ręce - przez los mi danym 
jestem czym jestem dzi~ 

Wodziłem za nią wzrokiem 
na szpitalnym bezbrzeżu 
w gorączce ran siC( gojących 
w rozterce - jak przyjdzie żyć 

Była mi Aniołem Dobroci 
to chyba zesłał Bóg 
surowym nakazem czasu 
gdy z ran się wylizałem 
nie wiem gdzie ułotniła sią 

Pozostało jej imią -
Izabela od Krzyża 
a obraz tej boskiej istoty 
cząsto po nocach siC( ~ni 
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Izabela 

W zakonnym była habicie 
alc miała /")'Wilnc spojrzenie 
nu o lac,,;1;:l(.)' nas ~willl 

Była bard zo mlodi'Julka 
ale m/{Slwo jej życ ia 

w laki dziwny nam sposÓb 
topnia ł C'l.łow ick jak wosk 

Pokiereszowany z placu boju 
w jej njce .. pr/.cz los mi danym 
jes tem (,.~l)'m jcslCm tb.iś 

Wodziłem 7 .• a oii! wzrok iem 
n:l szpitalnym bezbrzeżu 
w gorączce ran si<r goją(.)'ch 

w rozICrr.:C .. jak prl.)'jdzic żyć 

Byla mi Aniołem Dobroci 
10 chyba zes ła l Bóg 
surowym nakazem czasu 
gdy z ran si<r wyli7.alcm 
nic wiem gdzie ulotn i ła si(f 

Pozostało jej imif.( • 
Izabela od Krzy;l' . .u 
a obraz lej bos kiej istoty 
Cl.CfSIO po nocach się Sni 
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Rachelka 

Rachełka Wlrostem wysoka 
miała jasne włosy i niebieskie oczy 
odmienną była w swej rodzinie 
dzień świąt y - u nich sobota 

Spotykałem ją - niecząslo 

na podwórku szarej kamienicy 
łubiły ją wszystkie dzieci 
czyje - nie było znaczenia 

Z miasteczka zabrano dużo rodzin 
Rachełka w błąkitnym kubraku 
i z czerwonymi pantofelkami 
kroczyła w strachu obok matki 

Spotkałem ją po raz ostatni 
w tarnowskim Getcie - losu zrządzeniem 
byl kwiecień wiosny powiew 
i jej czerwone pantofelki... 

Pamiąć tych czasów - Oświącim 
na stercie obuwia jak żarząca iskra 
sterczaI czerwony pantofelek 
na pewno - poznałem - po Rachełce 

Wewraj odwiedziłem Oświącim 
nie dostrzegłem czerwonego pantofelka 
chcialem go mieć dła siebie 
karmić pastą lub kremem -

I to już wszystko ... 
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Rachelka 

Rm;hclka w/.roslem wysoka 
mia ła j asne włosy i niebieskie oczy 
mJmicnn:lllyła \II swej rodzin ie 
dzień gwiC; ly • u nich sobOla 

Sputykałem ją • nicc7.I(slO 
na podwórku s7.arcj kamicnil.)I 
lu biły ją wszystkie dzieci 
C'L)'jc· nic było znaC"l.cnia 

Z miaslcC'l.ka .. .abrano dużo rodzin 
Rachelka \II b lękitnym kubraku 
i z l.-I.crwonymi p:mlo fclkami 
kroczyła w strachu obok maiki 

Spo tkałem ją po raz ostatni 
w tarnowskim Getcie - losu zr/.ądzcnicm 
był kwiecień wiosny powiew 
i jej czerwone panto felki ... 

Pamięć tych czasów - Ogwięcim 

na stercie obuwia jak 1.ar1;lc3 iskra 
Sl erC .. ; I' czerwony pantofelek 
na pewno - puwalem • po Rachclcc 

Wczoraj odwied z iłem Oświęcim 

nic dos trzeg łem cze rwonego panto felka 
chciałem go mieć dla siehie 
karmić pas tą lub kremem -

Ilu jut wszystko ... 

- 109 -



Babuleńce 

Na zapiecku swoich wspomnień 
w posrebrzanej aureoli 
szuka lat gdzieś utraconych 
w zawierusze zim 

W banku jakże ciepłych wzruszeń 
łzy sumuje - mnoży - ściska 

jaka szkoda że lat mało 
do kresu tuż - tuż 

Listów pisać nie potrafi 
cÓŻ - zgubiły si« adresy 
i litery tak si« plączą 
w cieniu drżących rąk 

Kostur w kącie najwierniejszy 
bliski cały czas 
z nim si« rozstać - co za mowa 
jej kochanek - brat 

Pcha swój wózek samotności 
do kasztelu bram 
przyjdzie przyjdzie - ten czas leci -
starość zwiedzać nam 

Gdy Dzień Babci - pośród zimy 
kwiatów zwykle brak -
uwarz babci z ziół herbatki 
- uweselisz świat 
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Babuleńce 

Na za piecku swoich wspomnień 

w posrCbri''<lncj aureoli 
szuka lat gdz icś utraconych 
w z.'lwicruszc zim 

W banku jak;i.c ciepłych wuuszcń 

łzy sumuje - mnoży - ~ciska 

jaka szkoda że lat ma lo 
do kresu tu ż - luż 

Listów piS<lć nic potruli 
cM. - :I.gubiły si(t :uJ rcsy 
i li lCry lak sit:t pl :lcjI'Al 
w cieniu dri .. l<.)'ch flik 

Koslur w k:jcic najwierniejszy 
bliski cały (,7115 

z nim siq rOi''s l ać - co za mowa 
jej kochanek - brat 

Pcha swój wózek samot ności 

do kasztelu hram 
przyjdzie prL}'jdzic - ten C7.aS leci -
starość zwicd7.ać n3m 

Gdy Dzień Babci - poSród zimy 
kwia tów zwykle brak -
uwarl. babci z zió ł herbatki 
- uwcsclisz świa t 
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Odpustowe serce 
(Żonie) 

To było dawno - w odpustowym zgiełku 
gdzid w środku skwarnego lata 

kupiłem jej z napisem 
"Nic zapomnij o mnie" 
miodowe lukrowane serce 

Zawiesiła je na czerwonej wstążce 
nad łóżkiem obok okna 
nieszcząście - zwiedziały sią osy 
kradły słodycz odpustowego serca 

Biegły miesiące wojny 
w tragi~mic nicpewnego łosu 
dość cząsto nasze życic wisiało na włosku 
lukrowane obgryzione odpustowe serce 
zdobiło nadał jej rupieciarnią 

Przeznaczenia łosem - zamieniła 

łukrowane serce na to prawdziwe 
zawiesiła na nitce naszej miłości 
w skarbnicy wspólnego domu 
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Odpustowe serce 
(Żonie) 

To by/n dawno· w otlpuslowym zgiełku 

gd z ieś w środku skwarnego lalu 

kupi/cm jej z napisem 
"Nic .... I pomn ij () mnie' 
miodowe lukrowane serce 

Z:lwicsila je na czerwonej wst:t7.CC 
nad łÓŻkiem obok okna 
nicszczcrkic • zwiedzia ły się osy 
krmJ Iy s łodycz odpustowego serca 

Bicgly mies iące wojny 
w !mgii mic nicpewnego losu 
lInść CZęs lU nasze życic wis i a ło na włosku 

lukrowane obgrytionc odpustowe serce 
".dobiło nadal jej ru p iecia rnię 

Pr/.cznaczcnia losem · l.a micnila 
lukrow:mc serce na 10 ptllwtJziwc 
i'.awics ila na nitce naszej miłości 
w skarbni (..)' wspólnego domu 
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Zatroskany 

Jestem o Ciebie zatroskany 
bo jakże inaczej być może 
zawsze - gdy los bywa łaskawy 
i gdy si« jakoś nie układa 

(Grniynce) 

W trosce o Ciebie lata zeszły 
i przy troiły skroń siwizną 
miłość - przyszło teraz dzielić 
na Ciehie - i na Twoją córk« 

Baśnie - te jeszcze z lat dziecinnych 
łzą wzruszeń dziwnie przystrojone 
zn<)W mam powtarzać w uniesieniu 
wszak już nie Tobie - mojcj wnuczce 

Jcstem o Ciebie zatroskany 
gdy si« oddałasz i jcstc..~ blisko 
rodzinna Ci« osłania troska 
i pali si« uczuć ognisko 
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Zatroskany 

Jes tem () Cieb ie 7.alroskany 
bo jakże inaczej być może 

... .awszc - gdy los bywa ł:l skm.vy 

i gdy si" jakoś nic układa 

(Gn"t)'nce) 

W trosce o Ciebie la l,l 7.cszly 
i prt.ySlroily skroń siwizn:} 
miłość - prl.)'Szlo ICruz dzielić 
na Ciebie - i na Twoj:] córk« 

Baśnie - te jeszcze 'I. lal dzieci nnych 
łi'4 wt,ru sjf.cń dziwnie prt.ySlrojonc 
zn6w mam powtarzać w uniesieniu 
wsz:lk już nic Tobie - mojej wnuczce 

Jes tem o Ciebie 1.alroskany 
gdy si<; oddalasz i jcs t eś blisko 
rodzi nna City osIania troska 
i pali się UI.-,WĆ ugnisko 
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Twój dom 
(P.-zyjaciclowi - Adolfowi M. Jablollskiemu) 

Twój dom - różami spleciony 
s Iał dumnie na skraju wioski 
łas obok śpiewał horały 
i ludzkie te same miał troski 

Był inny - nie strzechą kryty 
jak wszystkie tej wsi siostrzyce 
Twój dom - i dużo przyjaciół 
nie wiem czy wszys tkich policz<t 

Dom Twój zabrały losy 

przyjaciół - burza dziejowa 
mglista już pamiąć tych lat 
jeszcze wśród żywych si<t chowa 

Twój dom - różami pachnący 

z czasów odległej mlodości 
mój Drogi Przyjacielu 
cz<tsto w wspomnieniach mych -gości 

Niech świ<tc<! si<t nasze wspomnienia 
i przyjaźń co liczy pól wieku 
la nasza - od milośc i cenniejsza 
gdy siC( zadomowi w człowieku 
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Twój dom 
(I'rl)'j:łcicIOllo'i • AlIolfo\\'i M. hbłońskiemu) 

T\ ... ój dom · rM.ami splecio ny 
s ial dumnie na skraju wioski 
I:IS obok ~p icwa l hamly 
i lutlzkic le same mial troski 

Byl inny· nic str/.cchą kryly 
jak wszystkie lej wsi sios lr'l.)'cc 
Twój dom· i dużo prl.)'jació! 
nic wiem ct:j wszystkich policz~ 

Dom Twój i''<lbraly losy 
przyjadól • burza dziejowa 
mglista już pami({ć tych lal 
jCSZC"LC ~ród Zywych sit; chowa 

Th'Ój dom· rM .. 1mi pachną!..)' 
z a':lsów odleglej młodości 
mój Drogi Prl)'jaciclu 
'''./{SIO w wspomnieniach mych 'go~ci 

Nicth święC:1 się nasze wspomnienia 
i przyjaźń co liczy p6ł wieku 
la naS1~1 - od mi/ości ccnnicjsi'.a 
gdy sil;( i'.adomowi w człowieku 
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v. 
KRAJOBRAZY 

IIPrzydrożne kapliczkill 

V. 
KRAJOBRAZY 

"Przydrożne kapliczki" 
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Przydrożne kapliczki 

Przy rozstaju 
polnych dróg 
biegnących donikąd 

w rzeźby majestacie 
pod spróchniałym daszkiem 
usadowił siC( Bóg 

Liczy przechodni<Sw 
w dzień każdy 
idących z nadzieją 
w szary ~wiat 
i tych powracających 
zawiedzionych 
co ich marzenia 
zagarnął zły los 

Smutny wzrok ~wiątka 
ogarnia przestrzenie pól 
a zeschłe kwiaty 
u Jego stóp 
z wiatrem nucą 
tęsknoty żal 

I tu i tam 
w dni letniego skwaru 
w czasie ~nieżnej zamieci 
zawsze ten sam 
w przeogromie troski 
czuwa 
tajemniczy 
Dobry Bóg 
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Przydrożne kapliczki 

Prl)' rOi'.5laju 
polnych dróg 
bicgnql.l'ch donikąd 
w rt.c1.by majcstacie 
pod spróch niałym daszkiem 
usadowił sil( Bóg 

Liczy pr.f.cchodniów 
w dzień każdy 

idących z nadzieją 
w S1..ary ~wial 

i Iych powracają l.)'c h 

zawiedzionych 
co ich marzenia 
zagarnął zły los 

Smutny wzrok świą tka 

oga rnia prl.csll7.cnic pól 
a zesch łe kwiaty 
u Jego stóp 
z wiatrem nucą 
I~knoly 7 .. 11 

Ilu i 1,Im 
w dni letn iego skwaru 
w czasie śnieżnej 7..amicci 
7.aWS1.c len S3m 
w prl.cogromic troski 
C'l.uwa 
tajemniczy 
Dobry Bóg 
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Na rozstaju 

Krzyzu - na rozstaju dróg 
krzyżu świC(ty 

z puszczańskiego wyciosany dębu 
rC(kami pradziadów 
co szli na bój krwawy 
scałowany 

przez kobiece usta 
gdy na rozstaju dróg 

czekały 

na mC(żów powroty 

W metal wtopione 
Twe ludzkie konanie 
zaduma patrzy 
w bezmiarze miłości 
tajemnic wielkich 
wciąż biegną nadzieje 
do Twego krzyża 

Slońce wyzłaca 

boskością oblicze 
cisza wybiega 
z chłodnego wąwozu 
a wieńce zaschłe 
zawieszone w maju 
szepczą jak żywe -
Zmiłuj siC( nad nami 
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Na rozstaju 

Knyżu - na ro7.5laj u dróg 
krzyJ.u świ l(ty 

'I. puszcz.'1ńsk icgo wyciosnny dc:bu 
rlfkami pradziadÓw 
co szli na bój krwawy 
sca łowa ny 

po.cz kobiece usta 
gdy na rozstaj u dróg 
clckaly 
na ffil(ż6w powroty 

W metal wlopione 
Twe ludzkie kommie 
zaduma palrty 
w bezmiarze m i łości 

tajemnic wielkich 
Y,'ci:lż biegną nadzieje 
do Twego krzy1.a 

Sło ńce wyzłaca 

boskości:lob l icze 

cisi'.a wybiega 
z chłodnego wąwozu 

li wieńce 7 .. '1sthlc 
7 .. 1wiCSi'.Qnc w maju 
szepczą jak żywe -
Zmiłuj sil( nad nami 
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Przy drogach 

W krajobrazie wiejskich przestrzeni 
przy zakrętach nieruchliwych dróg 
legendą kołysane 

dziejami pokoleń mierzone 
kapliczki przydrożne tkwią 

Chrystusik frasobliwy 
mchem czasu calowany 
wśród deszczów i slońca spiekoty 
w trosce - o czlowieczy los 

Pieta - patronka pól 
z krzyi.a zdjęty na Jej kolanach 
czlowiek i Bóg 
Ona niema - w swej boleści 

MadorTna cała w bieli 
Niepokalaną jcst 
zeschłe kwiaty zemrzą wśród wiatru -
Ave Maryja - Ave 

Tu zn6w w obrazie pro te ramy 
oblicze słońcem spalone 
z nami od wieków wśród żniw i zim 
Jasnogórska jest Pani 

Lżej iść drogami 
wśród burz i zawiei 
bo tyle w każdym świątku - kapliczce 
mocarnych ludzkich nadziei 
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Przy drogach 

W krajobrazie wiejskich przcstrzeni 
przy 7.a kr«13ch nicruchliwych dróg 
Icgcmlq kołysane 
cJ7.icjami pokoleń mierzone 
kapliczki prl)'drożnc tkwią 

Chrysl usik rrosobliwy 
mchem C"1.aSU ca lowany 
~ród deszczów i s łońca spiekoty 
w trosce· o człowieczy los 

Picia · patronka pól 
7. krzyi.a 7.dj«ly na Jej kolanach 
c7.lowick i Bóg 
Ona niema - w swej bolclci 

Madortna cala w bieli 
Niepokalaną jes t 
zeschłe kwiaty szemrz.1 ~r6d wialru • 
Ave Ma!)'ja - Ave 

Tu znów w obr-l zic prosIe ra my 
oblici',c s łońcem spalone 
z mlmi od wieków ~ród żniw i zim 
Jasnogórska jest Pani 

Uej iŚĆ drogami 
~ród burl. i 7l1wici 
bo tyle w ka;;Aym ~wiąlku - kapliC1.ce 
mocarnych ludzkich nadziei 
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Lasowiecki Chrystus 

Na rozstaju dróg 
wielce frasobliwy 
wzrok swój zatapia 
w szarej codzienno~ci 
w niemej pokorze 
zlicza wszystkie tro ki 
w rzeźby prostocie 
Chrystus Lasowiecki 

Ma twarz ciosaną 
przez codzienne troski 
zgrzebne ubranie 
tkane przez sieroty 
przechodnie idąc 
szepczą w zamy~leniu -
tak chłopskie rysy 
przystoi mieć Bogu! 

A Bóg zakuty 
w majestacie m((ki 
jakby nie słyszał 
jak wiatr znosi żale 
związał swe łosy 
w agonii konania 
z tą okolicą 
i tak straż trzyma 
Chrystus Lasowiecki 
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Lasowiecki Chrystus 

Na roi'..'ilaju dróg 
w ielce frasobliwy 

w/.rok swój 1111api:1 
w sza rej coc.lzjcnno~ci 

w niemej pokorlc 
zlicz.a wszystkie troski 
w r/.cfby prostocie 
Chrys tus Lasowiceki 

Ma Iwar/. ciosaną 
prl.cz codzienne troski 
zgr/.cbnc ubr:mic 

tkane przez sieroty 

przechodn ie id:le 
SZCPCi'4 w i'.am~lcn i u -
1:lk chłopskie rysy 
prI.)'!iloi mic~ Bogu! 

A Bóg i'.aku ly 
w majcstacie m~ki 
jakby nic slysi'Jl I 
jak wiatr znosi :I',alc 
związał swe losy 
w agonii konan ia 

z 1:1 okolic I 
i lak straż Irl)'ma 
Chrystus Lasowiceki 
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Drogi 

Każdy ma swoją droge( 
żyjąc podążać nią musi 
losem przeznaczenia 
od czasu jak powstał ~wial 

Drogi prowadzące donikąd 
pelne kolein i glazów 
drogi po klórych ranić stopy 
10 codzienno~ci los 

Mówią - drogi różami wyściełane 
blaskiem ksiC(życa głaskane 
mHością znaczone drogowskazy 
szcze(~cia ludzkiego byt 

Każda droga jest odmienna 
choć cel bywa niezmienny 
każda droga ma swoją granice( 
i jak zwykle - ma urząd celny 

Po zawiło~ciach ludzkich dróg 
w różnych porach czasu 
przechadza sie( ze swą nadzieją 
Wszechobecny Dobry Bóg 
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Drogi 

K:t;i'.dy ma swoj:1 drog~ 
żyj :lc pod:,;;.ać niq musi 
lusem prl.cznllczcnia 
mI l"/~I SU jak pows t a ł gwinl 

Drogi prowadi'.ącc donik:,d 
pelne kolein i głazów 
drogi )lO których ra n ić slopy 
10 (,.'Odzicnnośd los 

Mówi:1 .. drogi r6:i.a mi ~cicla nc 

blaskiem ksi'tZyal glask:tnc 
mi łości :, znaczone drogowskazy 
szczl(Śc ia ludzkiego byt 

K:I;i'Aa oroga jcst odmienn .. 
choć rei bywa niczmienny 
k,'lAa droga ma swoją graniC({ 
i jak zwykle - ma ur/ .. lt1 celny 

Po i' .. .tIwiloSciach lu(b.kich dróg 
w różnych porach c ... ..asu 
przcchatli'':1 sil( ze swą nadz ieją 

Wszechobecny Dobry Bóg 
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Drogowskazy 

Wyciągając swe ramiona 
w słońce patrzą - drwią z ksil(iyca 

liczą gwiazdy spadające 
zapraszają z poniewierki 
zagubionych w ~wiata zgiełku -

drogowskazy 

W wszystkie cztery ~wiata strony 

namawiają - bałamucą 
ptakom wiatry zamiawiają 

z każdą burzą sil( szamocą 
nocą duchy sprowadzają -

drogowskazy 

Po~ród licznych mych podróży 
wierny byłem ich metryce 
dociekałem i dociekam 
czy do szczl(~cia wskaŻ<1 drogI( -

drogowskazy 
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Drogowskazy 

Wyciągając swe ramiona 
w s lońcc palrllł • drwi:1 z księżyca 
ti ci'Ą gwi:lzdy sp:U..I:lj:ICC 
i';lpras;t.aj:\ z poniewierki 
z,lgubionych w ~wiat:t zgiclku • 
drogowskazy 

W wszystkie cztery ~wia l a strony 

namawiaj:l • balamucą 
ptakom wia try z:l miawiają 

z kaid:j burt;:j siC( Si' .. amocą 
n~1 duchy s prowad1,ają • 
drogowskazy 

Po~ ród licznych mych pocJróży 

wierny byłem ich met rycc 
docieka lem i dociekam 
c:r.y do SZL-lCfScia wska1.q drogct • 
drogowskazy 
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Wiatrak 

Na wioskowym wzgórzu 
na poddaszu słońca 

(Zosi Bill) 

jak kapłan pozbawiony ołtarza 
odmawia nieszporne pacierze 

samotny 
legendą owiany 
wiatrak 

Odwraca siC( od wiatru 
złamanym ramieniem żału 

i w dał bogatej przeszło~ci 
odsyła ciekawskich gapiów 

Zag1~lda w sumienie 
zmieniającego siC( ~wiata 
o lito~ć nie prosi 
ale na ozdobC( krajobrazu 
chce trwać 
nieustannie 
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Wiatrak 

Nu wioskowym wlgórlu 
na poddaszu slońca 

(Zaii Bill) 

jak kaplan pozbawiony oltana 
odmawia nicszporne pacierze 
samolny 
legend:l owiany 
wialrak 

Odwraca siC; ()(.\ wiatru 
zlam:mym ramieniem 7,n1u 
i w tlal bagnlej prlcsl.1ości 
udsyła ciekaws kich gapiów 

Zaghlda w sumienie 
zmieniaj:lccgo sil( świata 

o !iloŚĆ nie prosi 
ale nu ozdołx( krajabrdzu 
chce I rwać 
nieusl;mnic 
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Strach 

Stoi sobie samotnic 
z dala od wiejskich domów 
w~ród no<..)' z książycem sią kłóci 
strojny w łachmany - strach 

Drwią z niego wszystkie wróble 
od ~witu aż do nocy 
tylko wrony rozważne 
kraczą - coS w strachu jest 

W deszcz - w słoneczną spiekotą 
nieruchomy w zagonie 
tkwi w zadziornej potądze -
ja t u jeden jak król 

Wypłowiały mu szaty 
w kapeluszu już dziury 
tu jest jego powinno~ć 
ochraniać zasiany mak 

Rzec to jeszcze wypada 
że w codziennej szaro~ci 
strachem bywa podszyty 
niejeden ludzki łos 
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Strach 

Sloi sobie sa mo tnic 
z dala od wiejskich domów 

M rótl nOl .. )' z ks i ((Ż)'ccm si" kłóci 
strojny w łachmany· strach 

Drwią z niego wszystkie wrób le 
od świtu aż do OOl.y 

tylko wrony rozwa~.nc 

kracY4 • coś w strachu jest 

W deszcz .. w slnncL-.m:1 s picko l ~ 

nieruchomy w ;-.. 1gooic 
tkwi w .... u]ziorncj pot" lIzc· 
ja lU jeden juk król 

Wypłowiały mu Si'lI ty 

w kapeluszu już dziury 
lU jest jego powinność 

ochraniać 7 .. 1siany mak 

Rzec 10 jeszcze wypada 
lJ! w codziennej sz.uości 
strachem bywa podszyty 
niejeden ludzki los 
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Skąd się wzięło 

Skąd sią wziąło tył e wron 
na bezkresnym chmurnym niebie 
czy worek maku ktoś rozsypał 
w niczyjej przeogromnej pOlrzebie 

Może to jakiś wroni zjazd 
problemy rostrzygnąć potrzeba 
a może szturmem - skrzydłatą mocą 

wrony chcą dotrzcć do nieba 

Szybuj:l nurkują w powiclrza przestrzeni 

nad rzck'lłąkami i lasem 
krakanie sią kł6ci - dokoła świat cały 
zapełnia sią wronim hałasem 

Obsiadły pOlcm czarne wroniska 
świeżo zoraną rolą 

jakby klo płaszczem odział żałobnym 
jesienne szare połc 
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Skąd się wzięło 

Sk1ld si(( wziC(lo tyle wron 
na bezkresnym chmurnym niebie 
r:q worek maku k to~ rOl'.sypnl 
w niczyjej przeogromnej potri'.cbic 

Może 10 jaki~ wroni zjazd 
problemy rosln:ygnąć pOlrLCba 
a mo;i.c szturmem .. skrl)'tJla lą mocą 

wrony chCI dotrlct do nieba 

Szyb ują nurkuj:, w powictrt.a pr/.esm.c ni 
nad rzck:j l'l k:lmi i lasem 
kr:lkanic si« k łóci· dokoła świat caly 
i' .. apclnia siC( wronim ha lasem 

Obsiadly pOlem C'/.a rnc wroniska 
świeżo zoraną rolC( 
j •• kby kw plas7.c7.cm ooziall.alobnym 
jesienne sza re pole 
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Bociany 

Przyleciały 

zobaczyły - okrążyły 

całą wieś i okołicą 
i usiadły na swym gnieździe 

zrujnowanym -
dwa bociany 

Połeciały w zagajniki 
po gałązki 
obracały całe długie 

popołudnie 

a wieczorem klekolały 
aż do nocy 
swą radością napełnione 

dwa bociany 

Mają swój dom 
na lodole od lal wielu 
z ludźmi zżyły si« 
bociany dwa 
powi«kszyła sią rodzina 
są już małe bociani«la 
i klekolu co niemiara 
lak 10 wszyslko 
do jesieni Irwa 
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Bociany 

Przyl ec iał y 

zohaczyły • okrqZyły 
cahl wic.< i okolice:; 
i usiadły na swym gnicidzie 
l.rujnowanym -
dwa bociany 

Po lec iały w 7.aguj niki 
po galqzki 
obraL'a1y u lic długie 

popołudnie 

a wieczorem k lckolaly 

aż <.lo nol.)' 
SW:1 rado~c i:1 na pełn ione 

c.Jwa bociany 

Majq swój dom 
na stodole od lal wiciu 
7. ludźmi ".żyły sic:; 
bociany dWoi 

powi/ykszyla si<; rodzina 
5:1 już male bociani'tl:l 

i klekotu co niemiara 
tak to wszystko 
do jesieni trwa 
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Kołyska 

Kiedy dzieci podrosły 
wrosły w szare podwórka 

a kołyskC( bez żalu 
wyrzucono na strych 

Zapomniana przez dzieci 
czas ją okrył w kurz biały 
a pająki w jej głC(bi 
Ikały coraz lO nowy szał 

Nikt nie wspomniał kołyski 
zapomniały siC( piosnki 
które rosły wraz z dziećmi 
za dawnych bajkowych lat 

Al nagle ni stąd ni zowąJ 
urodziły siC( wnuki 
kołyskC( w micie starych tajemnic 
przywrócono do łask 

Tylko piosnki le stare 
pogubiły siC( w czasie 
bo babunia - la stara 
przeszła na drugi świat 

A szkoda tych piosenek 
co kołyskC( zdohiły 
bo by mogły w swej krasie 
podbijać ten nowy świat 
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Kołyska 

Kiedy d7.icci podrosły 
wrosły w SZ<lrC podwórka 
II kolyskC; bez ...... al u 
wyrzucono na strych 

Z:.lpomniana przez dzieci 
C7.aS jlj okryl w kur/. biały 
a paj'lki w jej gl(fbi 
tkały w ruz lo nowy sza l 

Nikt nic wspomniał kołyski 

7'::lpomnialy siC; piosnk i 
które rosły wraz z dzieĆmi 

7.l1 dawnydł bajkowyr.:h lal 

Aż n;lglc ni SI1ld ni zowąJ 

urodziły siC; wnuki 
kolysk(( w micie starych tujemnic 
prl.)'Wró(.'ono do lask 

T)'lko piosnki te sla rc 
pogubiły siC; w l:-.I'::lsic 
bo babuni:. - ta siara 
przeszla na drugi świat 

A szkoda Iych piosenek 
en kołyskC; zdobiły 
bo by mogły w swej krasie 
podbijać Icn nowy świat 
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Nad morzem 

Ksi«życ odbywa spacer 
jesl w pełni - w świątecznej gali 
bogaclwo swojego blasku 
trwoni w tej slonej fali 

Zaciągnął swoje misterne sieci 
i zerka w morza gł«biny 
a ryby z sieci si« ~mieją 
i tak mijają godziny 

Ksi«życ w wielkim frasunku 
nim wSIala poranna zorza 
niepostrzeżenie si« schował 
w przepastną toń spokojnego morza 

Codziennie gdy jasny ksi«życ 
przegląda morskie tonie 
podążam na pustą plaż« 
ochłodzić rozgrzane skronie 

Wywołać z zamglonej pami«ci 
nadmorskie dawne spotkania 
i kamień rzucić w morze 
na przyszłe powitanie 
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Nad morzem 

Ksi ({Ż)'c odbywa spacer 
jes t w pełni . w ~wi :llcczncj ga li 
bogactwo swojego blasku 
trwoni w Icj słonej f •• li 

Zaci;u~n'l l swoje misterne sieci 
i zerka w morZ.1 gl({biny 
a ryby z sieci siC{ ~micjq 
i lak mijają god:tJ ny 

Ksi({Ż)'c w wielkim fr:lslInku 

nim wsiała poranna ZOO'.3 

niepos trzeżenie sil( schowa j 
w prl.cpusln:I I Oń spokojnego morz.:\ 

a.x1zicnn ic gdy j 'lsny ks i lfŻ)'c 

pr/.cgląda morskie tonie 
podą;;..am na puSt:, pla?({ 
ochloo zit rozgrz:mc skronie 

Wywol:.ć z zamglonej pami/{ci 
natJmorskic dawne spotkania 
i kamień rzucić w morze 

na przyszłe powitan ie 
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Uroki 

Oprawne w ramy bukowiny 
marszczy swą taOct od poranku 
i niemą ciszą Sict rozsławia 
pełne uroku - jezioro Przywidz 

Konary leśne brzeg()w strzegą 
nic dają pełzać w rozlewiska 
i legend tu sict kryje sporo 
by poznać trzeba mieszkać blisko 

Chyba jak ksi«życ wzejdzie w pelni 
i blaskiem srebrzy wód gl«biny 
w czerwcowy wieczór świętego Jana 
gdy wianki rwc'l w toń dziewczyny 

Tak czy inaczej - tu olśniony 
dziwnych tajemnic legend prozą 
w uniesień serca - z oczarowania 
dumam w ciszy - bezradny 

O losie - pozwól jeszcze wrócić 
na brzeg jeziora - choć w rozterce 
ukoić ciszą i jak balsamem 
leczyć przed zawalem swoje serce 

Przywidz, lipiec 1986 r. 
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Uroki 

Opr:lwnc w ramy bukowiny 
marszczy sW:llanC; od poranku 
i niem:1 cisz:, s ię nli'.s lawia 
pełne uroku - jezioro Przywitlz 

Konary Iclnc brJ;cgów strzegą 

nic daj:, pełzać w rozlewiska 
i legend lU s ię kryje sporo 
by poznać trzeba mieszkać blisko 

Chyba jak ksiC,(Ż)'c wl'cjdi',ic w pelni 
i hl'lskiem srcbrl.)' wód glc;hiny 
w czcn-vt'owy wieczór gwilylcgo Jana 
gdy wianki rzu t.::1 w toń c.lzicwcl)'ny 

Tak C7:j imłC'LCj - lU o\Snioo)' 
dziwnych tajemnic legend proZ<ł 
w uniesień serca · 7. oL-I.mowania 
dumam w ciszy - bezradny 

O losie - pozwól jcszcl.c wrócić 

na brl.cg jeziora - choć w rozterce 
ukoić ciSi'':1 i jak bals:.mem 
l eczyć przed :t.awalem swoje serce 

Przywidz, lipiec 1986 r. 
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Czterolistna 

W pomroce lat dawnych 
w legend pot«dze 
symbolem szczę~cia 
obrał ją lud 
więc każdej wiosny 
budzi nadzieje 
lepszego j u t ra 
i nowy chleb 

Sztandary chwalą si« 
koniczynką 

tą czterolistną 

od bujnych łąk 
sztandary chłopskie 
w strudzonych r«kach 
przez walkę w marszu 
po zwyci«stw czas 

Dumnie pochylą się znów 
sztandary 
w Zielone Święta -
dzień chlopskich mas 

- 130 -

Czterolistna 

W pomroce lal dawnych 
w legend pot<cdzc 
symholem szcz~cia 
obrał ją lud 
wity<: każdej wiosny 
budzi nadzieje 
lepszego jutra 
i nowy chleb 

Sztandary chwal:, siC( 
koniczynką 

I:, czterolis tną 

od bujnych hlk 
sztandary chło pskie 

w strudzonych n;;kach 
pr/.cz walkę w marszu 

po zwyc ięs tw C'/JlS 

Dumnie pochylą sil( znów 
sztandary 

w Zielone Świ C( ta • 
dzień chłopskich mas 
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Samotna 

Samotnic si« w słońcu kąpie 
szczodrością złota si« chwali 
drogowskaz - wśród polnych złudzeń 
na progu późnej jesieni 

Niejedną widziała jesień 

bogate jej życia dzieje 
ziarnko z którego wyrosła 
zagubił zbłąkany ptak 

Dywan u stóp swych ściele 
wyzbywa si« swego odzienia 
by w surowości chłodów i słot 
ascezą patrzeć na świat 

Nocną spowiada si« porą 
gwiazdom w ksi«iycowej poświacie 
i strzeże swego świątka 
w którym si« ukrył Bóg 

Lubi« w cieniu tej gruszy 
słuchać muzyki pól 
otworzyć bagaż wspomnień 

i liczyć ślady swych lat 
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Samotna 

Samotnic siC( w s ło ńcu kąpie 

sl.c'l.Odro~chl złOla siC( chwa li 
drogowskaz· ~ród polnych zludzeń 

nll progu p61.ncj jesieni 

Niejedną willliala Jesień 
boga te jej życia dzieje 
ziarnko z którego wyrosła 
z.1gubił zb łąkany ptak 

Dywan u stóp swych ~cicle 
wyl.bywa siC( swego odzienia 
by w surowoSci chłodów i słot 
:ISCCi'~ p:llrl.CĆ na S:wial 

Nocn:1 spowiada si'1 porą 
!,'Wiai'JJom w ksi(JŻ)'f.:owcj poS:wiacic 
i SlrJ;CZC swego S:wiqlka 
w którym siC( ukrył Bóg 

Lubie:( w cieniu lej gruszy 
słuchać muzyki pól 
olworl.)'ć bagaż wspomn ień 

i liczyć Siady swych la l 
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Przednówek 

Z pustym workiem na grzbiecie 
w połatanej siermi~dze 
usiadł - spocząć na miedzy 
taki sobie przednówek 

Od wsi do wsi si~ płątał 
kromką chłeba i~ chwalił 

z bied'ł nie brał rozwodu 
bo mu brakło pieni~dzy 

Do chat wchodził - nie pukał 
głaskał wci'lż głodne dzieci 
lak bez serca i uczuć 
splunął pod próg losowi 

Nim w dalszą odszedł drogą 
obmył swe bose nogi 
w wodzie le~nej sadzawki 
w której miał sią utopić 

To zostało we wspomnieniach 
do łegend nie pasuje 
zniknął - a zatem dobrze 
taki sobie - przednówek 
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Przednówek 

Z pustym workiem na grzbiecie 
w polatanej sicrmil(t11.c 
usi:u.J/ • SpOl.-l.lIĆ nu miedzy 
taki sobie przednówek 

Od wsi do wsi si" pl:l lul 
kromką ch leba siC( chwalił 
z bicd:J nic br:1ł rozwocJu 
bo mu brakłu picniCjtlzy 

Do chat wchodził .. nic pukał 

glasklll wci:,ż glmlnc dzieci 
':lk bez sen::t i uczuć 
spluną l pod próg losowi 

Nim w dalsl'~l odszedł drogq 
obmył swe bose nogi 
w wml7;ic Ic.(ncj sad7.awki 
w której mial sic.; utopić 

To zostało wc wspomnieniach 
do legend nic pasuje 
znikml' .. :1 zatem dobrze 
wki sobie .. przednówek 
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Karnawał 

Bywał sobie karnawał 
imion nie no i! wcale 

bo je ulracił w zgiełku 
balów - szaleńsIwa czas 

Z zimą był za pan braI 
slrzechy SI roił w świeczniki 
a okna wiejskich chalup 
malował - w rajski cud 

Od wsi chodzi I do miasla 
był swalem na zawołanie 
lIrz~ldzał weseliska 
bawi! siC( - cały świal 

Bogacił siC( miłością 
czas rozlrwoni! jej wierność 
i karnawal - wspomnienie 
bl'ldzi w~r()d życia dróg 

Już rzadko~cią są bale 
i huczne weseliska 
tylko w piosnce zoslało 
- ach co 10 był za ślub 
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Karnawał 

Bywal sob ie karnawał 
imion nic nos il wca le 
bo je utrac ił w zg iełku 

bll l t~w· S)'11Icńs !wa c:t.as 

Z zim:1 był ... ,a p:m brai 
sm.cchy stroił w ~wi cc-/.n iki 

:1 okna wiejskich chałup 
malowa ł - w rajski cud 

Od ws i chudził do miastu 
by ł swa tem na i'llWo łanie 

ur)'~ ld i'.l.11 weseliska 
bawił siC( - C:11y ~wial 

Bogaci ł si~ miłością 

C"1'.as roZllwoni l jej wierność 
i karnaw<I' • wspomnienie 
bl:jdz.i M ród żyda dróg 

Już r/lldkoSci:1 są bale 
i huczne weseliska 
tylko w piosnce zOSIala 
- ach co 10 był i'JI ś lub 
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Ballada 

Bał1ada moja - znów wspomnienia -
taka banalna i niezdarna 
do wiejskiej nas prowadzi chaty -
w kącie wtulone stały ;i.arna 

Zwykle drzemały w porze słońca 
kiedy zaś kończy si« noc czarna 
to dzień powszedni powitają 
swoją symfonią proste żarna 

Wkoło kamienny świat si« kr«ci 
trudu łudzkiego msza ofiarna . 

by bochen chleba był na stole 
mąką si« chwalą dumne żarna 

Jak dobrze by lo spać nad ranem 
noc była krótka - latem parna -
z grzechów siC( świtem spowiadały 
niedoli chłopskiej stare żarna 

W skansenu stylowej izbic 
jak ołtarz - szt uka agrarna -
t«sknią do dawnych czasów : 
szczerbate zapomniane żarna 
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Ballada 

Ba llada moja. znów wspomnienia -
taka banalna i niezdarna 
do wiejskiej mIs prowadzi chaty _ 
w kącie wtulone S ili ły t;una 

Zwykle drl.cmały w por/.c słońca 
kiedy zaś kończy si<t noc czarna 
10 dz.ień powszedni powit ają 

swoją sym fonią pros ie ta rna 

Wkoło kamicnny świa l sią kr~i 

trudu ludz.kiego mS1.a ofiarna 
by bochen chleba by ł na Siole. 
m"k., si'1 chwa !:1 dumne ~.ama 

Jak dobrl.c by ło spać nad runem 
noc była krótka - lalem parna-
z gr/.cchów sią świtem spowiadały 

niedoli chłopskiej stare i..:il rna 

W skansenu stylowej izbic 
jak oltarl. . sztu ka agrarna -
t~knią do dawnych C"I;lSÓW 

sZC'l.crbalC 7.llpOmnianc t.arna 
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Ikona 

W twórczej impresji 
w powadze ciszy 
stało sią - zamysł 
oparł sią na brzegach sztalugi 

Bizancjum kolorów 
utkało tączową aureolą 

i z niezrównanej tąsknoty 
zamknęło się w głębiach obrazu 

W półmroku tak jakby żywa 

swą taj~mniczość pomnaża 

i fa ikona - jeszcze mokrego obrazka 
tęskni do swego ołtarza 

Aby w jakimś wiejskim kasztelu -
przystanku ludzkich zbłąkanych dróg 
przed tą ikoną się modląc człowiek 
szczęście osiągnąć mógł 
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Ikona 

W twórczej impresji 
w powadi'.c ciszy 
Sl3ło się· 7 ... 1mysl 
opa rł s ią na brzegach szta lugi 

Bi7.ancjum kolorów 
utkało lęC'J'.oWą aurcol(j 
i z niezrównanej IQSknolY 
zamk nę ło sil( w głęb iach obrazu 

W półm roku tak jakby 7:jw3 

swq l ajemnic:r.ość pomnat"l 
i ł'J i kona - jeszcze mokrego obrazka 
ICfSkni do swego oltar/.a 

Aby w jakimś wiejskim kasztelu _ 
przystanku ludzkich zb łąka nych dróg 
prLCd l ą iko ną s ię mod ląc człowiek 

s7.c-l.cr~ ic os iągnąĆ mógł 
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Przydrożne kapliczki 

Jak drogowskazy ludzkiej epopei 
w pejza;i.u polskich rozleglych dróg 
przydrożne kapliczki - ~wiC(to~ć narodu 
któż by określić ich IiczbC( mógł 

Codziennie drewniany świątek siC( żali 
wiatru poszumem - muzyką pól 
i kto z przechodniów celnie odpowie 
skąd w rysach rzeźby rozpacz i ból 

Na drzewie krzyża w mC(ce konania 
na wieki zastygł człowieczy los 
na straży glogi - szkarlat korali 
i przestraszony bekasa głos 

W glC(bi kapliczka na progu wioski 
Madonna świC(ta w bieli do stóp 
z miłością patrzy - ile łask trzeba 
i cud6w pragnie wieśniaczy lud 

Krzyż na wzniesieniu pod samym lasem 
czasem zmurszaly brzozowy pień 
grób był zbiorowy chło'paków z lasu 
polegli - w walki ofiarny dzień 

Tyle siC( kryje legend po drodze 
Bóg zechciał ~wiC(cić Golgoty trakt 
szanować trzeba ~Iady historii 
z nut'ł zadumy i~ć przez ten ~wiat 
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Przydrożne kapliczki 

Juk t.lrogowsk:lzy lud7.kicj epopei 
w pcj 'l.:lżu po lsk ich roz ległych tlróg 

prl.yd rożn c kapliczki - świ~to~ć narodu 
ktÓż by okrcllić ich liczb" mógł 

Codziennie drewniany 5wi:llck siC(l.a1i 
wiatru poszumem - muzyk:l pól 
i kto z przcchm)ni6w celnie odpowie 
sk'td w rysach rzeźby rozpacz i ból 

Na drzewie krzyl.a w metce konania 

na wieki 1';151)'gl człowieczy los 
n,l s traży glogi - Szkarlat kora li 

i prl.cstr:tszony bckaslI glos 

W glqhi kapliczkOI na progu wioski 

Madonna świCJta w biel i do stó p 

z miloSdq ratn':)' - ile ła s k Irl.cba 
i cudów pragnie wiclniaczy luu 

Krl.yż na wl.nicsicniu pod samym lasem 
Ci'.lIscm zmursz.11y brzozowy pień 

gróh byl zh iorowy chl(lpaków z lasu 

polegli - w walki ofiarny dzień 

T yle si<; kryje legend po lInxlze 
Bóg zCI.:hcia l świ<;cić Golgoly trak I 

Si'':JOnwać trzeba ś lauy historii 

1. nut:1 zadumy i ść przez ten świat 
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VI. 
CZTERY PORY ROKU 

liTo nic, że jesień" 

• 

VI. 

CZTERY PORY ROKU 

"To nic, że jesień" 





Styczeń 

W śnieżny kożuch otulony 
styczeń - naj młodszy z micsictcy 
w świat sict wybrał - na karnawał 
z siostrą zimą - bez pienictdzy 

Wsiadł do chłopskich dużych sani 
wicher zaprzągł - zamiast koni 
i bicz z śniegu upleciony 
wziął do lodowatych dłoni 

Pognał w pola wraz z zadymką 

dopadł pierwszej wiejskiej chaty 
i w pośpiechu - o północy 
w oknach namalował kwiaty 

W leśnym dzikim uroczysku 
zmęczony siadł na polanic 
i zaprosił ptactwo leśne 
na poranne ucztowanie 

Zatrzymał sict w dróg rozstaju 
gdzie krzyż polny - w kctpie głogu 
i kołnierzem ze szkarłatu 
chce sict przypodobać Bogu 

Dał sict prosić na wesele 
gdzie ludowa brzmi muzyka 
gościnnością rozczulony 
styczeń - spłynął do strumyka 
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Styczeń 

W ~nic7.ny kożuch otulony 
stYl-leń · najmłodszy z micsi.yl.)' 
w świat s ię wybrał - na karnawał 
7, siostrlt zimq - bez pieniędzy 

Wsiadł do chło pskich dutych sani 
wicher I'.npr/.ągl - zamiast koni 
i bicI. z Snicgu upleciony 
wzi:l' do lodowatych dłon i 

Pognal w pola wraz z 7.adymką 
dopadł pierwszej wiejskiej chaty 
i w poSpiechu - o północy 
w oknach namalowal kwinty 

W lc.Snym dzikim uroC'l.)'Sku 
zmęczony siadł na polanie 
i :I.aprasU ptactwo lc.Sne 
nu poranne uC'l.lowanic 

Z11 rzymal siC; w dróg rozs taju 
gdzie kr$. polny - w kępie glagu 
i ko lnicrl.cm ze szkarła tu 
chce s ię przypodobać Bogu 

Dal się prosić na wesele 
gdzie ludowa brl.mi muzyka 
goScinnoScią roi'.czulony 
s tyczeń - spłyną ł do strumyka 
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Przedwiośnie 

Świat w ~nieżnej gł«bokiej pustyni 
wiatr białym puchem pomiata 
gwiazdy si« pogubiły w kosmosie 
zimno si« zimnem oplata 

W gał«ziach echo si« ci~nie 
i ptaki zmarzni«te budzi 
by wreszcie wioskową drożyną 
dopa~ć z posłaniem do łudzi 

Śniegiem si« w ~wiecie zaniosło 
zima si« sroży zazdro~nie 
w sercach ludzkich co§ taje 
zawsze jest przecież przedwio§nie 
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Przedwiośnie 

Świa t w Snicżncj gl<fbokicj pustyni 
wiatr bia łym puchem pomiata 
gwiazuy siC{ pogubiły w kosmosie 
zimno si<t zimnem oplata 

W ga l«ziach echo sil( ciś nie 
i plaki zmarlni«IC budlj 
by wreszcie wioskową d rożyną 

dopaSć z posianiem do ludzi 

Ś nieg iem siC{ w świecie za nios ło 
zima siC{ sroj;y l .. 11..drośn ic 

w sercach ludzkich coś ulje 
..... :lWSZC jcs t przecież przedwiośnie 
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Wiosna 

Wiosna - wiosna ludziska 
patrzcie na ~wiat z nadzieją 
serca na o~cież otwórzcie 
milo~ć wraca do łask 

Na łąkach kwitną kaczeńce 
maj rankami sią skrada 
kos spowiada sią niebu 
z marzeń w zimowy czas 

Skowronek jak sygnaturka 
wiejskiej drewnianej wieży 
wzniósl sią i dzwoni - dzwoni 
u~wiąca ten szary ~wiat 

W pola wyszli oracze 
wysrebrzać swoje pługi 
i w ziemią bardzo spragnioną 
zboża rozsypać gar~ć 

Wiosna - wiosna ludziska 
wyjdźcie z domów i chat 
zmarszczki słońce wygładzi 
któż by wam lata kradl 
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Wiosna 

Wiosna· wiosnll ludziska 
patm;ic na świat z nadziej:l 
serca na oścież otwórzcie 
mi/oS:ć wraca do łask 

Na Iqkach kwil n,! kaC'/.cńcc 
maj rankami sil( skrada 
kos spowiada silY niebu 
z marlcń w zimowy C'/AS 

Skowro nek jak sygnat urka 
wiejskiej drewnianej wict.y 
wwi6s1 s i~ i dzv.'oni • dzwoni 
uS:wi<;c:1 len SI'.ary świat 

W pola wyszli oracze 
wysrcbr/.nć swoje plugi 
i w ziemie:; bardzo spragnionq 
zboi.a rozsypać ga~ć 

Wiosna· wiosna lud ziska 
wyjd~.cic z domów i chat 
zmars;..czki s ło ńce wygładzi 

któż by wam lata kradł 
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o świcie 

o świcie na pola słońcem wygłaskane 
skowronkowym hymnem wyświęcone 
zieloną stułą miedz znaczone 
wyjechali oracze - wiosny sprzymierzeńcy 

Mechaniczne konie 

ssąc oliwny pokarm 
rytmicznie ciągną po rebrzane pługi 
i ruchliwe grzebienic bron 

Ziarno 7.agłC(bione 
w pulchnej ziemi 
oddycha przeznaczeniem 
znów odżyła nadzieja 
znaczy siC( dorodny 
bochen chleba 
na naszych stołach -
SzczC(ść Boże Wam oracze 
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o świcie 
o świcie na pola s łońcem wygłaskane 

skowronkowym hymnem ~więconc 

zieloo'l slUlq miedz znaczo ne 
wyjechali o racze· wiosny s przymierze ńL)' 

Mechaniczne konie 

ssąc oliwny pokarm 
rylmiC'/.nic ci:lgną pos rcbr/.anc plugi 

i ruchliwe grl.cb icnic bron 

Ziarno 7.agłęb ionc 

w pulchnej ziemi 
oddycha prLcznaczcnicm 
znów odżyła nadziej a 

znaczy s ię do rodny 

bochen chlcba 
na naszych slo lach • 

Sl.l-I.<;S:Ć Boże Wa lll o racze 
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Wiosenny wiatr 

Zorzą ranną slrojony 
w leśnej slrudze kąpany 
bezszeleslnie w milczeniu 
objąl świal w swe ramiona -
wiosenny wialr 

Kwialom rozchyla kielichy 
romansów nuci baIIadą 
a pOlem siada na wiejskim plocie 
i dzwoni na mlecznych dzbanach 

Wygladza zagony zmarszczek 
Slaruszce co palrzy w zadumie 
na wracaj<lce klucze żurawi 
z krainy bezkresnych snów 

POlem sią zrywa w pośpiechu 
do miejskich zagląda kamienic 
psoci dziewczącej gawiedzi 
co by wymyślić mógl 

Zapala slońca blaski 
slroi dzień w nowe nadzieje 
kurzem ulicznym prószy nam w oczy 
z ludzkich klopolów sią śmieje -
wiosenny figlarny wialr 
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Wiosenny wiatr 

Zon';1 r:lnn:} strojony 
w Ic~ncj strud ze k:lpany 
bezszelestnie \II milczeniu 
obj:, ' świat w swe ramiona· 
wiosenny wia tr 

Kwiatom rozchyla kielichy 
romansÓw nuci balladty 
a pOlem simla na wiejskim plocic 
i dzwoni na mlcc7.nych dzbanach 

Wygladza i'.agony zrnarSlC'l.ck 
sl:Iruszcc co pUlrt.y w zadumie 
na wracaj:lcc klucze żurawi 
z krainy bezkresnych snów 

Potem sity zrywa w pośpiechu 
do miejs kich zagl:,da kamienic 
psoci dzicwczc;ccj gawiedzi 
co by \\I)'m~ lić mógł 

Z:.lpala s łońca blaski 
SI roi (b.icń w nowe nadzieje 
kurl.cm ul icznym prószy nam w oczy 
z ludzkich kłopotów sil( ś mieje· 

wiosenny fig larny wia tr 
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Zatrzymać wiosnę 

Czas niech ucieka ale wiosn« 
zatrzymać - zatrzymać 
uderzyć w wszystkie §wiata dzwony 
tron jej zbudować niech nasze serca ma 

Rzecz prze poważna próżna rada 
płatki spadają z kwitnących drzew 
skowronek zmęczony zaszył się w zbożu 
coraz to krótszy słowika ~piew 

Zakwitły róże - letnie kwiaty 
na różach rankiem kropelki łez 
bo wiosny zawsze żałować trzeba 
choć wiosna przyjdzie niejeden raz 

Skoro odejdzie od nas wiosna 
upalne lato nawiedzi nas 
to niech przynajmniej moi drodzy 
niech wiosna w naszych sercach trwa 
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Zatrzymać wiosnę 

C1.US niech ucieka alc wiosnC( 
l..a lrl)'mać -l..<l lrl.}'maĆ 

uderzyć w wszystkie .(wiala dzwony 
Iron j ej zbudować niech nasze serca ma 

Rzecz pr/.cpoważna próżna rada 
płatki spadają z kwitnąl.)'ch drlcw 
skowronek zmlfczony zaszył si" w zbożu 
coraz (() krótszy slowika śpiew 

z.:.lkwitly rM.c • let nie kwiaty 
na rM.ach rankiem kropelki łez 

bo wiosny ,.. .. Iwsze 7.a lowaĆ trzeba 
choć wiosna prt.yjdzic niejeden raz 

Skorn odejdzie od nas wiosna 

upalne lala nawiedzi nas 
10 niech prt.ynajmnicj mo i drodzy 
niech wiosna w naszych se rcach trwa 
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Kwitną żyta 
(Gcrnrdowi Górnickiemu) 

Bezszc\estnie sfrunął z niebios 
nieskalanego bł<ckit u 
zefirek w kusej sukience 
aby rozkołysać łany 

Łany żyta co zakwitły 
wczesnym rankiem 
w słońca blasku 
i w namiC(tnym pocalunku 
tułą swoje srebrne klo y 

Czepcem spiC(ta wąska miedza 
powojowym pożądaniem 
trio krzypcowe świerszczy wstało 
do koncert u czerwcowego 

Z falują(:ych łanów żyta 

jak z katedralnych kadzideł 
pył miłości w majestacie 
wpada w nieskalane kwiaty 

- kwitml żyta 

Warto wyjść za bramy miasta 
usiąść w cieniu żytnich łanów 
koić duszC( w czerwca czasie 
w skowronkowym rozśpiewaniu 
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Kwitną żyta 
(Gcmrdowi Górnickiemu) 

BC1"S1.clcslnic sfrumll '/. niebios 
nieskalanego bl~kilu 
zefirek w kusej sukicm;c 
aby rozkołysać lany 

Ł:.IO)' Zyta co zakwil ly 
Wl,.-lcsnym rankiem 
w s lońca blasku 
i w nami~tnym poca łunku 

tulą swoje srebrne klosy 

Czepcem spi(( l:l W'Iska miccJ 1.a 
powojowym pO;iAuanicm 
triu skrzypcuwe świerszczy 'Mitalo 
do koncertu C7.CrwCOWCgo 

z raluj:Il.)'ch lanów żyt a 

j :lk z katedralnych kadzitJcl 
pyl mi/oki w majcs tacie 
wpada w nieskalane kwitlly 

• kwi I mI żyla 

Warto wyjść 7.a bramy milIsIlI 
us i 'IŚĆ w cieniu Zytnich lanów 
koić dusz(( w czerwc:1 ci'..3s ic 
w skowronkowym rm.$picwa niu 
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Lipiec 

W błogosławionym stanic 
w pokłonie matce ziemi 
chylą siC( posrebrzane 
połacie żytnich pól 

Skowronkowe posłanie 
pośród ciszy błąkitu 
budzi błogie nadzieje 
nowego ch łeba czas 

W złotych łanach pszenicy 
skryła siC( pól modlitwa 
bogaci siC( ta ziemia 
trudem wicśniaczych rąk 

Lipiec - wielki rezydent 
z słońcem zawarł przymierze 
i z kwitnących drzew lipy 
rozdziela słoayczy smak 

Wyjdź na pola w południc 
usiądź na polnej miedzy 
i świerszczowym koncertem 
uspokój duszy łąk 
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Lipiec 

W błogosławionym sl anic 
w poklo nie malec ziemi 
chyl., sit; posrcbr/ .• lllc 

polacic żytn ich pń l 

Skowronkowe posianie 
pośród ciszy blC(kilu 
budzi błogic nadzieje 
nowego chlcb .. (:'/ .• '$ 

W z ło tych łanach pszcnky 
sk ryła sit; pó l modlitwa 
bOgi.d si<; la ziemia 
trudem wiclniaczych rqk 

Lipiec .. wielki rezydenl 
z s łońcem 7..awa rl przymicr/.c 
i z kwiln:l<.)'ch tlrl.cw lipy 
rozdziela sIO<l)'C'J:)' smak 

Wyjdź na pola w połud nic 

us i :ld ź na po lnej miedzy 
i świerszczowym konccrl cm 
uspokój tluszy I<;k 
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Postarzało się lato 

Postarzało siC( lato 
zmarszczkami podorywek 
szałem białych pajC(czyn 
pośr6d już pustych pół 

Liliowych wrzosów kołnierzem 

na leśnych zadumy polanach 

i sejmikiem bocianów 
w głC(bi spłowiałych łąk 

Czerwienią przydrożnych jarzC(bin 
i koników (,:ykadą 

na miedzach co nie koszone 
granice bez cia w~ród pól 

Postarzało siC( lato 

spieszy czas przemijania 
tylko ludzie wzdychają 
że lat - że lata żal 

Nic łata nie powstrzyma 
jesień z wolna siC( toczy 
mija tak bezpowrotnie 
ludzkiego życia czas 
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Postarzało się łato 

Poslanalo sil( lalO 
1.mars1.czkami podorywek 
51.alem białych paj'1czyn 
po~ród ju ż pustych pól 

Liliowych wrzosów koln icrlcm 
n'l Id:nych zadumy polanach 
i sejmikiem bocianów 

w Cl<;b i spłowiałych łą k 

Czerwieni:, przydrol,nych jar7.l;bin 
i koników I..')'kad'l 
na micdz:ICh co nic koszone 
gran ic.:c bez da wśród p61 

Postur/.a lo si<; lalo 
spieszy ci'.as prlcmijania 
tylko ludzie wzdychają 
że lat · i.c lata l.al 

Nic lala nic powsm:.yma 
jesień z wolna 51(( toczy 
mij a lak bezpowrotnie 
ludzkiego życia ci'.as 
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Lecą liście 

Z drzew spadają rdzawe liście 
dywanami stroją świat 

babie lato swoją przC(dzC( 
wiesza - wiesza gdzie siC( da 

Lecą liście - wiatr siC( zelWał 
pognał z liśćmi w przestrzeń pól 
okrył nagie ścieżki drogi 
u cmentarnych usiadł bram 

Zagral wiatr nutą lC(sknoty 
z liśćmi tańczył calą noc 
a to wszystko ze zgryzoty 
że tak szybko umknął czas 

Jesień przyszła - lecą liście 

srebrzy siC( na trawach szron 
takie ludzkie popołudnie 
to człowieczy dziwny los 

Wiatr roztlWoni zeschłe liście 

szybko zginie lata ślad 
wszystko przecież na tym świecie 
ma swój nieuchronny kres 
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Lecą liście 

Z drzew spadają r<lzuwc li~cic 
dywanami stroj 'l ~Willl 

babie lato swoj:1 prz~d :.-.« 

wiesza· wics:t.a gd".ic siC; da 

l...ccł liście - wialI' s i~ zerwał 

pognał z liS~mi w przestrzeń pól 
okrył nagie ścic1.ki drogi 
u cmentarnych usiad ł bram 

Zagrał wiatr nUlą I~knoly 

z li śćmi tańczył ca lą noc 
li to wszys tko ze zgryW!)' 

~.c lak szybko umkmil czas 

J es ień przyszła · leC<! li ście 

srcbrt.y si/( na lraw3ch szron 
takie ludzkie po południe 

10 człowieczy dziwny los 

Wiatr roztrwoni i'.c5chlc liście 
szybko zginie lata ślad 
wszystko pr/.ecicż na tym świecie 
ma swój nieuchronny kres 
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Odloty 

Odleciały bociany 
odleciały slowiki 
zlata jesień na pola siC( skrada 
szalem mgiel olulana 
nić pajączą nawleka 
na igły babiego lata 

W rdi'..awe liście wplątana 

trwoni strojne korale 
zalotna jarzC(bina 
bo w jesiennym romansie 
ona zawsze jest trwała 
choć siC( późno zaczyna 

Na niebie klucz żurawi 
kąpie się w słońca blasku 
cień miedzami ucieka 
ksiC(życ swój sierp wyostrzył 
chociaż dawno po żniwach 

chleb się nowy wypieka 

Jesień biegnie polami 
tak jak życie - w pośpiechu 
nie dogonisz - zatrzymasz co przeszło 
tak bez twojej uwagi 

jesień ciC( omamiła 
zagoniony człowieku 
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Odloty 

Odlcciuly bociany 
odleciały s łowiki 

zlola jes ień na pola sil( skrada 
si'..lllcm mgicl olu10m. 
nić pajt.;ci'4 nawleka 
na i gły babiego lala 

W rdzawe liście wplą tana 

trwoni strojne korale 
za lotna jarl.~bina 
bo w jesiennym romansie 
ona l"aWSZC jest lI"wala 
t:huć siC; późno i'.aczyml 

Na niebie klucz żurawi 
kqpic siC( w słońca blasku 
dcń micdi'...3mi ucieka 
ksi<;iyc swój sierp wyos trzy ł 

chociaż dawno po żniwach 
chlcb się nowy wypieka 

Jesień biegnie po lami 
lak jak życic - w po~picchu 
nic dogonisz - i',atrqmasi'. co pr1.cszło 
tuk bez twojej uwagi 
jes ień cil( omamiła 

i'.agoniony człowieku 
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Jesień 

Odlatują ze smutkiem ptaki 
co budziły wczesne rano 
cień słoneczny ro~nie smugą 

nad płaszczyzną zaoraną 

Dym si(( snuje ponad rżyska 
szal haftuje nad łąkami 
ma ustroić sierp ksi((życa 
jedwabnymi zasłonami 

Babie lato nicią tkaną 
tak nierówną - hez przyczyny 
ma nawlekać sznur ozdohny 
z leśnych jagód jarz((biny 

Zam(~wi()no już malarzy 
których si(( nikt nie spodziewa 
by bajecznie kolorowo 
pomalować liście - drzewa 

Tak co roku zawsze bywa 
najmocniejszy nic nie zmieni 
~wiat si(( stroi i przyroda 
oddaje siQ w wir jesieni 

To są moce przemijania 
przecinają nasze drogi 
miej to zawsze na uwadze 
bez paniki i bez trwogi 

Jesień, 1984r. 
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Jesień 

Odlaluj:j1.C smutkiem ptaki 
co budziły wczesne rann 
cień sloncc:t.ny rośnie smug:j 

nad plaszczyzmj ;o;\OWOlj 

Dym s i~ snuje ponad ri.yska 
sza l harwje nad Iqkami 
ma USI roić sierp ksi((1.ycl 
jedwabnymi i'.aslonllmi 

Babie lalO nici:t Ikun:1 
lak nicrńwn:j • hez przyczyny 
ma nawlekać sznur ozdobny 
'I. l eśnych jagód jarzlfbiny 

Zamówiono już malarzy 
których sil( nikl nic spodziewa 
by bajecznie kolorowo 
pomalować liście - dr/.ewa 

Tak co roku 7;JWS:r.c bywa 
n:ljmocnicjszy nic nic zmieni 
świ :u sil; slroi i prL)'roda 
oddaje siC( w wir jesieni 

To s'I moce pr/.cmijania 
prl.ccinaj:J nasze drogi 
miej 10 zaWS7.c na uwadze 
be,.. paniki i bez trwogi 

Jes ień , 1984r. 
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To nic, że jesień 

To nic że jesień -
ubiegłej nocy 
zmarzły wszystkie kwiaty 
Ii~cie z drzew tańczą 
taniec obłąkany 
żurawie kłuczem 

przeleciały cicho 
i babie lato 

przegnał wiatr szalony 

N ie dziw że tC(sknić 
za upałnym latem 
jeszcze nic pora 
muzyka świerszcza 
jeszcze dzwoni w uszach 
ksiC(życ siC( jawi 
w swoim majestacie 
jarzC(biny płoną 
w purpury kolorach 

To nic że jesień -
gałąź jabłoni 

daje znać o sobie 
w okno me stuka -

został li~ć jedyny 
wiC(c nim wiatr zerwie 

ostatni.} nić życia 
wiersze napiszC( -
chyba przedostatnie ... 
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To nic, że jesień 

Tu nic?.c jcsicń • 

ubieglcj nm:y 
zmarzly wszystk ie kwiaty 

Jj~de '1.lI rzew tańcl.'l 
!;Iniec ob/:lkany 
ż.urawie kluczem 

prl.elecialy cicho 
i babic lalO 

prl.cgn:l' wiatr szalony 

Nic dziw ż.c l«Sknić 
'1':1 upalnym lalem 
jcszcze n ie pora 
muzyka świerszc'I':1 

jcs'l.cze lI'I.\voni w uszach 
ksityi.yc sity jawi 
w swoim m:ljcslacic 
jart.C;biny płoną 
w purpury kolorach 

To nic że jcsień • 
galllt jabloni 
daje 'I.nuć () sobie 
w okno me st uka · 
'1.ostal li~ć jedyny 
wityc nim wiatr zcrwie 
oSI:u niq nić i.ycia 
wicrszc napisi'.fY • 
chyba pn-:cdoslatnie ... 
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Wichrzysko 

Wicher obdarł z drzew liście 
co z jesieni sią śmiały 
tańczył z nimi szalony 
pognał w nieznaną dal 

Świszczał przy tym i zawył 
w starym domu - w kominie 
łzami deszczu z ciemnych chmur 
obmył konary drzew 

W szyby stukał uparcie 
budził w not)' motyle 
co w zakamarkach strychu 
układały sią do snu 

Wspiął sią na smukłą wieżą 
gotyckiego kościoła 
aby zobaczyć z góry 
swoich wojaży kres 

Usiadł na polnej miedzy 
swym dziełem ucieszony 
bo na samotnej gruszy 
pozostał jedyny liść 

Wiatr sią plącze po świecie 
nie uznaje granicy 
gdzie z prostymi wierszami 
i do kogo t rza iść 
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Wichrzysko 

Wicher obdarł z dr .. .cw liście 

co z jes ieni si'1 śmiały 
tańczy ł z nimi si';llony 
pognał w nicznanq dal 

Świslr/.a l przy tym i i'.awyl 
w starym domu · w kominie 
Ii'.ami t1cszc..-/.U z ciemnych chmur 
obmył konary drt.cw 

W szyby stukal uparcie 
budził w 001.:)' ffiOlylc 
co w za kamarkach strychu 

układały sil( do snu 

Wspią ł si'1 na smukłą wicż<; 
gotyckiego kościoła 

aby i'.obaczyć 7. góry 
swo ich wojaŹ)' kres 

Usiadł na polnej mictlzy 
swym d ziełem ucieszony 

bo na samo tnej gruszy 
pozosIał j edyny li ść 

Wiatr sil( phlcZC po świecie 

nic uznaje granity 
g(b.ic 'I. prostymi wicrs:r.ami 
i do kogo I rza iść 
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Grudzień 

W modlitewnym nastroju 
grudzień w ciszy siC( miota 
po~ród ludzkich trosk żalu 
wygłaskany przez świat 

Długą nocą siC( chwali 
w szronów białych muślinie 
zdradził jesień a zimą 
w serca łudzkie siC( wkradł 

Wyspowiadał po drodze 
tych co bluźnią miłości 
zalkał głosem rozpaczy 
w świetłe płoną(;ych zórz 

Zerwie ostatnie karty 
w kalendarzu wieczności 
każe śpie zyt iC( w zystkim 
na Sylwestrowy bal 

Szampan do dna wypije 
i przepadnie w nicości 
ktoś w potrzebie przypomni -
a który to był rok ... 
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Grudzień 

W modlitewnym nastroju 
grudzień w dszy sil( miola 
p(l~ ród ludzkich trosk 1 .. 11u 

wygłaskany przez świa t 

Olug:1 noc.1 sil( chwali 
w SI'.ronów białych muślinie 

zd radził jesień a zimq 
w serc:t ludzkie sil{ wkradł 

Wyspowiadal po drodze 
tych (,'0 blu ~.nią miłości 

z.a lk:11 gloscm rozpa(.-I.)' 
w świe tle plon!I(.j'ch zó rz 

Zerwie ostat nie karty 
w kalcndartu wieczności 
kal.c śp ieszyć sil{ wszystkim 
na Sylwcstrowy ba l 

S,..a mpan du dna wypije 
i prl.cp:uJn ic w nicości 
ktoś w pom.cbic prl.)'pomni • 
a który 10 by ł rok ... 
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Karnawał 

Świat w śnieżne zaspy opatulii 
koniom do podków wbil hacele 
z wiatrem wyprawil sań korowód 
na te ostatki - na wesele 

Wierzbom pozwolii śpiewać psalmy 
i chatom gladzić kalenice 
śnieżne usypać harykady 
nim świt otworzy swe zrenice 

Pranie rozkazal - i w przerC(bli 
biel Iniaml czystszą od wód jeziora 
dziewczynom z śpiewem kazał płukać 
nim jeszcze słońca przyjdzie pora 

Wiatr - aby zdążyl z zapowiedzią -
wygnał w bezkresne zimne dale 
i jeszcze - by siC( bies ożenil 
w tych dni ostatkach - w karnawale 

Srebrzyste strzechom brwi przyprawił 
ksiC(życ zawiesił na powale 
z kolei szyby stroił w kwiaty 
bajecznie - w zimy karnawale 

W korale szkarłatnego glogu 
co zmarzlu wiejskich dróg rozstaju 
przybrał krzyż polny - Bożą MC(kC( 
na przekór - teraz - a nie w maju 

To z lat dalekich dawne dzieje 
bogactwo wspomnień - moje wlości 
czC(sto przychodzi w glowie kołuje 
czas karnawału - z mej młodości 
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Karnawał 

Świat w śni c;i;nc 7.aspy opatulił 
koniom do pudków wbił hacele 
z wiatrem wyprawi I sań korowód 
IW te ostatki · na wesele 

Wierzhom pozwo lił śpiewać psalmy 
i , hlllUm gład zić kalenice 
śnieżne usypać harykady 
nim świ t OI worzy swe źrenice 

Pran ie rozkazał· i w przcr((blj 
bici Inian;, czys l sł':l od wód jeziora 
dzicwl.:zynom z ś piewem kazał piukać 
nim jeszcze s lnńca przyjdzie pora 

Wiatr - aby zd ; ,źy l z i'.apowicrJzi:j -
wygn;tl w bei'.kresnc zimne dale 
i j cszC'"..:c - by siC( bies o7.cnil 
w Iych dni oSl:Ilkach - w karnawale 

Srebrzyste strzechom brwi przyprawil 
ks i ctżyc zuwicsil n:. powale 
z ko lei szyby stroi! w kwiaty 
bajecznie - w zimy karnawale 

W korale szkarlamcgo glogu 
co zmarzl u wiejskich dróg ro7..'i laju 
przybrał krl.yż polny - 807':1 M C;k'f 
nu przekó r - teraz - li nic \II nwju 

To 1. 1:11 dalekich dawne dzieje 
bogactwo wspomnień - moje wloS:ci 

czC(Sln prl.)'chodzi w głowic koluje 
Ci';IS karn awa lu - i'. mej mlodoS:ci 
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Zima 

Bielila śniegiem w nocy zima 
świat szary nagi i w nieładzie 
utkała szpary w przydrożnych drzewach 
i pogoni/a zadymką w dal 

Szukała mrozu wśrótl zawici 
sanic wywlokła z pustej szopy 
i wściekła poszła szukać koni 

aby objechać świat 

Do miejskich dopadła nagich ulic 
szronem strojna i zdyszana 
zaspy w poprzek usypała 
spokojnym łudziom na złość 

Za!,'Wizda/a zaiskrzyła na przewodach 
tełegrafem w świat posłała groźny tren 
że jak zima oszaleje - mrozem ściśnie 
nic hędzie mOżna zimy znieść 

Goniąc tak w świat sroga zima 
napotkała tuż przy drodze pusty dom 
malowała w oknach kwiaty - tak z pamięci 
aby sprzedać księżycowi - lecz bez ram 

Gnała wichrem w przestrzeń śnieżną 
aby zdążyć na zapusty - tańców szał 
ja bym zimie towarzyszył w tym szaleństwie 
gdybym wiele lat mniej mial... 
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Zima 

Bieliła Snic!;icm w OOl:y ".i ma 
~winl Si'.<Iry nagi i w niclaul'Jc 
utkała SZPilI)' w prt.ycJ rożnych drzcwnch 
i pogonila i'.adymk11 w <.1;11 

SI'.ukllla mrozu wśród zawici 
sa nic wywlokla 1. puslej szopy 
i w~cickla poszła szukać koni 
aby objechać ~wial 

Dn micjskkh dopad ła n:lgich ulic 
szronem strojna i zcJ)'Si' .. 1nil 
zaspy w poprzek usypała 
spokojnym ludziom nu z lo~ć 

Z:.lb'wil'.c..Iala z.ais krl)'la na prl.cwollach 
telegrafem w ~wial posl:lla groźny Iren 
że jak zima oSi''<llcjc - mrozem ~ci~ nic 
nic b~dzic można zimy zniC<ć 

Goni'je tak w ~wial sroga ".i ma 
m.pOIkala luż prl.}' IIratb.C pusly dom 
malowała w oknach kwiaty - lak z pamiCjci 
aby sprzedać ksiCjŻ)'ww i - lecz bez ram 

Gnalu wichrem w prlc.<arzcń ~nicżniJ 
aby zd:jt.yć na 1 .. 1pU51)' - wńt.'Ów szui 
ja bym ".im ic lowarl)'Szył w tym sl;:l lcństwie 

gdybym wiele lat mniej mial... 
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Zima 

W śnieżny kożuch siC( skryła 
zima - siostra pór roku 
a guziki przyszyła 
z sopli lodu - o zmroku 

Wyrównała wyboje 
co na wiejskiej są drodze 
w piecu palić kazała 
tej staruszce - niebodze 

I uderza w drogowskaz 
rdzawej blachy strużyną 
biegnie z wiatrem zawieją 
nim jej noce nie miną 

Biegnie dalej - do krzyża 
co na skraju jest wioski 
bo chce tutaj poznosić 
ludzkie żale i troski 

Szczerzy zC(by zawziC(te 
drzewa odziewa szronem 
i błąka siC( zmC(czona 
nad zoranym zagonem 

W oknach kwiaty maluje 
jak bajeczne kobierce 
aby tylko nam ludziom 
nie zmroziło siC( serce 

Wskroś panuje - zbyt pewna 
patrzy na świat zazdrośnie 
a tu słońce mocniejsze 
zapowiada - przedwiośnie 
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Zima 

W ~nicj.ny kożuch siry skryła 
zima · siostra pór roku 
a guziki przyszyła 

z sopli lodu - () zmroku 

Wyrównała wyboje 
co na wiejskiej są drodze 
w piecu palić ka7A11a 
Icj staruszce - niebodze 

I UdCrt.3 w drogowskaz 
rdzawej blm:hy struiyn:} 
biegnie z wiatrem i'..awicj:j 
nim jej noce nic miml 

Biegnie dalej - <Jo kr1.}'i.a 
co na Skraju jcst wioski 
bo chce lUlaj poznosić 
ludzkie 1 .. alc i troski 

Szczcrl)' z~by 7.aWIJI( IC 

drlcwa otbjcwa 57.ronem 
i b łąka s ię zmęczona 

nad w ranym l..agoncm 

W oknach kwiaty maluje 
jak bajeczne kobierce 
aby tylko mIm ludziom 
nic zmroziło si(( serce 

Wskro~ panuje - ZbY ł pewna 
palrl.)' na świa I 1.ai'AroSnic 
a lU s łońce mocniejsze 
1.apowiad:1 - pr1.cdwioSnic 
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Przedwiośnie 

Poroznosił wiatr po świecie 
li ście co spadły jesienią 
tańczył z nimi w karnawale 
był szaleństwa czas 

Deszcz wykąpał nagie drzewa 
z grzechów kapryśnej jesieni 
nowe przyjdzie rannym świtem 
na ten szary świat 

Idąc życiem zatroskany 
chciej zobaczyć że przedwiośnie 
otwórz swego zamku bramy 
swojej duszy drzwi 

Z'lpal w swym stroskanym sercu 
iskrą wiary i nadziei 
miłość wróci zapomniana 
jak za dawnych lal 

Bazie kwitną nad strumykiem 
skowronkowe przywitanie 
wiatr z odległych przyniósł dali 
wiosna blisko już 
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Przedwiośnie 

Poroznosił wialr po ~wiccic 
li ście co spadly jesieni:1 
tańczyl i': nimi w karnawale 
by ł s .... 1 Icńslwa Ci',as 

Deszcz wykąp'" nagie drl.cwu 
z grzechów kapryśnej jesieni 
nowe przyjdzie rannym świtem 

na len S7.ary świat 

Idąc życ iem 7 .. 1troskany 
chciej zobaczyć;):c prlcdwiośnic 

O!W<)rl. swego l;lmku bramy 

swojej duszy drl.Wi 

Zapal w swym stroskanym sercu 
iskr<; wiary i nadziei 
miłość wróci zapomniana 
jak 1'..;1 dawnych lal 

Bazie kwitn;l nad strumykiem 
skowronkowe pn:ywilunic 
wiatr z odlcglych prl)'lliósl dali 
wiosna blisko już 
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Wiosna 

Wiosna w zwiewnej sukience 
mgieł welonem okryta 
wyszła sobie - na przełaj 
i o drogC( nie pyta 

Wyszła wczeSnie - w świt rano 
rosC( w szron zamieniła 

bose dziewczC(ce nogi 
w papcie z leśnych mchów skryła 

Ptaki leśne zbudziła 
co marzyły na jaśminie 
śpiewać głośno nakazała 

w tej porannej godzinie 

Do chat wiejskich pobiegła 
gdzie był smutek zwątpienie 
i w pośpiechu naprC(dcc 
zmieniła swe odzienie 

Płaszcz kwiatami przybrała 
wianek - w żółte kaczeńce 
śpieszy ho siC( zehrały 
boćki na wiec na łclce 

W świat rozniosą posłanie 
wiosna - nowe nadzieje 
maj już kroczy ze szczC(ściem 
niech siC( cały świat śmieje 
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Wiosna 

Wiosna w zwiewnej sukience 
mgieł wełonem okryta 
wyszla sobie - nu przelaj 
i o drogę nic pyta 

Wys;l.Ia wczclnie - w Swi t rano 
roscy w szron zamien ila 
bose dziewc1.c.;I.:e nogi 
w papcie z I~ nych mchów s kryła 

Ptaki Iclnc zhud1.ila 
co marl)'ły na jll~minie 
~piewllć glo~n() naka1;lla 
w tcj porannej gudzin ie 

Do chat wiejskich pobicgla 
gdzie był smutek zwątpienie 
i w po~piechu napn;dce 
zmieni la swe odzienie 

Płaszcz kwiawmi przybrala 
wi:lnek - w żńłl e kaczeń(.'C 

~picszy ho s ię zehrały 

hoćki na wice na ł:lee 

W ~wi :1t rozniosq posianie 
wiosna· nowe nadzieje 
maj już krOC"l)' 1,c szcz~cicm 
niech się cały ~wiat ~micjc 
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VII. 
FRONTOWE DROGI 

"Ojczyzna" 
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VII. 
FRONTOWE DROGI 

"Ojczyzna" 
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Ojczyzna 

Muzyka ~wierszcza za kominem 
pierwszy płacz dziecka u wrót życia 
westchnienie matki - w szczę~cia czasie 
marzenia iskra - los przeznaczeń 
babuni szklana już siwizna 
i to co wczoraj i to co jutro 
jedno ma imię - Moja Ojczyzna 

Hymn skowronkowy hen z przestworza 
w monstrancji nieba księżyc w pełni 
i sowy co psalmami gardzą 
i psy co strzegą wiejskich zagród 
krzyż na rozdrożu - ofiar blizna 
to wszystko bliskie takie proste 
i zwie się dumnie - Moja Ojczyzna 

l takie twarde z pracy ręce 
z trosk poorane ojca czoło 
rola brzemienna lata porą 
i łany co siC( chlebem złocą 
radość na przemian dnia szarzyzna 
i życia moc i przemijanie 
najbliższa sercu - Moja Ojczyzna 

I pieśń co dziwnie targa duszą 
prosta poezja co łzy wyciska 
pacierz co w dziecko wpaja matka 
ptaków powracających długie klucze 
i tam gdzie ludzi dobrych ciżba 

i to co w życiu - ducha nieskończoność 
rodzinny próg i Ojczyźniana izba 

- 161 -

Ojczyzna 

Muzyka $wicrszC'z3 .. .a kominem 
pierwszy płacz tb.iccka u wrót tycia 

wcstchnienie matki - w szczC(Scia ez.15Ie 
murl.cniu iskrn - los prlcznocLCń 

babuni Slklana ju ż siwizna 
i to co wczoraj i lo co jutro 
jedno ma imi<; - Moja OjC'LYLnn 

Hymn skowronkowy hen z prlcslworz3 

w monstrancji nieba ksiC(iyc w pelni 
i sowy co psa lmami gardzą 
i psy co slrl.cgq wiejskich 7.agróc.l 
krzy). na rozdrożu - ofiar blizn:1 
10 wszystko bliskie takie prosIe 
i zwie siC( dumnie - Moja Ojczyzna 

Iwkic twarde z prol.)' r<;cc 
z trosk poorane ojca C'wlo 
rola brlcmicnna lata parlI 
i lany co sic:; chlebem zloc:1 
rudość na prlcmian dnia si'.arLYl.ll:I 
i tytla moc i przemijanie 
najb li?.sl';1 sercu - Moja Ojc-LYt.na 

I pj~ń co dziwnie larga dus";j 
prosta poezja co łzy wyciska 
pacicrl co w dziecko wpaja matka 

ptakÓW powracających długie kluO'-c 
i lam gdzie ludzi dobrych ciiba 
i 10 co w życi u · ducha nicskońC'"lOno~ć 

rodzinny próg i Ojczy1.niana izba 
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Żołnierskie buty 

Przez mil tysiące w skwarze słońca 
i w czas jesiennej szarugi 
maszerowały - przemokłe potem nóg 
żołnierskie buty 

Przez ogień szły 
i rzeki przechodziły w bród 
śnieżyce i mróz były za pan brat 
nic wytrzymały nerwy w butach nici 
co dzień naprzód i naprzód 
maszerowały - frontowe żołnierskie buty 

Zdobywały Monte Cassino 
czerwone deptały maki 
inne pod Lenino 
gorącą spijały krew 

Dopiero na Ojczystej Ziemi 
gdy z buta wyjrzał pałec 
odparzonym nogom 
sprawiły wypoczynek 

Na strych wyniesione zdezełowane buty 
co żołnierskie oglądały zwycięstwo 
w kurzu jak pudrem otulone drzemią -
frontowe żołnierskie b u t Y 

- 162 -

Żołnierskie buty 

PrlCZ mil tys illCC w skwarze słońca 
i w C711S jesiennej s1.:lrugi 
maszerowaly· przemokłe pOlem nóg 
żołnierskie bUly 

Prl.c]. ogień szły 
i rzeki prl.cchodzily w bród 
śnieżyce i mróz były za pan braI 
nic wylrtymaly nerwy w butach nici 
co dzień naprl.ód i naprl.ód 
maszerowały . frontowe żołnierskie buty 

Zdobywały Monte Q lss ino 
czerwone dcplaly lilaki 
inne pod Lenino 
gorącl spijały krew 

Dopiero na Ojczystej Ziemi 
gdy z bUlli wyjr/.al palcc 
o<lparl.onym nogom 
sprawiły wypoczynek 

Na strych wyn iesione zdezelowane bUly 
co zo lnicrskic ogllldaly zwyciqslWO 
w kurLU jak pudrem OIu lone drlCmi'l ' 
fmnlOwe żołnierskie b u t y 
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Frontowe drogi 

Razem przeszliśmy kawał drogi 
w zadymce słocie i upale 
nieraz jedliśmy z jednej menażki 
albo nie jedli wcale 

On w swym adresie miał Warszawą 
mój adres - rzeszowska Hadykówka 
że rany były i poniewierka 
w listach nie było ani słówka 

Może sią chwalił - miał dziewczyną 

ja jedynakiem - czekała matka 
obiecał - ż frontu wróci - wesele 
huczne wyprawi - a ja za świadka 

Przeszliśmy wspólnie bitewne pola 
w Bugu uprali potne koszule 
na polskiej ziemi klącząc ściskali 
grudki mączeńskiej - Ojczystej Ziemi 

-*-

Był blisko domu - Wisły przyczółku 
gdy rozgorzała walka o świcie 
wierny kolega mych lat rówieśnik 
Ojczyźnie oddał swe młode życie 

Spoczywa w wspólnym żołnier kim grobie 
ten z wielu - bohater frontowych dróg 
godzien by co dzień zanosić mu kwiaty 
spłacać wierności - pamiąci dług 
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Frontowe drogi 

Razem przeszliśmy k:lwal drogi 
w i' .. 1dymcc s łocie i upale 

nieraz jc<lli~my 7. jednej men ażki 

albo nic jedli wculc 

On w swym adresie mial Warsl'.3wQ 
mój adres· r.lcszowsku Hadykówka 
że rany były i poniewierka 
w listach nic było an i s łówka 

Mot.c się chwalił- mial dziewczynę 
ja jc<Jynukicm • czeka l:1 matka 
obicali • i frontu wród • wesele 
hw.:".nc wypr:.wi • a ja 7;1 ~wiadka 

Prl.cszliśmy wspńln ic bitewne polu 

w Bugu uprali potne koszule 
na polskiej ziemi klQcl .. 1c ściskali 
grudki męczeńskiej - OjC'/.}'Slcj Ziemi 

-'-

Byl blisko domu - Wisły przyc-I.ólku 
ildy rozgori'.aln walka () świc ie 

wierny kolega mych lat rówic.<nik 

Ojczy1.nic oddal swe mlode życic 

Spoc-t.yWu w wspólnym żołnierskim grobic 
Icn z wiciu - bohater frontowych dróg 
godzien by co dzień zanosić mu kwhII)' 
spłacać wierności - pamilfci dlug 
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Do raportu staję 

Do raportu stają z gar~dą wierszy 
wiem że u niektórych zaszkli sią łza 
do albumu dziejów okupat:yjnych nocy 
zgłaszam - niech wieczna pamiąć trwa 

Zgłaszam i wieczną otwieram hipoteką 
partyzantom - chłopców i dziewczyny 
co zasłużyli hartem mąstwa 
aby uwiecznić - krew i czyny 

Michniów - zapisać haftem złota 
w Mau;lOleum zawiesić dzwon 
i gar~ć mączeńskiej ziemi - jak relikwie 
pod wielkie dzieło - pokoju tron 

Matkom tych czasów - odzianych udrąką 
zapisać kartą chwalebnej historii 
niech prawda z której krew ocieka 
defiluje - w pokoleń pochodzie 

- * -

Tym co polegli na wrzosów dywanie 
i tym co tkwią życiem utrudzeni 
ciosaniem bierwion Ojczystego Domu 
niechaj nie ga~nie Pamiąci Ognisko 
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Do raportu staję 

Do raportu swil( z ga rści :, wierszy 
wiem że u nicktóryt:h zaszkli si" b.a 
do albumu <Jzicjów OkupuL)'jnych noc)' 
zglas7 .. am - niech wicC'l.na pamic.;ć trwa 

Zglaszam i wieczną otwieram hipotek" 
partyznntom - chłopców i dziewczyny 
co zali lu Ż)' li hartem mCfstwa 
aby uwiecznić - krew i czyny 

Michniów - zap isać hafl cm zla ta 
w Mau;,.olcum i'..3wicsić dzwon 
i gar1:ć mc.;czcńskicj ziemi - jak relikwie 
pod wielkie dzieJo - pokoju Iron 

Matkom tych czasów - odzianych utlr<;k:1 
7.ap isać karlCf chwalebnej historii 
niech prawda z której krew ociek:l 
defiluje - w pokoleń pochodzie 

• 

Tym co polegli na wrzosów dywanie 
i tym co tkwią życ iem ulrud7.cni 
ciosaniem bierwion Ojcq.'Slcgo Domu 
niechaj nic gaśnic Pami((ci Ognisko 
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Grób żołnierza 

Do snu błogiego matka go złożyła 
ukołysała na wieki 
u§micch na zimnych ustach złożyła 
skrzepłe zamkn«ła powieki 

Z pachnącej sosny trumnę mu zrobiono 

skromną a hiali! wokoło 
pie§ń za§piewano o woJno§ć wy§nioną 

znak krzyża kładąc na czoło 

W złocistym piasku gdzie kwitnące wrzosy 
gł«boki grób wykopano 
brzoza swe smukłe zwie zając włosy 
grób całowała co rano 

A zorze co dzień jak tyłko wstały 
na grób ten biegły i kwiaty 
czystą rosą poiły bo ukochały 
żołnierza z wie§niaczej chaty 

Co dzień z pobliskich borów Je§nej głuszy 
sosny mu szumią pacierze 
za spokój prostej jego pi«knej duszy 
bo życie oddał w ofierze 
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Grób żołnierza 

Do snu błogiego maiku go 1.Iotyla 

ukołysa ła na wieki 
u~micch na zimnych uSIlICh z łożyła 

skrl.cplc 1 .. 1mkn~la powieki 

Z pachnącej sosny trumnc:; mu zrobiono 
skrom n., a hial'ł wokolo 
pi~ń l.aSpicwano o wolność ~nionq 

wak kro/la kładąc na C"lOlo 

W złocis tym piasku gd ... .ic kwitnące wrrosy 
gl<;boki grób wykopano 
brzm,a swe smukle ZWiCS1.aj:lc wlosy 
grób calow<lla cn rano 

A zortC 1,.'0 (17.icń jak tylko wsia ły 

na grób len biegły i kwiaty 

c.:zys l'ł rosą poiły bo ukochały 
l.olnicrza z wiclniac-/.cj chaly 

Co dzień z pobliskkh borów Iclncj głuszy 

sosny mu szumią pacienc 
... .:1 spokój proslej jego pi<;kncj duszy 
bo rycie odda l w oficr/.c 
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Niepokonani 

Gdy uciekł z podpalonego domu 
pacyfikacji haniebnego cza u 
nie było wyjścia wiC(c znalazł schronienie 
w OSIC(pach gł«bokiego lasu 

Malka zgin«ła na przedpołu 
wołając za nim - karabin weź z sobą 
osierocony - dorosły człowiek 
odwelu pOdążył drogą 

Przysi«gC( złożył uroczyście 
apel był na polanic 
w Iym alarm - lak siC( złożyło 
czasu nie było na śniadanie 

Chłopskiego Wojska dzielny żołnierz 
pod Różą miał swój chrzest bojowy 
za dzielność - mC(slwo nieu Ira zone 
dOSIał karabin nowy 

CZ«SIO go głosi'..ą w rozkazach 
i mówią - nieuslraszony 
on chwałą okrył swe imi« 
i Chłopskie Balaliony 

Los bywa jednak okrulny 
życic wyrwano mu silą 
"Gdy naród do boju" śpiewano 
nad łeśną piaskową mogiłą 

Dziś naród w hislorii w pomina 
le lala - bo nicpokonani 
Ojczyźnie przynieśli wolność -
w wiecznej pami«ci są z nami 
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Ni.pokonani 

Gdy uciekl i'. podpalonego domu 
paf.:y fikacj i h:lnicbncgo C1 ... 15U 
nic by ło wyjścia wi~c zna laz ł schronienie 
w ostt.;pach glt.;bokicgo lasu 

Malka zgi nt.; la na przed polu 
wolając za nim - karabin weź z sobą 
os ierocony - dorosły człowiek 
odwet u pod:,tyl lIrog;, 

Prt.ySiC;!N złoży ł u rm:~cic 
apel by ł na polanic 
w tym alarm - lak siq z łoży ło 

Ci' .. 1SU nic było na śniada n ie 

Chłopskiego Wojska dzielny :l'.o ln icrz 
pod RÓi'.l1 mial swÓj chrzcst bojowy 
1.11 dzielność· męstwo nicustraszonc 
dos lai karabin nowy 

Cz((Sto go glosi'''1 w rozkaz.1ch 
i mówi'l- nicusl raszony 
on chwa l,! okrył swe imi/( 
i Chło pskie Bata liony 

Los bywa jednak okrutny 
Ż)'dc wyrwano mu sih, 
-Gdy naród do boju· śp iewa no 
mul Ic.< ną piaskow:, mogiłą 

DziS naród w hislOrii wspomina 
le lala - bo nicpokonani 
OjC't.yl.n ie pn:ynicś li wo lnoSć -
w wiecznej pam i<;d s:1 z nami 
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Tamten lipiec 

Był czas piekła i grozy 
drogowskazy szubienic 
śmierć spacerem chadzała 

wiejską śdeżk'l 

do miast 

Lipiec wkroczył z piosenką 
przyjść do ciebie nie mog« 
trwam w lasach 
na posterunku 
wolno~ci idzie zew 

W skwarne żniwne 
południc 

tak was długo nic było 
zaśpiewały dziewczyny 
chłopcom z bitewnych pól 

Tyle lipców si« skrylo 
w ludzkiej słabej pami«ci 
tamten lipiec sprzed laty 
zostawił 

trwały ślad 
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Tamten lipiec 

By ł C7..aS piekła i grozy 
drogll\YS kazy szubien;, 
śmierć spacerem thad;-;.!:! 
wicjsk" ścieżk;, 

do mi ast 

Lipiec wkroczył z piosenko' 
prl.)'jSć do ciebie nic mog~ 
Irwllm w lasach 
na posterunku 
wolno~d idzie zew 

W skwnrnc żniwne 
południc 

lak was (Hugo nic by ło 

zaśpiewały dziewczyny 
chlopcom z bitewnych pó l 

Tyle lil>CÓW się sk ryło 

w ludzkiej słabej pa mięci 

1,Imlen lipiec sprl.cd laty 
zostawił 

trwały ś lad 
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Wrzesień 

Kiedy zakwitną fioletem wrzosy 
i zaczną plakać znów szarugą 
lO w mej pamiC(ci - jakby wczoraj 
jesień co była noc~ł długą 

Nocą bezprawia żniwem śmierci 
piekło pomiC(dzy niebem a ziemią 
to niepojC(le dzielo wojny 
było codziennym przeznaczeniem 

Dlalego jak przychodzi wrzesień 
Boże! - Tyś świadkiem tamtych losów 
ja sam siC( udam na mogiły 
do świąlyń cichych leśnych duktów 

I znicz zapalą pośród wrzosów 
jarząbin krwawych wplotą grona 
przeżywać bąde w snów odwrocie 
lamie dni - okropność - Boże! 
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Wrzesień 

Kiedy i'..a kwilną fioletem wr/.Dsy 
i 7':ICZn:1 plakać znów 51.mugą 

\O w mej pamj~d . Jakby wczoraj 
jes ień cu była nocll dług:1 

Noc:.j bezprawia żniwem śmierci 

piekło pomiC{dzy niebem a .. jcmią 

10 nicpoj l(lc dz ie ło woj ny 
było l'Odzicnnym pr/.clJ1uczcnicm 

Dlatego jak prt.ychodzi wrJ.cs icń 

Boże! • Tyś świadkiem Wffilych losów 

jll sam s ię udam na mogiły 

do świq tyń cichych Iclnych ouktów 

I znk-/. .. ..a rai /{ pośród wr/'osów 
j:lr/.(Obin krwawych wplou; grona 
pr/.ctywać bC{dc w snów odwrocie 

lamlC dni · o k ropnośt· Bo;i.c! 
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Pamięć 

Był czas gdy przyszła września noc 
kt6ż m«stwo chłopców zliczy 
opustoszała wieś - umilkła piośń 

w bój poszli rówieśnil..)' 

Słodko umierać - w polu za Ojczyzn« 
matka wpajała od samej kolebki 
co dzień to inny bohater kładł życie 
na stos Ojczyźnie - koniec nie był bliski 

I s iłą brany Polak - ojców śladem 
na mroźne tundry wlecze swoje kości 
w m«ce i n«dzy rany zasychały 
dla wolnej Polski - Jej odwiecznej chwały 

- II< _ 

W kruchcie kościoła cmolaskiego 
pomnika wielkiej Bożej Chwały 
tablica - nazwisk zatłoczenie 
dziejów ojczystych bohaterowie 

Tak jak dekalog z biblijnej góry 
tablica głosi pokoleniom -
miłość Ojczyzny jest Boga nakazem 
i praca dla Niej - godnym przeznaczeniem 

Tym bohaterom co na wieczne czasy 
kruchta kościoła udziela odpustu 
niech im historia nic szcz«dzi pami«ci 
szum lip wiekowych - niech gra pieśń 
ostatnią 
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Pamięć 

Był Cl';'IS gdy przyszła wrzc.<nin noc 
któż nH{slwo ch łopców zliczy 
opUSlosi'''lla wieś· umilkła ricl ń 
w bój poszli rówj~ nif..)' 

S łodko umierać - w po lu ... .:1 Ojczyzn« 
maik .. wpajała <XI samej kolebki 

1..'0 dzień 10 inny bohlltcr kllldł życ ic 

na S10S Ojczyźnie· koniec nic byl bliski 

I s il:1 brany Polak· ojców ~ Iadcm 

na mrnznc tundry wlecze swoje ko~d 
w m~cc i n ~dzy rany z.asychaly 
dla wolnej Po lski - Jej otlwicl.:zncj chwały 

• 
W kruchcie ko~cio la cmolaskiego 
pomnika wielkiej Bot.cj Chwaly 
labli~1 - nazwisk ..... 'ł lloC'lcnic 
d ziejńwojczys tych bohaterowie 

Tak jak dekalog z bib lijnej góry 
tabl ic:! głosi pokoleniom. 

mi lo~ć Ojczyzny JCSt Boga nakazem 
i prac:. dla Nicj - godnym przcznnczcnicm 

Tym bohaterom en na wieczne C .... 15)' 

kruchta kościoła udziel:. cxJpUSIU 

niech im hisloria nie SZf.,-I.C;;c.Jzi pamic;;ci 
szum Hp wiekowych· niech gra piclń 
oSlalnill 
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Byli tu pierwsi 

Dymy otulały pobojowiska 
wciąż nowe slaniały siC( zgliszcza 
w ugorach tkwiły śmiercionośne odpryski 
gdy oni - stanC(li tu pierwsi 

Pozostali - nie wracaj'lc do rodzin 
z przymusowych robót - obozów 
tu już ich pot żyźnił te ziemie 
które od wieków były - Ojczyzną 

Szli na zachód - z sybirskich ostc(pów 
resztki tych co przy życiu zostali 
z tarnopolskkh wsi i Sambora 
z beskidzkich siól - z Rzeszowa i innych -
oni meldowali siC( pierwsi 

W wytartym mundurze - z pól walki 
t u zasiali pierwsze zboże 
i utrudzeni - glorią zwyci«stwa 
dom zburzony naprawiali - Ojczyźnie 

Dzień nic miał miary czasu 
poświC(ceń ludzkich głodna epopeja 
lU trzeba urządzić Ojczyzn« 
co wieków czekała - spuścizną 

Cmentarze - mogily - kamienic 
miasta i wsie w nowej krasie 
pokłoJlmy si« srebrnej siwiźnie 
tym ktt1rzy byli tu pierwsi 
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Byli tu pierwsi 

Dymy otulały pobojowiska 
wci,l;', nowe słaniały siq zglisl.Cl.a 
w ugorar.:h tkwiły ~micrcionośllc odpryski 
gdy oni · stanę li tu pierwsi 

Pozostali - nic wracujw.: uo rodi'jn 
z prl.ymusnwych robót - oho;~ów 
lu już kil pot Ż)'źnillc ziemie 
które O<J wieków były - Ojczyln:1 

Szli na i',achń<J - z sybirsk ich oSlqJ>Ów 
rc.'izlki tyt li t.1. ) prl)' żyd u zos Iali 
z larnopotskich ws i j S:lnlhora 
z hcskidzkkh siól - z R".c.<;z{)wa i innych -
oni meldowali sil( pierws i 

W wylanym mundur/.c - z p61 walki 
tu i'Als iali pierwsze zboże 
i utrudzeni - glori :l 1.W)'d~lwa 

dom zburzony naprawiali - Ojczyźnie 

Dzień nic mial miary C1':15U 
pogwi«ccń ludzkich gl()(Jna epopeja 
lU trzeba umld zić Ojczyznę 

00 wieków czekała - s puścii'.ml 

• 
Cmcnlilrzc - mogiły - kamienic 
miasl:I i wsie w nowej krasie 
poklońmy sil( srebrnej s iwiźnie 
Iym klórt.y byli lU picrw..i 

- 170 -



Ułani września 

Posrebrzana podkowa ułańskiego konia 
talizman wojenny wrześniowego czasu 

serce rozrywa i duszą łomoce 
tkwiąc nad progiem ojczystego domu 

Oj - szabelko - szabelko gromy ciskająca 
słońce siC( co dzień w tobie przegłądało 
w taniec siC( poszło zarżując na wroga 

a bój był nierówny i krwawy 

Rumak przyjaciel - gniadawa kasztanka 
pod lasem padła północnej rubieży 
ułan sierota - Ojczyzny ni konia -
podzielił losy żołnierza tułacza 

Sztandar w muzeum - ułanom siC( kłania 
i przypomina dni klC(ski i chwały 
bo głośno było na szerokim świecie 
z mC(stwa ułanów brał przykład świat cały 

Gdy w defiladzie mkną stalowe czołgi 
błC(kit świdrują posrebrzane ptaki 
mnie jednak naprawdC( ułanów jest żał 
oj - szabelko - szabełko ... 
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Ułani września 

PosrCbrt .. 1ml podkowa ułańskiego konia 
talizman wojenny wrt.c.<niowego czaSu 

scn.'C rozrywa i dusi'Jl łollloce 

tkwi 'lc n:ld progicm ojczyslCgo domu 

Oj .. si'.ahclko .. si'J\bclko grom)' dskaj'lC<1 
s łońt.:e si~ co dz icń w lobic prt.eglqdalo 

w laniec s i~ poszło si'Jlri.uj'lc na wroga 
a bój bylnicrówny i krwuw)' 

Rumak przyjacici .. gniaduwa kaS1.1anka 
pod lusem padla północnej ruhieŻ)' 

ułan sierot:l - Ojczyzny ni konia .. 
podzielil iosy żołnieri' .. a lulaci'': \ 

51.landar w muzeum .. ułanom si(t kłania 

i przypomina (jnl kl<rski i chwa ły 

bo g lo~ no było na szerokim !iwiecie 
z m<fStwa ulanów brai prl.)'kllld !iwiat (:ały 

G(jy w cJef11acJzie mkml stalowe C"t.O łgi 

bl<;kit !iwi(j ruj:1 posrebrt.anc plaki 
mnie jednak mlJlr:lwd<; ułanów jesl ;1;11 
oj . Si'llhelko - S1;lbclko ... 
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Kombatanci 

Po ulicach siC( snują leniwie 
skwerkowe ławki okupują wiosną 
i przygarbieni ciC(żarem orderów 
nic dostrzegają jak im wnuki rosną 

Rozprawiają ;i,arliwie - o losach kolegów 
co ~mierć do tańca prosili wieczorem 
i że kulom siC( klaniać nic chcieli 
w grobach siC( skryli - żegnani z honorem 

W kolejkowej gawiedzi prym wiodą od lewa 
i jak na zbiórkC( stawają w ordynku 
ci z bitewnych pól - Lenino - Kołobrzegu 
i z dalekich dróg - spod Monte Cassino 

W swojej fantazji - gdy pamiC(ć zawodzi 
wiełkie bitewne wspominają dzieje 
wałka była nicrówna - po jej zakończeniu 
Wania Michał i Zośka - zostało ich troje 

I coraz czC(ściej losem przemijania 
opuszczają historiC( - wojny ministranci 
otwierają siC( skrzypiąc cmentarne wierzeje 
spełnili swe zadania - dzielni kombatanci 
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Kombatanci 

Po ulicach sil{ snują leniwie 
skwcrkowc lawki okupuj:] wiosną 

i przyga rbieni d <fl.m cm orderów 
nic dos trzegaj:] j ak im wnuki rosn:] 

Rozprawiaj:] i.arliwic • o losach kolegów 
co śmierć do t ańca prosili wicl.7.orcm 
i że ku lom sif.t kłan iać nic chcieli 
w grobach si" skryli· żegna ni z honorem 

W kolejkowej gawiedzi prym wiodq od lewa 

i jak n:. zbió rkI( stawaj!1 w onJynku 
ci z bitcwnych pól · Lenino· Kolobrlcgu 
i z d:.lckich dróg· spod MonIe Cassino 

W swojej fantazji· gdy pami<fć l.3wodzi 
wielkie bitewne wsrominają dzieje 
wa lka była nicrówn:l • po jej 7':'lkończc ni u 
Wa nia Mich:.1 i Zośka· zosl:.lo ich troje 

I t:oraz C"/~cicj losem prt.cmija nia 
opuszczają histo riI{ • wojny ministranci 
olwieraj:, si« skrzypi:]c cmcnlarnc wicr/.cjc 
spclnil i swe :t .. adllnia ~ dzielni kombatanci 
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Klepsydry 

Wytrzeszczają oblicza 
z tablic miejskich z ulic;y 

zaczepiaj.! przechodniów 
swą treścią 

gloszą że tak - niestety 
nasi bliscy znajomi 
bohaterowie codziennych 
życiowych zmagań 

już siC( w liczbie żyjących 
nie mieszczą 

Kto~ przystanie - wzruszy ramionami 
czasu brak na przemyślanie 
lepiej z żywymi iść naprzt~d 
chcąc nic chcąc -
i tak to jest - przemijanie 

I znów nowa kropka 
na tablicy ogloszeń 
czas nam w miejscu nic stoi 
a człowiek zagoniony 
mnoie swoje kłopoty 
i życie swoje trwoni 
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Klepsydry 

Wyl rl.cszc-/':lj:, oblit:l,a 

z tablic miejskich 1. uli!..)' 
i'.:u.:zcpiaj'l przcchmlniów 
sW:l lrc.~d;1 
g10S11, że lak - niesIei)' 

nasi blisl.)' wujami 
bohaterowie codziennych 
życiowych ... magań 

już siC; w li t~l.b ic Ż)'jąt)'Ch 

nic micszCi'Al 

Kln~ przys Ianie - wl,ruszy ramionami 
Ci'''ISU brak nu przcmyglanic 
lepiej z żywymi gć nuprz6d 
chqc nic chcąc -
i lak 10 jest - pr/.cmijanic 

[ znów nowa kropka 
na tablicy ogłoszeń 
C7,aS nam w miejscu nic stoi 
a (,-.dowick zagoniony 
mnożc swoje kłopoty 
i Ż)'dc swoje trwoni 
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Zasłoń swą ręką 

Pokoleń naszych epitafia 
nigdy nie butwiejące korzenie 
pomniki ludzkiego przemijania 
- miejskie i wiejskie cmentarze 

W ~wiecie sią gubią dokumenty 
ksiągi cmentarne w ob(;ym brzmieniu 
gdzie czlowiek zaszedl zabląkany 
by spocząć wiecznie w drzewa cieniu 

Tyle pokoleń kruszy kości 
w historii wieków panteonie 
i cząsto obcą ziemią krzepi 
ludzkiego bytu swe nadzieje 

Gdy Świąto Zmarłych sią zapowie 
z powodzią kwiatów na cmentarze 
zostaw kwiat jeden aby zlożyć 
na zapomnianej mogile 

Rąką swą zastaw plomyk ~wiet.)' 
by wiatr nie gasił tej pamiąci 
tym co polegli w ~wiątej sprawie 
i tym co Katyń ołtarz świąci 
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Zaslo ń swą rę ką 

Pokoleń naszych cpiwfia 
nigdy nic bUlwicj:jcC korzenie 
pomniki ludzkiego przemijania 
• miejskie i wiejskie cmentarze 

W świcdc sil.( gub;'] dokumenty 
ksicygi cmentarne w ohl..)'01 brtmicniu 
gdzie C"/.lowick i',aszctl l ",,1blqkany 
by spoc/Ąć wiecznie w drlcwa cieniu 

Tyle pokoleń kruszy kości 
w historii wieków panteonie 
i Ci'.I(S IO obc:\ zicmi~ krzepi 
ludzkiego bylU swe l1.u.lzicjc 

Gdy Świ CYlo Zm:nłych sil( i'.apowic 
z powodzi;] kwiatów na CmCnlarlC 
zostaw kwiat jeden aby z/ożyć 

na i'.apomninncj mogile 

Rl(ką SW:]1' .. 1slaw płomyk świcl:y 

by wiatr nic gasi/ lej pami<;ci 
tym LU polegli w świ<,lcj sprawie 
i tym (() Katyń ollarz świi,(ci 
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Zbiegły się chryzantemy 

Zbiegly siC{ zewsz~ld t.:hryzarllemy 
aby być bliżej - bardzo blisko 
tyt.:h co z życiowydl piedestalów 
zeszli do grobów - bardzo nisko 

Li~d siC{ rdzawy dywan ~ciele 
miC{dzy grobami wąskie dróżki 
szmer nieustanny - tajemnit.:zy 
wiedzie w ~wiat inny - to Zaduszki 

Tu starowina obok bramy 
pad erze różańcowe dzwoni 
p()my~l - czas biegnie tak na prze/aj 
czas do którego każdy goni 

Cmentarz jak wielka kandelabra 
mnogo~d<1 ~wiate/ w wietrze p/anie 
przesz/o~ć ta z wczoraj - jak na drwiny 
w ~wiecadl ogrzewa swoje d/onie 

Do późna w nocy łuną dnieje 
i deń do denia w ciszC{ wrasta 
aby z tym hymnem przemijania 
wródć do żywy t.: h - swego miasta 

Wintr zrywa z drzewotatnie li~cie 
jesierl siC{ s/ońt.:u cicho żali 
wspomnijmy - czC{~dej niż w Zaduszki 
tyt.:h co niedawno w~ród na ' trwali 
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Zbiegły się chryzantemy 

Zbiegly siC; l.cWS1'':jd chry/':I nlcmy 
aby byĆ bli"i.cj - bardzo blisko 
tych co z życiowych piedcstałów 
zc."zli do grobów - bardzo nisko 

Liści si<{ rdzawy dywan kiclc 
mi«dzy grobami wqskie dróżki 
szmer nieuslanny - lajcmnic'-Y 
wiedzie w ŚWiill inny - 10 Zaduszki 

Tu s\,tr<lwina obok bramy 

p;u.:icrl.c rM"lńr.:owc dzwoni 
pomyś l - Ci'.as biegnie lak na pr/.claj 
a"ls do kl6rcgu ka7.dy goni 

Cmentarz jak wielka kandelabra 
mnogośd:, świat eł w wiclrlC plonic 
prl.cszlośĆ la z wezonlj - jak na drwiny 
w świcC;:lch ogr/.cwa s .... ,ojc I.llonie 

On pńźn:1 w nocy łun;, dnieje 
i cień do cienia w cisz<c wrasta 
'łby z tym hym nem przemijaniu 
wródć do Zywych - swego miasl:I 

\Vi:llr zI)'\V:I z drzew os tatnie liście 

jc.o; icń sic:; s łońcu ckho 'i.:tli 
wspomnijmy - cz~dcj nii. w Z;.I(luszki 
tych co nictlawnn wśrńd rl:ls trwali 
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Zaduszki 

Tyle nazwisk sfrunąlo 
z ludzkiej kruchej pamiąci 
jak ptaki co z gniazd rodzinnych 
odleciały - aby nic wrócić już 

Rdzawe liście szeleszczą 
na ścieżynach wśród grobów 

to jest pacierz tajemnic 
do ludzkich smutnych serc 

Kwiaty cisną siC( bielą 
na cmentarnych kamieniach 
to wszystko co siC( skrylo 
milczeniem zostalo dziś 

Ogniom chwieją sią znicze 
wiatr na palcach siC( skrada 
aby zgasić jak na zlość 
plomienia swoisty żar 

Jest mogiła bez kwiatów 
zeschla trawa i chwasty 

ktoś utknął zapomniany 
pośród wiekowych dni 

Tyle budzi siC( wspomnień 
łza wyciśnie siC( z oczu 
wracamy - z radością życia 
do swoich szarych dni 
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Zaduszki 

Tyle nazwisk srrun<tlo 
z ludzkiej kruchej pami<;ci 
jak ptaki co z. gniazd rodzinnych 
odleciały . aby nic wrócić ju ż 

RtlZ.1WC li ście s1.clcs1.C'/JI 
na ~cicżynach ~rótl grobów 
lO jcst pacierz tajemn ic 
do ludzkich smul nych serc 

Kwiaty !.:isn:l s i~ bici" 
na cmentarnych k •• mieniach 
10 wszys tko co si~ skrylo 
milC"l.cnicm z05 1:110 dz i ś 

Ogniem l:hwicj11 si'( znicze 
wiatr na paJcal:h si<t skrad:. 
aby zgasić jak na ",Iość 

plomienia swoisty ;;;If 

Jes t mogiła bez kwiulÓw 
1,cschla trawa i chwasty 

ktoS: ulkn:l! z:lpomniuny 
pośród wiekowych dn i 

Tyle budzi 5i'1 wspomnień 
b .. a wyciś nie si(f z oczu 
wracamy· '/. radoŚci:1 życia 
do swoich szarych dni 
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Smutny wiersz 

Tym co odeszli 
w krainC( zapomnienia 

skąd siC( nie wraca -
zastygły w słowach wiersz 

Powroty w naszych snach 
nazwiska na kamieniu 
bez znaczeń - ad personam 

zaciera już mgieł ci'..as 

Kto~ z nas tu tkwiąl..)'ch 
znicz zapali 
przypomni dat« zgonu 
i złoży pamiC(ci kwiat 

Tym co odeszli 
tym co wśród nas trwali 
rzewne słowa modlitwy 
ujC(te w smutny wiersz 
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Smutny wiersz 

Tym co udeszli 
w kr:lin~ zapomnienia 
sk:IU się nic wraca· 
lAlS lygly w słowach wiersz 

Powroty w naszyf.:h snach 
nazwisk:1 na kamieniu 
bez zlwC'/,cń • ad personam 
i' .. 1dcra już mgiel C1':IS 

KIO~ z n .. s tu tkwi:IL)'th 
znkz z:lpali 
przypomni d:tI<; zgonu 
i złoży pamięci kwiat 

Tym co odeszli 
tym ł..'O ~ród nas trwali 
rlcwnc slowa modlitwy 
ujęt e w smulny wiersz 
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Gdy dni ... 
(plunit;ci Slcfllnll) 

Gdy dni żałoby czas oddała 
zbyt szybko kroczy przemijanie 
to ~Iad pozostał i zostanie 
w sercu nie zagojona rana 

To te odej~cia - na jesieni 
kiedy nas żegna klucz żurawi 
w swym romantyźmie są zbyt smutne 
i jesień jeszcze liśćmi łzawi 

Gdy ogrzewamy drż.ące r«ce 
w płomyku chybotliwym ~wie(,'Y 
to my~1i błądzą - bo jak trafić 
do sedna sprawy - w niewiadome 

Na Rakowickim - bujne drzewa 
. tulą w ramionach zmarłych miasto 
a ludzie zabiegani twierdzą -
ważnego jeszcze nic nie zaszło ... 
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Gdy dni ... 

Gdy dni 'i,a luhy ( .. ..as oddala 
I'.byt szybko kroC'I.)' przemijanie 
10 SIad powstał i ?Osianie 
w sercu nic .... '1gojon:l r:lna 

Tu te odcj~r.:ia . na jesieni 
kiedy n:ls żegna klucz 'i.urawi 
w swym romanlyźmic S:lzbyl smutne 
i jes ień jcszcz.c liśćmi 1i'':lwi 

GeJy ogr/.cwamy dri;\cc r<,;cc 
w plomyku (hybOlliwym świcl.)' 
10 m~ 1i bl:ldz:, · bo jak trafić 
do sctln .. sprawy . w nicwi:u.lomc 

Na RlIkowickim - bujne dr/.cwa 
lul:j w ramionach zmarłych miaslO 
a ludzie i''':lbicgani Iwicnb':l" 
ważnego jeszcze nic nic 7.:157.10 ... 
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Bez tytułu 

Grzebałem w popiołach tlącego ogniska 
szukałem - kto z ludzi si« zwierzy 
na karty naniosłem na trwałą pamiątkę 
jak miastu służyłi jaworscy pionierzy 

Nieważne skąd przyszli -
z Wilna czy z Radomia 
czy z frontów - bolały ich blizny 
trza było się poddać wyrokom historii 
usłuchać wezwania - Ojczyzny 

R«kawy zakasać - trza było ogromu 
wysilku odwagi - czasem bez chleba 
bo taka istniała czasu epopeja 
wywalczonej Ojczyzny potrzeba 

Tym dniom si« pokłońmy­
w szlachetnej zadumie 
nim przyjdzie legendy posłanie 
bo wtedy - to oni - co obok nas żyją 
jaworskich pierwszych lat - pionierzy 
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Bez tytułu 

G rzebałem w popio ł:l ch Ihlccgo ogniska 
szuka łem · kto z ludzi sif( zwierzy 
11:1 kurty nanios łem na IIw alll pamilpkC( 
jak miastu s l uży li jawOfSl.')' pionierzy 

Nicwa;i'.nc skąd przysl.1i ­
'I. W ilna ery z Radomia 
czy 'I. fro ntów - bolały ich blizny 
Ina bylo si'1 poddać wyrokom historii 
us łuchać wC7.\\la nia - Ojczyzny 

R<{kawy zakasać - trl;1 by ło ogromu 
wysiłku odwagi - a.ascm bez chleba 
bo taka i s t niała C1'::15U epopej:l 
wywalczonej Ojczyzny pOlrl.cba 

Tym dniom s i~ pokłońmy -
w szlllchctn cj zadumie 
nim prt.yjdzie legendy posianie 
bo wtcdy - lo oni - co obok nlls żyją 

jaworskich pierwszych 1:11 - p io n icr,~y 
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W pamięć się wbiło 

Bc;dziecie wracać do cmentarnej ciszy 
w kamienne miej ce gdzie sobie odpocznc; 

i czyj'łŚ rc;k'l kwiat w wazonie stanic 
usta wymówią - Pokt~j daj mu Panie 

Wasz ból mi zatem nic bc;dzie potrzebny 
mam dosyć czasu na ciche dumanie 
wiatr zeschłym li ściem recytuje pacierz 
wieczny spoczynek niechaj mi siC; stanic 

W pamic;ć siC; whilo liści opadanie 
i trumny wieko - w otchłanie kamienia 
to w być musi - życia przemijanie 
i to że do Ciebie powracamy Panie ... 

- IRO -

W pamięć s i ę wbiło 

B~dzicdc wr:u;ać do t mCnlarncj ciszy 
w kamienne miejsce gdzie sobie odpoczn~ 
i czyj : t Ś n:; k:l kwi:1I w wazonie slanic 
USla wymówi:l' Pokój daj mu Panie 

Wasi'. ból mi i'''ll cm nic t)(;d1.ic potrzebny 
nHlrn dosyć l~/ll SU na ciche dumanie 
wiatr i'.cschlym liściem rCl)'t ujc pacicrl. 
WiCL-J;ny spoczynek niechaj mi s i~ stanic 

W pami~ć si« whito liki o pada nie 
i trumny wieko · w otchlanie kamienia 
to co być musi· żyda przemijanie 
i In że do Ciehie powracamy Panie ... 
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VIII. 
MNIE TO MIASTO URZEKŁO 

"Jawor" 

VIII. 

MNIE TO MIASTO URZEKŁO 





Mnie to miasto urzekło 

Mnie to miasto urzekło 
gdy z frontowych wracałem dróg 
miałem zostać dzień jeden 
bo nie czułem swoich nóg 

A mnie siC( tak śpieszyło 
aby bliskim podać wicść 
tamten połegł - ten żyje 
i zwyciC(ska trwa pieśń 

To wyjaśnić siC( nie da 
nie rozdzieram swych szat 
łos mnie miastu zostawił 
abym znaczył swój śład 

Więc wam powiem dziś prawdC( 
w tej szczerości godzinie 
zakochałem siC( w mieście 
tak jak,w swojej dziewczynie 

( to wszystko tak trwa 
już ponad czterdzieści łat 
miałem zostać dzień jeden 
i pójść w nieznany świat 

Mnie to miasto urzekło 
w codziennej pracy - t rudzie 
miasto patyną historii odziane 
i zacni j a war o w i ludzie 
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Mnie to miasto urzekło 

Mnie 10 miasto urt.cklo 
gdy 'I. frontowych wrac:.llcm dróg 

miałem zoslać dzień j eden 
bo nic czulem swoich nóg 

A mnie sil( lak Spics1.)'lo 
aby bliskim podać widć 
lamlen poległ· len żyje 
i 1.W)'ci~ka trwa pic.(ń 

To wyjaśnić sil( nic da 
nic rozdzieram swych Si'll l 
los mnie miastu zostawi l 
abym znaczy ł swój Slul.! 

Wi((c wam powiem d7.iś prawd(( 
\II lej SZL7.crośd godzinie 
zakochałem sil( w mieście 
lak jak w swojej dziewczyn ie 

I to wszystko tak Irwa 
już l)Qn:ld C"/.lcrdzic.<ci lal 
miałem zoslać dzień jeden 
i pójść w nieznany świat 

Mnie lU miasto urzekło 
w (,'O<lzicnncj pra,,:)'· tru(Jzic 
miaslO patym! hislorii odziane 
i l':icni j:l W o r o w i lu(bjc 
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Moje miasto 

Z dumnej zabytku wieży 
spogląda czas na mia to 
baczy aby bez czynu 
nie przebiegł żaden dzień 

Co dzień w historii kartl( 
wpisują sil( nowe dzieje 
narodził siC( nowy człowiek 
w zaświaty odszedł ktoś 

Nowe wciąż rosną domy 
łączą w miłości sil( ludzie 
co dzień sil( szczl(ście uśmiecha 
do ludzi twardych rąk 

To miasto pełne starych metafor 
legendzie oddane w posagu 
zwabia co roku przedniejszych 
na Biesiad Jaworskich czas 

To zwykle jaworskie dzieje 
szerokie budujem mosty 
bawić się chcemy jak dzieci 
wspomnieniem minionych lat 

W otwarte historii pierzeje 
czas nowy wprowadzim w potl(dze 
ślad zostawimy tu trwały -
jaworowych ludzi moc 
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Moje miasto 

Z dumnej l.abylku wieży 
spogląda ci'.as na miasto 
baczy aby bez czynu 
nic przebiegi ;i;ldcn d;dcń 

Co dzień w historii karte( 

wpisują siC( nowe dzieje 
narodzil sil; nowy C'"l.lowick 

w zaświaty odszedł ktoś 

Nowe wci:j'i. rosną Oomy 
I:lczą w miłości siC( ludzie 
co dzień się szcz~cie uśmiecha 
do ludzi IWlIrdych rąk 

To miasto pełne starych metafor 

legendzie oddane w posagu 

zwabia co roku przedniejszych 
na Biesiad Jaworskich c'"I..as 

To zwykle jaworskie dzieje 
szerokie budujem mosly 
bawić siC( chcemy jak dzieci 
wspom nieniem minionych lat 

W o twa rt e historii pierzcje 
C1 .. 15 nowy wprowad1.i m w pOI/ydzc 
ślad zostawi my lU trwały 
jaworowych ludzi moc 
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Nasze miasto 
(JRnowi Rybolyckicrnu) 

Nasze miaslo jesl inne 
wśród miasl co są na świecie 

przyszlość nam wróż'l gwiazdy 
tu nic śpieszy sią czas 

Młodość - młodość - marzenia 
lU kwialy mocniej pachną 
lu serca mocniej biją 
gdy milość olula nas 

W zabylkowych pierzejach 
duchy schodzą ią nocą 

Iych co kiedyś I u żyli 
zazdrości zaśpiewać hymn 

I na wschód i na zachód 
rozpychają sią domy 
a szcząście do Iych domów 
w posagu posyła Bóg 

Tu slowiki nad Nysą 
co num wierną jest rzeką 
śpiewn'l głosz'l hislorie( 
na cześć minionych łal 

Tyle miasl znam w Iym kraju 
cichych i w !,rwaru pOIe(dze 
lecz zamienić bym nic chciał 
Jawora na żadne z miasl 
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Nasze miasto 
(Janowi f(ybolycl:iemu) 

NaS"I.C mi:lsto jcst innc 
\~ród miast co s'l n:1 ~wiccic 

przys"l. lo~ć Ilum wróill gwillzdy 
tu nic ~ picszy się czas 

Mlodo~ć • mlodo~ć • nmrtcn i:1 
tu kwiaty mocniej pllchn:, 
t u serca mocnicj biją 
gdy Illilo~ć otula nas 

W l.abytkoW)'ch pierl.cjach 
du chy schodz., sili noc:, 
tych co kicd~ lu ży li 

zazd ro~d "I.a~ Jliewllć hymn 

l na wschód i na l.achód 
rozpychują si<; do my 
a szczę.<cic do tych domów 
w pns:lgu rosyla Bóg 

Tu slnwiki nud Nysq 
co nam wiern:I jes t rzcką 
gpicwll" gIOS1;\ histori<; 
na czcić minionych lal 

Tyle miasl znam w tym kraju 
cichych i w &'W3ru pou.;dze 
lecI. lllm ic nić bym nic chcial 
Jawora na 1..adnc z miusl 
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Do tego miasta 

Do tego miasta siQ powraca 
jak do rodzonej matki 
co zachowała w swym sercu 
swojej miłości żar 

Miasto w herbie rycerskie 
mQstwo i miłosierdzie 
tak bywało - jest teraz -
zosIanie na wieczny czas 

Miaslo czeka z frasunkiem 
gdy los ci« prześladuje 
dom rodzinny z swym ciepłem 
ma zawsze otwarte drzwi 

Tu ostoja twych marzeń 
z młodości bujnych lat 
pamiętasz - jeszcze nie wygasł 
pierwszej miłości zew 

W snach bogacisz te czasy 
gdy siQ beztrosko żyło 
więc jakże nic powracać 
matce - scałować skroń 

W świat siQ poszło za chlebem 
może za zwodną miłością 
miasto siQ w snach przypomina 
istnieje tQsknoty dług 

Przybądź - nie zwlekaj z czasem 
dzień - miesiąc może starczyć 

chlebem i solą powitamy 
Gość w dom - Bóg w dom 
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Do tego miasta 

Do l ego miasta si(f pOWr:lC.1 

jak do rodzonej maiki 
co zachowała w swym sercu 
swojej miłości ;i.m 

Mi:lSlo w herbie rycers kie 
m«SlwQ i miłosierd zie 

tak bywało· jest teraz · 
zos Ianie na wieczny CZ.1S 

Miasto czeka 7. frasunkiem 
gdy los d l( prl.dludujc 
dom rouzinn)' z swym ciep łem 
ma 7 .. 1WS7.c o twarte drzwi 

Tu ostoja twych murl.cń 
z młodości buj nych lat 
pamiCflasz • jcszC'l.c nic wygasi 
pierwszej milo~c i zew 

W snach bog:lcisz le czasy 
gdy siC,( beztrosko żyło 

wi«c jakże nic powruC<lć 
matce - scn low,lć skroń 

W świa t s ię poszło za chlcbem 
moi.c 7 .. 1 Z\\lmJn:\ miłości,! 
miasto siC( w sn:lch przypomina 
istn ieje I ~'i kn(l ly dlug 

Pn:yb'jllZ - nic zwlekaj z Ci'''ł scm 
dzień · miesi'le mot.e s l :m.-qć 
chlcbem i suit! powitamy 
Gość w dom - Bóg w dom 
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Jawor 

Spełniały sią marzenia 
czas ma swoją potągą 
Jawor - jak by nic było 
zachował ksiąstwa znak 

Przez te wieki i lata 
rosły dziejów zdarzenia 
a hogactwo historii 
przerasta dzisiejszy czas 

Zamek - Ratusz - Arkady 

są ołtarzem tych dziejów 
w mrocznych datach kalendarz 
pogubił codzienny rytm 

Tyłko Nysa ta sama 
miasto wstągą opiąła 
mgłą otula swe miasto 
od niepamiątnych łat 

Gdy kościoły przetrwały 
burze - wojen zmagania 
to nad miastem ma pieczą 
Wszechmocny Dobry Bóg 

Jawor - Piastów kolebka 
świetność w jego metryce 
to jaworowi ludzie 
budujel przyszłości most 
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Jawor 

S pełniały s i~ marzenia 
Cl'':IS m ol swoj:1 potqgq 
Jawor · jak by nic by ło 
zachował ).;siCfslwa znak 

Przez le wieki i la ta 
rosły (bJcjów zdarlcni:1 
u bogactwo hislOrii 
pncrasla dzis iejszy Ci';tS 

Zamek · Ra lUsz • Arkady 

5:1 nlt:lr/.cm Iych dziejów 
w mrocznych dalach kalendarz 
poguh i l cmJzicnny rytm 

Tylko Nysa ta sa ma 
mills to WSl łY!;'! opiqla 
mgl:, o tula swe mias to 
od nicpami((lnych lal 

Gdy kościoły pn:ctrwaly 
bur/.c • wojen zmagania 
In nad mimilem ma picczq 
Wszechmocny Dobry Bóg 

Jawor · Pias tów ko lebka 
świe tność w jego metryce 
10 jaworowi lutb.ic 

buduj:, prt.yszlości mosl 

- 187-

\ 



Jaworowe 

Zieleń - zieleń i kwiaty 
miasto słynie z urody 
wieków dawnych historią 
chełpi siec Piastów Gród 

Ratusz w niebo sią wspina 
czas nadzieje wymierza 
i gołąbie rozsyła -
nowej legendy widć 

Świątyń Pańskich wieżyce 
z Ratuszową spór wiodą 
ile bogactw spłynąło 
do ludzkich skołatanych serc 

Arkadowe podcienia 
są dła ludzi azylem 
co północą wśród pełni 
książyca kradną blask 

Tak owiane legendą 
miasto - kwiatów ostoja 
tu zakwita agawa -
zapowiedź szczecśliwych lat 

W starym parku w alejkach 
ławki stare - te same 
tu mJodych zwabia milo~ć 
wciąż nowa - stara jak świat 

Nysa - skądże Szalona? -
z woJna wody swe toczy 
i podziwia swe miasto 
lak jak za dawnych lal 
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Jaworowe 

Zie leń· zieleń i kwiaty 
miasto słynie z urody 
wieków dawnych historiq 
chclpi si" Pias tów Gród 

Ratusz w niebo si" wspina 
czas n:ldzieje wymier1.a 
i golębie rozsyla • 
nowej legendy wic.<ć 

Świątyń Pańskich wieZyce 
z Raluszow:1 spór wiodq 
ile hogaclw splynCf lo 
dn ludzkich skoluHlnych serc 

Arkadowe podcienia 
SIl dla ludzi azylem 
co północ:1 wśróO pelni 
ksic:tyclI kradn:j blask 

Tak owiane legendq 
miaslo· kwialów oswjll 
lU 1;lkwita agawa· 
1;lpowicd?, szczę~ lhvych 1:11 

W starym pllfku w alejkach 
ławki slare • te same 
tu młodych zwabia miłość 
wciąż nowa· stara jak świu l 

Nysa. sk'ldże $1'':'llon:. '! • 
z wolna wody swe IO~f.)' 
i podziwia swe miusl() 
tak jak 1':'1 dllwnych lal 
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Być inaczej nie może -
w swym mieście zakochani 
lu przyszłość dła pokoleń 

wyrasIa z pra<..)' rąk 

- lR9 -

Być innczej nic Innt.c -
w swym miclcie z:lkochnni 
lU przysl'.Iu$ć din pokoleń 
wyrasla z pr:lt.'y rqk 
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Jest takie miasto 

Jest takie miasto nad Nysą Szaloną 
co wnuki Piastowe bawilo 
patyną historii przyodziane płaszczem 
żar serc swych krwią - potem - gasiło 

W zieleni kołnierza różami usłane 

maj każdy słowiki tu zwabia 
a potem kojarzy zakochane pary 
by wiosna im szczC(ścia nie skradła 

Ratuszowa wieża od wieków czas mierzy 
i nocą Zamkowi siC( zwierza 

i tych co byli i tych co będą 
los przyszłych lat z troską powietrza 

Wiekowe już domy - odmładzane łatem 
do Rynku legendy spraszają 
w podcieniach siC( tedy gdy pełnia księżyca 
duchy odległych lal pierwszych zgłaszają 

Bo taka jest prawda - zaprzeczyć się nie da 
że Jawor to milość i praca 
kto był tu - pół świata obiegnie 
i zawsze po latach z tC(sknotą powraca 
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J est takie miasto 

Jes t wkic miasto nau Nys" Sza loną 

co wnuki Piastowe bawiło 

patY"'1 hislorii przyodzi:lnc p łaszczem 

;i .• m serc swych krwh, • pOlem · gasiło 

W zieleni koln icrt.a rM,a mi usiane 
maj kai,dy s łowiki lu zwabia 
:. pOlem koja rzy i'.<lkochanc pary 
by wiosna im szczlfŚda nic skrad ła 

RalUszowa wici' .. \ od wieków Ci' ... 1S mierzy 

i noC<! Z;..mkowi siC; zwicri''<\ 
i Iych co byli i Iych co bC;d:1 
los przyszlych lut z trosk:, powicm.1l 

Wiekowe ju ż domy - odm ład /"'lnc la tem 
do Rynku legendy spraSi'.aj11 
w pmkicni:lch si« ledy gdy pełn ia ksif.(Ż)'ca 

duchy od ległych lal pierwszych zgłaszaj:! 

Bo lak .. jcst praweJa - i'.a przcczyć siC; nic (1:1 
ze Jawor 10 milo~ć i praca 
kto byllu - pó l ~wiata obiegnie 
i i'.awszc po lalach z t<iskoot:, powraca 
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Jaworski Ratusz 

Gotykiem pnie siQ pod strop nieba 
z !,rwiazdami prowadzi gawQdy 
elegant grod(~w Ziem Piastowskich 
Jaworski Ratu z - Pan 

Wymierza dziejom nowe czasy 
i strzeże bacznie okolicy 
Nysy Szalonej cichym szeptem 
przesyla intymny gest 

Z ksiQżycem prowadzi od lat spory 
i przed legendą drzwi otwiera 
duchy sprowadza pod Arkady 
na jarmarkowy targ 

Slońce lokuje na swych gzymsach 
ahy gladziły wieków zmarszczki 
Jaworski Ratu z - w swojej krasie 
nic widzi biegnących lat 

Co roku gdy lata przychodzi pora 
sprasza poetów na Biesiady 
i tworzyć każe o swym mie~cie 
poezji niepowtarzalny mit 

Radzi powracać tym co przed laty 
w ptaków przelotnych idąc ~Iady 
nic docenili że szczQ~cie tu bywa 
nawet w powszedni dzień 
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Jaworski Ratusz 

OOlykiem pnie sic:; pou strop nieba 
z gwi:wJami prowadzi gaw(feJy 
elegant grmJńw Ziem PiaSlowskic.:h 
Jaworski R:lIusz - Pan 

Wymicr/'<\ di'.icjom nowe ela),y 
i slr/.cżc bacznie okolil.)' 
Nysy Si'.llloncj cichym szeptem 
prl.csyla intymny gest 

Z ks i({życcm prowadzi od lal spory 
i przed legend:l dmv; otwiera 
duchy sprOWad7;\ poc.J Arkady 
na jarmarkowy larg 

Sluńt:c lokuje na swych gzymsach 
aby gladzily wieków zmufSzczki 
Jaworski Ratusz - w swojej krasie 
nic wid ... .i bicgnąl.)'ch lat 

al roku gdy law pr/.)'du}(bJ pora 
sprasi' .. a pOCIÓW na Biesiady 
i lWOr/:yć każe (l swym mic.<cic 
poezji nicpOWlari'..:tl ny mit 

Radzi powraClć tym to Iw/.cll IUly 
w 11Iaków prlClolnych idllC ~Iady 
nic docenili że szcz~cic tu bywa 
nawet w powszedni dzień 
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Jaworski Jubileusz 

Siedem i pól wieku -
miastu co bylo kolebką u Piasta 
Słowiańskich książąl gło~ną epopeją · 

tyle pokoleń w tą ziemią wrastalo 
potem żyJ.niło i krwią calowalo 

Ginąły zabytki wialr roznió I popioły 
nowe wciąż biegnie ze swym przemijaniem 
Jawor sil( wslawił na Śląskiej krainie 
i zawsze wierni jaworowi ludzie 

Patyna czasów uświetnia zabylki 
i łudzi zapal - w pOlągl( urasta 
tac:y jesle~my - nic nas nie odmieni 
nasze korzenie w mroku dziejów - Piasta 

Nowe wkroczyło w nasze dni powszednie 
sołidarno~cią - młode pokolenie 
miaSIO zabytków i nowe osiedla 
świl(cić bl(dziemy na len jubilcusz 
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Jaworski Jubileusz 

Siedem i pó l wieku · 
mias tu 1;0 było kolebką li Piasta 

S lowiańskir.:h ks i'l:i.<j l g l{)~n :1 cpopcj:, 
tyle pokoleń w '« ziemi/( wrast:llo 
pOlem żyj, nilu i krwią calowa lo 

Gin<rly i".abylk i wiatr rozniós ł popioły 

nuwe wd:IŻ biegnie ze swym przemijaniem 

Jawor si<; wsławił na ŚlqSkicj kra in ie 
i z •• wsze wierni jaworowi ludzie 

Patyna Cl.USÓW uśw ietn ia zabytki 

i Judzi z'lpal. w Pot«!N urasta 
\tll.)' jcstc.(my - nic nas nic udmieni 
nasze korzenie w mro ku dziejÓw - Piasta 

Nowe wkroczy/o w nasze dn i powszednie 

sll lidarnoki'l - mlode pokolenie 
miasto l':'lbytków i nowe os iedla 

świ<rdć b<;dzicmy na Ic n jubile usz 
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W mrocznej świątyni 

W mrocznej świątyni jaworskiego grodu 
szparą witraża promyk siC( wkradl 
aby ozłocić blaskiem ołtarze 
ba~nią owiomlć biblijny świat 

Pelzal po gzymsach - budził uśpionych 

świC(tych co Bogu trzymają straż 
Czarnej Madonnie przez popoludnie 
z kurzu ociera I nadobną twarz 

Z chóru wyploszył tłuste pająki 
co tkały srebrem arcydziel szal 
w rozetc{ !,'Wiazdy co wieńczy pułap 
serce zawiesił dla nieba chwal 

Nawet gol«biom na smuklej wieży 
cisz« rozkazał - niech DzieciC( - Bóg 
spokojnie pośpi w ubóstwa żlobie 
nim zacznie kroczyć wśród troski dróg 

Nic wrócił promyk do swego źródła 
nie znalazł szpary - którC(dy wszedl 
w lampce oliwnej ukrył ' iQ cały 
i mruga światlem w codzienny czas 

W mrocznej świątyni w Piastowskim Grodzie 
rycerski patron stoi u wrót 
i zlicza - ile trosk i niemocy 
z ludzkich serc zdejmie Dobroci Bóg 

- 193 -

W mrocznej świątyni 

W mrocznej świątyni jaworskiego grodu 
szpanl witm;i..a promyk 51« wkrad ł 

aby oz łocić blaskiem ołlarze 

ba~n i:1 owio n :,ć biblijny świa t 

Pełza l po gzymslIch - budził uś pionych 

św i <{ l ych t:O Bogu IrL)'m:lj ą straż 

Cz.1 rn cj Madonnie pn:cz popołudnie 
z kurl.u ociera ł nadobną Iwar/. 

Z chóru wyploszyltluslc paj1lki 
co tkały srebrem arcydzieł sza l 
w roZCIQ !,rwi:.:tAy co wień czy pulap 
serce .... :lwicsil dla nieba chwal 

Nawet go l<{biom na smuklej wieŻ)' 
ciszQ rozkazał - niech O:l.icci/y - Bóg 
spokojnie pośp i w ubós twa żłob ie 

nim z:lcznic kroC'J;}'Ć ~ród trosk i dróg 

Nic wróci ł promyk do swego iródla 
nic znalazł szpary - kl ór<;dy wszedł 
w lampce oliwnej uk rył siQ Cliły 
i mruga świallcm w codzienny czas 

W mrocznej świ;jlyni w PiaslOws kim Grodzic 
rycerski pa tron SIO i u wrót 
j zlicz ... ile trosk i niemocy 
z ludzkich serc zdejmie Dobroci Bóg 
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W Muzeum 
(w Jaworze) 

Kościola Franciszkal'lskiego wieża 
zagl<}da słońcu do kołyski 
i baczy aby każdy promicrl 
bogacił zabytku próg 

Pleśnią historii namaszczone 
mury siC; w słorlcU wygrzcwają 
i spowiedź intymną z lat ubiegłych 
wyznają w poludnia czas 

Franciszkańskiego ducha zasada 

wyziera lu z każdego klita 
historia wieków z nowoczesnością 
są z sobą za pan brat 

Gdy mrok zapada i błoga cisza 
szeleszczą mnichów ornaty 
aby w nicszporach śpiewnym chórem 
ożywić kościoła blask 

Drgają postacie w głównej nawie 
co pretendują do ołtarza 
bo cud miłości na ziemskim globie 
zaistniał nic tylko raz 

Wstąp i zadumaj przyjacielu 
co przed wiekami - było wczoraj 
w Mekce jaworskich poszukaj dziejów 
swoich korzeni ślad 

- 194 -

W Muzeum 
(w J lllOo'Or/,c) 

Ku~ci()la Franciszkańskiego wici.a 
i'A'Igl:,da słońcu do kolysld 
i b:lczy 'Iby kaidy prom ień 
bogaci I zahytku próg 

PI~ni:1 hiSlOrii namaszczone 
mury si<; w s łońcu wygrl.cw:.ją 

i spowicdż inlymn:l z lal ubicglych 
wyznaj:, w południa t7l1S 

Franciszkańskiego ducha zasada 
\vyzicra tu z ka żdego k:l l:l 
hislori:1 wieków z nowoczes ności:\ 

S:I z soból za pun brai 

Gdy mrok :f;lpada i bloga dsza 
szc l cszti'~ 1 mnichów ornaly 
:!hy w nic.wporach śpiewnym chórem 
używić kośdola blask 

Drgaj:, postacie w głównej nawie 
en pretenduj:, do O!l:tr/11 
bo cud milo~ci na ziemsk im globie 
;oll islni,,1 nic tylko raz 

WStąp i z:u.lumaj pn:yj:lcicl u 
co przed wiekami· bylo wC'.t..oraj 
w Mekce jaworskich poszuk:lj dziejów 
swoich kor!.cni Siad 
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Kościół Pokoju 

Zauroczony poslannictwem 
hihlijnym czasem zadumany 
szumem slarych drzew kołysany 
Ko~ciól Pokoju 

Historii wielki sprzymierzeniec 
ważny w Jaworskim Grodzic 
nieopowiedziana dziejów lajemnica 
przeszlych odleglych czasów 

Niewidzialnych duchów mocą 
Bóg III jesl zawsze wielbiony 
śni siC( po nocach wybyłym 
noslalgią i niepokojem 

Mądrością wieków znaczony 
bogactwo w Bożym Słowie 
ogniem miłości gorejąc)' 
jak Mojżeszowy krzak 

WarchilekIurze przedniejszy 
broszka w zabylkach miasla 
wczoraj i dzisiaj ceniony 
pokoleń odległych dar 

Kocham hyć w jego bliskości 
Iyle lU bogactw dla ducha 
w przedsionku wielkich lajemnie 
pewniej - bezpieczniej żyć 
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Kościół Pokoju 

z.:luroC'/.ony poslanniclwcm 
hiblijnym ~zascm i'..::uJumany 
szumem slarych drzew kolysulIY 
Ko~dól Pokoju 

Historii wielki sprt.ymicn'.cnicc 
w:l ż.ny w J:lworskim Grodzic 

nicopowicd1.i:lna c.Ji'.icjńw lajcmnica 
przeszłych ()dlcg~'ch CZ:ISÓW 

Nicwidziill nych duchów mocq 
Bńg lU jest zawsze wielbiony 
!lIIi si~ po nocach wybylym 
nosIalgi,] i niepokojem 

MildruSci:, wieków znaczony 
hogaclwo w Bożym Słowie 
ogniem miloSci gorcj:ll.)I 
jak Mojżeszowy kr/ .. lk 

W an:hi lcklUrl.c prl.cdnicjszy 
broszka w zabytkach miasla 
wczoraj i di'.isiaj ccniony 
pukoleń odległych dar 

Kocham być w jego hliskoSd 
'ylc lu bogaclw dla ducha 
w prl.cdsionku wiclkkh lajcmnic 
1x.'Wnicj. bezpieczniej j;yć 
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Nysa Szalona 

Wpada z szmerem do miasta 
srebrna wstC(ga z legendy 
ma ozdobić - przystroić 

i historiC( przypomnieć 
starych Piastowskich lat 

I ludziom siC( napatrzeć 
spotkać na nowym moście 
wytknąć stare już błędy 
i dziewczyny podziwiać 
każdą jak inny kwiat 

Rajcom miasta przypomnieć 
że miastu trza siC( kłaniać 
i pomnażać bogactwo 
tych dni znojnych - i święta 
wielkiego dzieła rąk 

I że praca i cnota 
była zawsze - jest nadal 
cnotą - miasta szlachetność 
i bez pustych przemówień 
miasto to może trwać 

Wpada - płynie przez miasto 
wierna Nysa Szalona 
pieszy koić pragnienia 

ludziom codziennych trosk 
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Nysa Szalona 

Wpada z szmerem do miasta 

srchrna ws H;ga z legendy 
ma ozdobić - przystroić 

i his torię przypomnieć 
sl:u-ych Piastowskich lat 

I ludziom s ię napalrl.cć 

spotkać na nowym moście 

wytknąć Slare j uż blędy 
i dzicwC''-Y0Y podziwiać 
ka1'Aą jak inny kwiat 

Rajcom miasta przypomnieć 
że miastu m',a s ię kłaniać 

i pomna;i .. ać bogactwo 

Iych dni znojnych - i święta 

wielkiego dz ieła nik 

I i.c praca i cnOla 

była i'.awszc - jcst nadal 
cnOlą - miasta s .. JachclnoS:Ć 
i bez puslyth prl.cmówicń 
miasto to może trwać 

Wpada - płynie pr1.cz miasto 
wierna Nysa Sz.alonu 
spieszy koić pragnienia 
ludziom codziennych trosk 

- 1% -



Być tutaj 

Być tutaj z porannym świtem 
albo w skwarze letniego południa 
odpocząć w cieniu Arkad 
podziwiać lepienie jaskółczych gniazd 

Gwiazdom spowiadać si« nocą 
ksi«życowi wymyśłać za roman 
uwodzenie 1,rwiazdki o zmroku 
by o świcie porzucić ją znów 

Wysłuchiwać łegendy ratuszowej wieży 
w samą p6łnoc - opowieści sprzed łal 
i pożyczać strofy poezji 
tej najnowszej co pogardza świat 

Ze Szcz«ściem jak z dziewczynami 
umawiać si« na spacery 
podziwiać jak późnym latem 
zakwita agawy krzak 

Włączyć si« w zczebiot dzieci 
oj - plotą co było wczoraj 
i nie ujawniać że właśnie 
ktoś miłość zapraszał w dom 

Być tutaj - nieprosta sprawa 
Jawor trza kochać i trwać 
pracą oddaniem i troską 
zostawiać w tym mieście swój ślad 
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Być tutaj 

Być tUl aj z porannym świlem 

albo w skwarze Ictniego południa 
odpoczllt w cieniu A rkad 
podziwiać lepienie jaskó łczych gnia7.u 

Gwiazdom spowiadać si'1 noc~ 
księżycowi wymyślać za romuns 

u\\Iod7.cnic b'wiazdki n zmroku 

by o świcie port.ucić j:! znów 

Wysluchiwuć legendy ratuszowej wicZy 
w sum=! pńlnoc - opowicld sprzed lal 
i pOZyCi'.lIĆ strofy poci'Ji 
lej najnowszej co pog:mli'.a Świat 

Ze szC'/.cr<cicm jak 1. dziewczynami 
ulllllwiać się na spacery 
pod ziwiać jak późnym latem 
i'..a kwila agawy kr/.a k 

WI.]czyć s ię w s7.cl.cbiOl dzieci 
oj - plot:] cn bylo wczoraj 
i nic ujawniać że wla~ll ic 

kl()~ OliloSć zlIprasi'.ul w dom 

Być IUI:I; - nicprosla sprawa 
J:lwor I r/.a kochać i Irwnć 
pracą oddaniem i t roską 

wstawiać w tym midcic swój Silili 
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Pokoleniom 

Ponad set ka pokoleń 
budowala to miasto 

swą pracą - codziennością 

zostawiło sw6j ślad 

Tu przez wieki i lata 

polskość była wyroczni'l 
w wierze ojców - pradziadów 
mnożył siC( Pia tów ród 

W kolehce Piastowych dziejów 

rosło miasta znaczenie 
historii różne koleje 
nie zawsze łaskawy los 

Pożary i zarazy 
obcych - krzywda tej ziemi 
co przymierze z polsko~cią 
zawarła na wieczny czas 

Błądząc w kartach historii 
co polsko~cią znaczona 
Jawor broszką nazwany 
wśród d()ln()~ląskich miast 

Gdy fanfary zagrają 
hejnał z wieży ratusza 
skłońmy głowy w zadumie 
pokoleń - dziejów czyn 
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Pokoleniom 

Ponad setka pokoleń 
budowa ła lO miaslU 

sW:l prac;1 - t:otl7.icn ności:, 

zostawiło swój ~ I all 

Tu prl.cz wieki i lata 
polskość była wyrucmi'l 
w wicrl.c ojcÓw - pradziadÓw 
mnoZyI się Piastów ród 

W kolchec PiaslO\\')'ch dziejów 
roslo miast .. znac ... cnic 
historii rM.lle knIeje 
nic i'.awszc łaskawy los 

Pm'.ary i i'.urazy 
ohcych - krt:yWd:1 lej ziemi 
(,1) przymico.c z polskości:} 

zawarła na wieczny C7"IS 

BI:IU 7':IC w karlach historii 
cn p()lsko~ci:1 znar.:zona 
Jawor broszk:1 nazwany 
wśród dol noś l :lskich miast 

Gdy ranfary "ligraj" 
hejnał z wieży ra lusi'.,a 
skłońmy glowy w zadumie 
pokoleń - dziejów C"l.)'n 
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W tym mieście 

W tym mieście - sny ą kolorowe 
i marzenia tu majć! swój sens 
miłość nigdy nic hłL!ka sią sama 
kąs chicha dostanie i bezdomny pies 

Zorze codziennie na dachach majaczą 
słońce wygładza nierówności dróg 
dzieci jak jaskółki szczehiocą do szkoły 
w świątyniach sią martwi Wszechobecny Bóg 

Jaworski Ratusz w swoim maje 'tacie 
strzeże losów miasta - zasłużony stróż 
baczy ahy zahłąkane szczC(ście 
nic omijało adresowych drzwi 

Boskie miasto - wmawiaj.! poeci 
poezja i kwiaty - codzienności ch łeb 
kto miasto rzucił wije siC( z tąsknoty 
i wraca odwiedzić swój rodzinny próg 

1 miasto i rzeka i stare i nowe 
historią obrasta i zostawia śład 
kto miasta nic kocha - jaworowych ludzi 
w ocenie sp6łecznej niewiele jest wart 

W tym mieście już późną jesienią 
gdy życia stanic sią dość 
grzc1deczką jaworskiej ziemi 
wynajm,! Ci - na długi długi czas . 
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W tym mieście 

W Iym mieście· sny 5:1 kolorowe 
i marzenia lU maj:, swój sens 
miln~ć nigdy nic hl:jka sic:; sama 
k((s chIcha dosianie i bcz(j()flllly pics 

Zurze codziennie na c.Jachach m:ljac7-,j 
s łońce wygładza nierówności dróg 
d7.icd jak jaskółki s1.C''I.chioc<l do szkoły 
w Swi'l lyniach sic:; martwi Wszechobecny Bóg 

Jaworski Ratusz w swoim majcswcic 
5Ir1.C;;,O losów miasta -1':lslu7.ony st róż 

b:H;ZY aby z.ahl:jkanc szczl(Scic 
nic OI11ijaln atlrcsowych dm"i 

Boskie miasto - wmawiaj:1 poeci 
poczja i kwiaty - cudzienności chlcb 
kin mias lo rl.ucil wije sil; z u;sknOly 
i wraca ocJwicd:dć swój rudzinny próg 

[ mins1U i ( ... ..cka i slare i nowe 
his torio' obrasta i zostawia Siad 
klD miasta nic kocha - juworO\vych ludzi 
w ocenie sp()lccZIlcj niewiele j cst wlITI 

W tym mieście już pMn:J jesieni'l 
gdy żyda Sianie się do~ć 
gm!dccl.k<; j:lworskicj I.icmi 
wynajm.! Ci - na dlugi dlugi f.7ltS 
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Jaworzanki 

Przerosły swoje matki 
wdzi«kiem i elegancją 
jak kwiaty zdobi'l ulice 
i z góry patrzą na ~wiat 

Wiosenne letnie jesienne 
zimowe - jak potrzeba 
dziewczyny na każdą por« roku 
i samotności czas 

Jeśli nie masz dziewczyny 

wyjdź na spacer wiosenny 
niespodzianka przygoda 
miłoŚć zajrzy ci w głąb 

A potem już we dwoje­
w parku tyłe muzyki 
bo słowiki w tym roku 
urządzają swój bal 

Dobrze z taką dziewczyną 
w życie wplCŚć si« na zawsze 
i jej wszystko poświ«cić 
poza nią nie mieć nic 

Dobrze że mi nie trzeba 
szukać sobie dziewczyny 
bo w~ród urody i wdzi«ku 
wybór problemem jest 
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Jaworzanki 

Przerosły swoje mai ki 
wdz i~kicm i elega ncj:l 
jak kwili ty zdob ili ulil.:c 
j z góry pal rt.:1 na ~wiat 

Wiosenne lemie j esienne 
".imowe • jak potrl.cba 
dziewczyny na k:liA:, por<; roku 
i samolno~ci C'/115 

J eś li nic mas"" dziewczyny 
wyjdź na spacer wiosenny 
niespodzianka przygoda 
milość zlIj rl.)' d w glqb 

A pOlem już wc dwoje· 
w p'lrku tyle muzyki 
bo s łowiki w tym roku 
urL.ąd7':'lj ą swój bal 

Oobr/.c z lak:, dz iewczyną 

w życic wplcść s i~ na l.lIWSi'.c 

i jej wszystko poświl;cić 

1'01. • .1 "iq nic mieć nic 

Dobrze że mi nic trzeba 
szukać sobie dziewczyny 
bo ~ród urody i wdzi<;ku 
wybór problemem j cst 
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W kawiarence 

W kawiarence ratusza 
w tej piwnicznej przestrzeni 
cienie tańczą na ~cianie 
od zapalonych ~wiec 

Przy stoliku gdzie filar 
dźwiga ~wiata potctg« 
siadła Muza Poezji -
po raz drugi tu jest 

WiC(c Biesiada siC( zacznie 
wiersze prosto z zanadrza 
prosić h«dą noclegu 
u niespokojnych serc 

Czasem w t re~ci zawiłe 
nie trafiają w głąb duszy 
to zn6w proste - banalne 
jak niełatwo jest ryć 

Znale~ć troch« uśmiechu 
gonić szcz«~cie po drodze 
to najprostsza poezja 
naszych codziennych dni 

W k~lcie siedzą we dwoje 
bez prozy i bez wiersza 
i z źrenky swych oczu 
wabi'l kochania czar 
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W kawiarence 

W kawiarence ra1US7.a 
w lej piwnicznej przcs trzeni 
cienie lań c:.'':1 na ~ci;lnic 
od 7_lIpa lonych ~wicc 

Prt.y slOliku gtbJc fil ;., 
d1.wiga ~wiala pOH;g~ 
si:u.lla MU1.a Poezji. 
po (az drugi lU jcst 

Wi~c.: Biesiad:1 sit:( i'.lIC"l.nic 
wiersze prosto z ....... nadr)'':l 
pros ić hC;d:, noclegu 
u nicspokojnYl:h serc 

C/.asem w Irc.(d :t.uwiJe 
nic trafiaj:, w gł:jb duszy 
10 znńw prosIe· banalne 
jak niclat .... '(l jest ~ć 

Znal~ć trochlf u~micchu 
gonić szc7.~cic po drodze 
10 najproslsl.a poezja 
naszych tmlzicnnych dni 

W k;,dc sic(!;t';1 wc dwoje 
bez prozy i bez WiCr57.U 

i z 7.rcniL'y swych new 
wabi:, kochania cza r 

-201 -



Przyjdź w Aleję Dębową 

Przyjdź w Aleją Dąbową 
gdy spadaj~! żołądzie 
jesień w galC(ziach śpiewa 
przyrody odwieczny hymn 

W zanadrzu wiekowych dC(hów 
historii siC( plotą dzieje 
tyle pokoleń chodziło 
pomarzyć () lepszych dniach 

Słońce wyzłaca już liście 

co spadną cicho o świcie 
by ludziom spiesZ<lcym do pracy 
wymościć jesienią dzier't 

Tak bC(dzie przez kilka dni 
jak jesień pożegna ptaki 
i świerszcze zasm! w kryjówkach 
gdy spadnie ostatni liść 

Dobrze jest wspominać jesienią 
gdy serce tC(sknotą siC( miota 
cóż człowiekowi zostało -
nadzieja przyszłych dni 
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Przyjdź w Aleję Dębową 

Przyjdź \II Alcj<;: D<,;bllw:l 
gdy spadaj:1 żnli(d z.ic 

jes ień \II gah:;ziach ~picwa 
przyrody odwiccl .ny hymn 

W i'.anatlrw wickowyl:h d<,;hów 
hislorii sic;,; plotą dzieje 
tyle pokoleń chod ziło 

pomarl)'ć II lcps1.)'ch dniach 

Sionce wyzłaC:l ju ż Ii~dc 

w spad n;, cicho n ~widc 
by ludziom spicszw.:ym do pral;y 
wynmkić j esieni:, dz ień 

Tak h" dzic przez kijka dni 
jak jes ień pożegna pl:lki 
i ~wicrs .. .ci'c l.:tSn:, \II kryjńwk;u;h 

gdy spatJnic oSlalni li ść 

Dobrze JCS t wspominać jesieni =! 
gdy se rce IlisknOl q siC; miOta 
cóż cz łowiekowi zos tało -
nadzieja prt.yszłyl: h dni 
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Moje miasto 

Moje miasto jak dziewczą 
w strojnej sukni przed ślubem 
w mgły wstające od rzeki 
zasłoniło siC( szalem 

Nie zaspało niedzicli 
w swcj intymncj podomce 
i gołąhiom na Rynku 
dało chlcha po kromcc 

Zorze wcześnie zbudziło 
do snu ułożyło książyc 
zaglćłdnC(ło nam wokna 
z roze~mianych dzi~ wicżyc 

Wróhle w scjmik zchrało 
niech (wicrkajćł na płocie 
ludziom spać pozwalają 
po tcj ciążkiej rohocie 

Smutki z wiatrem przcgnalo 
na cztery strony świata 
i ludziom dobrej woli 
warkocze szczC(~cia splata 

Dzwonom śpicwać kazało 
dziś od samego ranka 
ahy zhudzić z letargu 
nicsforncgo kochanka 
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Moje miasto 

M oje miasto jak c.bJcWl:ZfV 
w strojnej sukni przed ~Iubclll 

w mgły wSlaj:jCC mI rzeki 
i'';lsloniln si(( si'.aJcm 

Nic i'.aspaln niedzieli 
w swej intymnej IlOdumcc 
j goh:;hiom na Rynku 

tlalu chlcha po kromce 

Zorze wczclnic ".bud/.ilo 
do snu uluży ln ksi((Zyc 

zagl' jdl1«lo nam \II okna 
z rozc.< mianydl dz i ~ w i eży..: 

Wróhle w sejmik zchraln 
niech Cwicrkaj:, na plocie 
IwJi'iolll spać pozwalaj:, 
po Icj ci<;żkicj robocie 

Smutki z wiatrem (lrl:cgnaln 
na cZle ry :-. Imny ~wi :lla 

i ludziom dobrej woli 
warkor.:zc szr.:zc:fkia splata 

DZWtlnnm ~ picwać kUi',aln 
d zi~ mi samego ran ka 
aby zhwJzić z lelargu 

niesfo rnego kochanka 
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Liśćmi dywan uslalo 
niech strojnie chodzą ludzie 
i WSI«pu zakazalo 
co złe żyje w obłudzie 

Tak - w tym pi«knym Jaworze 
co Piastowe ma dzieje 
b«dzie zawsze lak swojsko 
choć umilkną t u r n i e je ... 
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LiśĆmi cJywan uslalo 
niech strojnic l:hocJ 7.<J lucJ zic 
i WS l eypu i'lI kaza ln 
co 7Je ;i;yje w oblucJzic 

Tak - w tym pieyknym Jaworze 
co Piastowe ma cJ zieje 
tx;cJzie i'1I\ysze 1:lk swojsko 
choć umilkn:1 I u r n i c j c 000 
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IX. 
CUD SŁOWA 

IIZwiastowaniell 

IX. 
CUD SŁOWA 

"Zwiastowanie" 





Zwiastowanie 

Wczesny świt -
Ona rozmodlona 

przed Bogiem kl~czy 
Panienka - kwiat 
jak motyl cicho 
Poslaniec nieba 

s frunął 

na chłodny wiosenny 
świat 

Ty łaski pełna 
z niewiast wybrana 
ciC(żar zbawienia 
zwierza ci Bóg -
Jak to siC( stanic 
pyta Maryja 
i skłania głowC( 
na zgody znak 

Wiosna za wiosną 
przez świat przebiega 
i w roku tyle 
Maryjnych świąt 
lecz świC(to wielkie 

zawsze jest w niebie 
gdy rzekła Panna 
przesławne - Tak 
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Marzec] 992 r. 

Zwiastowanie 

Wczesny świt· 

Ona rozmod lona 
pr1.ctl Bogiem klt.;czy 
Panienka - kwiat 
jak Inolyl ckllo 
Poslaniec nieba 
sfruOil1 
na chlodny wiosenny 
świat 

Ty laski pclna 
1. niewiast wybrana 
Cil;7"lf zbawienia 
zwicr:t"1 ci Bóg -
Jak lO s it.; s tan ic 
pyta M:uyja 
isklania glo\\'q 
na zgody znak 

Wiosna 7 ... '1 wiosną 

prl.cz świat przebiega 
i w roku Iyle 
Maryjnych śwh\1 
lecz świqlO wielkie 

7.l1WSZC jcst w nieb ie 
gdy rl.ckla Panna 
prl.cs lawnc - Tak 

-207 -

Marl.ec 1992 r. 



Maryjo 

Bogactwem słów modlitewnych 
świat majem Cię pozdrawia 
tyle ludzkiej siermięgi 
do Twych ciśnie się stóp 

O Maryjo - Maryjo 
Bogiem wieków wsławiona 
ogrom bogactw i skarbów 
i serce Twe pełne trosk 

Bóg porządek tej ziemi 
Twojej powierzył pieczy 
więc Ty Królowo Świata 
zechciej łaskawą być 

Wzbogać naszą nadzieję 

wskaż prostowane drogi 
przy przydrożnych kapliczkach 
otwórz swoich łask bank 

Bądź z nami w codzienności 
Matką bądź uśmiechniętą 

łzami naszej radości 
osladzaj tulaczy los 
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Maryjo 

Bogactwem s łów modlitewnych 
świa l majem CiC( pozdrawia 
tyle ludzkiej sicrmi~g i 

do Twych ciśnie sil( stóp 

O Maryjo· Maryjo 
Bogiem wieków wsławiona 

ogrom bogactw i skarbów 
i serce Twe pełne I rosk 

Bóg ponądck Icj ziemi 
Twojej powier!.)'1 pieczy 
wil(c Ty Królowo Świata 
zechciej łaskawą być 

Wzbogać naszą nadzicjl( 
wskaż prostowane drogi 
prl.)' pr/:ydrożnych kapl iczkach 
o twór/: swoich łask bank 

Bądi z nami w codziennoki 
Matką b:ld1. uśmicchnii(tą 
łzami naszej radośc i 

osład7.aj tułaczy los 
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Gromniczna 

R«ką zasłania 

płomyk świecy 

od wiatru co tańczy 
na pól bezkresie 
welonem mgieł osłoni«ta 
potyka si« na nierównościach 
miedzy 
troską cała przejęta 

Matka -
Gromniczna Pani 

Śpieszy 
z niebieskich krain 
na szarości świata koić 
przedśmiertne zmagania 
tym co stanęli 
na progach wieczności 
zanosi wiar« 
odprowadza 
na drugi brzeg 
Najczulsza - Jasna 
Gromniczna Pani 

Ze szpitalnej dyżurki 
poderwała się siostra 
z dziwnego przywidzenia 
do r«ki samotnego 
staruszka 
zapaloną wetkn«ła gromnic« 
niech b«dzie 
Błogo ławiona 
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Gromniczna 

Rltką 7.aslania 
plomyk świccy 
od wiatru co tańczy 
nu pól bczkresic 
weloncm mgicl osloni<{ ta 
potyku silt na nicrównościach 

miedzy 
trosk'! ca ła prl.cję la 
M atka -
Gromnicznu Pani 

śp;cszy 
z nicbieskich krain 
ilU sza rości świula koić 
prLcdśmicrlnc zmagania 
tym co stun<{1i 
na progach WiCC'lflOści 
7.a nos i wiarę 
odprowJd 7.a 
nu drugi brl.cg 
Najczulsza - Jasnu 
Gromniczna Pani 

Ze szpit:llncj dy;i.urki 
podcrwała silt siostra 
z dziwncgo prl.}'Wid7.cnia 
do ręki samotncgo 
slaruszk:1 
7 ... 1paloOlI wctknę la gromnicę 

nicch b<{dzic 
Blogos lawiona 

- 209 -



Popielec 

W majestacie swego czasu 
gdy budziło siC( przedwiośnie 

na samotni - dróg rozstaju 
znowu zjawił siC( Popielec 

Zamknął bramy karnawału 
uciech ludzkich puste śmiechy . 

zadumany w posłannictwie 
jaką mądro~ć światu nieść 

Zdążył w świątyń niskie progi 

popiół rozsiał miC(dzy łudźmi 
i melodią pelm! żalu 
dotarł do niebieskich wzgórz 

Przemijanie - nicość życia 

siać niepokój w codzienności 
wiąc na przekór uprzedzeniom 
z siłą wiary naprzód iść 

Skoro świta już przedwiośnie 
jutro bC(dzie lepszy czas 
schylmy głowy - nieeh Popielce 
dotknie rozpałonych serc 
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Popielec 

W majesIacie swegu czasu 
gdy hudzilo si'1 prl.cdw;ośnic 
lIa samotni· dróg rIlzslaju 
znowu zjawił si" Popielcc 

Z,mkmll hramy karnawału 
uciech ludzkich pusle śmiechy 
z.ldum:my w posl:mniclwic 
jak:, m:ldro~ć~wialu nieść 

Zd:lźy l w świ:,lyń niskie pmgi 
popiół roi'.si:tl milfc.Jzy lud zmi 
i mclodiq pClrl:, żalu 
oolarl do niebies kich wzgórz 

Przcmij<lnic • nko~ć żyda 

siać niepokój w cod,dcnności 
wic;c na przekór uprl.cdzcniom 
z sił:, wiary napr/ód iść 

Skoro świla jut. przetIwinśnic 
jUlro b.ydzic lepszy C7 .. IS 
schylmy głowy. niech Popielcc 
unIknie rozpalonych serc 
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Niedziela palmowa 

W kościele wiejskim grają organy 
i do ollarza ciśnie sią lud 

palmy wierzbowe wiosną strojone 
w pieśni HOSANNA - nasz król i Bóg 

W procesji płynie - w kolorze rzeka 
slońce zagląda do ludzkich serc 
kruszy zmrożone lodem uczucia 
nie wyschną źródla gorąL)'ch łez 

Dzwonów muzyka pobiegla w pola 
przez urzeczony szaro~cią świal 
HOSANNA! Wstańcie - czynów pOlrzeba 
rące trza podać - do brata brat 

Pieśń niesie echo za ścianC( lasu 
budzi z marazmu - letargu - snu 
wiosna w pochodzie - prostujcie drogi 
nowe sią rodzi - naprawmy dom 

W kościele wiejskim opustoszalo 
palmy w konkursie stall<tły w rząd 
niech pamiąć żyje - dawlle zwyczaje 
szczere - serdeczne - jak uścisk rąk 
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Niedziela palmowa 

W ko~dclc wiejskim graj:1 org:my 
i do 011:10' .. 1 d~nic siC( lud 

palmy wierzbowe WLOSIl:1 strojone 
\II pic.<ni HOSANNA· nasz król i Bóg 

\V procesji płynie - \II k(}l{)n~c rzeka 
s łońce I'''lgl:lda do ]U(Ji'kich serc 
kruszy zmroi.onc lodem uczucia 

nic wyschną źródła gOf'll.:ych Icz 

Ol.\\'o",'w muzyka pobiegla \II pola 
przez url.cczony si'..arośd~ świat 

HOSANNA! Wst:lńdc - czynów pOlrl.cb:l 
r<{ec .rl.lI podać - do hrata "nu 

PicSń niesie echo 1;1 Sd.ml.( lasu 
bud"j z marazmu - letargu - snu 
wiosna \II pochodzie - prostujcie drogi 
nowe ll ii( rodzi - naprawmy (Jum 

\V kościele wiejskim OpuslOs:I'.nlo 
p:llmy \II konkursie slan<{1y w fi'.1IU 
niech p:unil(ć żyje - dawne zWyf..71ljC 

szczere - scnJccznc - jak uścisk nik 
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Zmartwychwstanie 

Odezwały si(( 
wszystkie dzwony 
światem targn((ła 

przedziwna moc 
w niebo si(( wzbiły 
szare skowronki 
z pieśnią wiosenną 
nadziei hymn 

Chrystus zmartwychwstał 

niedzielnym świtem 
rezurekcyj ny 
zbiera si(( lud 
aby w radości 
po trzech dniach smutku 
przestąpić blagi 
świątyni próg 

W drodze si(( spotkać 
z Nim do Emaus 
i prosić Pana niebieskich dróg 
aby pozostał 
na zawsze blisko 
i dzielił z nami 
tułaczy los 
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Zmartwychwstanie 

Odczwaly si'1 
wszystkie dzwony 

świa tem largn~la 

przctlziwna moc 
w niebo si'1 wzbiły 

szare skowronki 

z picśn ią wiosen ną 

nadziei hymn 

Chryst us zmartwychwstał 

niedzielnym świtem 
rezurekcyjny 

zbiera siC; lud 
:Iby w radości 

po trzech dniuch smutku 
prlcs l ą pić błogi 

świą tyni próg 

W drodze się spotkaĆ 
z Nim do Emaus 
i p ros ić Pa na niebies kich dróg 
aby pozos ta ł 

nu l.awszc blisko 
i d zie lił z nami 
tułaczy los 
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Alleluja 

Triumfalnie biją dzwony 
czas wydarzeń uroczysty 
lud w procesji rozmodlony 
Pan zmartychwsta/ - Alleluja 

Światem biegną dobre wieści 
w sercach budzi si« nadzieja 
z/o - dobrem przezwyci«żone 
Bogu dzi«ki - Alleluja 

Wśród pól nagich wiosna kroczy 
otulona mgiel czulo~cią 
nowy chleb si« w ziemi rodzi 
serce śpiewa - Alleluja 

Idź z Chry tusem do Emaus 
troski zostaw na rozstajach 
duchem poproś w uniesieniu 
Panie - zostań - Alleluja 

Niech nam mi/ość erca splata 
przy Ojczyzny wspólnym \Ole 
niech brat bratu dloń uściśnie 
to na zgod« biją dzwony 
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Alleluja 

Triumfa ln ie biją dzwony 
Ci'':IS wydarl.cń uroczysty 
lud w procesji rozmodlony 
Pan znwrtychws lal • AJ/cluja 

Światem biegną dobre wi~ci 
w sercach budzi sil( nadzieja 
7.10 • dobrem prt.czwycię;;.onc 
Bogu dz ięki · Alleluja 

W~ród pól nagich wiosna kroczy 
o tulona mgie ł czułości:1 

nowy chlcb sic:; w ziemi rodzi 
serce ~picwa - AJ/el uja 

hl? z Chryst usem do Emaus 
troski ZOSI3\·V na ro:t"Stajach 
duchem poproś w uniesieniu 
Panie - zosl:I ń - A llcluj •• 

Niech nam milo~ć serca splata 
przy OjC'l.ywy wspólnym Siole 
niech brat bratu dlań uściśn ie 

lO lIa zgotlC; bij., dzwony 
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Biją dzwony 

Biją dzwony 
rozmodlone 

glos siC( niesie 
w dal bezkresną 
i do I udzkich serc 
siC( wciska 

wielkie świC(te 
Zmartwychwstanie 

Polną drogą 

wiosna kroczy 
z bogactwem 
wielkich nadziei 
Alleluja bijq dzwony 
o świcie 
Wielkiej Niedzieli 

Olwórz drzwi 

swojego domu 
wyrzuć szaro~ć i zwątpienie 
mocą ducha i miłością 
przeżyj 

ŚwiC;le Zmartwychwstanie 

- 214 -

Biją dzwony 

Bij" dzwony 
rozmmllonc 
glos s ię niesie 
w daj bezkrcsn:] 
i do ludzkich sen.: 
si{f wciska 
wielkie ~więlc 
Zmartwychwstanie 

Polną dro!;;! 
wiosna kroczy 
z bogactwem 
wiclkkh nadziei 
Alleluja bij.] dzwony 
o świcie 
Wielkiej Niedzieli 

Otwór/o drzwi 
swojego domu 
wyrluć S1.aroŚĆ i ;r.w']l picnic 
moq ducha i miłości:, 
prt:ci:yj 
Świ lf lC Zmartwych\\lSlanic 
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Siewna 

Otulona welonem mgiel 
polną urogą - wypalonych traw 
przej«ta tragizmem 
plol111l:ych las6w 
ze Izą i troską matczyną 
zjawila si« 
na Polskiej Ziemi 
Maryja Matka - Siewna 

Zjawila si« - nie 
Ona tu zawsze jest 
ze swym luuem 
z ogorzalym ou spiekoty 
ohliczem 
pełnym niepokoju 
w~róu nas 

Na wyschni«tl! piaskoWl! gleh« 
pierwsza rzuciła 
gar~ć żyta 

i została w kapliczce polnej 
przy roi'.Slaju dróg 
Maryja Malka - Siewna 
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Siewna 

Olulona welonem mgiel 
pol "'I drogi, - wypa lonych Iraw 
przeN ia tragizmem 
plun:ILydl 1 •• sÓw 
ze 1/.l1 i trosk,j matczyn:1 
zjawila si~ 
na Polskiej Z iemi 
Maryja Matka - Siewna 

Zjawiła si« - nic 
Ona lu zawsze jc."1 
ze swym ludem 
z ogo rzalym od spiekuty 
obliczem 
pelnym niepokoju 
\\~rórJ nas 

Na wysdmi«lil pi:.skuw:, g leb~ 

pierwsz:. rt:ucila 
g:tr.lć żyla 

i zustala w k:.pliczcc polnej 
przy fO i'.s laju rJróg 
Maryja Matka - Siewna 
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Zniwna · 

Sierpniowe południc 
pełnia lata 
cisza przeistoczenia 
na ołtarzu przyrody 
obezwładnionej 

dojrzewaniem 

Przez pola szare 
~ciernisk połacie 

z nar«czem ziołowych kwiatów 
z dzbanem 1c~nych jagód 
miedzą 

rozmodlona muzyką ~wierszczy 
oblicze słońcem spalone 
gł«boka blizna 
pełna trosk 
w łaski bogata 
~picszy Madonna Żniwna 

Przystaje -
podnosi zagubiony kłos 
obok nic skoszone zboże 
nic ma mocnych 
życia ludzkiego los 
pod polnym na rozdrożu 
samotnym krzyżem 
jak kiedyś na Gołgocie 
ukł«ka 

pospiesza do wiejskiego 
kościółka -
tam świ«cą ziela 
Strudzona - Żniwna - Naj~wiątsza 
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Zniwna 

Sierpniowe południc 
pełnia lala 
dsza przeistoczenia 
na oharzu przyrody 
obezwładnionej 

doj rzewaniem 

Przez po la sza re 
'ciernisk poilIcie 
z nar/fci'.cm ziolowych kwiatów 
z dzbanem I~n)'ch jagód 
miell;;'ll 
rozmodlona muzykIl gwicrszczy 
ob licze s ło ńcem spa lone 
glC(boka blizna 
pelna trosk 
w laski boga ta 
~picszy Madonna Żniwna 

p rl.)'S 1:.Ljc • 
podnosi lA1gubio ny kłos 
obok nic skoszone zbozc 
nic ma mocnych 
Zyda ludzk iego Jos 
pod pol nym na rozdro~.u 

samotnym krl.yżclll 
jak kicd~ na Golgocie 
ukl((ka 
pospicsi'.3 do wiejskiego 
kośció ł ka· 
lam świ((CI ziela 
Strudzona - Żniwna - Najśw i C( l sza 

- 216-



Pieta 

Skamieniala w rozpaczy 
bezmiar ludzkiej boleści 

Matka milości" gorejąca 
do Syna swego - Mąki 

Sil nic miala na slowa 
na żalosne wyznanie 
Wielkie Dzielo Zhawienia 
Jej zgodą "Niech sią stanic" 

Bólów ból - mąki znarnią 
zastygl w Matki obliczu 
i zostal po wsze czasy 
w hocznym ~wiątym ołtarzu 

Boleści'l cala przenikniona 
niema w swej rozpaczy 
stygnąul tuli postać 
i Jego gl«bokic rany 

Nam w szarej codzienności 
na obroną jest dana 
Matka której łez braklo 
jaworskiej świątyni Pieta 
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Pieta 

Skamieniala w rozpaczy 
bezmiar ludzkiej bol~ci 

Malka milmki;! gorejąc:1 
do Syna swego· M<;ki 

Sil nic mial:! na słowa 
na ;;.alosnc wyznanie 
Wielkie Dzie ło Zhawienia 
Jej zgod:1 ~Nicch siC( swoie· 

Bólów ból • mC{ki znamity 
zaslygl w Ma iki obl/ClU 

i zoslał po \\lSZC Ci'.1lsy 
w hocznym ~wi<;lym o l t:lrzu 

Bo leści" ca la przenikniona 
niema w swej rozpaC'1.)' 
slygmlC:jluli posiać 
i Jego gl<;bokic rany 

Nam w sz;u cj co<.tzicnnu~ci 
Oil obrone( j cst dana 
M:lIka kl órcj łez brakło 

jawors kiej ~wi'l lyni PiCia 
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Cud słowa 
(Boże Narodzenie) 

Noc byla chlodna 
na mapie nieba 
rozbłysly wszystkie gwiazdy 
ciekawe cudu - lat milionów 
Miłość zmilości 

słowo staje siC( cialem 
Bóg z nieba dany 
rodzić siC( ma na ziemi 

Wbrew ludzi mo'l.nych pozorom 

zrodził siC( w past uszej szopie 
ubodzy - radością przejęci 

pasterze u żłobu byli pierwsi 

ProslOt<t - duchem bogaci 
ludzie twardych nIk i znoju 
śpieszmy do polskich Betlejem 
złączeni haslem pokoju 
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Cud słowa 
(lloJc Nllrodl.cnic) 

Noc był:1 dtłodna 
na mapie nieba 
rozhlysly wszystkie gwiazdy 
dckawc cudu· lat milionów 
M ilość z III i juści 
słowo staje si<; dalcm 
Bóg z nieha dany 
rodzić si.; ma nil ziemi 

Whrew ludzi moznych IXlzorom 
zrotb,il si<; w pastuszej szo pie 
ubodzy - rad()~ ci'l prz.cj<;d 
pasterze II żłubu byli pierwsi 

Prostut'l - duchem hogm:i 
ludzie twardych nik i 7.noj u 
śp ieszmy lIu po lsk ic.:h Betlejem 

złqczcni haslem pokuju 
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Do Egiptu 

Górskt! krątą ścieżyną 
pośród mgieł - ciemnej nO<.;y 
sowy wśród drzew harcuj,! 
chłód sią ciśnie od skał 

I osiołek wychudły 
już dzwiganiem strudzony 
matką z dzieckiem ma unieść 

ahy najprc;dzej stąd 

POlyka siC( osiołek 
po ścieżki nierównościach 
Józef z troską spoziera 
czy Jezus maly śpi 

Czy zd,!ż.! do Nazarelu 
nim nowy dzierl nastanie 
zlo zawróci z swej drogi 
co czyha jak zgubny sen 

W zorzy rannym świtaniu 
do Irzegli mury mia la 
emigranci swych czasów 
zdążyli do szcząścia bram 

Tyle na świecie poniewierki 
zawiłych trudnych tułaczych dróg 
wiani nadziej'l milością wsparci 
dojdziem - ho z nami jesl zawsze Bóg 
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Do Egiptu 

Gńrsk;, kr<; I:, ścici.yn:1 
pośród mgicl • ciemnej nol.)' 
sowy \~rt~l1 drzew hart:uj:, 
ch/ód siC; ciśnie od skal 

1 osinlek wychudły 
już dzwiga nicm slrut];t,nny 
malkc.; z dzieckiem 1\1:1 unicSć 

aby najpn;d1.cj SI1ld 

POI)'ka sic.; osiolek 
Pl} Ście? ki nicrówl1oŚdar.:h 

Jt\,..cr z !fosk:, spOi'Jcra 
czy Jezus mały śpi 

Cq zd : l i~ 1 du Nazaretu 
nim nowy dzie ń nasian ie 
zło :t.mvróc:, z swej (Jrogi 
co czyha jak zgubny sen 

W zorl)' rannym świt a niu 

dostrzegli mury miasta 
emigrand swych C7.asów 
zd:,ży li do szcz",śda hr:nll 

Tyle 1101 świecie poniewierki 
i'~\wilych IrueJnych tułaczych tlróg 
wiani nm.l zicj:1 milośl.: i:, ws parci 
dojdzicm • bo z l1ami j c..~ 1 :r.<I\VS7.C Bóg 
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Emigranci 

Do twego żłóbka - Boże 
<.lo szopy gdzie dach przecieka 
wiedzie nas !,'Wiazda wiary 
trwa miłość do człowieka 

Pasterze wrócili na pastwiska 
pożegnali CiC( monarchowie 
kto~ skrzypce zostawił w kącie 
- chyba ci z niebios posłowie 

Wszystko wróciło do pow zedniości 
jak w każdej ludzkiej rodzinie 
łecz Herod wydał wyrok -
każde z nowonarodzonych zginie 

W osłonic ciemnych noc:y 
uciekać - uciekać trzeba 
aby ocalić zbawienie świata 
przyszło~ć biednego człowieka 

Nam znana jest poniewierka 
i gorzki los uciekania 
z własnego domu - bliskich - Ojczyzny 
czas wymuszonego emigrowania 

Stoj<lc na straży Twego żłóbka 
o - nie uciekaj - my ostoja 
w połskie CiC( zabierzemy drogi 
li nas bezpieczniej niż w Egipcie 
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Emigranci 

Do twego j.lóbka • Boże 
do szopy gdzie d:II.:h przecieka 
wiedzie nas b'Wiazlla wiary 
trwa milo~ć do człowieka 

Pastcrt.c wrócili na pastwiska 
pożegnali Cil.t monarchowie 

klo~ skrzypce wS!:Iwil w kącie 
• chyba ci z niebios poslowie 

Wszystku wrńcilo do powsi'.CtIniości 
j •• k w każdej ludi'.kicj rodzinie 

lecz Herod wyda l wyrok· 
,,:. źllc z nowonarodzonych zgi nie 

W oslonic ciemnych 11m:)' 
uciekać - uciekać I rzeba 

ub)' oca l ić zbawienie świa ta 

przysi'Jość biednego człowieka 

Nam znana JCSt poniewierka 
i gorzki los uciekania 

z własnego domu - bl iskich - Ojczyzny 
Cl":IS wymuszonego emigrowania 

Sloj;lc na straży Twego żłóbka 
o - nic uciekaj - my ostoja 
w polskie Ci« i'.abicrl.cmy drogi 
u nas bezpieczniej nii w Egipcie 
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Wigilijny wieczór 

Jest taki dzień co I:,rwiazdką mruga 
i pachnie świerkowym lasem 
wieczór co wrasta w ludzką pamiQć 
i nic starzeje siQ z czasem 

Cichym marzeniem dziecicc'-)'ch serc 
i aprobatą drżących rąk 
tych co ich losy twardego życia 
na piaski mielizn zepchnąl prąd 

Choćbyś odtrącal wspomnień ślad 

zagluszyć chcialbyś mo,-)' glos 
to stół rodzinny z wolnym miejscem 
jest raz do roku - jedyny raz 
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Wigilijny wieczór 

Jest laki dzień co brwiazdk:1 mruga 
i p:lChnie świerkowym lasem 
wieczór cn wrasta w ludZki] pumi/(ć 

i nic slarl.cjc sil( z cZ.asem 

Cichym marzeniem dziccicy(,)'ch serc 
i aprobatą dr).ą(.)'ch f:lk 
Iych l-o ich losy Iwanjego lyda 
na piaski mielizn zcpchn:l' prą<J 

Ch()ćb~ oOlr:]C<11 wspomnień ~lad 

zagłuszyć chdalh~ m OL)' glos 
lo s l ń l rodzinny z wolnym micjsl:cm 
jcst nlZ do roku - jedyny raz 
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Gwiazdka 

W gwiazd i !,'Wiazdek plejadzie 
w tajemnkzym kosmosie 
jedna !,'Wiazda jest hliska 
naszych los(iw na ~wiecie 

Bóg ją trzymał w ukryciu 
w galaktyce milczenia 
ona pierwsza obniosła 
gest ludzkiego zbawienia 

Przed wiekami nad szopą 
rozpostarła promienic 
rozpaliła miło~ci~1 

ludil.kich marzeń otchłanie 

I wciąż plonie - jaśnieje 
w grudnia noc - wciąż od nowa 
w nasze domy wprowadza 
wielkich nadziei słowa 

W tym roku jak przed laty 
wypatrzą !,'Wiazdk« dzieci 
niech wi«c miłość i zgoda 
w naszych domach si« świ«ci 
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Gwiazdka 

\V b"vi:w.l i j,'wiai'.lIck plejadzie 
w lajcmnir.:zym kosmosie 
jedna gwiazda jest bliska 
naszych losów na ~wiccic 

Bóg j'l trzymał w ukryciu 
w ga lalo)'cc milci'.cnia 
ona piCfWS:.' .• lI obniosła 

ges t lud zkiegu zbawienia 

Przed wiekami nau SZUP:I 
rozpnslarla promienic 
rm.palila mi l ()~ci:1 

ludzkich marzeń olch illnic 

I wci,!;;, plonie • ja~ nicjc 
w grudnia not: • wci:j;;, od nowa 
w nasze domy wJlrnwadi'~l 
wielkich nadziei slnW:1 

W tym roku jak pr/.cd 1aly 
wypa trz:1 !,rwiazdkl( dzieci 
niech wh:;c miln~ć i zgOl..!a 
w naszych domach siC; ~wi <tci 
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Opłatek 
(Rornnnic Kozlowskicj) 

Sk'ld tyle mocy w kruszynie chleba 
oplatku białym z pszenicznych pól 
sk~ld tył e wiary tył e ~wic;tości 
niesie opłatek w stroskany dom 

Skąd ta nadzieja co z hiełi płynie 
utrwała od ł at rodzinną wic;ź 

skąd ta melodia co hiel kołysze 
w zapachu siana rodzinny dom 

Miłości wiełkiej s'l tajemnice 
co ohdarzyły ten szary ~wiat 
z bijącym sercem w cichel /lOC świc;tą 

weźmiem opłatek do drż'll:ych rąk 

Niech ten opłatek przedziwnej mOLy 
bc;dzie podporą wśr6d trudnych dróg 
z Betłejem - jakże ubogiej szopy 
ła sk'l nas darzy Dziecina - Bóg 
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Op/alek 
( l{oJlIHnic KOtJowli ł..icj) 

Sk:jll tyle mOL)' w kruszynie ch ich" 
opłatku hiałym z pszcnicznydl pt~J 
s k' ll.! Iyle wiary ty/c ~wi C:; I()~d 

niesie nplatck w stroskany dom 

Sk,\u la n:tlli'.icja en z hieli płynie 
IlItwala ud Jal rmb.inn:, wi~1. 
Sk;ld la me lodia w b ic i knJyszc 

w :t';IIJathu siano' rodzinny dum 

Milnśd wielkiej sq tajcmnil.:c 
et) uhdarzyły len szary ~wial 

z hij 'JI .. :ym sercem w cidl:1 noc ~wi<; [q 

wcźmic rn opl:IICk do d ri':ll.)'th nIk 

N icth len o płat ek pr/,C(),..iwncj mm:)' 

hc:;dlic poc.Jpnr:! \~rÓ<J trudnych c.Jróg 
z Bcllcjcm - jab.c uhogiej szopy 
la~ k:1 lias darł:)' O/iedna _ Bt\g 
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Kolęda 

Biegnie przez wieś kolC(da 
ciszą not:y zdyszana 
wstajcie ludzie z niemoc'}' 
powitać swego Pana 

Wstajcie duchem ubodzy 
waśniq ludzie znC(kani 
wznieście pidń pojednania 
wszyscy w przyszlość zwątpieni 

Bóg si" rodzi w stajence 
ziemskie moce truchlej:1 
w dohrą wol<t hogaci 
przyjdq z nową nadziejq 

Boże podnieś SW'l nlczkC( 
ucisz z zimna kwilenie 
przyb<;dziem z serc gonlcością 
zmienim z siana posIanie 

Biegnie przez ~wiat kolC(da 

polska rzewna gorąca 
Boże pomnóż nam siły 
do wrót wiecznego słońca 
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Kolęda 

Biegnie prl.cz wicl kol<;:da 
dSi'~1 nUl"y zdysza na 
wSlajdc ltlc.Jzic 'I. nicmm:y 
powitać swego Pana 

Wswjdc duc.:hcm uhotlzy 
w:t~nj;1 ludzie i'.n<;:kani 
wznic.<dc p i~ ń pojednania 
WS'r.jSl:y w prl.)'SzloS:ć zw'jl picni 

Bóg si~ rudzi w stajence 
ziemskie mot;c tnu.:hlcj:, 
w dohnl wo l« nog;u;; 
przyjd:, z !lOWl! natlzicj:, 

Buti,c podnic.< ~w:1 r:1C'l.k<{ 
ucis>,: z zimna kwilenie 
przyłlc.;dzicm z serc gor:jcościq 
zmicnim '/. siana puslanie 

Biegnie prl.cz ŚW; ;II knh,tla 
polska rl., .. wna gOf:j C;1 
Boże pomoM. nam s iły 
tiu wrń\ wicf.:zncgo s łońca 
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Przyjaciołom 

W Adwentowej pomroce 
myśli błądzą po świecie 
wyszukują przyjaciół 

których rozproszył los 

Dziełą mórz oceany 
i cmentarne wierzeje 
mało kto o nich pyta 
to taka ludzka rzecz 

Wil(C w tym roku jak zawsze 
tół zastawil( w WigiliI( 

i miejsce dła każdego 
koniecznie - musi być 

I opłatek podzielI( -
łza upadnie na siano 
cóż - dla moich przyjaciół 
prócz serca nie mam nic 

I kołl(da nam zabrzmi 
Boże - podnieś swą rączkI( 

i moc ducha nam pomnóż 
u progu Nowych Dni 
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Przyjaciołom 

W Adwen towej pomroce 
m~ li b l " di'..ą po ~wiccic 
wyszukują przyjaciół 

których rozproszyllos 

Dzielq mór/. oceany 
i cmentarne wierzcje 
mało kto o nich pyta 
10 taka ludzka rl.ccz 

Wi«c w tym roku jak Zo.1WSZC 
s I 6ł zaslllwi~ w Wigiliq 
i miejsce dla k:lżdcgo 

koniecznie· musi być 

I o płat ek podzicl({ -
I ... .a upadnic na siano 
CÓż - dla moich pn~yjació ł 

prócz serca nic mam nic 

l kolCJdn nam 7.abrl.mi 
Boże· podnicś Sw,! rqc"l.k(J 
i moc ducha nam pomnóż 

u progu Nowych Dni 
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Rok Nowy 

Zerwane kartki z kalendarza 
jak liście z drzew 
rozniósł wiatr 
w zaułkach ułic 
ukrył tajemniczo 
tak bezpowrotnie 
ginie czasu ~ład 

I znów Rok Nowy 
czas nam niewiadomy 

pełny zagadek 
tajemniczy mrok 
zrywać b«dziemy 
kartki z kałendarza 
goniąc uparcie 
śpieszc!<...)' si« rok 

Czas wi«c przystanąć 

przywołać rozwagct 
spojrzeć na drogct 
codzien ności Swia t 
życie wciąż można 

zaczynać od nowa 
z bogactwem wiał)' 
szczc;ście budować 

mocą swoich rąk 

- 226 -

Rok Nowy 

Zclw:mc kanki z kalcml:lr/.a 

jak liScic 'I. tIrzew 
rowiósl wiatr 
w i'.llUlkadl ulic 

ukryl tajemniczo 
lak bezpowrutnie 
ginie czasu ~latJ 

I znów Rok Nowy 
czas n:lm niewiadom)' 

pełny i'.agadck 
wjemniczy mrok 
zrywać h41ll1.icmy 
kanki z k;IJCI\lJan',a 
goni:\c up .. rdc 
śp i esz'I!..), sil.( rok 

Ci'''IS wi<;c pr~lan;lć 
prl.ywolać rot.w.I&<r 
s pnjrl':cć na t1ru&<; 
cod zienności świat 

Zycie wdqż można 
zaczynać oeJ nowa 
z bogactwem wiary 
szc'l.~dc hudować 

moeo\ swoich nik 
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X. 
ZA WSZYSTKO 

"Gdy wezwiesz mnie ... " 

x. 
ZA WSZYSTKO 

"Gdy wezwiesz mnie ... " 





Za wszystko 

Kochać Cię chcemy Dobry Boże 
za Twe Betlejem - sny dziecięce 
i że zostałe~ z nami Panie 
takim jak byłe~ - w ołtarzach 

Kochać Cię za to chcemy Panie 
żcl się na krzyżu za nas oddał 
i że zapewniasz Dobry Boże 
po życiu naszym - zmartwychwstanie 

Kochać Cię chcemy Dobry Panie 
że każdy dzień budzisz nadzieją 
że słońce grzeje nam siermięgi 
życia naszego - pielgrzymowanie 

Za serca dobrych ludzi troskI( 
za płomyk ~wiecy na kamieniu 
i że możemy w swej Ojczyźnie 
po znojnych trudach umrzeć godnie 

Za wiosny lata i jesienie 
za zimy ~nieżne powrót ptaków 
za wszystko co się chwali piclnią 
i za poezję wielkich wieszczów 

Za wiejskie ko~ciółki kaplice 
przydrożnych ~wiątków smętne dzieje 
katedr podniebnych chłodne nawy 
w których sil( ~więci imię Twoje 
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Za wszystko 

Kochać Cil( chcemy Dobry Bo'i.c 
za Twe BCllejcm - sny dljccic:;:cc 
i że l.osl3 l~ z nami Panie 
takim jak był~ • w oltar ... .ach 

Kochać Ciec za lO chcemy Panie 
te.< siC; na krl)'Żu 7.8 nas oddal 
i :le zapewniasz Dobry Boże 
po tyciu naszym· zmartwychwstanie 

Kochać Cil( chcemy Dobry Panie 
te ka1:dy dzień budzisz nadzieją 
te s łońce gncje nam siermic:;:gi 
życia naszego· piclgt"tymowanic 

Za serca dobrych ludzi troskI( 
za płomyk gwiccy na kamieniu 
i t.e motemy w swej Ojc-L)'1.nic 
po znojnych trudach umnct godnie 

Za wiosny lala i jesienie 
za zimy ~nicżne powrót ptaków 
7.8 wszystko co się chwali pi~nią 
i 7 .. " poezję wielkich WiCS7.cl.6w 

Za wiejskie kościólki kaplice 
prl)'drożnych świątków smC:;:lnc dzieje 
katctIr podniebnych chłodne nawy 

w których sic:;: świCJci imię Twoje 
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Za wszystkie skarby w głąbi ziemi 
burze na morzu nawałnice 
za gwiazdy ksi<;życ Młeczną Drog<t 
za dom rodzinny - szcz<t~cia <.Irog<t 

Za wszystko - za wszystko Boże 
co <.Iziełem rąk Twoich Panie 
składamy wdzj<tczno~cią przejccci 
w człowieczej prostej pokorze 
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Za wszystkie skarby w gł l(b i i'.icmi 
burlc na morlU nawałnk-c 
i' .. 1 b'wiazdy ksil(Ż)'c MlecznII DrogI( 
za dom rodzinny· szczt;ścia drogI( 

Za wszystku. Z.l wszystko Bożc 
co dzicJem nik 1\voich Panie 
składamy wdzic;cznokiq prlcj<;ci 
w cz łuwieczej proStcj pokorzc 
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Bogactwo 

Pan Bóg stwarzając świat 
przed wieki wieków czasem 

hojnie wyposażył ziemi« 
i wywianował człowieka 

A wi«c że trwam 
cieszyć siC( słońcem mog« 
k i«życowi zwierzać swe marzenia 
liczyć !,'Wiazdy 
w tajemnic firmamencie 
że mogą słuchać ~piewu ' łowików 

i kompozycji sławnych mistrzów 
grzmotów burz i nawałnic 
że rozróżniać mogą 

rozkosze win i napojów 
słodycze miodów kwietnych 
rozkoszować si« jadłem 
przy biesiadnym stole 
wod'-l źródłaną gasić ludzkie pragnienie 
rozr6żniać zapachy kwiatów 
oraz pochodne fizycznego życia 
że mog« laknąć miłości i ludzkiej życzliwości 
że mogą dotykać obejmować 

twory ludzkiej rzeczywistości 
podglądać tajemnice 
podboju świata 
wierzyć w co mi siC( podoba 
;i.e mogC( kochać kogo chcC( -
Dzi((ki Ci - Boże 
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Bogactwo 

Pan Bóg s twarzając ~wial 

prl.cd wieki wieków C7.llSCm 
hojnie wyposaży ł zicmi<; 
i wywi:ulOwal czlowiclw 

A wil(c "iJ; Irwam 
desz)'ć siC; s ło ńcem Illogl.( 

ksiC;iycowi zwicr/.!l ć swe ma r/cni:. 
li czyć b'Wiazdy 
w tajemnic firmamencie 

że Illogl( s ł uchać śpiewu s łowików 

i kompozycj i s ł awnych mistrzów 
grzmotów hurz i nawalnic 
że ruzrM.n iać mogl{ 
TOjI koszc win i napojów 
!llodyczc miodów kwietnych 
rozkoszować sil( jad/cm 
prl.)' bies iadnym sIo le 
wud" ;i ródlan:, ga\ ić IUlbkic pragnienie 
ro/róJ.niać 7,.a pachy kwiat ńw 

oraz pm:hodnc fizyci' ncgo życi :1 

że 1I10gC; l ak n . , ć miłości i ludzkiej :i.yc7.1iwości 

że 1I10gl.( do tykać ohejmować 

twory ludzkiej rzeczywis tości 

podgl:ldać tajemnice 
podboju świat :. 

wierzyć w co mi sit;. potJob:. 
że mogc; kochać kogo che/.; • 
O z i C; ki C i· Bnże 
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Boże 

Nie skąp nam Boże 
w codzienności życia 
nie tylko chleba 
ale mocy ducha 
miłością zapal 
nasze poczynania 
i roztropnością 
nawiedź nasze progi 

Rozpal umysły 
u tych co trwonią 
nasze zaufanie 
niech siła czynu 
na Ojczystej ziemi 
będzie jak kęs chleba 
zgłodniałemu w n«dzy 

Spraw Panie 
aby rzeki były czyste 
i nie padały 
zatruwane deszcze 

zaś najgor«ccj 
Panie Ci« błagamy 
ocal nam pokój 
i broń od samozagłady 
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Boże 

Nic skąp nam Boże 
w codz ienności tycia 
nic tylko chleba 
ale moi;.)' ducha 
milością zapal 
naS1.c poczynania 
i rozłfopnością 
nawicdt nasze progi 

Rozpal umysły 

u tych co Ir\~onią 

nasze zaufanie 
niech sila czynu 
na Ojczys tej ziemi 
b«dZic jak k1(S chleba 
zgłod nia łemu w m(dzy 

Spraw Panie 
aby r7..cki były czyste 
i nic padały 
zatruwa ne deszcze 
zaś najgorlfccj 
Panie Cif;( błagamy 

oca l nam pokój 
i broń od samozaglady 
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Ojcze nasz 

Kiedy dotykam Ciebie - Boże 
szeptem modlitwy - uwielbienia 
i na odwagi dywanie kłęczct 
przed wszechmocności Twoim tronem 

Wictc Ojcem moim Cict nazywam 
wieków potęgo - nieskończoność 
i jest mi raźniej iść przez życie 
zrozumieć zawiłe tajemnice 

Kiedy dotykam Ciebie - Boże 
w świata nicości pogrążony 
nawet szept mojego serca 
wśród gromów będzie usłyszany -
Ojcze nasz który jesteś w niebie 
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Ojcze nasz 

Kiedy dotykam Ciebie· Bot.c 
szeptem modlitwy. uwielbienia 

i na odwagi dywanie kl~czę 
przed wszcchmocno~ci Twoim tronem 

Więc Ojcem moim Cię nazywam 
wieków potęgo· nieskończoność 
i jest mi raźniej iść pr/.cz życic 
zrozu mieć zawile tajemnice 

Kiedy dotykam Ciebie· Bol.c 
w Świllla nicości pogrążony 
nawet szept mojego serca 
~róll gromów będzie usłysza ny. 
Ojcze nasz który jcslc$ w niebie 
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Poszukiwania 

Znałem Ci« Boże od kołyski 
wiarą wyssałem z piersi matki 
łecz niespokojny duch tułacza 
skazany na poszukiwania 

Pragnąłem być sam na sam z Bogiem 
wierność zapewnić i t«sknot« 
gdzie szukać kąta neutralności 
by być najbłiżej Ciebie - Boże 

Byłem w katedrach niebotycznych 

łicznych bazylik przestąpiłem progi 
w wiejskich kościółkach - drzemiących kaplic 
szukałem duszy ukojenia 

Widzi~lłem Ciebie w gwiazd układzie 
na Młecznej Drodze - w pełni ksiQżyca 
w wichrze i hurzy - w mgieł otchłani 
w wądrówce słońca - w ~rodku nocy 

Słyszałem Ciebie w ~piewie ptactwa 
w muzyce mistrzów - w pastuszej nucie 
we wszystkich radościach człowieczej dołi 
w tragediach łamiclL-Y'ch łudzkie życie 

Jednak najbłiż.ej jestem Ciebie 
w zaciszu ~wiata wiejskiej drogi 
w ar(.Y'prostocie kapliczki przydrożnej 
co tkwi na dr()g rozstaju 
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Poszukiwania 

Z nalem Ci«y Bo;i.c od kołyski 
Wi;ITI( wyssalcm z piersi mat ki 
lecz niespokojny duch lu/aCt':'l 

skaz:lIly n;. poszukiw;lnia 

Pragn:jlcm być sam na sam z Bogiem 
wierność zapewnić i 1((5knOI(( 
gdzie szukać k'lla nculralno~ci 
by być najbliżej Ciebie - Boże 

Byłem w katedrach niebotycznych 

licwych bazylik prl.csl;lpilcm progi 
w wiejskich ko~ciólkach - drzcmi'l'-'Ych kaplic 
szuka łem duszy ukojenia 

Widzia lem Ciebie w gwiazd układz ie 

na Mlecznej Drodze - w pełni ksh;życa 

w wichrze i burzy - \II mgie ł otchła ni 

w w((drówcc s łońca - w środku 1I01.:y 

SIysi'.alcJll Cieb ie w ś piewie pt<lt:\wa 
w muzyce mistrzów - w p:lsl tlszcj Ilucie 
wc wszys tk ich r:IIJokiach tzlowicl..-I.cj doli 

w tragediach lamiql.')'ch ludzkie żydc 

Jednak naj bliżej jcstem Ciebie 
w zacis1.U świa ta wiejskicj drogi 
w an..y proslOdc kapl iczki przydrożncj 

(.:0 tkwi na drńg roYswju 
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Tak czuwasz, Panie 

Tak czuwasz Panie 
na dróg rozstaju 
na progu wioski 
jej wszystkich trosk 
w kurzu i hłocie 
i nie narzekasz 
na swój twardy łos 
Boże - Człowieku 

Patrzy~z w dał szarą 
rdzawe odłogi 
i puste domy 
słuchasz żurawi co odłaluj~l 
i łza Ci spadła 
z skrwawionych powiek 

Kto te stajenia 
wioSIlt! zaorze 
kto rzuci ziarno 
w namil(tnq rołl( 
kto posłannictwo sytości chłeba 
ujmie w swe rl(ce 

Żałosnym głosem 
wiatru o świcie 
Bóg co siC( ukrył 
w rzeźbie kamienia 
czuwaj<lc wiernie 
na dróg rozstaju 
woła w swej m~ce -
wracajcie orać 
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Tak czuwasz, Panie 

Tak tzuwasz Panie 
na dróg nll.~ laju 
na progu wioski 
jej wsryslkich lrosk 
w kurzu i hlode 
i nic narzeka~z 
na swój Iwardy los 
BoJe· CJlowicku 

P'lIrzy.;z w dal s:-;.II':I 
rdz:.wc odłogi 
i puste (jomy 

s lueha.'Z żurawi to od/alu;., 
i Il.a Ci sp:ldla 
I. skrv.rawionyeh pnwiek 

Kin le slajenia 
wiosn;, z:mrl.e 
ktu rl.ud "iarno 
w n;lIni<;llI:, rnl~ 
kto Ix)slanniclwn sylośd thleha 
ujmie w swe r((te 

Żalm: nym glosem 
wi;lIru u świcie 
Bóg m si« ukrył 
w rzeźhie k:.mienia 
t:-uwaj:lt wiernie 
na dr6g rtwaaju 
wula w swej m,tc • 
wratajdc orać 
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Pielgrzymowanie 
(Spojrzenie Wielkanocne) 

Wybrałem sią do Emaus -
najpierw mnie matka wiodła za rękę 
potem już sam brnąłem 
w dorosłe życie 

W tym piełgrzymowaniu 
los nie oszcządził szturchańców 
życie głaskało mnie pod włos 
pod wiatr sią szło wśród burz 

Nazbierało się niemało łat 

nigdy nie żałowałem czasu przemijania 
oby tylko zostawić ślad -
idąc do swego Emaus 

Zjawiał sią w drodze 
przygodny podróżny 
kromką chleba sią dzielił -
dobry współtowarzysz 

Znikał niepostrzeżenie 

upewniłem sią 

że 10 Dobry Bóg 
na drodze do Emaus 

W Wielkanocnym zadumaniu 
w duszy zakamarkach ponawiam prośbQ 
- Panie pozostań ze mną 
bo siQ ma ku wieczorowi 
i życia już mało ... 
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Pielgrzymowanie 
(Spojncnic:: Wic:łbrICxne) 

Wybrałem siC{ do Em:IUS • 
najpierw mnie matka wiodła i'.a r<{kC{ 
pOlem już sam brOlłlcm 
w dorosłe życic 

W tym piclgrl)'ffiOwaniu 
los nic oszcz<{dzil szturchańców 
życic głaskało mnie pod włos 
pod wiatr się szlo ~ród bur/, 

Nazbiera ło siC{ niemało lat 
nigdy nic i.a lowalcm czasu prlcmijania 
oby tylko zasIlIwić ~lad • 
id:lc do swego Emaus 

Zjawial Si<f w drodze 
prl)'goony podrÓiny 
kromką chleba siC; dzie lił -
dobry WSp6ItOW3n.ysZ 

Znikał nicposlrlcżcnic 

upewniłem się 

że 10 Dobry Bóg 
na drodze do Emaus 

W Wielkanocnym zadumaniu 
w duszy zakamarkach ponawiam pro~bc; 
- Panie pozostań 1.c mną 
bo się ma ku wieczorowi 
i Zycia już malo ... 
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Z procesją 

Rozdzwoniły si<t dzwony 
kwiaty z okien wyjrzały 
Bóg wyszedł ze swej §wiątyni 
w blaskach niebieskiej chwały 

W bieli swego oplatka 
cichy w tajemnic pokorze 
tyle mocy i łaski 
na Twych drogach mój Boże 

Gnie si<t ludzkie kolano 
pie§ń niesie pod niebios stropy 
niejedna łza spadnie na bruk 
z ludzkiej prostej wdzi<tcznoty 

Dzwony biją pie§ń niesie 
za próg miasta na wioski 
Bóg zasluchany w hold pie§ni 
zlicza niemoc i troski 

Nim wrócisz do świątyni 
Boże mocy i chwały 
błogosław szczodrą ręką 

Jawor Piastów - kraj cały 
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Z procesją 

Rozdzwoniły si/( dzwony 
kwiaty 1. okien wyjr/.a ly 
Bóg wyszedł ze swej Swi11lyni 
w blusknch niebieskiej chwa ły 

W bieli swego op/alka 
cichy w tajemnic pokor/.c 
tylc moc)' i laski 
na Twych drogach mój Boże 

G nie si<i ludzkie ko lano 
picl ń nies ie pod nieb ios stropy 
nicjctlnll lz:'1 spadnie na bruk 
1. ludzkiej proslej wd zic;c7.noly 

Dzwony bijq pic$ń nies ie 
za próg miasta na wioski 
Bóg i'.asluchan)' w hold piclni 
zli c1.:ł niemoc i troski 

Nim wrócisz do Swią lyni 

Bo~.c mo(.)' i chwa ły 

błogoslaw sZC"J:oo rą rlykq 
Jawor Piastów· kraj cały 
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Dzwony 

Z wysokiej wieży zagrały dzwony 
w modli lwie - poranna pora 
wialr porwał w dale srebrne lony 
odział melodią szare zaułki 
rozmarzonego miasla 

Melodia przysiada 
na zagonach pól 
w fałdach miedz i polnych dróg 
ahy siC( skryć w zagajnikach 
słowiczego uroczyska 

W żniwnego dnia spiekocie 
południowym splendorem 
odezwały siC( dzwony 
ich hymn chlodzi spocone skronie 
chlehnego dnia polowC( wynoszą 
na ollarz wOlywnej sumy pól 

W wieczornym dnia rachunku 
zagrały znowu dzwony 
jak kadzidła ofiarnego dnia 
wzhijają siC( pod SlrOp nieba 
fiolelowy szal mroku olula ziemiC( 

Związane z ludzkim losem 
drzemią na wysokiej wieży 
zawsze nam wierne 
spiżowe dzwony 
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Dzwony 

Z \")'Sokicj wicZy zagraly dzwony 
w nloulilwic .. poranna pora 
wialr porwał w dale sreb rne lOny 
otlzialmclotli" Si'lłTC i' .. au lki 
rozmarzonego miasta 

Melodia pr/y:.i:u.la 
na zagonach p<)! 

\II (aldach mieli /. i rOh1)'ch dróg 
:lby siC( skryć w l'<lg:ljnikach 
sl()wkzcgo urm:zr..ka 

W żniwnego tln ia spiekode 
poluuniowym spJcnuorcm 
odezwały siC( tlzwnny 
ich hymn ch lmlJ.i spm:onc skronie 
chlebnego dnia polOWI; \vynnsi'':1 
na ollarl. wotywnej sumy pól 

W wieczornym dnia rachunku 
i' .. agraly znowu c.Jl.wtmy 
jak kacJJ.klla ofiarnego dnia 
wzhijaj., si« pnll s trop nieba 
fio letowy sza l mroku Ulula ziemie; 

Zwi'Ii''<II1C z ludzk im In~cm 
drzemi,t na wysokiej wieży 
i'.:tWSi'.c /lam wierne 
spii.owc lI l.wony 
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Rezurekcyjne Dzwony 

Na wsie i miasta - góry i doliny 
na wszystkie świata strony 

rozkołysały sie;: muzykq 
w powmłi'.e majestatu Zmartwychwstałego 
Rei'.llrekcyjne Dzwony 

Ta niecodzienność 
w serca siQ wgryza 
zamiłkły niepokoje 
wejdzicm na nowy wehikuł czasu 
pod ramie;: - w wiosny podwoje 

Niech graj'ł dzwony 
niech wiosna ~piewa 
hymn swej niezałeżności 
zło pokonane - siłami prawdy 
niech radość wokół gości 

Niech wic;c kołyszą 
hymnem zwyciQsIwa 
wiosnq świal rozmodłony 
i nasze serca hiją w miłości 
jak Rezurckt:yjne Dzwony 
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Rezurekcyjne Dzwony 

Na wsie i miasta - gól)' i doliny 
11:1 w!izyslkic ~wiala slrony 

rozkułysały si<t muzyk,! 
w p()wauzc majcslat ll Zmarlwychwslalcgo 
RC/.urckl.:yjnc Dzwony 

Ta nicc.:udzicnnn~Ć 
w )<Ien:a sil; wgl)?~' 
";llIIi lkly niepokuje 
wcjd;licm n:l nowy wehikuł L~i'~ISU 
porJ ramiI; - w wiosny pmlwujc 

Nicd\ graj:! dzwony 
nict.:h wiosna ~ picw:l 
hymn :.wcj nicZ;llcin()~d 
1.10 pokonane - siłam i prawu)' 
niech r;ld()~ć wnk(~ 1 go~d 

Niech wit;c kolys/~I 
hymnem Iwyd<;slwa 
wiosn:! ~wial rO/.mmlllllly 
i nasze serca hij:1 w lIlilO!ld 
jak Rczurckl.)'j nc Dzwony 
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Zielone Święta 

Zieleń wtargn«la jak burza 
a wiosna nocami zzi«bni«ta 
przyroda si« śpieszy z prezencj<l 
na Świ«ta - Zielone Świ«ta 

W bzów dzikich zagajniku 
słowik siC( nocą spowiada 
kalina w biel śniegu zakwitła 
serdecznie swe kiście rozkłada 

Tatarak z wodnych rozlewisk 
domowe przekroczył progi 
rzepaku złote plamy 
rozlały si« obok drogi 

Kasztany w wiejskiej alei 
świeczniki kwiet ne zwie iły 

i maturalne zmagania 
tak jak co roku zgłosiły 

Cała przyroda w swej krasie 
w swym pi«knie odsłoni«ta 
tylko raz w roku na wiosnC( 
bywają Zielone ŚwiC(ta 

ŚwiC(to to sprzyja stanowi rolnika 
tym co na co dzień i "Żywią i bronią" 
dumnie lopocą zielone sztandary 
"A Polska winna trwać wiecznie" 
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Zielone Święta 

Zie leń wl a rgm:; ła j ak burza 
a wiosna noc.'1 mi 7.l.il;b ni<,; lll 
przyrm.l:l siC( śp ieszy z prezencją 
na Świ <,; l a - Z ielone ŚWi<,; 1 3 

W bzów uzikich z.agajn iku 
s łowik si<,; nocą spowiadll 
ka l ina w bici śniegu l.akwitla 
serdecznie swe kiście rozk łada 

Talarak z wodnych rozlewisk 
domowe przekroczy ł progi 
r l.cpaku z/Ole plamy 
rozlały si<,; obok drogi 

Kaszlany w wiejskiej alei 
S:wicC"l.niki kwietne zwiesiły 
i maturalne zmagania 
lak jak co roku zgłosiły 

Cala przyroda w swej krasie 
w swym p ięk nie ods/unity lu 
tylko raz w roku na wiosn<,; 

bywają Zielone Świ <';la 

Św i <,; lo 10 sprl)'ja sIanowi rolnika 
Iym co na co d zień i ·Żywią i bron ią" 
dumnie ło pocj zielone sztandary 
"A Polska winna t rwać wiecznie· 
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Ludowe święto 

W przepychu kwiatów i zieleni 
pola bujne kołyszą łany 
i koniczyna czterolistna 
Zielone - Zielone ŚwiQta 

W sercach rozgości siQ nadzieja 
na lepsze jutro - erc zbratanie 
na naszych tolach bochen chleba 
rozumnie - z troską pokrojony 

I znów pochylą siQ sztandary 
tak jak co roku przed ołtarzem 
zaniesiem si/Q naszej wiary 
i trudy rolniczej codzienności 
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Ludowe święto 

W prz.cpychu kwiatów i zieleni 
pol:1 bujne kołyszą lany 
i koniczyna czterolistna 
Zielone · Zielone Święta 

W sercach rozgoSd s ię nadzieja 
na lepsze jutro - serc zbratunie 
na naszych Slolach bochen chlcba 
rozumnie - z troską pokrojony 

I znów pochylq sil( sztanda ry 
tak jak co roku przed olta rlem 
"'ll nicsicm s iłQ naszej wiary 
i trudy rolniczej (;odz icnności 
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Pielgrzymka 

Wiejską drogą pielgrzymka 
w sierpnia skwarne południc 
zdąża w śpiewnej podzi<tce -
utrudzeni są ludzie 

Idą młodzi i starzy 
krzyż ich wiedzie z oddali 
niosą Bogu w swym śpiewie 
swoje troski i żale 

Przemieniony w ołtarzu 

pełen niebieskiej chwały 
czeka z łask swych mnogością 
rozdawać bogactw swych dary 

Pot zrasza wiejską drogę 
niczym są utrudzenia 
jak błogo upaść krzyżem 
przed chwałą Zmartwychwstania 

Bóg w swej mocy jest wielki 
liczy każde westchnienie 
i zsyła pielgrzymującym 
duchowe ukojenie 
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Pielgrzymka 

Wicjsk:j drog:\ piclgrl)'mka 
w sierpnia skw,l rnc południc 
i'od t l Ża w śpiewnej pod i'.j ~cc -
ulruuzcni s:jludZic 

Id:\ młodzi i sl arzy 
krq"i. ich wiedzie i'. oddali 
ni0st! Bogu w swym śp iew ie 

swoje troski i i.a le 

Przemieniony w olwrzu 
pelen nicbic..'ikicj chwały 
czeka z łask swych mnogośd:\ 
rozdawać bogaclw s\vych dary 

POI WIS1 ... wicjsk:! drugcr 
niczym 5:1 utrudzeni:. 
jak blogo upaść krl.}''i.cm 

prl.cd chwal:1 Zmartwychwsta nia 

Bóg w swej moc)' jest wielki 
l iczy każde wcslclm icnic 
j ".'iyla pielgrzymuj,!f.:ym 
cJudlOWC ukojenie 
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Łzy 

Czyste jak kryształ 
słone jak gł«bic mórz 
gonlee jak lawa wulkanu 
ci«ższe nad wszystko w świecie -
ludzkie zwyczajne łzy 

Łzy niemowl«ctwa 
Izy uniesieJl i radości 
i te Izy co bruzdy rysują 
na ludzkim steranym obliczu 
łzy samotności ogrom wartości -
ludzkie zwyczajne łzy 

Ile życie ludzkie łez wyciśnie 
nim je wysuszy wiatr 
kto siC( pokusi policzyć 
niechby dowiedzial si« świat 

Są jeszcze łzy 
które ronią zwicrz«ta 
wielka tajemnic 
niezbadana ksi«ga - ł z Y 

- 243 -

Łzy 

Czyste jak krysi'.la! 
s łone jak gl<;bic mÓrI'. 

gor:jt'C juk lawa wu lkanu 
d~:i.'i1.c /lad WSzysl ko w ~wjccjc • 
ludzkie zwyc7.ajnc łzy 

Łzy nicmuwlc;clwa 
ł zy unies ień i mdo5ci 

i te II.)' to bruzdy rysuj:, 
na ludzkim steranym obliczu 
It.y sa m01n{)~ci ogrom warloSci • 
ludzkie 7.\ryci' .. ajnc łzy 

lic życic Imb,kic Icz wyci.~ nic 
nim je wysuszy wiatr 
kto sif1 pokusi policzyć 
nicdloy dowiedział się świa t 

S;I jeszcze łzy 

które roni;, zwicrl.<;la 
wielka t;tjcmnic 
niezbadana ksi<;ga • I z y 
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Wielka Nowina 

Od niebieskich pował 
z tajemniczego kosmosu 
wpadla zdyszana Wielka Nowina 
dla ludzkich serc nadzieja 
pokój - pokój na ziemi 

Porwał ją świat w objącia 
milość bądzie prawdziwa 
u wrót nieba wesele 
chwała na wysokości 
pokój ludziom na ziemi 

Wieki całe pieśń niesie 
wciąż od nowa nas wzywa 
prostujcie krąte drogi 
zapomnijcie urazy 
podajcie sobie dłonic 

Znów na nowo odżyje 
w świecie krwawych zamieci 
Wielka Boża Nowina 
pokój ludziom na ziemi 
Gloria in excelsis Dco 
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Wielka Nowina 

Od niebieskich powal 
z I:ljcmniczcgo kosmosu 
wpadła zdyszana Wielka Nowina 
dla ludzkil.:h serc nadzieja 
pokój. pokój na i'.icmi 

Porwał jil świat w objc;da 
miłość bc;dzic prawdziwa 
u wrót nieba wesele 
chwała n:. wysokości 
pokój ludziom na ziemi 

Wieki ca le pi~ ń niesie 
wci:\ż od nowa nas wzywa 
prostujcie kr<;lc drogi 
i';lpomnijcic urazy 
podajcie sobie dlonic 

ZnÓw na nowo odżyje 

w świecie krwawych zamieci 
Wielka Bo;;;. Nowina 
pokój ludziom na ziemi 
Gloria in cxcclsis Dco 
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Ta noc 

Noc w swej ciszy bezkresna 
kosmos gwiazdy połyka 
i płonic dal zachodu -
szron w welony otula 
nagie drzewa przy drodze 
wiatr osuszył kałuże 

Pieśń rozbrzmiała fanfarą 

pobudziła co żywe 
niesie Wielką Nowin(( -
Bóg nam zesłał swą miłość 
upragnioną przez wieki 
Syna swego - Dziecin(( 

Choć kołyska uboga 
i dach szopy przecieka 
n((dzy ludzkiej zjawisko -
Bóg zamieszkał tu z nami 
by dzielić człeka losy 
i jest wśród nas tak blisko 

Weź kobialkC( z darami 
wlóż co smutne co gnC(bi 
śpiesz do szopy choć ślisko 
i gorącością serca 

zapal Bogu w pokłonie 
swej miłości ognisko 
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Ta noc 

Noc w swej ciszy bel.krcsna 
kosmos gwiazdy połyka 
i plonic dal zachod u · 
szron w welony OIula 

nagie dr/.cwa prl)' dro<l1.e 
wialr osuszył kalul.c 

PicS:ń rozbrlmiala ranrar~ 
pobudljla co Zywc 
niesic Wielką Nowin~ • 
Bóg nam zes łał swą mito~ć 

upragnioną prlcz wieki 

Syna swego· Oziccinf1 

Choć kołyska uboga 

i dach szopy prl.ccicka 
0((1.11.)' ludzkiej zjawisko -
Bóg zamicszkaltu z nami 
by cJ ziclić człeka losy 
i jcsl ~rńd nas lak blisko 

Wet kobiałkI( z darami 
wł6ż co smulne co gn~bi 
~picsz do szo py choć glisko 
i gor:ll..'ogdą sercl 
1' .. 1pal Bogu w poklonie 
swej mi!ogcj ognisko 
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Betlejemska 

Tyle l:,'Wiazd ~wieci 
w niebios powale 
że każdy może 

swą l:,'WiazdkC( mieć 
jedna jest wspólna 
od wieków płonic 
strzeże tajemnic 
miło~ci dróg 

A zapłonC(ła 
w zneckanym świecie 
gdy w mrokach nocy 
rodził siec Bóg 
jest zawsze z nami 
ta najjaśniejsza 
co nas prowadzi 
w Betlejem próg 

O - świeć nam l:,'Wiazdo 
nowych nadziei 
niech nam Bóg - DzieciC( 
nic skąpi łask 
naszej Ojczyźnie 
miło~cią pracą 

zwrócony bC(dzic 
stracony blask 

- 246 -

Betlejemska 

Tyle gwiazd świeci 
w niehius powale 
:ic k:wJy mo):e 

sw:! !,rwi:II.IJk<; mieć 
jedna jest ws pń ln :. 

01.1 wickńw plonie 
slr/,ci.c tajemnic 
mil()~d dróg 

A i'~. plun(;la 
w i'.n<;kanym ~wiccic 
gdy w mrukm:h not:y 
fOlJ Zit sil.( Bóg 
je:--I i'.awszc Z nami 
la najja~nicjsi'.a 

cn nas prowadzi 
w Betlejem próg 

O - !l:wicC n:Lm gwiazuu 
nnwyd\ n:u.lzici 
niech nam Bóg - Dl.icdr; 
nic Skllpi la'ik 
naszej OjczyJ.nic 
miłości:, praCóI 
zwrocuny b(;<lIic 
stratony hlask 
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W kalendarzu 

Ponaglany codziennością 
czasem troski i frasunku 

w swym zanadrzu skrywał szcz«~cie 
i umizgał siC( do ludzi 

Gdy zahrakło w kalendarzu 
zwykłych kartek stał siC( nagle 
niepotrzehny ot - po prostu 
stary człowiek 

SzczC(ścia ~wialll nic zapewnił 
siwizną bogacił skronie 
wyrwał licznych z dwuszeregu 
hezlito~nie w inne światy 

Pożegnania toast gł()~ny 
powitanie północ niesie 
w kalendarzu nagła zmiana -
11 co Nowy Rok przyniesie 

Znów pójdziemy ponaglani 
czasem troski i radości 
zrywać hC(dzicm drżącą dłonią 
mocni wianl i nadzieją 
kartki - już z nowego kalendarza 
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W kalendarzu 

Ponaglany coll zicnnośd:, 

czasem troski i frasunku 

w swym zanadrzu skrywul szcz<;śdc 
i umizg:.1 sil.; do ludzi 

Gdy .... ahrakln \II kalcntl:m:u 
zwykłych kanek ~ I:II sir.; nllglc 
nicpOlrl.chny Ul· po prosIU 
S1:Iry ci'.lowick 

Szcz<;kia światu nic zapewnił 
siwizn:, hogacil skronie 
wyrwa I licznych z dwuszeregu 
hczlil (J.~ nic \II inne ~wialy 

Po;i,cgn:lIlia WaSI gloś ny 
pllwitanie pó/nor.: nies ie 
w kalcmJarl.u nagla I.miana • 
:. cn Nuwy Rok prl}'lIi c.~ i c 

Znów pójdziemy pon:lglani 
CZ:ISCII1 lro~ ki i radoSci 
zrywać h<;dzicm dri::lc:, d/tl ili:, 
mm;ni wiar:, i nadziej" 
kartki - ju~ z Iłowegu Iw lcndarza 
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Zyciorys 
(skrócony) 

Kradłem losowi swe istnienie 
wichrem miotany nad przepa~cią 
samego siebie nie poznałem 
i nawet tego co mi bliskie 

W teatrze życia - bez artyzmu 
prostotą ducha uwiedziony 
tak mi zostało znaczyć lata 
i chełpić siC( przed samym sobą 

Jedyne chyba me bogactwo 
to bez podatków i bez grzywien 
że mogC( w swej niezależno~ci 
rzeźbić swe EGO w prostych słowach 
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Zyciorys 
(shóoony) 

Kradłem losowi swe istnienie 
wichrem miotany nad przcpamą 
sa mego siebie nic pozna łem 

i nawet lego co mi bliskie 

W Icatrl.C tycia - bez artyzmu 
prostotą ducha uwicd7Jony 
lak mi zOS l a ło znaC"'l.)'ć lala 
i chełpić si" przed sa mym sobą 

Jedyne chyba me bogactwo 
10 bel podatków i bez grl)'Wicn 
że mog" w swej nicz"l'cżno~ci 
r/.cźbić swe EGO w prostych slowach 
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Gdy wezwiesz mnie 

Gdy do światłości Twej sią zbliżą 
onieśmiełony swą nicością 

jestem niegodzien dotknąć Twej szaty 
Boże - wiełkiego Majestatu 

Pozwól mi kącik w Twych ogrodach 
gdzieś na uboczu - pośród ciszy 
abym mógł tak jak tu na ziemi 
tworzyć i pisać - pro te wier ze 

Biurko mi żadne niepotrzebne 
może pień drzewa wiejskiej lipy 
co rosła przed rodzinnym domem 
i strzegła go przed piorunami 

Rosa niech bądzie za atrament 
byle tek t wiersza był czytelny 
pióro - labądzi co si« kąpią 
w Twoich jeziorach - Dobry Boże 

A napisane strofy wierszy 
niech jesień wyda w zlota spadzie 
bo i tak ich nie zrozumieją 
liczni mieszkańcy Twego Nieba 

Wiersze Ci w niebie niepotrzebne 
bo Archanioły piszą psalmy 
wi«c pozwól - Boże - być poetą 
w Twoich dobroci kwaterunkach 
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Gdy wezwiesz mnie 

Gdy do ~wiatloSci Twej si~ zbliż" 
onj~miclony swą nic(}~ci;1 

jestem niegodzien dO lknqć Twej S1;lly 

B01.c· wielkiego Majcstatu 

Pozwól mi kącik w Twych ogrodach 
gdzicś na uboc-I.u • po~ród ciszy 
"bym mńgllak jak lU na ziemi 
Iworl)'ć j pisać. prosIe wiersze 

Biurko mi i':'ldnc niepotrzebne 
może pień drzewa wiejskiej lipy 
co rosla pn:cd rodzinnym domem 
i strzegła go prl.cd piorunami 

Rosa niech b(t(I7.ic 1",01 alf:.ment 
byle tekst wiersza był f..-L)llclny 
pióro· lab<;dzi co si/1 kąpi:1 
w Twokh jeziorach · Dobry Boi".c 

A napisane strofy wierszy 
niech jesień wyda w zlOla spadzie 
bo i lak ich nic zrozumiej:1 
l icz.ni micszkańf.)' Twego Nieba 

Wicrsl'.c Ci w niebie nicpolrzcbnc 
bil Archanioły pi51 . ., psalmy 
wllfe pozwól · Boże · być POCIli 
w Twoif.:h dobroci kwaterunkach 
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I niech cenzorzy z Twojej woli 
pozwolą ujawniać z tej ziemi 
szarą codzienność człowieka 

i ludzkie duchowe problemy 

Wi'tc jeszczc raz ponawiam prośbą 
gdy wezwiesz mic - Boże - do sicbie 
pozwół chwalić prostym wierszem 
Ojcze - co jestd na niebic ... 

- 250 -

I nicch ccnzorty z 'T\\'ojcj woli 
pozwul:j ujawniać 'I. Icj ziemi 
sza"j cod.dcnn{)~ć czlowicka 
i lud l.kic duchowc problemy 

Wi<;c jeszcze raz punawiam prośbIV 
gdy wCzwics'I. mie . Bo;;,c • do siebie 
pozwól chwa lić proslym wierszem 
Ojcze - co jesld na nicb ie ... 
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XI. 
ZASIAŁ WIATR ... 

"Z dalekiego Jawora" 

.' 

XI. 
ZASIAŁ WIATR ... 

"Z dalekiego Jawora" 





Z dalekiego Jawora 
(z okazji Ogólnopolskich Spotk~ ń Poetyckich w Lublinie 31.3.-1.4.1989) 

Z dalekiego pięknego Jawora 
ze starej Piastów ziemicy 
zamiast kwiatów - prezentów 
wierszy przywożę kosz 

Takie proste jak kwiaty 
co się zrywa na łące 
uczuć własne bogactwo 
w ręce Wasze ja dam 

Może znajdą przyjaciół 

w oko wpadną - jak mucha 
niech nie nudzi Was - proszę 
poezji prostej garść 

Jak przyjmiecie - i zdanie 
wyrazicie od serca 
to w przyszłości piękniejszy 
dla Was napiszę wiersz 
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Z dalekiego J awora 
(z obzji ocć1nopol.d:.ich Spolk~ń I'oclyddch w Lublinie: 31.3.-1.4.1989) 

Z dalek iego pi((kncgo Jawom 
ze slurcj Pias tów zicmicy 
i'.a mias l kwialów - prczcnl6w 
wierszy prl)'Wo7.ę kosz 

Ta kie prosie jak kwiaty 
co sil( zrywa na łące 
uc'I.w~ własne bogactwo 
w rc;;cc Wasze ja dam 

Moie l.najdą pn:yjaciól 
w oko wpadn:1 - jak mucha 
niech nic nudzi Was - prasze;; 
poezji proslej ga~ć 

Jak pn:yjmiccic - i zdanie 
wyrazicie od serca 
10 w prl)'Szlo~ci pic;;knicjszy 
dla Was na piszę wiersz 
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W rodzinnej wsi 

Wydeptana przez pokolenia 
ohok wiejskich opłotków 
jak wstążka uczepiona 
do strzech slomianych 
paradowała ~cieł.ka 

Chadzało po niej szcząkie 
co ludziom do okien zagl.!dało 
zezowaty łos w kumy sią wpraszał 
~mierć też wpadała 

łamiąc wiekowe hariery 

W postC(pie czasu ~cieżki zabudowano. 
na miejscu pokornych chałup 
rozpychają sią pychą grzeszące wille 
szeroką autostradą go~cińca 

szczC(~cie osamotnione siC( pł,!eze 

Śmierć czC(~ciej zagł;tda 
łudziom w oezy 
wieś marzy o randze miasta 
mnie jednak 
tych ścieżek żał 
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W rodzinnej wsi 

Wydeptana pr/,c/. pokulenia 

obok wicjskkh oJl IOlkńw 
jak WSI,p~:ka uczepiona 
do strzech slomiunych 
par:tunwala śdc;ika 

Ch:uJl11ln po nicj szci'<;ścic 
co ludziom do okien i'llgl:!dalo 
zezowa ły los w kumy sil( wpras?:!1 

śmierć też wpadlI la 

!;lmi;le wiekowe hariery 

W posu;pic czaslI ŚdC7ki i';łbu!Jowano 

na miejscu pokornych chalup 
rm.pych:lj :1 si« pych~1 gfI.CSi'':lcC wille 
szeroką aUlOstrad" guści lka 

szcz(j-<t::ic oS:lTnntnionc sil( pl:!L7.C 

Śmierć ('-I.<,~dcj I.aghjua 
ludziom w oczy 
wic.~ mar!.)' o mnIJ!.c miasła 

mnie jednak 

Iych ścieżek żal 
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Dom 

Dom 

k:lIJ<lI1y t rudcm codzicn nośd 

w snach urojony 
słońca gorączką całowany 

blaskiem ks iC(ż.yca 

wygłaskany 

Dom 
nie zamykany 
aby szczC(śdc pchało siC( 

drzwiami i oknami 
i miłość stróżowała 

po wszystkie czasy 

Dom 

dla naszych przyszłych 
i dla nas ostoja 
na łata zdobione siwizną 
przez twarde rC(ce 
mocarnq wolą 
i wyrzeczeniem 

budowany 

Dom 

niski i szeroki próg 

aby z łatwością 

i hogactwem łaski 

mógł wchodzić 

Dobry B ó g 
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00111 

D o m 
k:lpany trudem l:odz icnn()śd 

w ~ Il<u,; h urojony 
sltllka gor:lt:zk:1 ca łowany 

hlaskiem ks i C;Ż)'cl 

wyglask;lny 

D o m 
nic i'': lIllykany 
aby s/czc;!ldc pchało sil.( 
dr/,wiami i oknami 
i miłość s tróżowała 

po wszys1kie czasy 

Dom 
dla naszych prqszłych 
i dla nas oSloja 
11:1 lal:l IJJobio nc siwi l/l:' 
prJ:cz \w;mlc n;cc 
mucam;, wo];, 
i wyr/cczcniclIl 
budowany 

Dom 
niski i szerok i pn~g 
aby z I ;uwmkią 

i hogat: lwcm ł:. s ki 

mógł wthmb.ić 

Dobry B ó g 
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Jubileuszowe spotkanie 
(Biskupowi Tadeuszowi Rybakowi) 

W Piastowskim Grodzic 
na jaworskim Rynku 
w i t a m y Ciebie 
Jego Eminencjo 
przybyłeś 

Bogu słowa chwały głosić 

Siedem i pół wieku 
na jaworskiej ziemi 
trwają przymierza 
Boskiej woli moc 
t u się przez wieki 
po polsku modlono 
tu wyrósł Piastów nieugięty ród 

Dumni jesteśmy 
że nam los powierzył 
pracą i trudem 
bogacić nasz gród 
i że najwictkszą wartością 
przykazem 
honor Ojczyzny 
i dobry nam Bóg 

Jubileuszowe 
otwieramy bramy 
witamy wszystkich 
szczerością s\vych serc 
gościnne zawsze 
są jaworzan progi 
w pełnym szacunku 
jaworowi ludzie 
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Jubileuszowe spotkanie 
(Biskupowi 'I'lIdcun.owi Ryb.1I:Q'o\i) 

W PiaslOwskim Grodzic 

0:1 jaworskim Rynku 
wilamyCicbic 
Jego Emincm:jo 
przybylcl 
Bogu s łowa chwaly głosić 

Siedem i pól wieku 
na jawors kiej 7.icmi 
trwają prt.ymiCri';l 
Boskiej woli moc 
lU s ię pO.Cl wieki 
po polsku mod lono 
lU wyrósł Piastów nieugięty ród 

Dumni jcsl~my 
że nam los powicrl.)'l 
pracą i trudem 
bogacić nasz gród 
i t.c najwi((kszą warlo~cią 
prl.)'kazcm 
honor OjC'ql.ny 
i dobry nam Bóg 

Jubileuszowe 
otwieramy bramy 
witamy wszystkich 
Si'.czcrością swych serc 
gościnne zawsze 
są jawor/.a n progi 
w pełnym szacunku 
jaworowi ludzie 
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Muzyka 
(Na 35-lccic Ogniska Muzycznego) 

Muzyka ma rajskie pochodzenie 
milością uwieńczył ją Bóg 
aby świat szary w swej codzienności 
człowiek weselić mógł 

Muzyka łagodzi obyczaje 
co bez muzyki wart byłby świat 
muzyka - arcydzieł wielka miara 
wiełkości ludzkich ślad 

Z radością świC(cimy jubileusz 

nasze trzydzieści piC(ć lat 
tyle tu przeszło muzycznej młodzieży 
podziwiać w muzyce świat 

Za nami już lata dobre i złe 
przyszłość wymierza nam cele 
ziemiC( jaworską muzyczną treścią 
na co dzień bogacić chcemy 

Wszy tkim co byli z nami 
ponad ćwierć wieku - trzydzieści piC(ć lat 
składamy z serca słowa wdziC(czności 
i skromny jesienny kwiat 
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Muzyka 
(Na3S. lccic Ogniska Muzyo.ncgo) 

Muzyka ma rajskie pochOl.I1.cnic 
miłości: 1 uwicńt.:zy l ;:1 Bóg 
uby świa t 51,ary w swej cOI.h:icnności 
człowiek weselić mógl 

Muzyka łagodzi ubyczaje 
co bez muzyki W'drl byłby świa t 

muzyka· arcy(b;icl wielka miar:. 
wielkości ludzkich ś lad 

Z radośd:, świ<;cimy jubileusz 
nasze Irzydziclci pil;ć 1:11 
tyle lu przeszło muzycznej mlOl.l z icży 

podziwiać w muzyce świat 

Za nami już lala dobre i złe 
prt.ySz loS:ć wymicrl': l nam cele 
,..icmi<; jawo rską muzyczn'l trc$cią 

na tu dz ień bogacić chcemy 

Wszystkim co byli z nami 
ponad ćwierć wieku · Irl)'dz icści piC(ć lat 
sk ładamy z serca s łowu wdziC(czności 

i skromny jesienny kwiat 
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Słoneczko 

Życiodajne słoneczko 
posyła ranne zorze 
zapowiedzieć dzień nowy 
obudzić zaspany ~wiat 

A jak wstanie z bogactwem 
swoich złotych promieni 
to siC( spieszy zagłądnąć 
do cichych wiejskich chat 

Sprawdzić - wywlec z po~cieli 
wywołać na zagony 
tych co żywią i bronią 
pracą bogacą kraj 

Do miast biegnie po~piesznie 
głaskać domy - ulice 
napić się chłodnej rosy 
z pięknych królewskich róż 

Tak obiegnie pół ~wiata 
milo~ć w sercach rozpali 

przywoła wieczorne zorze 
aby mogła być noc 
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SIoneczko 

Życiodajne s io neczko 
posyła ranne zorze 
i'..apowicdzicć dz ień nowy 
obudzić i'.aspany ~wia l 

A jak wstanie z bogactwem 
swoich złotych promieni 
10 się spieszy l'A1g l :!dn:,ć 

do cichych wicjskk h dJat 

Sprawt);l.ić. wywlec 'J. puście li 

wywołać na ... agony 
tych co żywią i bronili 
pr:II:" tmglu.::1 kraj 

Do mias t biegnie pośpiesznie 

głaskać domy - ulice 
n ap ić siC; chłodnej rosy 
z pięknych krÓlewskich ró;i: 

Tak obiegnic pńl świata 

miłość w sercach rozpali 
przywola wieczorne lOr !.c 

aby mogla być noc 

- 258-



Wiatr 
(wnuczce - Monice) 

Obleciał zdyszany pół świata 
do sadu kwitnącego wpadł 
drzewami potargał znienacka 
jabłoniom niewinność skradł 

Napił sią wody z ulicznej kałuży 
pognał kołysać bujne żytnie łany 
na le~nych organach zagrał serenadą 
wszystko co żywe pospraszał do tańca 

Wreszcie na wieżą kościelml sią wdrapał 
i serce dzwonu chciał unieść ze sobą 
i zanim wieczorna zastała go pora 
na przełaj szalony pognał aż do morza 

Tam w swoim wielkim mocarnym żywiole 
wściekły bez celu - siłacz nicpokorny 
wywołał burzą popłuł piorunami 
i pianą stroił wystraszone sztormy 

Nagle zmączony słońcu dał sią głaskać 
skrył sią w otchłani morskiej tajemnicy 
a kto wiatr zasiał na tym Bożym świecie 
ma w konsekwencji pozbierać i burzą 
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Wiatr 
(wnua.I:C - Monice) 

Ob lecia ł zdysi'.any pól świata 

(Ja s:ld u kwitn;v.:cgo wpad ł 

drzewami pOlarga l znienacka 
jllbloniom niewi nność skrmJl 

Na pił sil.( wody z ulicznej ka lu1.y 
pognał kołysać bujne żytnie ł:lny 
na Ic.<nych organach zagra ł scrclladcw 
wszystko co ry....'c pospras1.a1 do tańca 

Wreszcie na wicżf1 kościcln:\ sili wdrapał 

i serce dzwonu chcia ł unieść ze sobq 

i zun im wieczo rna 1':ISl:lla go pora 
na przełaj 51;llony pogna ł ajl, do marz:1 

T'lln \II swoim wielkim mocarnym żr.violc 
wSdckly bez celu - si/acz nicpokorny 

wywolał burl.~ poplu ł piorunami 
i pian" s troił wystraszone sztormy 

Nagle znu;czony s łońcu dal sil( głas kać 

skrył sil.; w otc.:hluni morskiej IlIjcmnk:y 
II kto wiatr zasia ł na tym Bożym Świecie 

mu \II konsekwencji pozbierać i burzl.( 
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Spowiadała się wiosna 

Spowiadała siC( wiosna 
przednówkowym pacierzem 
szumem żyta na miedzy 
w bezkresie brzemiennych pól 

Świerszczy tC(skną muzyką 
z gniazd bocianich klekotem 
i spadającą gwiazd<! 
z kosmicznych tajemnic dróg 

Słowiczym śpiewnym szeptem 
westchnieniem zakochanych 

i bzów dzikich zapachem 
co upija jak miód 

Skowronkom - co podzwonne 
w podniebnej sygnaturce 
wiośnie wieści zgłaszają 

że lato w drodze już 

Z grzechów bujncj młodości 
z łat dojrzałych jesiennych 
ludzkiej słabej gawiedzi 
spowiadała siC( wiosna 
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Spowiadała się wiosna 

Spowiadała si<t wiosna 
przednówkowym pacierzem 

szumem żyfa na miedzy 

w bczkrc-"ic brzemiennych pó l 

Świerszczy I«sk"'l muzyk:j 
z gniazd bocianich klckolcm 

i s padaj1lcą &'Wiaztlll 
z kosmic-Lnych lajcmnic dróg 

Slowicl)'m śpiewnym szeptem 
wCSlchnicnicm i'.akm;hanych 
i bzów dzikich 111pachcm 
co upija jak miód 

Skowronkom - co podzwonne 

w podniebnej sygn:llun:c 
wioSnic wicld zglasl.ajq 
że lala w drodze już 

Z grl.cchów bujnej młodości 

z 1:11 dojri'lIlych jes iennych 
lud zkiej slabej gawiedzi 
spowiadała sil( wiosna 
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Na progu lata 
(Synowi - Kaziowi) 

Z bogatym wianem wiosny 
w czerwcowej zorzy skąpane 
w kalendarzowym zwyczaju 
zasiadlo panować - lato 

Ściszyło roz/:,'Wary ptaków 
za to w barwach t((czowych 
dla szarej codzienno~ci 
różami stroi ~wiat 

Wysrebrza łany żyta 
pszenne wyzlaca pola 
które w błogosławionym stanic 
kołysze niebiański wiatr 

A kiedy skoszone łąki 
zapachem ~wiat odurzą 
~wierszcze i pasikoniki 
po miedzach zagrają hymn 

Nocą w le~nym ustroniu 
kwiat zakwitnie paproci 
może szcz((~cie ulotne 
do naszych zabłądzi serc 

Usiądźmy w cieniu lipy 
slodko~cią miodu upojeni 
pozwólmy si(( czarować 
urokiem letnich dni 

Niechby to łato tak zostało -
z małwą przed domem - zapachem chleba 
i aby milo~ć - ludzka potrzeba 
lIszcz((śliwiała każdego 
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Na progu lata 
(Synowi - Kaltowi) 

Z hogatym wianem wiosny 
w czcl'\w.:nwcj zor.~y sk1lpanc 
w kalendartowym zwyczaju 
zasiad ło panować - lalO 

Ściszy ło rozb'Wary ptaków 
.. .:. lo w b:II'\"':lch u;c.:zow)'ch 
dla sl' ... arcj t(}(bjcn no~ci 
rM.a mi stroi ~wia t 

Wysrebrz:1 lany żyta 
pszenne wy.daca pola 
kt ńre w błogosławionym sianie 
kołysze niebiański wiatr 

A kiedy skoszone Iqki 
1':lpachcm świat odur/..q 
~wicrsl'.czc i pasikoniki 
po micdl.m:h 11lgraj:1 hymn 

Nocq w I~ nym uSlroniu 
kwiat ;t .. akwilnic paproci 
mozc szcz~dc ulotne 
do naszych z:tblqtlzi serc 

Usi:ltl1.my w cieniu lipy 
słO(!k()~d;1 miodu upojeni 
pozwólmy siq cZ:lrować 
urokiem letnich dni 

Niechby 10 lal a lak 7.oSlalo -
z m:llw:1 prJ:ctl domem - 7 .. 1pachcm chleba 
i llby miłość - ludzka potrzeba 
uszcz<;ś liwiala każdego 
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Jesień 
(Gerllrdowi Górnickiemu z okazji imienin) 

Jes ień siC( skrada po bezdrożach 
mgłą siC( otula w chłodne rano 

liście maluje kolorowo 
szarugą płacze i tC(sknotą 

Ptaki gromadzi do odlotu 
i głóg zapala obok krzyża 
na płowiejćłcym pola rżysku 
rozwiesza przC(dzC( babie lato 

Świerszcz gra podzwonne 
gdzicś na miedzy 
cień siC( wydłuża w słońca blasku 
na sejmik zleciały siC( bociany 

Las przywdział ornat fioletowy 
w samotność biegną leśne dukty 
jes ień siC( skrada po kryjomu 
nam - jeszcze jedna zmarszczka w~ęcej 
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Jesień 
(GcromJo ..... i Górnickiemu z Okll7j i imienin) 

J es ień siC( skrada po bczdro"'.ach 
mgliJ s i łY olula w chłodne rano 
li~dc maluje kolorowo 
sZ~lrug: 1 plm:zc i l ~knn l : 1 

Ptaki gromadzi do odlotu 
i głóg i'''lpa l:. obok krqi .. 1 
na plowicj'IL)'ffi poJa rrys ku 
roZWiCS7"1 prz'1dzC( bllbic lu to 

Świerszcz gra podzwonne 
gdzid na miedzy 
cień sil.( wydłuża w s łońca blasku 
na sejmik z leciały siC( boci:my 

Las prl.)'\\"dzial ornat fiolctowy 
w samolno$ć bicgn:,lclnc dukty 
j es ień się skrada po kryjomu 
nam · jeszcze joona zmarszczka wil.(ccj 
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Był lipiec 

Z odleglej Wschodu dali 
wiatr znosi I oddechy czasu 

kanonady grzmotów 
zapach spalenizny -
toczyl sil( wolno 
krwawy lipiec 

Ludzie żyli w trwodze -
wci:jż nowe wykazy bestialskich mordów 
w krajobrazie wojny 
wciąż widniały szubienice 

Jak grom dotarlo -
Bug przekroczyI 
radziecki i polski żolnierz 
co szedl od Oki 

Skąd tyle kwiatów na powitanie 
z wiejskich oplotków wypalonych domów 
gary kwaśnego mleka 
na spiekotą pałające żołnierskie usta 

Na wrotniach ocalałej stodoły 
historyczny Manifest Lipcowy 
który został pacierzem 
tamtym czasów -
wróciła na ostrzach hagnetów 
Ojczyzna - Polska 
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Był lipiec 

Z mIlcglej Wschodu dali 
wialr wosil mh.lcchy czasu 
kannn:IIJy grzmotów 
i'.~lpa r.: h spa lenizny. 
mez)'1 si(( wolno 
krwawy lipiec 

Ludzie ży li w IIWOOi'.c • 
wd:,ż nowe wykazy bcstialskich mordów 
w krajobrazie wojny 
wd:j'i. widniały szubien ice 

J:lk grom dotarło -
Bug przekroczy ł 

radziCl.:ki i polski żolnierz 

co szoo l od Oki 

Sk'ld tyle "·wialów na powil'lnic 
z wiejskich opłotków wypa lonych domów 
gary kwaśnego mleka 
na spiekotą palaj:lcc żołnierskie usta 

Na wro lni:lch m;alalcj stodoły 
hislorye.:wy Manifest Lipcowy 
który zos lal pacierzem 
Wnllym cwsów -
wródla na oSlr/..ach bagnetów 
Ojczyznu - Polska 
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Był wrzesień 
(Wspomnienia) 

Było jak było 
opowiedzieć siC( nie da 
dramat dramatów - piekło piekieł 

Bezchmurne niebo 
przysłoniC(te kurtyną dymów 
palonych wsi bombardowanych miast 

Słońce wszystek żar 
s łało na podpalony świat 
drogi znaczone trupami 
tych co hez celu parli na o~łep 

Wałki trwały 

do ostatniej kuli 
do ostatniego tchu 

Zgniatani żelaznymi kłeszczami 
czołgów od Zachodu 
zdradziecką polityką Wschodu 
trwałi na frontowych posterunkach 
- września żołnierze 

W łe~nych oSIC(pach pogrzeby -
wspólne mogiły 
wokół wrzosowe dywany LI stóp 
brzozowe krzyże - kłucze historii 
wróżyły nieśmiertelność czynów 
żołnierzy września 

i nowy ład - bez wojen 
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Był wrzesień 
(W~pomnicnill) 

Bylo jak było 
o powiedzieć sil; nic da 
<lramal dramatów· piekło piekieł 

Bezchmurne niebo 

prl.)'Sloni<;lc kunyną dymów 
palonych wsi bombardowanych miast 

Słońce wszystek i".a r 
s iało na podpalo ny ~wiul 
drogi zn:u;zonc trupami 
tych co hez celu parli na o~lcp 

WOlIki trwały 
uo ostatniej kuli 
do os tatniego tchu 

ZgnillIan! zclaznymi klcs1.cz.1mi 
c-l.Olg6wod Zachodu 

zdradzicckq polityki' Wschodu 
trwali na fronlowych poslcrunkach 
• wrzclnia żołnierze 

W lC$nych oSllfpm.:h pogrzeby· 
wspólne mogily 
\'\-'okó! wr.l.Osowc dywuny li stóp 
brl.oi'.Qwc krzyJ:c • klucze hislorii 

wr6iyly niclmicrtclność czynów 
i".olnicrl)' wr/.clnia 
i nowy lad · bez wojen 
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Odchodzą 

Jak zgaszony plo myk świe(:y 

jak liść zerwany 
pC(dzony siłą wiatru 
jak lot ptaka 
przecinającego bl«kit nieba 
odchodzą 

Powodują troch« łez 
boleść tych co zostają 
skazani na czekanie 

na swoją kolejk« 

W rz«dzie cmentarnych alei 
ulokuj'l najbliżsi 
i wszystko powróci 
do codzienności 

Od czasu do czasu 
zapalą plomyk 
chybotliwej świecy 
pochylą siC( głowy 
nad czasem ludzkiego 
przemijania 

A potem nicość 
zawladnie 
szarą codziennością 
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Odchodzą 

Jak zgaszony plomyk Swicl..'}' 
jak li ~C zerwany 
pc;dl,o ny sil:] wiatru 
jak Jo l ptaka 
pr/,ccin:lj:lccgo b l~kil nicb:. 
odchodzą 

p()wOtluj:llroch~ łez 

bol~ć tych 1,.."0 ZOSia;:, 
Skal.llni na czekan ie 
na swoją kolejkę 

W rt.(:;dzic cmentarnych nIci 
ulokuj:, n ajh Ji ;i.~ i 

i wszystko powróci 
do cc.)dzicnno~ci 

Od Ci'.asu do cl .. asu 
;t,apa l ą płomyk 

chybot liwej świecy 
pochy lą sil( glowy 
nad cZlIscm ludzkiego 
przemijania 

A pOlem nicość 
i'Jtwl:u.lnic 
s7~lr:1 l.:odzicnno.ki:1 
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Zaduszki 

Szukam - tych co odeszli 
w ksiądze niklej pamiąci 
starego albumu zdjąciach 
które zostawił czas 

W szelest liki myśl wplotą 
i ście:i.kami wśród mogił 

szukać bC(dą ich śładów 
z tajemnych życia dróg 

Znicz zapałą wśród kwiatów 
drugi - wśród zeschłej trawy 
na grobie nieznajomego 
którego zapomniał ~wiat 

Płomień świeLy zastawią 

od wiatru chłodną dłonią 
łzą wrócą zwiądlym kwiatom 
życia małellki sens 

Potem wrócC( w zadumie 
na próg swej codzienności 
i odwrócC( swe myś l i -
jeszcze nic chcą tóJm hyć 

Tak co roku - w Zaduszki 
liście szepczą pacierze 
i ty westchnij do niebios 

za spokój bezradnych dusz 
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Zaduszki 

Szulwm - tych co odeszli 
w klii~dzc niklej p;unilfci 
starego alhumu zdj"dadl 
kt óre zoslawi l Ci'.as 

W szeles t USd 1Il )~1 wp lolę 

i ~dcżkami \~ród mogił 
szukać h<;d« ich Slauów 
z taje mnych zych. dróg 

Z nicz 1.:.pall( ~r6d kwial()w 
drugi -~rÓIJ ZCl>chlcj trawy 
na grohie niczlllljolllcgo 
którego i'~ lp()mnial ~wiu t 

Plomień ~wi cl.'Y i'':I~ lawię 

od wiatru chłodnq dloni:, 
17':1 wróc/y zwil;dlym kwi:IIUffi 
żyda maleńki sens 

Polem wróc<; w zadumie 
na próg swej c()(b icnn()~ci 

i udwnkc; swe m~1i -
jeszcze nic chclf tam hyć 

Tak co roku - w Zaduszki 
l i~cic szepcz:1 paderze 
i ty wcstchnij do niebios 
1 ... 1 spokój be/radnych dusI, 
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Bolkowska ballada 

Panuje nad okolicą 
kolebka historii Piasta 
Zamek i jego ruiny 
twierdz'l minionych lat 

Tyle t u bylo wydarzeń 
burzliwe dziej6w karty 
po polsku siC( zawsze modlono 
mC(stwem zadziwial siC( świat 

Gdy pól noc wyhiją zegary 
i hej na I rozglosz'l sowy 
z zaulk()w rycerze jak zjawy 
wycho(\z" na slawy szlak 

Duchy odległych czasów 
na Zamku mają swe zjazdy 
tu również raz do roku 
wrcSżki majq swój bal 

W kapliczce przy stromej drodze 
ludzkie wymienia siC( troski 
nadziei siC( zgarnia bogactwo 
zmienia siC( ludzki los 

U świettej Jadwigi w kościele 
w mroku - świC(tmki ichlodu 
mol.na przed drzwiami siC( modlić 
wyslucha dohry Bóg 

U stc'lp siC{ miasto ściele 
Ratusz zaglilda ciekawie 
do Arkad - rnmantyczno~ci 

kto szczC(ście zaprosil w dom 
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Bolkowska ballada 

P:IIlUjC nad okolic:, 
ko lebka historii Pia!> ta 
Zamek i jego ruiny 
h\l icrd ~. ! minionych lal 

Tyle lU tlylo w)'d ari',c li 

bur:diwc dz icjńw karl)' 
po pubku sic.; ..... Iwsze nlOl.JlU/lU 
m~"lwcm zmlziwi:11 sif1 ~wial 

Gdy pólnlll: \ryh ij:, zegary 
i h ej nał nI/glus/':l ~nwy 
z z:llIlk(lw ryc.:cr/.c jak zjaw)' 
wyc.:hmlz:, na sławy szlak 

Dm:h)' mJlcglydl czasów 
IW Z:lmku m:.j:, swe zjazdy 
l u równici. raz do roku 
wróżki maj:, swój ba l 

W kapliczce prl.)' stromej (J roll ,.c 
IUIV.kic wymienia sic.; troski 
nadziei sic.; zgarnia bogm;lwo 
zmienia sic.; ludzki los 

U ~Wic.; l cj J:tdwigi \'ol koście le 

w mroku • ~wiqlnśd j t.:hlouu 
mo;;n" przed drzwiami sic.; Ill ()dli~ 

wy~lucha dohry Bńg 

U l\ 1 (~ Jl sic.; miastu śdclc 
Raiu w. z:lgl:lda dekawic 
do A rkad · rnmanl)'ci'.noki 
kto si'clf,(śdc zaprosił w dUln 
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Legnickie dzwony 

W każde rano południc 
i w wieczornej pomroce 
odzywają sią z dumą 
Legnickie dzwony 

Przedzierają sią echem 
płyną w polne przestrzenie 
budzą w ludziach moc ducha 
Legnickie dzwony 

W wszystkie miasta zaulki 
wciskają sią swym głosem 
tajemniczą muzyką 

Legnickie dzwony 

Ludziom ślą ukojenie 
lżej znosić trudy życia 
gdy z nami żyją pieśnią 
Legnickie dzwony 
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Legnickie dzwony 

W k:1Żdc rano południc 
i w wieczornej pomroce 
odzywnją siC; z dum:, 
Legnickie dzwony 

Prlcdzicr:.j:, si/y echem 
plyn'ł w polne prt.c5tr/.cnic 
budz:1 w lud;-.iach mOI; ducha 
Legnickie dzwony 

W wszys tkie miasta 1;IUlki 
wciskaj:, siC( swym g łosem 

tajemnici''':1 muzykq 
Legnickie ulWony 

Ludziom ~hl ukojenie 
Ir.cj znos ić I rudy tycia 
gdy z numi ;l;yją piclnią 

Legnickie dzwony 
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Zwiastowanie 

Domek z kamienia 
na wzgórzu cichego Nazaretu 
w oknach ku słońcu pną si~ kwiaty 
szczepione wiosny porankiem 

Ona - młodziutka - kwiatów kwiat 
'w szacie bielszej od ~niegu 
marzeniem błądzi w !,rwiazd plejad,zie 
chce dotknąć ksi~życa sierp 

W modlitwie kornej Panu Slug 
hymn szepczą usta żarliwie 
anioł si~ zjawia - poslaniec niebios 
nidmialo ją pozdrawia 

Bądź pozdrowiona - łaski pelna 
od wieków wymarzyl Ci~ Bóg 
aby synowi co z Ciebie si~ zrodzi 
dotrzymać ziemskich dróg 

Strwożona - brak czasu na przemy~lanie 
tajemnic wielkich zapowiedzi 
- niechaj si~ stanic -
miesiące oczekiwania 
ile rado~ci - bezsennych nocy 
Izami szcz~~cia zaplakala 
nad swym skarbem -
w Betlejem Judzkim 
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Zwiastowanie 

Domek'/. kamienia 
na wzgórzu cir.:hcgo Na:t.mCI u 
w oknach ku s łońcu pni, s j~ kwi:lI)' 
szczep ione wiosny porankiem 

On:! • młodziutki' - kwi:1I6w kwiat 
w 51.acie biclsi'.cj od Sojegu 
marlcnicm błądzi w brwiazd plcja~zic 

chce tJOIknąć księżyC.1 sierp 

W motllitwic kornej Panu Slug 
hymn szepcz:1 uSla ;i.a rliwic 
aniul s ię zjawia - rosl.micc niebios 
nic.<mialo ;:1 pozdrawia 

Blldi. pozdrowiona - laski pc/na 

od wieków wymarl.)'I Ci<; Bóg 
uby synowi co z Ciebie s ię zrodzi 
dotrzymać ziemskich dróg 

S trwożona - brak c)'.as u na pncmr.: lanic 
tajemnic wielkich "':I powicdzi 
- niechaj si(f stanic -
mics i:lcC oCi'.ckiwania 
ile rado~ci - bc ... .scnnych nm:)' 
' ''':lllii szcz<r~cia z.1 plaka la 
nad swym skarbem -
w Bcllcjcm ludzkim 
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Katyńska 

Byłaś chyba w niemoc)' 

gdy Bóg karał OjczyznC( 

i paslw'l wszyslkich piekieł 
sIał si" narodu łos 

I OświC(cim i Kalyń 
Michniów i Monlelupi 
i warszawskie ulice 
w różańcu polskich dróg 

MC(SIWO lylko zoslało 
i wiara w własne siły 
i 10 - że ly Kalyllska 
uprosisz ZwyciC(slwa dzień 

Rozchmurzyło siC( niebo 
gdy Olwarto mogiły 
ho Bóg sam chciał zohaczyć 
Kalynia diahelską moc 

Już przez wieki popłynie 
pomsla wiełka do nieba 
za lysi<tce niewinnych 

co chcieli PnISk" mieć 

Skoro chcieli - przed śmierciq 
że hyś była palronkll 
wi"c Kalyllska - mC(czeńslwa 

Królowo - nie zawiedź ich 
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Katy.iska 

Była~ t.:hyba w niemoi..')' 
glly Bóg kam! Ojczyzll<t 
i pastw.! wszystkich p iek ie ł 

sial sic:; narotl u los 

l Oświc:;dm i Katyń 
Michnińw i MOlllclupi 
i warszawskie ulkc 
w rM.ańcu pnIskich dróg 

MIf.'i lwtl tylku zoslało 
i wiara w własne siły 

i 10 - że Iy Katyńska 
up rosisz zwydc:;slwa dz ień 

Rozr.:hmurzylo sil; niebo 

gdy o twarło mogiły 

ho Bóg sam chcia ł znbac.:zyć 

Katynia di.rhclsk:, moc 

Już. przez wieki poplynic 
pomsta wielka do nieha 
za lysi:jCC niewinnych 
r.:o c.:ht; icli Po lskc:; mieć 

Skoro du:icli - przed śmierci" 
zcb~ by ł a pa tronko' 
wi,c.: Katyńska - IlH;Ci'.cńs l wa 

Królowo - nic "':'lwicd1. ich 
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Wieczór wigilijny 

Gdy pierwsza i'.aświeci !,rwiazda 
- czuwaj<\ nad tym dzieci 
misterium wigilijne w polskich domach 
świC(ci siC( od stuleci 

Siano biel,! oh rusa otulone 
oplatek ~nie;i.nobialy 

przyjdzie aby pokolC(dować 
Pokojem Ducha - Jezus mały 

W rodi'.innym milości splocie 

stól zastawiony z tratlycją 
i życzeń mnoga litania 
co starcza na cale życic 

Miejsce przy stole puste 
- morze przypadek zdarzy 
że kloś samot ny zah/'ldzi 
ze świata zwodniczych miraży 

Paj'tk zwisa z powaly 
choinka lasem pachnie 
a jak powróc<! z Pas lerki 
cały dom szcząściem zaśnie 
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Wieczór wigilijny 

Gdy picI"\V!\z:I zaśw ieci b'wi:I1.I.I: • 
• I.:zuwaj:1 nad Iym ll"lJcci 
rnL~ l c rilllll wigilij ne w polskil:h uom:.ch 
Ś\\' i~d siC; Ul] SI u leci 

Siano hicl:1 obrusa ntu lone 
tlplatck śnieżnobiały 
przyjrJi'ic aby pokoJ<;dować 
Pokujem Ducha· Jezus maty 

W rtll,l /.i nnym miloki spludc 
stó ł i'.as lawiully z tradycj:1 
i ż)'f.:zcń mlluga liwn ia 
en Sla rCi'11 na ..:alc życic 

MicjM.:c przy stole pusle 
• mur!.c prl.)'pmJck zdarzy 
ti.c ktoś sanulIn)' i'llbIW.l"i 
ze ~wiala zwodn il.wl.)'ch mirat.y 

Paj:,k zwisa z powały 
dltli nka lasem pachnie 
a jak powróc:, z Pasterki 
cały tlUIl1 szcz<;~dc lll z:I ~ Tlic 
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Czas 
(n~jmłodszcj S. GcnowcCic) 

Popądzany codzicnności.l 

dźwiga losów ludzkich brzemią 

nicustannych rozczarowań 
wszechobecny czas 

Od zarania ludzkich dziejów 

gdy nie bylo kalendarza 
zawsze mierzył światu drogC( 
był w swej mocy czas 

A gdy nastał już kalendarz 
w slużbC( zaprzągł pory roku 
i miesiące i tygodnie 
mocarz wieków czas 

Każde życie pomnożone 

od poczC(cia w niewiadome 
w tajemnicy zawsze skrycie 
ohdarza nas czas 

Cóż jedynie nam wypada 
roztropnością i rozumem 
nieść przez ten świat iskrą życia 
nie marnować lat 

Człowiek troską zagoniony 
omotany kłopotami 
nie dostrzega że do życia 
ma zmierzony czas 

Czas 
(nlljmloo$1.cj S. Genowefie) 

PopC{dzany cUdz icnnOŚc1(1 

dźwiga losów ludzkkh brl.cmiC{ 

nicuslannych rozr.:i' .. arowań 

ws7.cchobccny c.:i'lIS 

Od 7.a r .. nia ludzkich dziejów 
gdy nic było kalcnc.l:lr/ .. 1 

l.m.vsze micrJ.Y1 świ:llu drogę 
był w swej mm;y czaS 

A gdy naSlai już kalcnc.l:lrJ; 
w slu ŻbC{ i'.lIprz:u;1 pory roku 

i micsi:!I.:c i tygodnie 
mocarz wiekÓw CZ:IS 

K,.żde życic pomnożo ne 

od pot-l.C{cia w niewiadome 
w tajemnil,.)' 7"IWSi'.c skrycie 
obd:lr/":l nas ci'.as 

Cóż j edynie n:lm wypada 

roztropności:1 i rozumem 
nic..<ć przez len świat iSkr« życia 
nic marnować lal 

Człowiek trosk:1 i''::lgoniony 
a mman)' klopotami 
nic doslrl.cga i.c do życia 
ma ;t.mierzony C'/ .. 15 



ALFABETYCZNY SPIS UTWORÓW 

A ja sobie ..................... .... 32 
Alleluja ........................... 213 
Babcia ............................ 104 
Babuleńce ......................... 110 
Ballada . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 134 
Betlejemska . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 246 
Bez tytułu ......................... 179 
Biją dzwony .................... .. .. 214 
Bociany . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 126 
Bogactwo .......................... 231 
Bolkawska ballada .................. .. 267 
Boże ..................... ..•..... 232 
Być ............................. 25 
Być tutaj .. .............. .... ...... 197 
Byli tu pierwsi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 170 
Był lipiec '0 •••••••••••••••••••• 0 • •• •• 263 
Był wrzesień . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 264 
Cóż ci dać mogą .................... 54 
Cud słowa ......................... 218 
Czas. . . . . . .. (Na skrzytowaniu polnych dróg .. .) 37 
Czas. . . . . . .. (Popędzany codziennościq .. .) ... 272 
Czas goni. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 38 
Czterolistna ........................ 130 
Do Egiptu ......................... 219 
Dom .. ... ................ .. .. .... 255 
Do raportu staję ........... ........... 164 
Do tego miasta ........... ... ... ..... 186 
Drogi ............................ 121 
Drogowskazy ........................ 122 
Dzieciństwo .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 70 
Dziewczynom z tamtych lat ............... 101 
Dzwony ........................... 238 
Emigranci ......................... 220 
Frontowe drogi ...................... 163 
Gdy dni ........................... 178 
Gdy wezwiesz mnie .......... ... . 0 •••••• 249 
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ALFABETYCZNY SPIS UTWORÓW 

Aja sobie ...... " ... ,." .......... 32 
Alleluja ....... . •...•...•...•...... 213 
Babcia .........• , •• • , , . • ....• . .... 104 
Babuleńce ....... . ...•...•...•..... 110 
Ballada , ........ . ... . ...•... • ..... 134 
BCllcjcmska .....•...•...•... • ...... 246 
Bez tytulu . . ....•...•...•...•...... 179 
Biją dzwony .. , , •....•...•. .. .• . .... 214 
Bociany . . .........• . •.•.•. •• • •.... t 26 
Bogactwo. . ........•• . ............. 23 1 
Bolkowska ballada .....•. , . • .......... 267 
Bo~.c ..............•...•... •...... 232 
Być .................. ........... 25 
Być tUI:lj •....... , ..•......•.•..... 197 
Byli tu pierwsi . . . . • . . . • . . . • . . . . . . . . .. 170 
Był lipiec , ..........•...•...• " ..... 263 
Był wr/,cs icń ............ . ........... 264 
CÓŻ ci dać moge; . ... . ............... 54 
Cud s łowa ......................... 2 18 
Ct..as . . . . . . .. (Na skrzytOWflfliu POlfl)'cll dr6g. .. ) 37 
Czas. . . . . . . . (Popędz(lIIy cotJzienlloJciq ... ) ... 272 
Czas goni ... , , , ... , . . . . . . . . . . . . . . .. 38 
Czterolistna , , ...................... 130 
Do Egiptu . , . , .....•........•.... . . 2 19 
Dom . . ...........•...•........... 255 
Do raportu staje; . . ....•...•........... 164 
Do tego miasm ......•...•.. , ........ 186 
Drogi ....................•....... 12 1 
DrogO\vskazy. . . . . . . . . . . . • . . . • . . . 122 
Dzieciństwo .... . .... . ..•...•.. . . . .. 70 
Dziewczynom z tamtych lat ...•...•....... 101 
Dzwony ......... . .....•...•....... 238 
Emigranci ., ........... . ... • • • •.... 220 
Frontowe drogi .. , ..••. •...•.•. • • .... 163 
Gdydni . . ...... , ,., ...•....... 178 
Gdy wezwiesz mnie .. , , , . , , . , , , • ....... 249 

- 273 -



Gromniczna. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 209 
Grób żolnierza . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 165 
Grudzień ... . . . . . . . . . 153 
Gwiazdka . . 222 
Hadykówka . . .. ............ . 78 
Idąc donikqd ... ............ . .... 28 
Ikona ............................ 135 
I końca patrz . . . . . . . . . . . . . . 42 
fzabela . . . . . . . . . 108 
Jawor. . . . . . . . .. ....... 187 
Jaworowe . . . . . .. ....... 188 
Jaworski Jubileusz . . . . . . . . 192 
Jaworski Ratusz . . . . . . . . 191 
Jaworzanki . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 200 
Jesień ....... (Od/m//jq ze sm//tkiem ptaki .. .) . 150 
Jesień ....... (Jesieli się skrada po bezdrożach .. .) 262 
Jest takie miasto . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . J 90 
Jubileuszowe spotkanie ................. 256 
KanLyczka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . ... 86 
Karnawal ..... (Bywał sobie karnawał ... ) . . . .. 133 
Karnawal ..... (Swiat w śnieżne zaspy ... ) . . . . . 154 
Kalyllska. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 270 
Klepsydry . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . 173 
Kol<tda . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 224 
Kołyska ....... ....... . . . . . . . . 127 
Komhatanci . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 172 
Koszula .... . . . . . . . . 88 
Kościól Pokoju ..................... , 195 
Kwitną żyta . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 145 
Lasowiecki Chrystus ................... ł20 
Lec'lliście ..... (Lecą liście żółte złoie ... ) ...... 61 
Lecą liście ..... (2 drzew spadajq rdzawe liście ... ) 148 
Legnickie dzwony .......... 268 
Lipiec . . . . . . . . . . . .. 146 
List gończy ....... . .. 49 
liSI z rodzinnych stron . 79 
Ludowe ~wi<tto . . . . . . . . . . 241 
Łzy ............................. 243 
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Gromnie)'na , , , , , , • ' , , 209 
Gróh lolnier/ll , , , , , , , , 165 
Grud/ień , 153 
Gwiazdka " 222 
Hadykówka , ' 78 
Id;le dnnik;lu ' 28 
Ikona , , , , , 1:\5 
[ końc,\ pal rz ' 42 
Ill lhela , , lOS 
Jawor, , , , , 187 
Jaworowe , , Im:! 
Ja\l.'orski Jubileusz 192 
Jaworski Ratusz 191 
Juwnri.anki , , . ' , ...... , . . . 200 
Jesień ."". (Otl/tllujq ze lr1l/llkiem [Jltlki..,) 150 
Jesień "",. (l esieI! si~ skrat/fI po hezllrotflch .. ,)262 
Jc..;; t takie millsto ... , .. ,."""""" 190 
Jubileuszowe sJlotkanie , , , ..... , ...... , , 256 
Kantyci':k:t , , , , , , , , , , , , , , , , , , 86 
KlITrww,,1 
KarnawIlI 
Kalyńskll , 
Klep!'ydry 
Kol<;d:1 . , 
Kołyska , 
Komblltanci 
Koszula .. 
Ko~ciól Pokoju 
Kwitn:, żyw .. 

, , (11j"~'"I ,fO?i~ kamf/\I'f/I...) , , , 
, , (Ś",UII IV l ll/clllC Ztl,I'P)', .. ) ... 

ulsowiecki Chrystus 
Lcc:lli~cie , , , , , (Lecą lUcie tól1e z/me ... ) 
LcC:1 li<dc , , , .. (2 dncw .l1)(/(/lIjq n/zowe liście ... ) 
~g,n ickie d)'Wuny 
LIJ)ICC . , , , , , , , , , 

LisI gu ńcl.)' , , , , , , , 
LiM I rodzinnych Slron 
LurJowe ~wi li lo 
Lry ........... . 
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133 
154 
27() 
173 
224 
127 
172 

.SS 
195 
145 
120 
.61 
148 
26" 
146 

.49 

.79 
241 
243 



Macierzyństwo . . . . . . . . . . . . . . . . 99 
Maj. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 51 
Majówki z dawnych lal. . . . . . . . . . . 81 
Maryjo ........................ 208 
Matka. . . . . .. (Zbliżam pamięciq tamte czmy .. .) 95 
Malka . . . . (Zjawiają się nowe wyrazy ... ). 96 
Milość . . . . . .. (Wyszla z dOl1lul1ie wrócila ... ) 48 
Milość . . . . . .. (Pnez dziurę w plocie .. .) . . . . 60 
Mnie to miasto urzekło. . . . . . . . . . . . . . .. . 183 
Moje miasto (Z dumnej zabytku wieży ... ) .. . ł84 
Moje miasto (Moje miasto· jak dziewczę ... ) . 203 
Moja poezja . . . . . . . . . . . . . . . . . . 22 
Muzyka. . . . . . . . . . . . . . . . . . .257 
Nad morzem. . . . . 128 
Najprostsze słowo 93 
Najproslszy wiersz . 26 
Na parkowej ławce . 53 
Na progu łata . 261 
Na przełaj ... .. 40 
Na rozstaju. . . . . . . . . .118 
Na strychu . . . . . . . . . . 106 
Nasze miasto. . . . . . . . .. 185 
Na ścieżce wspomnierl . . . . . .. 62 
Nauczycielka. . . . . . . . . . . 107 
Nawet nie wiesz 47 
Na zapleczu .. . 90 
Nic samo. . . . . 34 
Niedziela palmowa . 211 
Niepokonani . . . 166 
Noc. . . . . . . . . . 30 
Nysa Szalona. . . . . 196 
Obecność. . . 36 
Odchodz,t. . . . . . 265 
Odloty ...... . 149 
Odpustowe serce . 111 
Ojcowizna . 69 
Ojcze nasz . 233 
Ojczyzna . . 161 
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Maden:yńslwo .... . 
Maj .......... . 
Majówki z dawnych lal 
Maryjo ......... . 

.. . 

99 
51 
81 

M:tlka . (Zblit{/ II/ pall/ięcią/(II/lft' cza~)' ... ) 
.208 

95 
96 
48 
60 

Malka . (Zjawiają się IIowe 11,'rflzy ... ) . 
Milnść. (11)'szla z (lori/II /lic II'r6ci/{/ .. .) 
Miln~Ć. (PnCl (Izil/rę II' ploch· ... ) .. 
Mnie 10 miaslo ur/eklu ............... . 
Moje mia~lo (Z lll/lIIl1ej zabytkll wieiy ... ) .. 
Moje miasto (Moje mim'/O - jak dziewczę ... ) 
Moja poc/.jll 
Muzyka ... 
Nad mur/.cm 
Najprnslsze s lowo 
Najprosl~zy wier);/. 
Na parkuwej lawee 
Nu progu lala 
Na prze/a; . 
Na ro/-slaju .. 
Na slrychu .. 
Na~/C miaslO .. 
Na gcich:c wspomnień 
N:lUcl)'ciclka .. 
Nawel nic wicsz 
Na i' ... pleczu .. 
Nic ~a lllll .... 
Nied/icla palmow:. 
Nicpoknnani . 
Noc ... . . . 
Nysa SI .. llona . 
Obecność. 
Odr.:hndz:] . 
OJIUly .. 
OJpu~ l {)we scrr.:c 
Ojcowii'nil 
Ojt'7.C na~i': 

Ojr.:zy'/na . 

-275 -

. .. 

.. . 

· 183 
· liW 
. 203 
· 22 
.257 

128 
93 
26 
53 

.261 
· 40 
· liR 
.106 
· 185 
· 62 
. 107 

47 
· 90 
· 34 
.2 11 

166 
:lI1 

196 
36 

.265 
149 

· 11 1 
· 69 
.233 
· 161 



Opłatek .......................... 223 
O świcie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 142 
O zmroku .......................... 29 
Ósmy marca . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 103 
Pamięć ......................... ' . . 169 
Pielgrzymka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 242 
Pielgrzymowanie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 236 
Pierwszej miłości . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ... . 56 
Piela ............................ 217 
Pokoleniom . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 198 
Polihymnio ......................... 31 
Popielec : . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 210 
Poszukiwania ....................... 234 
Poslarzało si« lalo ......... ... ....... 147 
Porównania . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 27 
Powroty ........................... 74 
Pozostało ....................... ' ... 72 
Pozostał pami«tnik .................... 57 
Prababcia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 105 
Przednówek . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 132 
Przedwiośnie ... (Świat w śnietnej g/ębokiej ... ) .. 140 
Przedwiośnie ... (Poroznosił wiatr po świecie ... ) . . 157 
Przeminęło z wiatrem ........... ...... . . 75 
Przepadł w czasie. . . . . . . . . . . . . . . . . ..... 83 
Przy drogach ..... ....... . .. ...... .. 119 
Przydrożne kapliczki (Przy rozstaju ... ) ...... .. 117 
Przydrożne kapliczki (Jak drogowskazy ... ) ..... 136 
Przyjaciołom ..................... ... 225 
Przyjdź w Alej« D«bową. . . . . . . . . . . . . . . . . 202 
Przywiązanie ........................ 63 
Rachelka ... ...................... 109 
Rezurekcyjne Dzwony. . . . . . . . . . . . . . . . ... 239 
R«ce matki ............ ' ............. 97 
Rodzinne pamiąlki .................... 68 
Rodzinny dom ..................... .. 67 
Rok Nowy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 226 
Samotna. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 131 
Siewna ... ......... .............. . 215 
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Opłatek ....••• .. ••...•...•..••... 223 
O świcie ......•. . .•••••.. , • . . . • . .. 142 
O zmroku .....••.••• • •••..•........ 29 
ÓSmy marca. . . . . . . . • . . • • . . . . . . . . . .. !O3 
PamiCJć . . . . . . . . . . . . . . . • . . • . . . . . . .. 169 
Pielgrzymka .......• • .•••. . • • . ••... , 242 
Pielgrt.ymowanie ... , •• •• •• •• •• •. •.... 236 
Pierwszej milo~ci ..... . ...... .. .. ....... 56 
Pieta. , , .........•..... o. o • o o • o o • 2 17 
Pokoleniom o o o o o o o •• o o • o o o • o o o o • o •• 198 
Polihymnio o o o o • o •••• • ••• • ••••••••• o :\1 
Popielce o o o o o o • o o ••••••••••••••••• 210 
Poszukiwania o o o o • o ••••••••••••••••• 2..14 
Postarl4l lo siCJ lato o o • , , , , o •• • o •• o o o o o 147 
Porównania .... o ••• o o • o •••••••••• o o o 27 
Powroty .... o o o o o o •••• o o o o o o o o ••••• 74 
Pozos talo ..... o o o o •••••• o • o • o o o •••• 72 
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